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Koszty rozwoju gospodarki 
stajq się coraz bardziej wi­
docznym czynnikiem rozstrzy­
gającym o możliwościach roz­
woju kraju. Ze społecznego 
punktu widzenia zasadnicze 
znaczenie ma fakt, że koszty 
rozwijania gospodarki decy­
dują o poziomie życia obywa­
teli.

JEDNYM x wyznaczników poziomu 
życia obywateli jest dostępność 
mieszkań. Koszty budowy mie­

szkań (co przekłada się na ich ceny) 
osiągnęły w ostatnich latach niepo­
kojąco wysokie rozmiary. Zwracając 
na to zjawisko uwagę skoncentrowa­
liśmy się przede wszystkim na po- 
kazaniu źródeł szybkiego wzrostu 
kosztów budownictwa mieszkanio­
wego i wyeksponowaniu następstw 
społecznych tego stanu rzeczy.

Szerszego omówienia, zarówno na 
tle kolejnych publikacji cyklu „TAŃ­
SZE MIESZKANIA”, jak 1 z uwagi 
na praktyczne następstwa wymaga 
także zagadnienie, czemu ma służyć 
obniżenie kosztów budownictwa 
mieszkaniowego.

Czy można coś okroić?

Zanim rozwiniemy tę kwestię, za­
dajmy sobie pytanie, czy budowane 
w kraju mieszkania osiągnęły taki 
standard, że bez uszczerbku dla ich 
podstawowych funkcji można by go 
obniżyć. Pytanie może wydawać się 
retoryczne, niemniej przypomnijmy 
kilka faktów.

W 1977 roku wielkość przeciętne­
go mieszkania (tak zwana powierzch­

ZIEMNIAKI
Spowodowane ubiegłorocznym nieurodzajem zakłócenia w zaopa­

trzeniu rynku w ziemniaki jadalne zwróciły uwagą społeczeństwa na 

problem, który dotychczas niepokoił tylko rolników - brak postępów 

w produkcji rośliny zajmującej co szósty hektar gruntów ornych w 

naszym kraju. Jak zwiększyć efektywność uprawy ziemniaków? Jest 
to jeden z problemów o kluczowym znaczeniu dla naszej gospodar­

ki żywnościowej. Ziemniaki tworzą bowiem fundament bazy paszo­

wej dla hodowli trzody chlewnej. Są rośliną, która w szerokiej prak­

tyce rolniczej nie znalazła jeszcze konkurenta pod względem । możli­
wości produkcyjnego wykorzystania słabych gleb. Są niezastąpio­
ne w wielu gałęziach przemysłu spożywczego; wreszcie stanowią 

ważny składnik naszego codziennego menu, a wartość globalnych S 
zbiorów ziemniaków dorównuje wartości rocznego wydobycia węgla B 

kamiennego. I

Ostatnio („ZG" nr 15 z br.) wypowiadał się no temat ziemniaków j 
prof. KAZIMIERZ SWIEŻYNSKI z Oddziału Instytutu Ziemniaka w I 

Mlochowie pod Warszawą. W dzisiejszym numerze (str. 6-7) - żarnie- I 
szczamy artykuł doc. ANTONIEGO LEOPOLDA z Instytutu Planowania, | 

ukazujący znaczenie ziemniaków w polskim rolnictwie oraz na str. I 
6 rozmowę z członkami kierownictwa Instytutu Ziemniaka w Bo- I 
mnie, przedstawiającą możliwości i bariery oddziaływania nauki na I 
Postęp w produkcji tej rośliny. W jednym z najbliższych numerów I 

zojmiemy się sprawą produkcji i zaopatrzenia rynku w ziemniaki | 
jadalne. |

nia użytkowa) w budownictwie uspo­
łecznionym wielorodzinnym — sta­
nowiącym blisko 75 proc, ogółu bu­
downictwa mieszkaniowego — wy­
nosiła 49,1 m kw. Był to wprawdzie 
postęp w stosunku do początku mi­
nionej pięciolatki (odpowiednie da­
ne dla 1970 roku wynosiły 42,8 m 
kw.), ale nie jest przecież bez zna­
czenia, do czego się porównujemy. Za 
punkt odniesienia moglibyśmy, z 
pewnym uproszczeniem, przyjąć ko­
niec lat pięćdziesiątych, w których 
ustalone zostały normy powierzch­
niowe dla projektantów mieszkań o 
górnej granicy właśnie 42—43 m kw. 
obowiązujące bez zmian przez pięt­
naście lat. W takim zestawieniu po­
stęp nabiera skromniejszych wymia­
rów.

Jest faktem, że pod względem 
wielkości budowanych mieszkań 
zajmujemy jedno z ostatnich miejsc 
wśród krajów-europejskich, a usta­
lone w 1974 roku nowe normatywy 
powierzchniowe, w dodatku nie w 
pełni realizowane, bynajmniej pozy­
cji nam nie poprawiają. A przecież 
mówimy o rozmiarach statystyczne­
go mieszkania, z czego nie wynika 
jeszcze żadna wiedza o strukturze 
mieszkań, a tym bardziej o stanie 
rzeczywistego zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych ludności,

W 1975 roku ciągle jeszcze ponad 
połowę mieszkań zbudowanych w 
miastach, w ramach budownictwa 
uspołecznionego, stanowiły mieszka­
nia 1-, 2- i 3-izbowe. Tymczasem na­
silenie potrzeb ma miejsce przede 
wszystkim w grupie mieszkań więk­
szych, co najmniej 4-izbowych (3 po­
koje z kuchnią). W okresie, który 
upłynął od 1975 roku, poprawa 
struktury wielkości mieszkań nie na­
stępowała, niestety, w tempie, które 
byłoby wyraźniej odczuwalne. Ilu­
stracją niech będzie tu fakt, że w 
1977 roku w domach jednorodzin­

nych budowanych przez ludność po­
zarolniczą (nie pałacach przecież) 
mieszkania były ponad dwukrotnie 
większe od mieszkań w domach wie­
lorodzinnych budowanych przez 
spółdzielczość i zakłady pracy.

Nie od rzeczy będzie również 
zwrócenie uwagi, że przy wszelkiego 
rodzaju ocenach poziomu budowni­
ctwa mieszkaniowego pojęcie stan­
dardu, zawężone do kryterium po­
wierzchni, daleko nie odpowiada fak­
tycznemu rozumieniu określenia 
standard. Z jednej strony pomija się 
wyposażenie nowych mieszkań w. 
pełny zestaw instalacji (wc, co, gaz. 
itd.), z drugiej — nie uwzględnia 
stanu wykonawstwa i funkcjonalno­
ści mieszkań. O ile wyposażenie 
mieszkań jest powodem do chwały 
(wszystkie nowo budowane mieszka­
nia w. miastach mają instalację wo­
dociągowo-kanalizacyjną i elektrycz­
ną, ‘99 'proc, riueszlcań' ffia 
centralnego ogrzewania 1 ciepłej wo­
dy, a prawie 95 proc, nleszkań in­
stalację gazową), to o wykonawstwie 
i funkcjonalności nie da się tego, 
niestety, powiedzieć.

Zarówno więc wielkość mieszkań, 
jak i poziom wykonawstwa nie skła­
niają raczej do myśli, że można ko­
sztem standardu zaoszczędzić mate­
riały, czy wkład pracy w budowa- 
•nych aktualnie mieszkaniach.

Taniej, to nie znaczy gorzej

Obniżenie kosztów budownictwa 
mieszkaniowego, dzięki czemu można 
by zahamować (co najmniej) wzrost 
ceny mieszkań, jest istotne z dwóch 
powodów; da je to szansę zwiększe­
nia liczby budowanych mieszkań 
i polepszenia ich jakości. Z całą kon­
sekwencją przestrzegana musi być 
jednak zasada, że to, co zostanie za­
oszczędzone w ramach określonych 

TERESA I STANISŁAW ORZESZKOWIE od ponad miesiąca mieszkają w nowym bloku: — Warunków 
nie*ma co porównywać — twierdzi gospodyni — dzieciaki jeszcze nie mogą się przyzwyczaić do ta­
kiej powierzchni i luksusu.
(„Kto mą szczęśliwą rękę" - str. 7). rot. b. SZYMURA

nakładów na budownictwo mieszka­
niowe, powinno pójść na rozwój te­
go budownictwa. Jest to uzasadnio­
ne tak potrzebami mieszkaniowymi 
ludności, czego udowadniać nie trze­
ba. jak też nie budzi wątpliwości z 
punktu widzenia proporcji nakładów 
inwestycyjnych na budownictwo 
mieszkaniowe i na inne działy go­
spodarki.

W 1977 roku nakłady na budowni­
ctwo mieszkaniowe wyniosły nieco 
ponad 100 mld zł, co stanowiło 15,5 
proc, całości nakładów inwestycyj­
nych. W wielkościach bezwzględ­
nych są to nakłady bardzo duże, nie­
porównywalne z jakimkolwiek in­
nym okresem. Jeżeli jednak patrzy­
my na udział inwestycji mieszka­
niowych w całości nakładów inwe­
stycyjnych, były w powojennym 
okresie lata, w których na budowni­
ctwo mieszkaniowe szło proporcjo- 
nalnfe-więcej środków^ dochodu' na­
rodowego (niemal jedna piąta cało­
ści nakładów).

Od 1975 roku nakłady na budow­
nictwo mieszkaniowe rosną szyb­
ciej, niż ogólne nakłady inwestycyj­
ne. Stąd zwiększający się udział tych 
nakładów (w 1975 rolni stanowiły 
one 12.8 proc, całości nakładów in­
westycyjnych w gospodarce). Prze­
łamany został tym samym trwający 
dobre kilkanaście lat regres w tej 
dziedzinie O ile obniżanie kosztów 
w budownictwie mieszkaniowym dla 
celów tego budownictwa jest ze 
wszech miar uzasadnione, to nie ma 
perspektyw powodzenia założenie, 
by doprowadzić do lepszej gospodar­
ki środkami w budownictwo mie­
szkaniowe przez ich bardziej skąpe 
wydzielanie. Szkody byłyby więk­
sze niż korzyści.

W latach sześćdziesiątych budowę 
mieszkań-dziupli rozpoczęto pod ha­
słem- mniejsze — ale więcej. Szybko 
jednak okazało się. że nie ■ nastąpi 

spodziewany wzrost rozmiarów bu­
downictwa, ponieważ czy mieszkanie 
duże czy małe, potrzebuje tych sa­
mych podstawowych instalacji. Nie 
powierzchnia zatem, lecz produkcja 
armatury, węzłów sanitarnych i rur 
jest wyznacznikiem liczby budowa­
nych mieszkań. Przy okazji „wyszło 
na jaw”, że oszczędności zrobione na 
powierzchni wcale nie oznaczają ob­
niżenia kosztów budownictwa. Prze­
ciwnie, prowadzą do ich podniesie­
nia, to bowiem, co zaoszczędzi się na 
cemencie, trzeba z nawiązką włożyć 
w zwiększoną ilość instalacji. Nie 
mówiąc o stratach społecznych.

Doświadczenia z budownictwem 
mieszkaniowym z lat sześćdziesią­
tych powinny stanowić więc dostate­
cznie silną przestrogę przed szuka­
niem oszczędności tam, gdzie ich 
znaleźć nie można. Nie sądzę zaś. 
aby oszczędności typu rezygnacji z 

"batkonów-ezy- przyzwoitych .dróg w 
osiedlu mogły wpłynąć w sposób li­
czący się na rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego.

Jest rzeczą konieczną zwrócenie 
również uwagi na fakt, jak operuje 
się środkami, które nie są dane bez­
pośrednio budownictwu, natomiast 
mieszczą się w sumie wydatków na 
tak zwany kompleks mieszkaniowy. 
(Na marginesie, tak obliczane nakła­
dy na budownictwo mieszkaniowe 
znacznie przekraczają jedną piątą 
ogółu środków inwestycyjnych). Wy­
korzystanie zgodnie z przeznacze­
niem — to znaczy, ogólnie mówiąc, 
na produkcję wyposażenia dla bu­
downictwa mieszkaniowego — środ­
ków przyznanych różnym resortoip 
ma, w warunkach budownictwa 
uprzemysłowionego, daleko większe 
znaczenie, niż w budownictwie tra-
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W SEJMIE
nasi komentan

KOMITETY 
KONTROLI 
SPOŁECZNEJ
PO wielotygodniowych konsultacjach, które — za pośrednictwem 

wojewódzkich zespołów poselskich — objęły ok. 51 tys. osób; 
szeroki aktyw związkowy, działaczy społecznych i gospodarczych, 

działaczy samorządów mieszkańców i FJN, członków prezydiów rad 
narodowych, licznych radnych; a komisji problemowych WRN, przed­
stawicieli sądownictwa, prokuratury oraz po prostu wyborców z wielu 
miast i wsi, po dyskusji w Komisji Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska, oraz Komisji Prac Ustawodawczych —■ po plenar­
nej debacie parlamentarnej Sejm na swym ostatnim posiedzeniu doko­
nał nowelizacji ustawy o radach narodowych,. Treścią tej nowelizacji jest, 
jak wiadomo, powołanie Komitetów Kontroli Społecznej.

W ten sposób zamknięty został wstępny etap prac nad dalszym roz­
szerzaniem systemu naszej socjalistycznej demokracji, której integralną 
częścią jest — jak to podkreślano podczas plenarnej debaty — zapotrze­
bowanie na autentyzm społecznego osądu. Prace te podjęte zostały z inspi­
racji partii. Na II Krajowej Konferencji Partyjnej mówił tow. EDWARD 
GIEREK:

„Rozwój kontroli społecznej wymaga doskonalenia wszystkich Jej form: 
kontroli partyjnej, kontroli rad‘narodowych, kontroli organizacji społecz­
nych oraz instytucji skarg i wniosków. Nie są tu potrzebne nowe insty­
tucje, lecz przede wszystkim zwiększanie skuteczności istniejących. Co­
ras powszechniej podnoszona Jest w związku s tym oprawa koordynacji 
działania kontroli społecznej oraz egzekwowania zaleceń pokontrolnych. 
Sądzę, ze najbardziej powołane do wypełniania tej funkcji są rady na­
rodowe s- racji ich pozycji ustrojowej, jako organów przedstawicielskich 
władzy państwowej 1 samorządu społecznego”.

Komitety Kontroli Społecznej działające przy radach narodowych 
wszystkich szczebli zgodnie a uchwalonym przez Sejm dokumentem, 
uwzględniającym w szerokim zakresie liczne spośród ok. 300 postulatów, 
opinii i poprawek "zgłoszonych do przedstawionego przez Radę Państwa 
projektu, mają przede wszystkim pełnić cztery następujące funkcje:

• Mają być animatorami kontroli społecznej, a więc organami inspi­
rującymi jej działania wówczas, gdy nie wykazuje należytej aktywności.

0 Mają być; inicjatorami , powoływania organów kontroli społecznej 
i tworzenia warunków dla ich działalności wówczas, gdy z różnego rodza­
ju powodów nie zostały one na danym terenie powołane.

• Mają być koordynatorami działania organów kontroli społecznej, 
wpływającymi na kierunek ich działania i zbieżność kierunków sprawo­
wanej kontroli z najbardziej odczuwanymi na danym terenie potrzebami 
społecznymi.

• Mają być organami zobowiązanymi do zabezpieczenia skuteczności 
kontroli społecznej, a zwłaszcza zapewniającymi egzekwowanie wniosków 
i zaleceń pokontrolnych.

Nie są więe komitety, „administracyjną czapką" nad już działającymi 
ogniwami społecznej kontroli. Są natomiast roboczym organem rady na- 
rodowej powołanym do tego, by zapewnić platformę skoordynowanego 
współdziałania szerokiego aktywu społecznego w przeciwdziałaniu róż­
nym Ujemnym zjawiskom naszego życia.

Zarazem powinny wesprzeć autorytetem rad narodowych postulaty, 
uwagi i spostrzeżenia, mające ną celu podnoszenie poziomu gospodaro­
wania, lepsze zaspokajanie potrzeb ludności, ochronę mienia społecznego 
1 praw obywateli,: umacnianie dyscypliny społecznej. Ilustruje tę rolę 
komitetów ap. stosunek dó instytucji skarg I wniosków obywateli. W 
dalszym ciągu obowiązują przepisy, regulujące obowiązek biur, urzędów 
itp. właściwego reagowania na krytykę społeczną, w dalszym ciągu po­
noszą one pełną odpowiedzialność za swoje decyzje, za ewoją działalność. 
Komitety kontroli społecznej dokonują natomiast — na podstawie spo­
strzeżeń odpowiednich instancji społecznego nadzoru oraz sygnałów po­
chodzących od ludności — analizy prawidłowości działania instytucji skarg 
oraz w razie potrzeby powodują odpowiednie kroki ze strony administra­
cji terenowej, jednostek nadrzędnych itp.

Co to znaczy: powodują odpowiednie kroki ze strony administracji 
terenowej, jednostek nadrzędnych itp.? Skład personalny komitetów, w 
których powinni być reprezentowani przedstawiciele w zasadzie wszyst­
kich ogniw społecznej kontroli, ustalają rady narodowe. Rady narodowe 
powołują przewodniczącego i wiceprzewodniczących komitetu. Cb najm­
niej raz w roku komitet składa sprawozdanie ze swojej działalności na 
posiedzeniu rady. Bieżący nadzór nad pracą komitetu sprawuje prezy­
dium rady narodowej. Tym samym komitet dysponuje realnymi możli­
wościami współkształtowania treści decyzji, zapadających na tych szczeb­
lach władzy państwowej oraz pr^y poparciu rad narodowych, ich prezy­
diów, komisji itp. — współkształtowania decyzji zapadających na wyż­
szych szczeblach Władzy i administracji państwowej.

Konkretnie: powołani przez radę narodową rzecznicy kontroli społecz­
nej (przewodniczący komitetów) mają prawo żądania wyjaśnień od władz 
nadrzędnych nad jednostkami skontrolowanymi w sprawach sygnalizo­
wanych przez kontrole, mają prawo zwracania się o pomoc w określo­
nych sytuacjach do organów kontroli państwowej, występowania do wła- 
śrtwyćh organów o pociągnięcie do odpowiedzialności osób winnych za­
niedbań lub napuszenia obowiązków, skierowania sprawy do NIK, pro­
kuratury, kolegiów do spraw wykroczeń, wystąpienia o wszczęcie postę­
powania w celu usunięcia stanu niezgodnego z prawem lub — chociaż

I formalnie zgodnego z prawem, a takie sytuacje w życiu zdarzają się dość 
często — niezgódneigo z szeroko rozumianym Interesem społecznym.

Dlaczego podjęcie przez Sejm decyzji o utworzeniu komitetów kontroli 
społecznej jest jedynie zamknięciem wstępnego etapu prac? Z bardzo pro­
stej przyczyny. '

„Mamy świadomość faktu — mówił z trybuny sejmowej w imieniu 
Klubu Poselskiego, PZPR poa ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI — te w tak 
doniosłej sferze, jaką jest kontrola społeczna, najlepsze nawet rozwiąza­
nia prawne wytyczają jedynie ogólne ramy działania. Żywą treścią wy­
pełni Je. dopiero zaangażowana, obywatelska postawa tysięcy działaczy 
powołanych do Komitetów Kontroli Społecznej". A więc to, jak głęboko 
potrafią oni sięgnąć do rozległych już form i licznych instytucji kontroli 
sppłecznej, w tym m.ln. — o czym piszemy szerzej w innym miejscu — do 
zyskujących nową, wyższą jeszcze rangę samorządów robotniczych w za­
kładach pracy, jak dalece i konsekwentnie sprzężona zostanie działalność 
komitetów z zadaniami i uprawnieniami rad narodowych.

I K.K

OD pewnego czasu ze strony 
przedsiębiorstw napływały 
sygnały o przeciążeniu formal­

nymi pracami planistycznymi, spra­
wozdawczością oraz niepokojącym 
wzroście ilości różnego rodzaju 
wskaźników, które — choć określar 
ne często jako tzw. wskaźniki infor­
macyjną — faktycznie miały naj­
częściej charakter obowiązujący.

Sytuację potwierdził w pełni son­
daż przeprowadzony przez Komisję 
Planowania. Wynika z niego mię­
dzy innymi, że wskaźniki NPSG, 
obowiązujące bezpośrednie mini­
sterstwa branżowe, są przez nie 
mnożone w stosunku do zjednoczeń, 
a z kolei przez zjednoczenia w sto­
sunku, do organizacji gospodarczych. 
Wynika to nie tylko z niezbędnej 
konkretyzacji wskaźników, ale i ze 
„wzmacniania” i „uzupełniania” 
wskaźników planu centralnego mno­
gością wskaźników dodatkowych. 
Niemałą „zasługą” w tej wskaźni­
kowej multiplikacji mają również, 
ministerstwa funkejonalno-sztabo- 
we. W rezultacie w poszczególnych 
badanych przedsiębiorstwach trzeba 
było stosować się do wskaźników, 
których ilość była dwa, trzy i na­

się ceną, chociaż nie następuje to 
za darmo. W sytuacjach, awaryjnych 
czas1 mual być oszczędzany przede 
wszystkim. Dlatego — :nie tracąc 
ostrości spojrzenia — trzeba ,na 
sprawę patrzeć trzeźwo i z odpo­
wiednim dystansem. Problem ' Jest 
znany i wystarczająco jasno' opi­
sany przez, teorię zarządzani^.’1) 
Warto tylko zrobić Jeszcze zastrze­
żenie, że metody wynikające z po­
trzeb krótkookresowej racjonalizacji 
mają' tendencję do utrwalania się,- 
bo ludzie mają naturalną skłonność 
do powtarzania działań już raz wy­
konywanych.

Obok tych przyczyn, wynikają­
cych z aktualnych uwarunkowań 
rozwoju naszej gospodarki, działają 
jednak również inne, które nie są 
tak zdeterminowana, a więc mogą 
być usunięte lub przynajmniej 
znacznie ograniczone. Do nich nale­
ży .na przykład przekonanie, że przez 
mnożenie wskaźników NPSG oraz 
zwiększanie zakresu ich faktycznej 
dyrektywności kolejne szczeble le­
piej zapewniają realizację zadań 
planu. Tymczasm, jak już wspom­
nieliśmy, trzeba to oceniać przede

korzystanie urządzanego przez nie 
potencjału ekonomicznego.

W związku z tym (zbędne staje: się 
na szczeblu centralnym operowanie; 
informacjami . dotyczącymi ! spraw 
kształtowanych bezpośrednio- przez 
decyzjeiresortowe, 'Zarazem następu­
je' wzbogacenie -informacji dotyczą­
cych relacji efektywnościowo-jako- 
ściowych niezbędnych dla zwiększe­
nia skuteczności planowania makro­
ekonomicznego. Łącznym tego efek­
tem jest znaczne ograniczenie (o po- 
nad 14) ilości danych, które będą 
przekazywane Komisji Planowania 
przez resorty przy opracowaniu pla­
nu na rok 1979. Istotne ograniczenia 
nastąpiły również w metodyce opra­
cowania planów rolnictwa, gospo­
darki komunalno-mieszkaniowej; 
leśnictwa oras planów wojewódz­
kich. Szerzej natomiast wykorzysta­
ne zostaną w pracach planistycz­
nych analizy , j prognozy oparte na 
pierwotnych danych statystycznych, 
a więe nie wymagających odrębnej 
informacji czy sprawozdawczości.

Zgodnie ze swymi statutowymi 
obowiązkami, Komisja Planowania

UPROŚCIĆ
I ODBIUROKRATYZOWAĆ
wat więcej rasy większe od Bofci 
określonej dla ministerstw w NPSG. 
to znaczy liczona już była w set­
kach.

Nie chodzi oczywiście o to. ile 
jest ostatecznie tych wskaźników, 
lecz o to, czy skutecznie nakiero- 
wują one organizacje gospodarcze 
na realizację głównych eelów spo­
łecznych i na zasadniczą obecnie 
metodę ich osiągania — poprawę 
efektywności gospodarowania. Otóż 
praktyka wykazuje, że zależność 
między rosnącą ilością wskaźników 
oraz ich skutecznością jest zwykle 
ujemna. Bardzo trudno jest bowiem 
skoordynować ze sobą zbyt dużą licz­
bę wskaźników, nawet płynących 
z jednego szczebla zarządzania, jeśli 
kreowane są one nie przez jeden 
ośrodek dyspozycyjny, lecz przez 
poszczególne komórki organizacyjne 
— a tak się właśnie dzieje w rze­
czywistości. Takie tendencje przeja­
wiły się między innymi w działal­
ności departamentów poszczegól­
nych ministerstw i komórek funk­
cjonalnych zjednoczeń, W przedsię­
biorstwach te pionowo schodzące w 
dół cząstkowe zadania zderzają się 
ze sobą już na jednym poziomie i 
nie zawsze dają się syntetyzować — 
bo bywają ze sobą sprzeczne. W re­
zultacie występują równocześnie 
dwa ujemne zjawiska. Z jednej 
strony nadmierne usztywnienie, o- 
graniczające Inicjatywę i zarazem 
odpowiedzialność. Z drugiej zaś 
strony tutaj dopiero następuje 
„rozgrywka” między wskaźnikami, 
dokonuje się swoisty „wybór" mię­
dzy wskaźnikami, kształtują się ich 
faktyczne priorytety, na zasadzie 
własnego interesu, nastawiania się 
na to, „o co pytają”, „co kontrolu­
ją”. Wraz ze sztywnością wkradają 
się więc elementy przypadkowe, ży­
wiołowe.

W pewnej mierze te ujemne 
zjawiska można potraktować 
jako niezbędne koszty działa­

nia w warunkach okresowego, ostre­
go niedoboru poszczególnych rodza­
jów środków (np. energii elektrycz­
nej). Bezpośrednie działanie, np. 
limitowanie, jest w takich warun­
kach często bardziej skuteczne, a 
przede wszystkim szybciej przynosi 
efekty niż, powiedzmy, posłużenie

wszyaScitn aa gruncie faktycznej 
skuteczności, faktycznej dyscypli­
ny planu, co nie pokrywa się naj­
częściej z rosnącym zakresem wskaź­ników.

Wydsje się. że nadal odgrywają 
tu pewną rolę po prostu większe 
umiejętności i nawyki posługiwania 
się „wskaźnikowaniem” niż metoda­
mi ekonomicznego sterowani* dzia­
łalnością organizacji gospodarczych. 
Potrzebna jest więc zmiana stylu 
pracy ministerstw, zwłaszcza nad­
zorujących organizacje gospodarcze, 
działające według zasad nowego sy­
stemu finansowo-ekonomicznego, 
który stwarza szersze możliwości 
posługiwania się metodami pośred­
nimi, a zarazem bardziej syntetycz­
nymi. Fakt, że jest to trudniejsza, 
wyższa szkoła ekonomicznej jazdy, 
utrudniająca spychanie odpowie­
dzialności w dół na zasadzie: dałem 
dyrektywy (obok parametrów), więc 
jestem podwójnie w porządku.

Wiadomo jednak również, że mamy 
dp czynienia a dążeniem do prze­
suwania odpowiedzialności w górę 
na zasadzie: przekazałem informację 
sytuacyjną, proszę o decyzję i Je­
stem również w porządku. A że cen­
trala zjednoczenia czy ministerstwa 
ma ograniczoną zdolność przerobu 
Informacji, opóźniają się decyzje i 
choć wszyscy aą formalnie w po­
rządku, uszczerbek ponosi dyscypli­
na planu i efektywność gospodaro­
wania. Bo nieodłącznym składni­
kiem efektywności jest oszczędność 
czasu, a -więc szybkość podejmowa­
nia i realizacji decyzji. Chodzi więc 
o to, aby do poszczególnych szczebli 
zarządzania nie napływało ani mniej, 
ani więcej informacji, niż jest to po­
trzebne dla podejmowania decyzji 
przez dany szczebel, zgodnie z jego 
kompetencjami, po to właśnie, aby 
ograniczyć przerzucanie odpowie­
dzialności na kolegę — zwierzchni­
ka lub podwładnego. Nadmiar obie­
gu informacji otwiera do tego drogę.

ISTOTNYM krokiem naprzód, 
zmierzającym do uporządkowania 
tej sytuacji, sa dokonywane obec­

nie przekształcenia w warstwie in­
formacyjnej planowania centralnego. 
Mają one na celu wzmocnienie so­
cjalistycznego planowania central­
nego przez skupienie tego planowa­
nia na problemach strategicznych, 
przy przejęciu przez resorty oraz 
organizacje gospodarcze inicjatywy i 
odpowiedzialności za efektywne wy-

podjęie również Inicjatywę dopro­
wadzenia de podobnych ograniczeń 
w Instrukcjach planistycznych wy­
dawanych przez resorty sztabowo- 
funkcjonalne. Przewiduje się także 
określeni® pewnych ram dla wskaź­
ników, które mogą być przekazywa­
na w formie dyrektyw zjednocze­
niom i przedsiębiorstwom oraz bar­
dziej precyzyjne rozróżnienie mię­
dzy wskaźnikami dyrektywnymi i 
informacyjnymi, aby nie dopuścić 
do faktycznego przekształcania się 
tych ostatnich w dyrektywne.

Przy ocenie działalności gospodar­
czej wskaźniki informacyjne powin­
ny być uwzględniane w zasadzie 
■tylko w ramach ocen komplekso­
wych dokonywanych za . okresy 
roczne, a nie, jak dotychczas, w oce­
nach krótkookresowych, co nadaj e 
im właśni® dyrektywny charakter. 
Wszystko to powinno w znacznej 
mierz® ograniczyć przyczyny ze­
wnętrzne na które się powołują 
obecnie ministerstwa branżowe w 
sw.ej działalności polegającej na pro­
stym powielaniu mierników NPSG 
w postaci ministerialnych dyrektyw.

NA naradzie zorganizowanej w 
maju br. przez Komisję Plano­
wania z udziałem kierownictw 

resortów, na której przedyskutowa­
no wnioski zmierzające do wzmoc­
nienia planowania centralnego w 
powiązaniu ze stwarzaniem warun­
ków dla pobudzania inicjatywy sa­
modzielności i odpowiedzialności 
organizacji gospodarczych, wicepre­
mier Tadeusz Wrzaszczyk podkreślał, 
że koncentracja planowania na pro­
blemach strategicznych idzie w pa­
rze z zasadniczą redukcją zadań in­
formacyjnych, zwłaszcza o charak­
terze pomocniczym. Zgodnie z obo­
wiązującym układem kompetencji, 
nie powinny one docierać do szcze­
bla centralnego, lecz dci tego szcze­
bla zarządzania, który jest upoważ­
niony i zobowiązany dp podejmo­
wania decyzji. Powinno to uprościć 
1 odbiurokratyzować prace planis­
tyczne, a zarazem skoncentrować u- 
wagę aparatu gospodarczego wszyst­
kich szczebli zarządzania na głów­
nych problemach merytorycznych.

J.G.

b Perówn«J m. in. Oska; Lange 
ktore zagadnienia centralizacji i decen- 
trfilizaeji w zarządzaniu” — „Dzieła” 
t. VII.

z działalności 
PTE

ZADANIA
EKONOMISTÓW

W dniu 27 maja br. odbyło się w 
Warszawie wspólne posiedzenie Ra­
dy Naczelnej i Zarządu Główr18g0 
PTE, poświęcone zadaniom ekono. 
mistów w doskonaleniu proeeSu 
funkcjonowania gospodarki. Obra­
dom przewodniczył prof. dr KAZI­
MIERZ SECOMSKI.

Ocena działania nowego syste- 
mu ekonomiczno-finansowego była 
przedmiotem wystąpienia wstępne­
go prezesa PTE, prof. dr. JÓZEFA 
PAJESTKI. W dyskusji zabrali 
głos. prof. dr WACŁAW WILCZYŃ­
SKI, prof. dr JAN MUJZEL, dr RY­
SZARD ĆWIERTNIA. prof. dr JÓ­
ZEF KALETA, dr ROMUALD JA­
KUBOWSKI, dr ROMAN DOL- 
CZEWSKT, dr STEFAN WIŚNIEW­
SKI oraz dr LUCJAN SIEMION,

W trakcie obrad wystąpił członek 
Biura Politycznego KC PZPR, se­
kretarz KC STEFAN OLSZOWSKI.

W posiedzeniu wzięli udział rów­
nież: kierownik Zespołu Doradców 
Naukowych I sekretarza KC PZPR 
— prof. dr PAWEŁ BOŻYK, kie­
rownik Wydziału Planowania i Ana­
liz Gospodarczych KC PZPR — dr 
MANFRED GORYWODA oraz za­
stępca kierownika tego wydziału — 
prof. dr WŁADYSŁAW BAKA.

Szczegółową relację i przebiegu 
posiedzenia zamieścimy w następ­
nym numerze naszego pisma.

K.S.

DYSKUSJA
NAD TEZAMI

W połowie maja odbyło się posie­
dzenie Komitetu NOT-PTE d.s. Eko­
nomiki, Organizacji i Zarządzania. 
Głównym nurtem tego spotkania by­
ło umacnianie roli nauki w społecz­
no-gospodarczym rozwoju kraju. 
Dyskusja była jednym z ważnych 
elementów szerokiej, społecznej kon­
sultacji przed XII Plenum KCPZPR. 
Ta wymiana poglądów, w której 
uczestniczyło kilku wybitnych przed­
stawicieli świata techniki i ekono­
mistów, koncentrowała się przede 
wszystkim na sprawach związków 
między strategią rozwoju kraju oraz 
strategią nauki, a także na potrze­
bie udoskonalania organizacji l me­
chanizmów ekonomiczno - finanso­
wych koniecznych dla efektywnej 
realizacji całego cyklu: badania — 
rozwój — wdrożenia. '

Komitet ustalił również swą struk­
turę organizacyjną. Powołano trzy 
zespoły: d:s. organizacji planowania 
centralnego 1 funkcjonowania cen­
tralnych organów gospodarki, d.s. 
instrumentów polityki gospodarczej 
l d.s. zarządzania w organizacjach 
gospodarczych. Prócz tego utworzono 
trzy sekcje: d.s. działalności wy­
dawniczej, d.s. szkolenia l działalno­
ści popularyzatorskiej oraz d.s. 
Innowacji i postępu technicznego.

K.S.

NARODOWY SPIS POWSZECHNY
ZGODNIE z rozporządzeniem. Ra­

dy Ministrów z 17 kwietnia 1978 
r., w dniach 7—13 grudnia zosta­

nie przeprowadzony Narodowy Spis 
Powszechny.

Uzyskany materiał będzie ważnym 
źródłem informacji dla potrzeb bie­
żącego planowania i zarządzania, oraz 
kształtowania kierunków przyszłego 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Podstawowe informacje spiso­
we będą zbierane na dwóch formu­
larzach „A" i „B”. Formularz „B” 
służy do badania reprezentacyjnego, 
którym zostaną objęte osoby za­
mieszkujące co 10 mieszkanie. Nato­
miast na formularzu „A” zostaną że­
brane następujące informacje doty­
czące poszczególnych osób:

— cechy demograficzne (pleć, wiek, 
stan cywilny);

— poziom i kierunek wykształce­
nia oraz fakt aktualnego uczęszcza­
nia do szkoły;

— rodzaj głównego źródła utrzy­
mania (.praca, niezarobkowe źródło 
utrzymania, pozostawanie na utrzy­
maniu innej osoby);

— w odniesieniu do wszystkich za­
trudnionych — adres miejsca pracy 
i nazwa zakładu pracy oraz określe­
nie charakteru zatrudnienia i stano­
wiska, na którym pracuje, a w od­
niesieniu do osób posiadających dru­
gą pracę — również informacje o 
pracy dodatkowej;

— rodzaj posiadanego niezarobko- 
wego źródła utrzymania (emerytu­
ra, renta inwalidzka, renta za prze­
kazane państwu gospodarstwo rol­
ne);

— powierzchnia ogólna gospodar­

stwa rolnego oraz praca poszczegól­
nych członków rodziny w tym gospo­
darstwie;

— przyczyna nieaktywności zawo-, 
dowej (w odniesieniu do osób uro­
dzonych w latach 1914—1960);

— informacje o inwalidztwie.
W przeprowadzonym spisie po raz 

pierwszy zostaną zbadane zagadnie­
nia inwalidztwa, przyczyna nieak­
tywności zawodowej, główne źródło 
utrzymania gospodarstwa domowego 
1 tytuł zajmowania mieszkania.

Zagadnienia inwalidztwa prawne­
go zostaną poszerzone o sytuacje, w 
których a powodu stanu zdrowia lub 
kalectwa poszczególne osoby mają 
całkowicie lub w znacznym stopniu 
ograniczoną zdolność wykonywania 
czynności podstawowych dla danego 
wieku — zabawy, nauki, pracy za­

wodowej, prowadzenie gospodar­
stwa domowego. Bardzo istotne bę­
dą dane o występowaniu ułomności 
wśród dzieci oraz rolników indywi­
dualnych, którzy nie posiadają od­
powiednich dokumentów stwierdza­
jących inwalidztwo. Informacje ta­
kie pozwolą określić środki potrzeb­
ne na udzielenie pomocy społecznej.

Pytania dotyczące przyczyn nieak- 
tywności zawodowej kierowane bę­
dą do osób nie pracujących w wieku 
produkcyjnym. Pozwoli to na uści­
ślenie informacji o rezerwach pracy 
w poszczególnych rejonach kraju.

Informacje • głównym źródle u- 
trzymania gospodarstwa domowego 
pozwolą sklasyfikować ludność we­
dług grup społeczno-zawodowych, 
co w zestawieniu z innymi cechami 
charakteryzującymi środowisko u- 
możliwi znacznie bardziej pogłębione 
badania struktury społeczeństwa. 
Duże znaczenie będzie miało bada­
nie występowania gospodarstw mie­
szanych: robotniczo-chłopskich.

Ustalenia dotyczące tytułu zajmo­
wania mieszkania (przydział kwa­
terunkowy, mieszkanie spółdzielcze, 
własne itp.) w zestawieniu ż infor­
macjami o warunkach życia ludno­
ści i jakości zasobów mieszkanio­
wych pozwolą lepie! pokierować po­
lityką mieszkaniową.

Pierwszj*m etapem prac przygoto­
wawczych było porządkowanie na- 
zewnictiya ulic i numeracji nieru- 
ehomośći. Okazało się np., że w* Kra­
kowie jest około 400 ulic bez nazw, 
w Warszawie 37 ulic miało podwój­
ne nazwy, a w Ursusie, który został 
przyłączony do stolicy, około 120 li­
lie ma takie same nazwy jak w War­
szawie.

Podobnie jak w większości kra­
jów, spisy pwszechne przeprowadza­
ne są co 10 lat i zgodnie z zalece­
niami organizacji międzynarodowych 
w latach kalendarzowych zakończo­
nych na zero. Zgodnie z tą prakty­
ką kolejny —- ezwarty — spis pow­

szechny miał być przeprowadzony w 
1980 r. Jednakże wotec cyklu pla­
nowania społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w okresach 5-lctn:ch 
terminy przeprowadzania spisów w 
latach zerowych nie pozwalały na 
wykorzystanie wyników przy opra­
cowywaniu najbliższych pięciolatek 
Równocześnie wprowadzono w 19'3 
r. nowy podział administracyjny !»{a* 
ju 1 dwustopniową strukturę organow 
administracji. Dotychczasowa 'oaza 
danych o strukturze demograficzne) 
i społeczno-ekonomicznej ludności 
jest więc niewystarczająca, zwłasz­
cza dla potrzeb województw i g®in.

Zebrane w spisie informacje zosta­
ną opracowane w ponad 150 wielo- 
korelacyjnych tablicach. Podstawo­
we wyniki spisu niezbędne dla po­
trzeb planistycznych zostaną opra­
cowane do połowv 1980 r., a P020" 
stałe do marca 1981 r.

(ACH)
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KONFERENCJE SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO - PODSTAWOWE OGNIWO DEMOKRACJI

WIECEJ 
SAMODZIELNOŚCI
WIĘCEJ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI
Ramowa x RYSZARDEM BOROWSKIM - przewodniczącym KSR 

ZaHadów Mechanicznych „Bumar-Łabędy”, I sekretarzem KZ PZPR Fot. A. KAŁUŻA

REDAKCJA: Wytyczne Biura Po­
litycznego KC PZPR w sprawie kie­
runków rozwoju samorządu robotni­
czego podkreślają ni. in. potrzebę 
umocnienia robotniczej kontroli w 
zakresie sprawiedliwego nagradzania 
za pracę. Zakłady Mechaniczne „Ła­
będy”. a ściślej mówiąc — kombinat 
„Bumar-Eabędy”. należały do 
pierwszych w przemyśle maszyno - 
wym organizacji gospodarczych.' w 
których zastosowano bezpodatkowe 
zasady wynagradzania za pracę (uch­
wala 223 Rady Ministrów z Sierpnia 
1972 r.). Ale nie tylko a tego względu 
uważa się w tutejszym, wysoko u- 
przemyslowionym regionie wiele do­
świadczeń płacowych zakładu za 
wzorcowe. Przede wszystkim dlatego 
— taka jest bardzo powszechna opi­
nia — że w „Łabędach” umiano za­
pewnić rzeczywisty współudział za­
łogi w kształtowaniu polityki płato­
wej na co dzień. Ze KSR i organiza­
cje społeczno-polityczne zakładu sta­
ły się autentycznym, aktywnym 
partnerem i inicjatorem działań, 
zmierzających do znalezienia wła­
ściwej odpowiedzi na pytanie: za co. 
ile i jak płacić?

RYSZARD BOROWSKI: To gruba 
przesada, że doświadczenia wzorco­
we. Oczywiście, przy aktywnym 
współudziale KSR sporo już zostało 
zrobione, ale niewspółmiernie jeszcze 
mało w stosunku do tego, co zrobić 
należy i ;ęo .zrobić, zamierzamy. Cb, 
według”'.naszego* przekopania, jest 
sprawą najważniejszą? 'Nie ’ tylko' 
bezwzględny poziom zarobków, ^lę 
sprawiedliwa wewnętrzna struktura 
plac, sprawiedliwe zasady dzielenia 
nagród, premii, odpowiadające po­
czuciu sprawiedliwości załogi ścieżki 
awansowe itp. Poziom zarobków w 
kraju, a więc również w poszczegól­
nych zakładach zależy w znacznej 
mierze ód możliwości państwa, '-od 
tego, ile na płace możemy- przezna­
czyć ze wspólnie wypracowanego do­
chodu narodowego bez naruszenia 
równowagi ekonomicznej. Poziom 
sprawiedliwości w nagradzaniu za 
pracę zależy natomiast w pierwszym 
rzędzie od tego, jak w poszczegól­
nych zakładach potrafimy zapewnić 
prawidłowe przekładnie między po­
prawą efektów pracy załogi oraz 
perspektywami jej dalszego awansu 
materialnego, płacowego, prestiżo­
wego, jole ’wiązkl te wyrażać się 
będą „na dole”, w poszczególnych 
wydziałach a narret na poszczegól­
nych stanowiskach roboczych. Na 
tym skupialiśmy przede wszystkim 
naszą uwagę: samorządu robotni­
czego, instancji i organizacji partyj­
nych. związkowych, kierowni"1—1 
gospodarczego przedsiębiorstwa.

— Łatwo taką tezę formułować 
wówczas, gdy zarobki w zakładzie 
odbiegają dość znacznie w górę od 
przeciętnych w gospodarce narodo­
wej. W roku 1977 średnia płaca w 
polskim przemyśle wynosiła 4 677 zl, 
w gospodarce uspołecznionej ogółem 
•l 408 zł. W Zakładach Mechanicz­
nych ..Łabędy" Już w roku 1975 wy­
nosiła 5 442 zł, obecnie zbliża się do 
6 tys. zł miesięcznie.

— Stosunkowo wysoki poziom 
ł-edmch płac w naszym zakładzie był przede wszystkim wynikiem pro­
wadzenia rozsądnej i aktywnej poli­
tyki płac w latach 1972—1977. Na o- 
gólny poziom wynagrodzeń wpływ 
wlało również włączenie nagród za e- 
fektywność eksportu do funduszu płac. A poza tym: są w tej chwili całe 
gałęzie przemysłu, w tym zwłaszcza 
gałęzie przemysłu, dominujące w na- 
s-.ym śląskim regionie, a więc w za­kładach „konkurujących” z nami na 
rynku pracy, gdzie przeciętne place bądź są wyższe niż u nas, bądź bar­
dzo zbliżone. W przemyśle Węglo­
wym przeciętna placa miesięczna 
wynosiła w roku ub. 8 070 zł, W hut­
nictwie metali nieżelaznych 5 9S0 zł. 
w hutnictwie żelaza 5 669 zł. My nie zazdrościmy zarobków górnikom, bo wiemy, jak ciężka i jak niebezpiecz­
na jest ich praca. Myślę, że nie mają 

‘.akie powodów do zazdroszczenia 
ram zatrudnieni w zakładach o mniej 
uciążliwych warunkach pracy niż u nas. Przecież przed nikim bramy 
zakładów o „lepszych” zarobkach nie 
są zamknięte. Każdy z naszych pra­
cowników. gdyby tylko doszedł do 
wniosku, że bardziej odpowiada mu 

praca górnika, przyjęty zostanie do 
kopalni z „pocałowaniem ręki”. To 
samo dotyczy zatrudnionych w za­
kładach o placach przeciętnych niż­
szych niż w „Łabędach”. Nam także 
stale brakuje pracowników. Wykwa­
lifikowany robotnik, • odpowiednim 
zdrowiu I gotowy przystosować się 
do wymagań dyscypliny panujących 
u nas, zawsze znajdzie u nas zajęcie 
nieźle piatae i dające dużo satysfak­
cji zawodowej.

Zarobki w naszym kraju —\ tak mi 
się wydaje — wcale nie są nadmie­
nię zróżnicowane. Różnice, te — i to 
ńię zawsze — ledwie rekompensują 
różnice wymagań, odpowiedzialności 
i zwłaszcza uciążliwości warunków 
pracy. Ja wiem, że są one nieraz so­
lą w oku, że nie brak głosi w —po­
jawiały się one także w wypowie­
dziach drukowanych W „Z.G.” w cy­
klu „Za co, ile i jak plaeić?” — do­
magających się większej równości i 
jednolitości w -stawkach płacowych., 
stosowanych w zakładach należących 
do różnych branż i resortów. Ale je­
śli rzeczywiście mają być przestrze­
gane zasady sprawiedliwości w płu­
cach. to nie może być mowy o „ura- 
wniłowce” tak wewnątrz, ,jak i na 
zewnątrz przedsiębiorstw. Nikt nie 
kwestionuje konieczności różnicowa • 
nja zarobków wewnątrz przedsię­
biorstwa według ilości i jakości pra­
cy. a także warunków' pracy. Tu — 
w tym zakresie:— panuję pełna zgo­
dność poglądów, przynajmniej, gdy 
chodzi o tzw. prynćypią, zasady o- 
gćlne- Dlaczego wobec tego nie chce 
się być konsekwentnym fi ifzmfć' za- 
sadnośęi podobnego różnicowania 
plac między zakładami, branżami 
i?p,, zależnie od stopnia nowoczesnoś­
ci. złożoności produkcji, osiąganej e- 
fbkiyróośc! gospodarowania itp?

— Różnicowania, lecz na jakiej 
podstawie? Kwalifikacji, jakie są po­
trzebne do wykonywania danej pra­
cy, czy też zwykłej fizycznej krzepy 
i zdrowia? Za co płacić — za bicep­
sy, czy za to, co ma się w głowic?

— Szczerze przyznam się, że dla 
mnie jest to spór w dtiżej mierze 
akademicki, oderwany od życia. Nie 
ma, oczywiście, potrzeby wyważania 
otwartych- drzwi: przyszłość przemy­
słu to nie bicepsy, to nie zwykły, 
mozolny wysiłek fizyczny, a coraz 
liczniejsze, coraz sprawniejsze i wy­
żej zautomatyzowane maszyny I u- 
rżądżenla, zastępujące człowieka m. 
in. tam, gdzie praca jest najbardziej 
uciążliwa, niszcząca fizycznie, mo­
notonna psychicznie itp. Maszyny 
wymagające jednak coraz większej 
wiedzy, inteligencji i 'poczucia od­
powiedzialności ' ze strony kadry ob­
sługującej. To również jest praca 
wyczerpująca, ale w zupełnie In- 
nym niż tradycyjny sensie.

Uważam, że - zróżnicowanie płac 
między zakładami czy branżami po­
winno się przejawiać w stósowaniu 
zróżnicowanych tabel płac i ewentu­
alnie w zróżnicowaniu ruchomej 
części płac, naturalni® przy spełnie­
niu wymogów efektywnościowych 
wynikających z zasad zmodyfikowa­
nego systemu ekonomiczno-finanso­
wego. Oderwijmy się od rozważań „w 
ogóle”, wróćmy na grunt realiów, na­
szej zakładowej praktyki. Jest w na­
szym zakładzie wiele stanowisk pra­
cy, maszyn 1 urządzeń, których ob­
sługa wymaga średniego technicz­
nego wykształcenia. Technik, obsłu­
gujący taką maszynę, musi zarobić 
nie gorzej niż jego szkolny kolega, 
który trafił do biura konstrukcyj­
nego. Ewolucja systemu placowego 
musi więc zmierzać — taka jest o- 
biektywina konieczność — w kierun­
ku premiowania przede wszystkim 
kwalifikacji 1 odpowiedzialności, Ale 
w jaki sposób? Otóż, moim zdaniem 
— 1 dlatego twierdzę, że spór, za co 
płacić, za bicepsy czy za to, co ma 
się w głowie, Jest sporem akademic­
kim — przede wszystkim w ten spo­
sób, że ■ postęp techniczny, wysiłek 
zaplecza badawczo-rozwojowego po­
winien się koncentrować na elimi­
nacji stanowisk pracy, tworzących 
zapotrzebowanie na bicepsy a nie na 
to, co ma Się w głowie, Każda inna 
linia postępowania prowadzi do ni­
kąd, jest tylko pozorem rozwiązy­
wania tego problemu, wcześniej czy 
później kończącym się albo dezorga­
nizacją produkcji, albo konfliktem 
ze zdrowym rozsądkiem.

— Taryfikatory l obowiązując® 
stawki płac na ogól wiążą już wzrost 
zarobków x kwalifikacjami, z pozio­
mem niezbędnego przygotowania za- 
Wodowego...

— Tak, wiążą, ale są zbyt sztyw­
ne, mało elastyczne i nie nadążają 
za zmianami, jakie niesie rewolucja 
naukowo-techniczna i zmieniające się 
warunki pracy. Zaczynamy odczuwać 
„barierą” w dopływie nowych .pra­
cowników. Są stanowhka pracy, gdzie 
— formalnie rzecz biorąc — nie po­
trzeba . żadnego specjalistycznego 
przygotowania i gdzie w związku r. 
tym obowiązujące sławki płac są od­
powiednio niższe — nieraz kilkakrol- 
rie niższe — niż nś stanowiskach. 
v.smagających solidnej wiedzy teo­
retycznej i .liugoletiiie] praktyki. 
Tylkoco z tego?

Taryfikator placowy jes: zestawie­
niem typowych robót, zawodów i od­
powiadających im grup zaszerego­
wali. Uważam, że logicznym rozwią­
zaniem byłoby uzupełnianie ogólnego 
taryfikatora o zakładowe specjalnoś­ci 1 okresowe aktualizowanie jego po­
stanowień. Taryfikator przewiduje 
np., że zatrudnieni u nas robotnic: 
magazynowi, transportu, nie mówiąc 
już o takich specjalnościach, jak kon­
serwacja czy r.wcic detali mogą o- 
irzymać maksimum 3—4 grupę .za­
szeregowanie. 1 co to rozwiązuje? 
Nic., Ą ściślej mówiąc, wywołuje je­
den tylko sl utek: gdyby zakład’' 
trżyliiaft’ się dosłownie poleceń ta- 
ryfikjatprów i tabel płacowych,- sia- 
nęlaay. produkcja w naszym i w wie­
lu podobnych zakładach. Jeżeli za 
robotę wielokrotnie cięższą, niebez­
pieczną i uciążliwą pracownik miał­
by otrzymywać wynagrodzenie kil­
kakrotnie niższe niż za pracę na sta­
nowiskach wyposażonych nowocze­
śnie, w urza.dzenia eliminujące bez­
pośredni fizyczny wysiłek, nikt tej 
ciężkiej, niebezpiecznej pracy nie 
chciałby się podjąć. Zakłady radzą 
więc , sobie, jak potrafią. My np. — 
ponieważ nie wolno nam łamać tary­
fikatorów — wykorzystujemy w celu 
„urealnienia* stawek ruchomą ezęśc 
funduszu płać, różne premie, nagro­
dy itp. wynoszące od 5 do 35 proc, 
płacy zasadniczej.

— Jeżeli taryfikatory przewidują 
Inną strukturę plac, a Inna struktu­
ra tworzy się w rzeczywistości, to 
oszczędności potrzebne do sfinanso­
wania nie przewidzianych w przepi­
sach „zachęt” do pracy na stanowi­
skach wymagających dużego wysił­
ku, lecz względnie niskich kwalifi­
kacji mogą pochodzić Jedynie a og­
raniczania środków, przeznaczonych 
na awansowanie I premiowanie pra­
cowników, pozostałych,. Nie budzi to 
sprzeciwu załogi? Nie odbija się to 
na dążeniu do pogłębiania wiedzy 
przez pracowników, obniżaniu przez 
nich swoich aspiracji zawodowych?

— Jest to kwestia podziału wygo­
spodarowanych środków, ptzy czym 
o kierunkach I proporcjach podziału 
decyduje kierownictwo kombinatu 
po zasięgnięciu opinii elktywu spo­
łeczno-politycznego. Jeszcze nigdy 
— a jestem od wielu lat se­
kretarzem komitetu zakładowego 
partii 1 przewodniczącym KSR 
— nie -spotkałem się z inter­
wencją ze strony pracowników, że 
zatrudnieni na stanowiskach szcze­
gólnie uciążliwych, brudnych, nie­
bezpiecznych zarabiają „za dużo” W 
porównaniu z pracownikami pozo­
stałymi, nawet wówczas, jeżeli do 
wykonywania pracy na tych stano­
wiskach wystarcza ukończenie szko­
ły podstawowej, a na innych pożąda­
ne jest np. posiadanie dyplomu te­
chnika. Wprost przeciwnie: w okre­
sie, gdy porządkowaliśmy sprawy 
płacowe w naszym zakładzie, (Jest 
to zresztą okres jeszcze nie zakoń­
czony) właśnie od załogi wychodzi­
ły żądania zpewnienla odpowiedniej 
rekompensaty za pracę, najbardziej 
uciążliwą, niewdzięczną. Określenie: 
załogaj nie Jest to zwrotem wyłącz­
nie retorycznym. Staramy się. aby 
w kształtowaniu polityki placowej i 
kontroli stosowania uzgodnionych 
zasad , w praktyce uczestniczył do­
słownie cały kolekty w pracowniczy. 
To stały „temat prac samorządu ro­
botniczego, organizacji związkowej, 1 
partyjnej. Tu — na tym forum — do­
konuje się wymiana poglądów na 
sprawy polityki płacowej między »d- 

mlnlstracją a przedstawicielstwem 
załogi, stąd wychodziło wiele kon­
kretnych Inicjatyw, zmierzających 
do umacniania zasad sprawiedliwe­
go uczestnictwa w efektach pracy.

Co więcej, kładziemy nacisk na 
to, aby np. wszelkie problemy, zwią­
zane z awansowaniem pracowni­
ków, rozdziałem premii, nagród itp. 
rozstrzygane były w sposób maksy­
malnie jawny i przy bezpośrednim 
uczestnictwie zainteresowanych ko- 
:ektywów pracowniczych. Stąd szero­
kie w tyra zakresie uprawnienia 
-mistrzów, dziz-iając^cb we współpra­
cy z grupowymi partyjnymi i męża­
mi zaufania związku zawodowego, 
"a tym szczeblu i w takim składzie 
dokonuje się np. IndywiciUElr.cgo po­
działu kwot, przypadających na na­
grody i premie, bez ingerencji z zew- 
ną'.rz — z wyjątkiem, oczywiście, sy­
tuacji. gdy pracowni’.: uważa, że zo- 
s*ał skrzywdzony i odwołuje się od 
decyzji — ale zarazem z pełną oso­
bistą odpowiedzialnością mistrza, 
grupowego partyjnego i męża zaufa- 
w.a za realizowaną politykę pisco- 
wo-awansową. Nie od razu dało to 
takie wyniki, jakich mieli.my pra­
wo oczekiwać. Początkowo zdarzały 
się przypadki nieuzasadnionego ega­
litaryzmu, nieterminowego i niepre­
cyzyjnego wyznaczania zadań, od 
których zależne miały premie i na­
grody. Szybko jednak te zjawiska 
zostały wyeliminowane. Zaloya dob- 
”ze bowiem wiedziała, od kogo ma 
żądać sprawiedliwej oceny swej pra­
cy i każdy przypadek nieprawidło­
wości wywoływał jej natychmiasto­
wą krytjkę, inte-wencję za pośred­
nictwem rady zakładowej, organiza­
cji partyjnej. KSR. Teraz, kiedy zgo­
dnie z wytycznymi Biura Polityczne­
go KC PZPR powstaną u nas wy­
działowe KSR. ta społeczna kontrola 
I współuczestnictwo całej załogi w 
kształtowaniu sprawiedliwych zasad 
nagradzania za pracę zyskają dodat­
kowe, mocne wsparcie.

— Ale bądźmy realistami. Jeżeli 
— o czym była mowa — nastąpiło 
przy tej okazji „zrównanie w pra­
wach” pracy stosunkowo nisko kwa­
lifikowanej lecz uciążliwej z pracą 
wysoko kwalifikowaną, musialo to 
doprowadzić do spłaszczenia struk­
tur placowych I zatarcia bodźców do 
stałego podnoszenia kwalifikacji. To, 
że było to wywołane naciskiem zało­
gi łub dokonywało się przy jej przy­
zwoleniu. faktu nie zmienia.

— Zatarcie bodźców do stałego 
podnoszenia kwalifikacji? Ależ to 
nieporozumienie! Mógłbym powołać 
się na statystyki obrazujące, jak o- 
gromna część naszych pracowników 
uzupełnia swoją wiedzę na różne­
go rodzaju kursach, jak wielu uczę­
szcza do szkół dla pracujących — 
zasadniczych, średnich, wyższych, 
lecz darujmy sobie liczby. Proszę za­
stanowić się: Jeżeli stosunkowo wy­
sokie zarobki można osiągnąć, podej­
mując się praey niezwykle ciężkie], 
często zagrażającej zdrowiu przy 
świadomości, że są to stanowiska 
oracy przejściowe, ż® wcześniej lub 
później postęp techniczny musi je 
wyeliminować lub podobne zarobki 
można osiągać zdobywając umiejęt­
ności panowania nad najbardziej no­
woczesną techniką, kosztem bez po­
równania mniejszego wysiłku fizycz­
nego 1 przy świadomości, że takich 
stanowisk pracy będzie w produkcji 
przybywać, że popyt na pracę wy­
soko kwalifikowaną będzie stale 
wzrastał, to jaką drogę rozwojową 
będzie dla siebie obierać najzdol­
niejsza, najbardziej ambitna mło­
dzież? Tu nie ma mowy o „konku­
rencji” pracy niewykwalifikowanej 
z pracą wykwalifikowaną, jest to 
jedynie wymuszana przez doraźne o- 
kolicznoścl konieczność przejściowe­
go „podtrzymywania” przy życiu pe­
wnych zawodów 1 pewnych funkcji 
produkcyjnych.

Im wcześniej nastąpi ich „śmierć 
techniczna”, tym lepiej. Ale nie wy­
woła jej się tworzeniem mało ela­
stycznych taryfikatorów, które w 
praktyce, często się omija, nagina, 
nie liczących się z sytuacją na rynku 
pracy siatek płacowych, lecz odpo­
wiednio ukierunkowując postęp te­
chniczny w ‘ zakładach.

— Co by powiedzieć, jest teJM- 
uk łamanie obowiązującej dyzeypU- 

ny plac. Może w wiciu zakładach I 
w - wielu przypadkach intencje od­
chodzenia od obowiązujących zasad 
nagradzaniu za pracę są szlachetne 
i z punktu widzenia przedsiębior­
stwa uzasadnione, lecz W sumie po­
wodują zjawiska społecznie niedo­
puszczalne: niekontrolowanego do­
pływu pieniędzy na rynek, nieli­
czenia się z wymaganiami równo­
wagi ekonomicznej.

— Pojęcie prawidłowej gospo­
darki placowej rozpływa się. gdy za­
kłady myślą tylko o tym, jaki 
znaleźć kruczek, jaki pretekst, by 
obejść obowiązujące je rygory 
formalne. Wtedy są „kryte”, nikt 
się do nich przyczepić nie mo­
że. Reprezentuję przekonanie — i są­
dzę, że nieodosobnlone — iż jedy­
ną drogą prowadzącą do rzeczywistej 
dyscypliny w. gospodarce płacowej 
iest zasada: więcej samodzielności, 

■ więcej odpowiedzialności.

— Co miałaby ta sasada ocnaenć 
w praktyce?

— Formułę bardzo prosta. Przed­
siębiorstwo rozlicza się przed swoimi 
władzami nadrzędnymi. a więc przed 
państwem, jedynie z sumy wydat­
kowanych na płace złotówek, reszta 
— a więc sposób -dzielenia tych złor 
tśwek: — jest jego sprawą wewnęt­
rzną, Rozlicza się bez żadnej taryfy 
ulgowej: są przepisy, które regulują 
wielkość 1 mechanizmy naliczania 
funduszu płac — takie np., jakie 
przewiduje obecnie obowiązujący sy­
stem WOG-owski — i jakiekolwiek 
naruszenie dyscypliny wypłat pro­
wadzić powinno do natychmiasto­
wych sankcji, włącznie z odwołaniem 
ze stanowisk .esób odpowiedzialnych, 
a gdy chodzi o członków partii — z 
odpowiedzialnością przed Komisją 
Kontroli Partyjnej. Natomiast bran­
żowe taryfikatory I branżowe staw­
ki płac powinny być jedyni® wyty­
czną ogólną, które każdy zakład ma 
praw® 1 obowiązek dostosowywać do 
swoich potrzeb i swoich możliwości, 
zachowując -skalę zróżnicowania 
między poszczególnymi grupami za- 
szeregowań.

—* Wytyczna ogólna — Jak to ro- 
aumieć?

— Państwo musi zachować kontro­
lę nad generalnymi relacjami płaco- 
wyml, tego 'wymaga szerszy interes 
społeczny. Tu nie ma miejsca na do­
wolność i na procesy żywiołowe. Ale 
generalne relacje między ; np. prze­
ciętnym poziomem płac w górnic­
twie, budownictwie i w przemyśle 
maszynowym, między zakładami wy­
posażonymi w bardziej nowoczesną 
technikę 1 mniej nowoczesną, to nie 
to samo, co szczegółowe określanie, 
ile za godzinę pracy powinien w na­
szym przedsiębiorstwie . otrzymywać 
traser, a ile ślusarz, ile zaś — pp- 
wiedzńiy — bufetowa Ł strażnik przy 
bramie. To my lepiej potrafimy okre­
ślić, niż urzędnik w ministerstwie, tu 
załoga ściślej i bardziej rygorystycz­
ni® nas kontroluje, niż najbardziej 
nawe<t wymagający i wyposażony w 
najszersze pełnomocnictwa inspektor 
NIK czy oddział NBP. Myślę, że 
wtedy nie tylko ubyłoby wielu zu­
pełni® niepotrzebnych konfliktów 
na tl® polityki płacowej wewnątrz 
zakładów, ale zarazem—można by 
zapewnić bez porównania większą i 
skuteczniejszą, bo dotycza.cą spraw 
zasadniczych, kontrolę państwa nad 
przestrzeganiem dyscypliny finanso­
wej w przedsiębiorstwach.

— Dziękujemy u rozmowę

Rozmawiał:

KRZYSZTOF KRAUSS

WYTYCZNE 
BIURA 
POLITYCZNEGO
JAK już’ Informowała prasa co- 

4z!ćnna, radio I telewizją, Biuro 
• Polityczne KC PZPR na posiedze­

niu w dniu 22 maja fair, omawiało 
dzlałatocść samorządu robotniczego 
w -zakładach pracy. Biuro Politycz­
ne uchwaliło wytyczne w sprawie 
kierunków rozwoju samorządu ro- 
bbt-niczego oraz postanowiło zwołać 
ha przełc-mie pierwszego i d-ruglpgo 
półrocza br. Krajową Naradę Przed­
stawicie’! Samorządu Robotniczego, 
poświęconą zadaniom, wynikającyrn 
i realizacji tegorocznego planu.
. Wysoko oceniony został dotych- 

'czksawy, ponad dwudzieste letni do- 
.robek KSR. Tworzy on podstawy 
dalszego rozwoju aktywności spcle- 
eznej : -zawedowej ludzi pracy, do 
konsekw er. tr ego urzeczywistniani a 
art. 13 Konstytucji PRL, podkreśla­
jącego prawo i obowiązek załóg 
uczestniczenia w zarządzaniu przed­
siębiorstwami. Kształtując nc-we 
I doskonaląc Istniejące fermy prac:' 
samorządu robotniczego — podsta­
wowego ogniwa naszej socjalistycz­
nej dcm-ok-.Łe;: — zapewniając wa- 
runfc! dalszego rozwoju udziału zb- 

''łóg w zarządzaniu, należy utrwak ć 
w świadomość! wszystkich ludz: pra­
cy zasadę, żc współzarządr.ar-ie 
i wspóiodpowiedzlalncść stanowią 
organiczną jedność.

Wytyczne Birra Politycznego pod­
kreślają potrzebę powoływania KSR 
we wszystkich paiistwowych przed­
siębiorstwach i zakładach gospodarki 
narodowej, także w tych, w których 
dotychczas formalnie samorządy ro­
botnicze nie działały. KSR powin­
ny działać zarówno w przedsię­
biorstwach jednozakładowych, jak 
wielozakładowych i kombinatach (w 
tych dwóch ostatnich przypadkach — 
konferencje samorządu robotniczego 
Składałyby się z upoważnionych 
przedstawicieli KSR Jednostek zgru­
powanych w danej organizacji go­
spodarczej). Wytyczne przewidują 
moą&wcść tworzenia wydziałowych 
KSH w dużych zakładach pracy.

Umocnieniu roli KSR służy przy­
jęcie zasady, że co najmniej 1/3 skła­
du KSR stanowić powinni robotni­
cy — przedstawiciele wydziałów 
działalności podstawowej, wybierani 
co roku na wydziałowych naradach 
wytwórczych. Tym samym następuje 
dalsze rozszerzenie platformy bez­
pośredniego uczestnictwa załóg w za­
rządzaniu. Ponadto, jak wiadomo, 
w skład KSR wchodzą ezlonkow.e 
KZ PZPR. Rady Zakładowej. Za­
rządu ZSMP oraz przedstawiciele 
kół NOT i PTB.;

Wytyczne podkreślają potrzebę 
współuczestnictwa samorządu ro- 
bozniczego w ustalaniu planów pro- 
dukejt 1.jisłiig odpowiednio do za­
dań wynikających r NPSG, progra­
mowaniu — zgodnie z potrzebami 
społeczno-gospodarczym-! — rozwo­
ju przedsiębiorstw, poprawie pozio­
mu technicznego i jakości produkcji, 
zwiększaniu efektywności gospoda­
rowania przez. racjonalne, wykorzy­
stanie środków produkcji, doskona­
leniu konstrukcji, technologii i or­
ganizacji pracy, kształtowaniu socja­
listycznego stosunku do pracy i wła­
sności społecznej, poprawie stanu 
bezpieczeństwa, higieny i warunków 
pracy - oraz warunków socjalno-by­
towych załóg. Do podstawowych za­
dań samorządu należy także dosko­
nalenie systemu społecznej, robot­
niczej kontroli, obejmującej m. in. 
dyscyplinę pracy i wykonanie zadań 
planowych, rytmiczność i .jakość pro­
dukcji, kooperację i gospodarkę ma­
teriałową, przestrzeganie technologii 
oraz zasad' wynagradzania według 
ilości 1 jakości pracy. Szczególną wa­
gę trzeba przywiązywać do rozwoju 
współzawodnictwa pracy.

Istotnym czynnikiem aktywizacji 
szerszych zespołów pracowniczych 
powinny być komisje problemowe, 
powoływane jako stałe organy KSR. 
Częścią instytucji samorządu robot­
niczego są również narady wytwór­
cze, zwoływane co najmniej raz na 
kwartał, na których załogi byłyby 
informowane o podstawowych prob­
lemach zakładów i wydziałów, gdzie 
zasięgano' by opinii w sprawach klu­
czowych przedsięwzięć 1 decyzji.

Wytyczne przewidują zwiększenie 
wpływu załóg na działalność branż 
gospodarczych. W tym celu w zjed­
noczeniach i jednostkach równorzęd­
nych co najmniej raz w rolni orga­
nizowane będą konferencję przed­
stawicieli samorządu robotniczego, 
delegowanych przez poszczególne 
KSR. Na tJim forum opiniowane b'-- 
lyby przez reprezentantów załóg 
programy rozwoju branż, wspólne 
przedsięwzięcia socjalne oraz waż­
niejsze decyzje społeczno-gospodar- 

.ęże.
Gwarantem autorytetu KSR i ®ki?- 

teczności robotniczego współuczest­
nictwa w zarządzaniu jest .partia. Dla 
códźiennej kontroli'realizacji decyzji 
samorządu i operatywnej koordyna­
cji prac jego organów w okresach 
między posiedzeniami mają być po­
woływane Prezydia KSR, działające 
pod , przewodnictwem I sekretarzy 
KZ PZPR. Przewiduje się również 
utworzenie zespołów do spraw sa­
morządu robotniczego przy komite­
tach wojewódzkich partii, działają­
cych pod kierownictwem I sekreta 
rzy KW. Ważne obowiązki w rozwi­
janiu demokracji robotniczej przy­
padają związkom zawodowym, które 
zapewnić mają warunki organizacyj­
ne dla sprawnej działalności orga­
nów. samorządu i ich Ścisłej wieź: 
z załogami.

K.K.
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DOSTATEK 
JUŻ BUSKO

Nawiązując do artykułu pt. 
„Czym karmić”, zamieszczonego 
w nr 16 „Życia Gospodarcze­
go” uprzejmie informuję, że doce­
niając znaczenie przetworów żywno­
ściowych dla dzieci, resort przemy­
słu spożywczego i skupu, począwszy 
od 1970 roku, intensywnie rozwija 
produkcję tych artykułów.

Łącznie produkcja przetworów dla 
dzieci wyniosła w 1977 r. 9,4 tys. ton, 
co w stosunku do 1970 r. oznacza 
prawie 4,5-krotny wzrost. Na 1978 r. 
zakłada się produkcję tych artyku­
łów na poziomie 12,3 tys. toń, a na 
1980 r. — 13,3 tys. ton. Tak więc 
planowana na 1980 r. produkcja i 
dostawy na rynek przetworów dla 
dzieci będą około 6-krotnie wyższe 
niż w 1970 r. i o ponad 40 proc, 
wyższe-od osiągniętych w 1977 r.

Według oceny ministerstwa, w 
1980 r. zostanie w całości pokryte 
zapotrzebowanie rynku na odżywki 
sypkie,^natomiast nie w pełni będą 
zaspokojone potrzeby na konserwy 
Bobo-Vita i przetwory Bobo-Frut.

Duży wzrost produkcji tych arty- 
kułów7~ zaspokajający , w pełni po­
trzeby rynku, nastąpi w latach 1981- 
-1982 w wyniku zainstalowania w O- 
polskich Zakładach Koncentratów 
Spożywczych linii do produkcji kon­
serw Bobo-Vita o zdolności 10 tys. 
ton rocznie oraz oddania do użytku 
w Rzeszowskich Zakładach Przemy­
słu Owocowo-Warzywnego oddziału 
produkcji przetworów Bobo-Frut o 
zdolności 6,8 tys. ton rocznie.

Jednocześnie wyjaśniam, że infor­
macji ó rozwoju produkcji dla dzie­
ci w przemyśle mleczarskim udzie­lić może CZSR „Samopomoc Chłop­
ska”, który jest jednostką bezpo­
średnio nadzorującą przemysł mle­czarski.

mgr inż. KAZIMIERZ 
PLACZKIEWICZ 

wicedyrektor 
Departamentu Planowania 

w Ministerstwie Przemyślu 
Spożywczego 1 Skupu

SUBIEKTYWNOŚĆ 
JAKOŚCI?

W nawiązaniu do notatki pt. „Fa­
szerowany gulasz” zamieszczonej w 
rubryce „W. interesie konsumenta” 
w nr. 18 „Ż.G.”, wyjaśniamy, że sze­
reg z postawionych nam zarzutów 
mija się z prawdą.

Zarzut rzekomego niedodewania 
należytej ilości mięsa do gulaszu wo­
łowego jest bezpodstawny. Obok 
mięsa do konserw doda jemy — zgod­
nie z obowiązującymi przepisami — 
białko, sojowe, które stanowi za­
miennik mięsa. Udowodniliśmy tak­
że pracownikom PIH, że włożyliśmy 
do opakowań z gulaszem więcej mię­
sa i białka niż to wynika z receptur 
1 nerm zużycia.

Drugą z kolejnych nieścisłości jest 
«twierdzenie, że w „słoikach groszku 
konserwowego było za dużo groszku 
popękanego”. Informujemy, że w 
słoikach groszku konserwowego nie 
.produkowaliśmy w ogóle, jedynie w 
•puszkach. Poza tym — obowiązująca 
wszystkich norma jakościowa na 
groszek konserwowy (PN-76/A-77803) 
dopuszcza W groszku średnim i du­
żym w -kl. I — 20 proc, popękanych, 
zaś w kl. II — 40 proc., a w groszku ■ 
bardzo małym i małym popękania 
zianri nie normalizuje się.

•Zupełnie nie rozumiemy, Jak moż­
na „odżyłować” włókna ze strąków 
fasoli szparagowej. Taka technolo­
gia ani u nas w kraju, ani za gra­
nicą na razie nie jest znana. Włókni- 
stość fasoli szparagowej jest cechą 
surowca i zależy od wielu czynni­
ków. Takie cechy wyrobów, jak po­
pękanie groszku czy włóknistość fa­
solki sa. pojęciami wysoce subiek­
tywnymi, bowiem oznaczenia tych 
cech jak dotąd nie zostały zobiek­
tywizowane (brak odpowiednich 
przyrza.dów). Tym samym nie trzeba 
i wręcz nie można budować nega­
tywnej opinii o zakładach opartej 
na subiektywizmie i nieprawidłowej 
interpretacji norm jakościowych.

Zarzuty odniesione do naszych za­
kładów, dotyczące zaniżenia Wskaź­
ników reklamacji są niezgodne z 
prawdą, bowiem nie wynikają ż do­
kumentów kontroli. Sprawa ma 
źródło w pomocy udzielonej niektó­
rym jednostkom handlowym przez 
nasze zakłady w sprzedaży wyro­
bów, których hurtownie nie mogły 
sprzedać na terenach swojego dxia- 
łan’a. Posiadając rozeznanie w po­
trzebach rynku w kraju, dzięki pra­
widłowej współpracy z handlem, 
wspólnymi siłami dokonaliśmy prze­
rzutów części towarów do innych re­
jonów, gdzie był ich niedobór. Bez­
podstawnie uznano je za reklamo­
wane zwroty. Okoliczności te były 
przedmiotem wyjaśnień na bezpo­
średnim spotkaniu przedstawicieli 
zakładów z PIH.

Wyjaśniając powyższe nie twier­
dzimy, że u nas jest już idealnie pod 
względem jakości. W zjednoczeniu 
zajmujemy średnią lokatę. Mieliśmy 
kłopoty z jakością produkcji w reku 
1977. Złożyło się na to wiele czyn­
ników — od nas zależnych i nieza­
leżnych. W roku bieżącym sytuacja 
została już opanowana — Jesteśmy 

na dobrej drodze do dalszej popra­
wy jakości produkcji.

Reasumując, uprzejmie prosimy o 
zamieszczenie sprostowania uwzględ­
niającego nasze, informacje i wyja­
śnienia. Zapewniamy przy tym, że 
na rzecz podniesienia jakości pro­
dukcji robimy bardzo dużo i sprawa 
ta jest naszym pierwszoplanowym 
zadaniem.

I zastępca dyrektora 
Nadodrżańskieh Zakładów 

Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego 

w Dębnie Lubuskim 
(podpis nieczytelny)

★

Notatka la w rubryce oparta była 
na informacji z Państwowej Inspek­
cji Handlowej. Publikując ją nie 
miałem zamiaru dyskredytować w 
oczach opinii publicznej dorobku za­
łogi NZPO-W, lecz wytknąć złą ja­
kość produkcji opuszczającej tę fa­
bryczną bramę.

Na szczęście, dyrekeja zachowuje 
szczyptę obiektywizmu, przyznając, 
że zakłady miały w ub. roku kło­
poty z jakością produkcji. Z satys­
fakcją przyjmujemy oświadczenie, że 
jakość ta poprawi się. A jeśli ehodzi 
o to, ie słowa „odżyłować” nie ma 
w normie, te zastąpmy go „łyk owa- 
tością”. której też w normacb nie 
ma. ale którą konsument wyraźnie 
odczuwa na talerzu. Jasne ie są to 
odczucia subiektywne.

A.N.-J.

„CZY HUTNICY 
NIE LUBIĄ 
MAJONEZU?"

Nawiązując do artykułu red. S. 
Ancerewlcza opublikowanego w nr 
15 „Życia Gospodarczego” wyjaśnia­
my, że niezaspokojemie potrzeb han­
dlu w zakresie majonezów, rosołów 
w kostkach oraz przyprawy pn. ..Ja­
rzynka” nastąpiło wyłącznie w wy­
niku niedoborów surowców i opa­
kowań.

Przemył posiada dostateczne 
zdolności produkcyjne, jednakże 
braki: opakowań w przypadku ma­
jonezów i rosołów w kostkach, oraz 
surowców w przypadku przyprawy 
„Jarzynka” uniemożliwiły wykona­
nie zamierzonej produkcji.

Wszelkie starania przemysłu o u- 
zyskanie wystarczających dostaw: 
opakowań szklanych z przemysłu 
szklarskiego, kartoników z przemy­
słu celulozowo-papiemicżego, jak 
również importu glutaminianiu sodu 
— nie dały oczekiwanych rezulta­
tów.

mgr STANISŁAW JANIEC 
zastępca naczelnego dyrektora 

d.s. ekonomicznych
Zjednoczenia Przemysłu 

Koncentratów Spożywczych

Spodziewaliśmy się odpowiedzi r 
Ministerstwa Przemysłu Spożywcze­
go 1 Skupu zawierającej szczegółowe 
wyjaśnienia, dotyczące starań o u- 
syskanie wystarczającej ilości opa­
kowań i przyczyn, dla których nie 
dały one efektu. O tym, że niedo­
statek opakowań t glutaminianiu so­
du jest przyczyną braków na rynku 
pisał sam autor artykułu wskazując 
jednocześnie na Istniejące możliwo­
ści poprawy sytuacji, m.in. w drodze 
zmian w gospodarce opakowaniami.

Oczekujemy, że zainteresowani — 
wśród których Zjednoczenie Prze­
mysłu Koncentratów Spożywczych 
odpowiada jedynie sa wycinek za­
gadnienia — zechcą ustosunkować 
się do meritum artykułu.

NA WIELKIEJ 
BUDOWIE

Pragniemy wyrazić podziękowania 
za zamieszczony w nr 1S artykuł 
Pawła Tarnowskiego pt. „Budowa 
t priorytetem?” Przedstawiona na 
łamach Waszego tygodnika sytuacja 
na budowie „Police-II” pozwoliła 
szerokiemu kręgowi czytelników za­
poznać się z trudnościami piętrzą­
cymi się przed realizatorami tej wiel­
kiej inwestycji.

Pragniemy również sprostować 
pewną nieścisłość, która wkradła się 
do zamieszczonego materiału i do­
tyczyła wartości robót budowlano- 
montażowych. W ramach całkowite­
go kosztu inwestycji — około 38 mld 
zł — wartość robót budowlano- 
montażowych wynosi około 16 mld 
zł, a nie 34 mld zł, jak podał autor.

Równocześnie nadmieniamy, te 
pobyt dziennikarzy ni naszej budo­
wie jest zawsze mile widziany. Uwa­
żamy, te szeroką informacja o kło­
potach i sukcesach budowy „Police- 
II” pozwoli czytelnikom na lepsze 
zrozumienie problemów występują­
cych przy realizacji tej ważnej dla 
polskiej gospodarki inwestycji.

W. ABKOWTCZ 
rzecznik prasowy 

2BP «Zachód” 
Dyrekeja Generalnego 

Wykonawstwa Budowy 
Zakładów Cbemlwnyeh „Police”

CENY DLA DOSTA WCÓW
JAKUB WITEK

CENY uzyskiwane przez produ­
centów za wytwarzane wyro­
by, które przyjęło się określać 

mianem cen dla dostawców, są od 
dawna przedmiotem dyskusji wśród 
ekonomistów zajmujących, się pro­
blematyką systemu funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Spory do­
tyczą zasadności stosowania odręb­
nego układu cen dla dostawców, 
trybu ich kształtowania i formy bu­
dowy itd. Rozważania nad tymi za­
gadnieniami nie t ostały z pewno­
ścią zamknięte, praktyka dostarcza 
bowiem coraz to nowego materiału 
do przemyśleń.

Nowym głosem w dyskusji jest 
praca ADAMA LIPOWSKIEGO: 
„Ceny dla dostawców w teorii 
i praktyce gospodarki socjalistycz­
nej’’*) poświęcona problematyce pa­
rametryczności cen dla dostawców 
w gospodarce socjalistycznej, w tym 

"zaś w szczególności kwestiom spre­
cyzowania samej kategorii ceny pa­
rametrycznej oraz, określenia wa­
runków kształtowania parametrycz­
nych cen. Jeśli pierwszy problem 
ma cechy dyskursu teoretycznego, to 
drugi pełen jest licznych odwołań 
do praktyki gospodarczej (zwłaszcza 
zaś doświadczeń jednostek inicju­
jących działających w polskim prze­
myśle).

W części poświęconej parame­
tryczności cen przeprowadza się 
m. in konsekwentną krytykę trady­
cyjnego sposobu definiowania te; 
kategorii przez ekonomistów, który 
jest jednocześnie najszerzej przyję­
tym trybem argumentacji. To uję­
cie odnosi się do definiowania 
wspomnianej cechy cen j punktu
widzenia istniejącego już zestawu
wyrobów o określonych i stałych 
własnościach użytkowych.

Przy tym założeniu (w oczywisty 
sposób — statycznym) „(...) podsta­wowym kryterium ceny parame­trycznej z punktu widzenia stero­wania jest niezależność zmian cen od zmian podaży. Kryterium to by­wa uzupełniane dwoma dodatko­wymi. którymi są: wrażliwość do­stawcy na zmiany cen oraz, gięt­kości cen”. Odpowiednio też cenami 
nieparametrycznymi w owej trady­
cyjnej konwencji są takie ceny, któ­
re zależą od postępowania dostaw­
cy.

Nietrudno zorientować się, że 
pierwsza z kategorii cen odpowiada- 
założeniom modelu konkurencji do­
skonałej, podczas gdy ceny niepara­
metryczne korespondują 2 warun­
kami modelu niedoskonałej konku­
rencji. A. Lipowski kwestionuje 
omawiany sposób rozumienia para­
metryczności cen. przy czym nie 
kieruje się w swej argumentacji fak­
tem, że model doskonałej konkuren­
cji nie ma dzisiaj w masowej skali 
odpowiednika w rzeczywistości go­
spodarczej.

Ważne jest w krytyce przeprowa­
dzonej przez autora, że „... omówio­
ne kryteria ceny parametrycznej, 
operujące ceną na jednostkę okre­
ślonego już produktu, abstrahują 
od innowacji produktowych... Takie 
więc ujęcie cen parametrycznych 
uniemożliwia wyjaśnienie szeregu 
istotnych problemów cen dla do­
stawców we współczesnych warun­
kach gospodarowania, a zwłaszcza 
zagadnień związanych z odnawia­
niem produkcji...”

Ucieczką od rzeczywistości gospo-

nowości wydawnicze

OSSOLINEUM
mSNIIYK BĄTKIBWICZ — „PMBŁEM 

ROZBROJENIA W RADZIECKIEJ PO­
LITYCE ZAGRANICZNEJ W ŁATACH 
IMS—uan, B. 163, cl 40,—

Autor publikacji prosentujo ubiegi 
dyplomacji ZSIUt o ukai posiadania bro­
ni masowej zagłady, redukcję cli abroj- 
nyeb, abrolenia wiotkich mocarstw oraa 
urzeesywistnianie idei powszechnego 
1 całkowitego roibrojenla w latach 1345 
—IMS. w pracy zrelacjonowano przebieg 
rokowań rozbrojeniowych między ŁBA 
1 ZSRR na tle aktualnej polityki zagra­
nicznej I militarnej wielkich mocarstw.

„PERSPEKTYWY ROZWINIĘTEGO 
SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE­
GO W POLSCE”. Polska 30N, nr 1. Red. 
Antoni Rajklewlcs, B. SN, oi II,—
Tom uwiera ablńr Mferatńw wy tło- 

sionych na konferencji poświęconej 
omówieniu ugadnlenia tytułowego: A. 
Werblana — ,.Niektóre problemy teorii 
budowy nawiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego w Polsee”; A. Karpińskie­
go — „Podstawowe kierunki rozwoju go­
spodarki narodowej w planie perspekty­
wicznym”; I. Małeckiego — „Prognozy 
rozwoju społecznego w pracach Komite­
tu Polska tOOO”. K. Secomski — „Siły 
wytwórcze rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego”; R. Jezierskiego — 
„Treści kształcenia i wychowania w roz­
winiętym spolecaeństwie socjalistycz­
nym”.

„PRAWA I OBOWIĄZKI OBYWATELI*'. 
Wybór źródeł. Red. Zdzisław Kędzia. 
S. SM, ai 85,—

Praca składa etę ■ ■ uęlcl uwierają­
cych wprowadzenie 1 wybór źródeł. Częie 
I omawia genezę praw człowieka 1 oby­
watela oraa prezentuje Deklarację Praw 
z IMS r., Kartę praw Ludu Wirginii z 
im t., Deklarację Niepodległości Stanów 
Zjednoczonych z 1776 r„ Konstytucję Re­
publiki Francuskiej a 1783 I 1875 r„ Kon­
stytucję S Maja z 1761 r. 1 Deklarację 
Praw Człowieka i Obywatela z 1765 r. 
Części TI, III 1 IV traktuję o prawach 
i obowiązkach obywateli w wysoko roz­
winiętych krajach burźuazyjnych, w pań­
stwach o nlekapitaUstycinej drodze roz­
woju 1 w krajach o ustroju socjalistycz­
nym. Zawierają ona nadto odpowiednie 

darezej jest więc pominięcie proce­
sów jakościowych, które prowadzą 
do rozszerzania struktury produkcji 
o nowe wyroby i ekonomicznej de­
precjacji (lub starzenia się) wyro­
bów. W gruncie rzeczy właśnie te 
procesy wysuwają się na czoło 
współczesnych procesów gospodaro­
wania, w których innowacje pro­
duktowe są nie wyjątkiem, lecz re­
gułą, nie dokonują się w sposób cał­
kowicie przypadkowy, lecz są dzia­
łaniem zorganizowanym itp.

Autor nie neguje znaczenia po­
szukiwań optymalnych rozmiarów 
podaży, bądź optymalnych kombina­
cji czynników produkcji w zakresie 
już określonych wyrobów, lecz 
przyjmuje ważne założenie „(...) iż 
obecnie na czoło zagadnień stoją­
cych przed teorią ekonomii i prak­
tyką gospodarczą wysuwają się 
problemy związane z odnawianiem 
produkcji, gdzie Istotny jest ekono­
miczny wybór własności użytkowych 
wyrobów.” Chodzi m. in. o sformu­
łowanie kryteriów wyboru optymal­
nej strategii kreowania nowych wy­
robów, lub szerzej — wyboru opty­
malnej długości okresu ekonomicz­
nego życia wyrobu.

Przechodząc do sformułowania 
własnego ujęcia kategorii parame­
tryczności, uchyla A. Lipowski za­
łożenie o istnieniu niezmiennych, 
określonych historycznie zestawów 
wartości użytkowych odpowiadają­
cych danej strukturze wytwarza­
nych wyrobów. IV dynomtetnym 
ujęciu, które przyjmuje autor, cena 
stanowi instrument weryfikacji de­
cyzji dostawcy w zakresie odnowie­
nia produkcji, a więc .,(...) informuje dostawcę o dopuszczalnej relacji mię­dzy efektem użytkowym > naklada-

Parametryczność ceny w rozum-a- 
ntu przyjętym przez autora wyraża 
się w tym, że w swych decyzjach 
musi producent przeprowadzić 
.(...) rachunek korzyści wynikający z 
użytkowania danego wyrobu przez 
odbiorcę. Rachunek ten jest sporzą­
dzany na podstawie oceny przydat­
ności wyrobu, a więc oceny jego 
efektu użytkowego”.

Muszę przyznać, że fragment pra­
cy. w którym przedstawia autor 
własne rozumienie parametryczności 
cen. nie jest napisany zbyt klarow­
nym językiem. Pada tu szereg waż­
kich stwierdzeń podważających 
utarty sposób widzenia parame­
tryczności, ale odnieść można wra­
żenie, że to przeciwstawienie trady­
cyjnego t nowego podejścia do oma­
wianej kwestii nie jest do końca 
przedyskutowane. Myślę jednak, ze 
nie można było tego uniknąć, gdyż 
jest to dopiero pierwsza próba za­
atakowania tego problemu.

Nasuwa się jednocześnie uwaga, że 
skoncentrowanie pracy na proble­
mie parametryczności powoduje, że 
zatarciu uległ ogólniejszy problem, 
a mianowicie — dynamiczne spoj­
rzenie na teorie ceny w ogóle. Ze­
brana przez autora argumentacja 
wykracza poza wąski problem dy­
namicznej interpretacji parametrycz­
ności cen, ale przez kurczowe trzy­
manie się tej kategorii odsuwa au­
tor uwagę czytelnika od problemów 
natury ogólniejszej.

Z ciekawie przeprowadzonej dy­
skusji nad wpływem parametrycz­
ności cen — lub jej braku — «a po­
stępowanie producentów wynika, że

artykuły a konstytucji pouczególnych 
krajów. Ctęie V datyezy praw i obo­
wiązków obywateli w Polsce Ludowej, 
a poszerzona a wybór fragmentów b ko­
deksów, ukawuje kistorię rodzimych re­
gulacji prawnych. Ceęźó VI prezentuje 
fragmenty paktów, konwencji i dekla­
racji .mlędaynarodowyeh ad IMS do 1975 r.

„PROBLEMY RAD NARODOWYCH”, 
ar S7. Red. Stanisław Gebert, e. 143, zl 35,—

Tom uwiera praca: J. Turowskiego — 
„Samorząd mludkańców miast. Wybrane 
zagadnienia socjologicane”; J. Kożbiała 
— „Aktualna problemy samorządu miesz­
kańców miast” (problematyka prawna); 
z. Janku — „Społeczno-polityczny model 
gminy”; S. Dztęeioławeklej — „Reda na­
rodowa I administracja lokalna w opinii 
mióBakańeów miast”, G. Schulze — „Za­
dania rad terenowych na obecnym eta­
pie rozwoju MiD".

ZBIGNIEW RATOCKI: — „NEUTRAL­
NOŚĆ W RAMACH ZBIOROWEGO BEZ­
PIECZEŃSTWA”. Prace Wydziału u 
Nauk Hiatoryeanyeh i Społecznych, nr 82, 
s. 368, Zł <7, —

Praca porusu ugadnienie neutralno­
ści w oparciu o tradycyjne prawo mię- 
daynarodowe, oceny wydarzeń politycz­
nych czasów t wojny światowej oraz w 
świetle paktu Ligi Narodów. Omawia 
kwestie wojen legalnych i nielegalnych 
na materiale historycznym dotyczącym 
wojen japońsko-chińskich, wojny etiop- 
sko-włoskiej I hiszpańskiej wojny domo­
wej. W pracy znalazły teź omówienie 
kwestia stosunku Stanów Zjednoczonych 
do neutralności 1 działalności ONZ oraz 
ugadnlenia rewalaryucji neutralności w 
ostatnich dwudziestu latach.

MIECZYSŁAW CENA — „WODA W 
PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ”. prace 
Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego, 
seria B, nr 1M. Red. Zygmunt Hrynce- 
wiez, s. IN, N tabl„ zł U,—

W pracy omówione problem wody w 
produkcji zwierząt, uwzględniając zmia­
ny w gospodarowaniu zasobami wodny­
mi spowodowane rozwojom przemysłu, 
rosnącą llezbą łudnoicl i unowocześnia­
niem cię rolnletsea. Osobne rozważania 
poświęcono ngadnlenlu ideków oraa 
sposobom ieh wykorzystania i oczyszcu- 
nla. Streueceale w jęz. angielskim. 

cena nieparametryczna t istoty 
swojej nie steruje innowacjami pro­
duktowymi, co nie oznacza jednak 
jej bierności. Parametryczna, czy nie 
— cena oddziałuje na producenta, 
gdyś stanowi miarę osiąganych przez 
nie wielkości ekonomicznych, z któ­
rymi skorelowane są różne korzy­
ści materialne.

Jest to jednak oddziaływanie — 
jak wykazuje A. Lipowski — zgo­
ła destruktywne, powodujące niera­
cjonalne decyzje dostawców w za- 
kręsie innowacji produktowych. Po­
lega ono na tym, że producenci bądź 
powstrzymują się od podejmowania 
innowacji produktowych, bądź też 
kierują swoje zainteresowanie w 
stronę tzw. pozornych nowości ce­
chujących się niewłaściwymi rcla- 

........................................    i efektem cjaml między kosztami 
użytkowym, dla odbiorcy 
przepłaca innowację).

Jak wspomnieliśmy —

(ten ostatni

drugim ca- 
omawianejsadniczym wątkiem 

książki jest problem warunków za­
chowania parametryczności ccn. któ­
rą uważa A. Lipowski — podobnie 
jak wielu innych autorów — za nie­
zbędny rys racjonalnego systemu 
cen w gospodarce socjalistycznej. Co 
więcej, jesf. zdania, że istnieją moż­
liwości zapewnienia warunków pa- 
-ametryczności niekoniecznie w ja­
kimś bardzo odległym horyzoncie, 
w czym rozmija się z niektórymi 
ekonomistami nie widzącymi możli­
wości dla rychłej realizacji tego po­
stulatu.

Ten „pragmatyczny" wątek pracy 
A. Lipowskiego rozpoczyna retro­
spektywna analiza zasad kształto­
wania cen dla dostawców w Polsce 
po 1967 roku, rozbijając ten okres 
na dwie części, rozdzielone momen­
tem przystąpienia do zmian syste­
mowych w 1972 r. Oceniając pierw­
szy okres, autor stwierdza m. in.. że 
cena dla dostawców składała się 
wówczas z kalkulowanych przez dostawców' kosztów oraz normatyw- Takokreślonej stawkiokrcślona cena zazwyczaj nie mogła być weryfikowana przez odbiorców 
r. punktu widzenia ich preferencji, głównie ze względu na warunki ekonomiczne powodujące, że odbior­cy byli gotowi płacić praktycznie każdą cenę za pożądany wyrób".Dokonując oceny określ 1973—1975 
nie dysponuje autor już tak dobrym 
materiałem badawczym, jak dla po­
przedniego okresu. Wnioski są więc 
mniej jednoznaczne. Dalej jednak 
stwierdza A, Lipowski, że przy pęw-. 
nych postępowych tendencjach (jak 
np. pełniejsze uwzględnianie w 
cenotwórstwie efektów użytkowych 
wyrobów) nie były spełnione zca- 
runki ścisłej parametryczności cen. 
Tezę tę jednak należy, zdaniem au­
tora, dokładnie zweryfikować. Na-
szym zdaniem, powyższe zastrzeże­
nie jest zbyt asekuracyjne, gdyż na­
wet powierzchowne obserwacje do­
starczają dowodów, że nie nastąpiło, 
zaostrzenie parametryczności cen W 
ostatnich latach.

Jednym z doświadczeń tego okre­
su jest m. tn. zjawisko wykorzysty­
wania nowej formuły cenowej opar­
tej na kalkulacji efektów użytko­
wych dla powiększania wyniku fi­
nansowego przedsiębiorstwa. Zjawi­
ska te rodzą wątpliwości, czy istot­
nie preferowana przez autora formu­
la ceny bazującej na efektach użyt­
kowych jest najbardziej uzasadnio­
ną drogą doskonalenia systemu cen.-

KSIĄŻKA I WIEDZA”
ZBIGNIEW LAND AU, JERZY TOMA­

SZEWSKI — ..TRUDNA NIEPODLEG­
ŁOŚĆ”. Rozważania o gospodarce Polski 
1916—1639. Wyd. 3, a. 160, Zl 30,—

Przedmiotem pracy są niektóre proble­
my gospodarcze, główne tendencje roz­
wojowe oraz próba zestawienia osiągnięć 
i niepowodzeń w sferze gospodarczo-spo­
łecznej w Polsce w okresie międzywojen­
nym. W obecnym wydaniu wprowadzono 
m. in. rozdziały o postępie technicznym 
oraz o literaturze dotyczącej gospodarki 
polskiej lat 1916—1939.

STANISŁAW T. JAZWINSKI, AN­
DRZEJ CISZEWSKI, TADEUSZ RA­
DOMSKI, ANDRZEJ SZUMMER — ,.Z 
ZAGADNIEŃ INŻYNIERII MATERIA­
ŁOWEJ”. Prognozy — perspektywy, z. 
3», Zł 49,—

Książka została napisana przez zespól 
pracowników naukowych Instytutu In* 
źynlerll Materiałowej Politechniki War­
szawskiej z myślą o wszystkich, którzy 
btorą udział w organizowaniu, zaopa­
trywaniu I zabezpieczaniu produkcji w 
każdej dziedzinie.

zawiera przegląd aktualnej problema­
tyki w dziedzinie Inżynierii materiało­
wej oraz jej arsenału środków nauko­
wo-badawczych.' Obok stron opisowych 
— książko zawiera konkretne wiadomo­
ści naukowo-techniczne, których przy­
swojenie ułatwiają liczne schematy, wy­
kresy i fotografie mikroskopowe.

„PROBLEMY BUDOWNICTWA SOCJA­
LISTYCZNEGO W PRL”. Ideologia a 
Współczesność pod red. RYSZARDA RA. 
FAJŁOW1CZA, s. 1«, zł 29,—

„Książka zawiera teksty wystąpień 
polskich uczestników międzynarodowej 
konferencji partyjno-naukowej, która od­
była się w Sofii.

W referatach dominowały zagadnie­
nia związane z rozwojem specjalistycz­
nej integracji, pokojowym współistnie­
niem 1 walką ideologiczną".

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

MIECZYSŁAW JERZAK — „ORGANI­
ZACJA I EKONOMIKA PRZEDSIĘ­
BIORSTW BUDOWLANO - MONTAŻO­
WYCH”. wyd. 2, z. 134, rys., tab„ 
MMiogr., zł 55,—

Negatywne następstwa przejścia na 
tę formułę i zerwania z bazą kosz­
tową dostrzega wielu innych auto­
rów (np. J. Mujżel).

Słuszna jest opinia autora, że te 
ujemne zjawiska, z którymi mieli­
śmy do czynienia w omawianym 
okresie (np. dążenie do maksymali­
zacji wyniku ekonomicznego przez 
przedsiębiorstwa w drodze manipu­
lacji cenowych) nie miały bynaj­
mniej głównie podłoża systemowe­
go. „W ostatecznym rozrachunku — 
pisze autor — nie zmiany systemo­
we spowodowały szereg ujemnych 
zjawisk w dziedzinie cen, lecz okre­
ślone warunki ekonomiczne, których 
cechą charakterystyczną jest goto­
wość płacenia przez odbiorców prak­
tycznie każdej ceny”.

Stwierdza A. Lipowski: „Z tezy 
tej — jeśli jest ona uzasadniona — 
wynika moje pesymistyczne stano­
wisko co do możliwości skutecznej, 
w szerszei skali, kontroli cen przez 
centrum. Z punktu widzenia utrzy­
mania parametrycznego charakteru 
cen dla dostawców kontrola ta bo­
wiem musialaby analizować relacje 
cen i efektów użytkowych. Selek­
tywna kontrola podejmowana w 
trybie odgórnym mogłaby pełnić 
niewątpliwie pozytywną rolę pro­
filaktyczną. ale czy mogłaby ona w 
pełni zastąpić kontrolę ekonomiczna, 
spełnianą w odpowiednich warun­
kach przez odbiorców.’?”

Na pytanie to znajdujemy odpo­
wiedź w końcowych partiach książ­
ki. w których rozważa się z jednej 
strony teoretyczne l praktyczne moż­
liwości zapewnienia przez centrum 
parametryczności cen; z drugiej — 
dyskutuje się, jak parametryczność 
tę można zagwarantować w. syste­
mie cen negocjowanych między do­
stawcą i odbiorcą.

Widząc potrzebę aktywnego-udzia­
łu centrum w (rozumianym szeroko) 
kształtowaniu cen, wyraża się A. Li­
powski dosyć sceptycznie na temat 
możliwości zapewnienia parame­
tryczności w trybie ich scentralizo­
wanego ustalania. Wynika to. jego 
zdaniem, przede wszystkim z barter 
informacyjnych, tj. uzyskania odpo­
wiedniej ilości obiektywnych danych 
potrzebnych dla konstrukcji c^nu 
oraz zdolności ich „przerobienia" 
przez aparat specjalistów.

Należy sądzić, że za realną alter­
natywę szerokiej Ingerencji cen­
trum w procesy cenotwórcze (na 
modle ..szkoły wakarowskiej”); uwa­
ża autor model cen negocjowanych, 
kiedy ceny parametryczne kreowa­
ne są w trybie zdecentralizowanym. 
Oczywiście, w tym przypadku, gdy

konfrontacjieony ustalane są
miedzy dostawcą i odbiorcą, muszą 
być spełnione pewne warunki, aby 
cena okazała się parametryczna.

Posługując się bardzo przejrzy­
stym schematem zależności między 
dostawcą a odbiorcą, wyjaśnia autor, 
jakie są teoretyczne możliwe przy­
padki stosunków między tymi stro­
nami. a następnie przechodzi do 
analizy praktycznej. Wśród czynni­
ków. które obecnie utrudniają za­
gwarantowanie parametryczności 
cen kształtowanych w sposób zde­
centralizowany, wymienia się słusz­
nie: niezbilansowanie produkcji (nie­
dostatek łącznej podaży), monopoli­
styczną pozycję producentów, słabe 
zorganizowanie się odbiorców, niską 
jakość wykonania wyrobów iip.

Praco A. Lipowskiego skierowana 
jest głównie do specjalistów zajmu­
jących się problematyką cenową. Za­
wiera rzeczywistą próbę nowego 
spojrzenia na pewne stare proble­
my tej dziedziny ekonomicznych do­
ciekań, a także formułuje nowe po­
la badawcze.

•» ADAM LIPOWSKI: „Ceny dla do­
stawców w teorii 1 praktyce gospodarki 
socjalistycznej”. PWN, Warszawa 1978, 
Btr. 332, cena U zl.

Skrypt dla studentów wyższych szkół 
technicznych I ekonomicznych. Z treśeli 
Podstawowe wiadomości a zakresu orga­
nizacji I ekonomiki przedsięblontw bu­
dowlanych;' Niektóra problemy organi­
zacji budownictwa w Polsce; Zarządza­
nie przedsiębiorstwem budowlanym; E- 
konomtka produkcji budowlano-monta­
żowej. Zaplecze produkcyjno-uslugowe 
i administracyjno-socjalnei Zatrudnie­
nie i plaee; Gospodarka materiałowa w 
przedsiębiorstwie; Koszty wynagradza­
nia .i rentowność przedsiębiorstwa; .Po­
stęp techniczno-ekonomiczny w przed­
siębiorstwie. Literatura. .

Sprostowanie
W numerze 20, do artykułu 

pt „Dzień Hutnika” wkradło się 
kilka błędów.

Akapit piąty powinien brzmieć: 
modernizację Huty „Łaziska” 

oraz budowę nowej prasownl że­
lazostopów”.

W akapicie dziewiątym, dru­
gie zdanie powinno brzmieć: 
„Dynamika produkcji wyraża się 
w przyroście wartości 'sprzedaży 
wyrobów Własnej produkcji i 
usług o 6 proc, w porównaniu 
■ rokiem ubiegłym”.

W akapicie dwunastym, w 
trzecim zdaniu powinno być: 

walcowni średniej o zdol­
ności 815 tys. ton wyrobów wal­
cowanych

Akapit osiemnasty powinien 
brzmieć: „Zakończenie drugiego 
etapu budowy pozwoli w latach 
1980-83 na produkcję 8,5—9 min 
ten stall, 43 min blachy walco­
wanej 1 około 2 min ton blachy 
stauiowalcowanej”.

Zainteresowanych i Czytelni­
ków serdecznie przepraszamy.
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małe dziecko — duży problem orzecznictwo

CIUCIUBABKA
ANDRZEJ NAtęCZ-JAWECKi

„Mała Marta ehce czesać się 
i szminkować, jak mama. Wojtuś 
marzy o prowadzeniu samochodu 
i doczekać się nie może wąsów. W 
ogóle dzieci chcą jak najszybciej 
być dorosłymi. Lubią jeść przy „do­
rosłym" stole, siedzieć na „doro- 
roslym" krześle, spać na dużym tap­
czanie. Itd., itd. No więc po. co ich 
uszczęśliwiać na siłę meblami dzie­
cięcymi?”

TAKI oto dorosły wywód logicz­
ny zaserwował mi pewien domo­
rosły znawca problemu. Czułem, 

jak resztki moich włosów podnoszą 
się powoli...

Ale serio. Co by mówić o kło­
potach mieszkaniowych, to jednak 
coraz więcej młodych małżeństw 
otrzymuje samodzielne cztery ścia­
ny. Znakomita większość młodożeń­
ców planuje jedno, bądź dwójkę 
dzieci. Większość, zwłaszcza matek, 
jeszcze długo przed pojawieniem się 
pierworodnego, zaczyna urządzać 
przyszły pokoik dla dziecka...

I zaczynają się kłopoty...

Nikt nie czuwa
Co w pokoiku dziecięcym powin­

no się znajdować? Wyliczmy wszy­
stko po kolei: łóżeczko, pościel wraź 
z pojemnikiem na nią, szafeczka na 
pieluchy, rajstopki i inne szmatki, 
nocniczek (bądź fotelik z wmonto­
wanym nocniczkiem), zabawki i po­
jemniki na nie; regalik ńa książecz­
ki, mała huśtawka, stoliczek do 
układania np. klocków, kilka ma­
łych krzesełek, dywanik, aparat do 
wyświetlania slajdów, stolik do spo­
żywania posiłków, koń ną biegunach, 
itd., itd. Dziesiątki przedmiotów.

Wydawać by się mogło, że skoro 
jest tyle przedmiotów o specyficz­
nych cechach, (głównie wymiarach), 
to ktoś powinien koordynować ich 
wytwarzanie i sprzedaż. Okazuje się, 
że praktycznie nie ma organizacji 
gospodarczej, która specjalizowała­
by się w tej produkcji. Zabawki są 
w odrębnym „pionie”, ubranka w 
innym. Producenci łóżeczek nie pa­
rają się już produkcją kojców czy 
krzesełek. Fotelo-nocniczki plasty­
kowe są w chemii. Jeszcze ktoś inny 
robi wrotki, skakanki, rowerki, mi­
sie pluszowe...

Czy mógłby jeden producent, np. 
związek spółdzielni, . produkować 
wszystkie te wyroby? Może i .mógłby, 
ale chyba nie mą., potrzębykomaso.- 
wania wytwórców. , Nawettrudno 
jest wyobrazić sobie branżę - pro>- 
dukującą wyroby ■ jednocześnie- z 
drewna, metalu, pluszu, • plastyku, 
włóczki, itd. Ale nie oznacza to, że 
nie powinien ktoś tej całej produk­
cji koordynować.

Udałem się więc do handlu, przy­
puszczając że znajdę jakąś komór­
kę czuwającą nad całością wyrobów 
dla dzieci. Można sobie wyobrazić 
taki układ; produkcja rozparcelowa­
na, ale jest jeden odbiorca, który 
steruje całą branżą — trafnie oce­
niając : zapotrzebowanie na wszystr 
ko,- od pieluszek począwszy a na 
„bobovita~ch” skończywszy. Ale oka­
zuje się, że również handel jest roz­
parcelowany. Nawet same mebelki 
rozprowadzane są różnymi „piona­
mi”.

Wreszcie postawiłem sam sobie 
pytanie: a może nie ma potrzeby, 
aby ktoś nad całą branżą czuwał? 
Odpowiedź na tę wątpliwość szybko 
znalazłem — w bieżącym rolni ża­

den producent, nie zrobi ani jednego 
nojemniczka na zabawki. Dlaczego? 
Tej odpowiedzi nikt mi nie mógł 
udzielić. . ' T

Nie tak dawno („Z. G” nr 12/1978) 
opisywałem przedziwne kłopoty wy­
nikające z nadprodukcji łóżeczek 
dziecięcych. Głównym ich wytwór­
cą oraz wyznaczonym koordynato­
rem produkcji jest Zjednoczenie 
Przemysłu Meblarskiego. Z kolei 
Krajowy Związek Spółdzielni Me­
blarskich jest jednostką wiodąco- 
-koordynującą w odniesieniu do 
sześciu innych asortymentów mebli 
dziecięcych, w tym właśnie pojem­
ników na zabawki.

— Wyjaśnijmy sobie od razu — 
oświadcza wiceprezes KZSM, inż. 
AUGUST ZARZYCKI — że nie je­
steśmy żadnym wyspecjalizowanym 
producentem mebli dla dzieci. Po 
prostu w grupie tzw. mebli drob­
nych i uzupełniających wytwarza­
my kilka rodzajów mebelków dla 
dzieci i młodzieży. A cała nasza ro­
la wiodąca w sześciu asortymentach 
jest, prawdę^ mówiąc, teoretyczna. 
Możemy koordynowanych tylko pro­
sić...

— Jak to jest konkretnie z tymi 
pojemniczkami na zabawki?

— Handel zwrócił się do nas z 
zapotrzebowaniem w wysokości 9 200 
sztuk, o wartości ok. 4,7 min zło­
tych. Produkcji tych pojemników nie 
podjęła się żadna z fabryk kluczo­
wego przemysłu meblarskiego, żad­
na spółdzielnia pracy, ani też firma 
* innych resortów, czy organizacji 
gospodarczych. Tak więc plan pro­
dukcji rzeczywiście opiewa na zero 
sztuk pojemników na zabawki. Pra­
wne wszyscy producenci tłumaczą się 
brakiem wolnych mocy...

Mamy już więc pierwszy z „ko­
ordynowanych” sześciu asortymen­
tów z głowy. Wywiedziony zostął w 
bilansie na zero. I nie ma takiej 
jednostki gospodarczej, bądź orga­
nizacji społecznej, która mogłaby 
uprosić, lub też nakazać produko­
wanie owych pojemników.

Za 180 milionów

Przedstawmy z grubsza, co pro­
dukuje dla dzieci spółdzielczość pra­
cy. Produkcją mebli dla żłobków 
i przedszkoli zajmuje się spółdziel­
nia w Lipnie, która swoje wyroby 
(o wartości ponad €0 min zl) rozpro­
wadza za pośrednictwem Centrali 
„CEZAS". Wyroby te nie są oczywi­
ście wliczane do bilansu dostaw ryn­
kowych. Spółdzielnie meblarskie 
produkują też dość dużo drewnia­
nych leżaków (głównie na eksport 
do kk) — około 200 tysięcy rocznie. 
Przy okazji wytwarza się ok. 20 ty­
sięcy małych leżaków dziecięcych. 
Ponadto w KZSM produkuje się ok 
60 tysięcy sanek bez oparcia, śred­
niej wielkości. Produkcję i sprzedaż 
obu tych wyrobów koordynuje Zjed­
noczenie „Polsport”.

Jeśli chodzi o sześć wspomnia­
nych już asortymentów, nad który­
mi ma pieczę KZSM, to są nimi: 
biurka młodzieżowe i dziecięce, sto­
liki dziecięce, krzesełka, fotele i ta­
borety dziecięce, pojemniki na za­
bawki, stoliki do przewijania nie­
mowląt, szafki „Torę” i „Małgosia”.

Drugim asortymentem, poza po­
jemnikami, którego ślad w bilan­
sach jest raczej szczątkowy, są sto­
liki dziecięce. Ilości — jeśli zważy­
my, że bilans dotyczy całego kraju 
— są wprost śmieszne. Wszyscy pro­
ducenci razem mają wyprodukować 
ich w br. łącznie 3750, w tym spół­
dzielczość meblarska — 1000 szt. 
Sytuację ratuje Zjednoczenie „Las", 
które podjęło się dostarczenia 1550 
stolików. Wartość tych dostaw — 
2 260 tys. złotych. Tymczasem han­
del zamówił 16,5 tys. stolików, za ok. 
6,4 min złotych.

Trzecim wyrobem, o którym na 
dobrą sprawę nie ma co mówić, są 
stoliki do przewijania niemowląt. 
Handel zamówi! ich raptem 2000 
sztuk. Jedna z firm Krajowego 
Związku Spółdzielni Sprzętu Me­
dycznego i Laboratoryjnego podjęła 
się wyprodukowania 160 stolików. 
I koniec bilansu.

Dodajmy — jako częściowe 
usprawiedliwienie — że jest to no­
wość na naszym rynku i na dobrą 
sprawę nie wiadomo, czy znajdą się 
nabywcy.

Czwartym asortymentem, którego 
dostawy będą niższe od zapotrzebo­
wania zgłoszonego przez handel są 
szafki „Torę” i „Małgosia”. Hąndęl 
zamówił ich 26Hysiący<r wartości “ók. 
29,9'min zł. Producent' z przemysłu 
państwowego dostarczy Ich ok. 14 
tysięcy, wartości 11,9 min złotych.

Bardzo- interesująco przedstawia 
się bilans biurek młodzieżowych 
i dziecięcych. Handel zamówił ich 
43 tysięcy (wartości 57,6 min zł), na­
tomiast producenci chcą dostarczyć 
ponad 52,7 tysięcy (wartości 116 min 
zł). I wszyscy producenci pragną je 
robić.

Nie trzeba być wielkim ekonomi­
stą, by (dzieląc wartość przez ilość) 
zorientować się, że handel chce biu­
rek tanich (a więc faktycznie ma­
łych), zaś producenci oferują drogie. 
Z zamówienia handlu wynika śred­
nia cena 1200 złotych, z oferty do­
stawców — prawie 2100 zł. Łatwo 
się domyślić, że chodzi tu o „cichą” 
produkcję biurek normalnych, za 
którymi wprost uganiają się różne 
urzędy i instytucje.

W związku z tym, że zdolność 
produkcyjna jest wyższa od zamó­
wień handlu na biurka dziecięce 
i młodzieżowe, Krajowy Związek 
Spółdzielni Meblarskich wystąpił z 
propozycją zmniejszenia dostaw o 5 
tysięcy. Zaproponował w to miejsce 
zwiększenie dostaw poszukiwanych 
wyrobów — szafek na obuwie oraz 
pojemników na pościel.

Jeszcze wyraźniejszą rozbieżność 
odnotować można w grupie krzese­
łek, fotelików i taboretów dziecię­
cych. Handel chce ich 46 tysięcy w 
br. (za 13,8 min zł), zaś producenci 
serwują 115,5 tysięcy (za 48,5 min 
zł). „Koordynator” zaczął więc na 
gwałt odwodzić producentów od za­
proponowanych pierwotnie ilości. 
Fabryki ZPM zmniejszą dostawy o 
ok. 18 000 szt. Ale np. Centralny Za­
rząd Zakładów Karnych upiera się, 
że zrobi 22 tysiące.

A więc „koordynacja”' — i w gó­
rę, i w dół — idzie jak po grudzie. 
I znów przyczyn należy poszukiwać 
wokół złotówek. Korzystniej jest 
wszak produkować biurka po 2100 
zł, niż np. stoliki dziecięce po nie­
całe 400 złotych za sztukę. I na 
„układy” nie ma rady.

Podsumujmy ogólną produkcję 
poszczególnych dostawców sterowa­
nych przez KZSM. W br. fabryki 
państwowe (ZPM) dostarczą mebel­
ków, z tej grupy sześciu, za ok. 117,3 
min zł; firmy ze spółdzielczości pra­
cy (nie tylko KZSM) — za ok. 17,1 
min zł; Spółdzielnie inwalidów (ZST) 
— za prawie 4 min zł; oraz tzw. 
inni dostawcy (zakłady karne, „Las”, 
fabryka „Nowomag” itp.) — za oko­
ło 40,6 min zł. A więc dostawy ra­
zem — za blisko 180 min złotych, 
zaś zamówienie handlu opiewa na 
ok. 114 min złotych.

Ale, jak wykazałem wyżej, ta po­
zorna obfitość wcale nie ułatwi ży­
cia młodym rodzicom.

Kto gospodarzem!
— Panie prezesie, może zechdał- 

by pan ocenić trafność zamówień 
handlu? Bilans tych sześciu asorty­

M,mo wszysżko czasem są te sklepach mebcUti'dla dzieci.^mentów jest dość, łagodnie mówiąc, niezsynchronizowany...
— Cóż — odpowiada prezes Za­rzycki — moim zdaniem handel za­

mawia różna meble drobne i uzu­
pełniające bez należytego rozezna­
nia sytuacji rynkowej. Przykładem 
niech będą choćby stoliki okolicz­
nościowe, których zaczyna być w 
sklepach za dużo.

— A więc dlaczego nie robicie 
więcej stolików dziecięcych, za­
miast okolicznościowych?

— Producenci muszą stosować się 
ściśle do umów zawartych z han­
dlem. ■ Musimy mieć ■ odbiorcę i. nie 
możemy robić „ńa magazyn”.

— Czy prawdą jest, że SP „Unia” 
w Bydgoszczy nie ma obłożonej ca­
łej mocy produkcyjnej umowami z 
handlem?

— Tak. Odnosi się to do mebli ta­
picerowanych i krzeseł...

— W artykule „Koniec i początek 
łóżeczkowych kłopotów” opisałem, 
jak doszło do utworzenia się w han­
dlu nadmiernych zapasów łóżeczek 
dziecięcych. O ich nadmiarze wia­
domo było już co najmniej rok te­
mu. Dlaczego więc nie zmniejszacie 
ich produkcji?

— To, że łóżeczek jest nareszcie 
pod dostatkiem, a nawet za dużo, 
jest wynikiem prasowej akcji „nie­
mowlę też człowiek”. Łóżeczka robią 
dwie spółdzielnie w Lublinie i Bia­
łośliwiu. W żadnej spółdzielni nic 
mamy zgromadzonych nadmiernych 
zapasów mebli, także i łóżeczek...

— Moglibyście przestawić się z 
wytwarzania łóżeczek na produkcję 
np. brakujących na rynku kojców. 
Przecież to są wyroby zbliżone kon­
strukcyjnie...

— Handel nie zaproponował nam 
zamiany łóżeczek na kojce. Rzeczy­
wiście, technika wytwarzania obu 
wyrobów jest podobna — stosuje się 
podobne elementy. Nie potrzeba przy 
produkcji kojców specjalnych urzą­
dzeń, wystarczą zwykłe drążkarki. 
Można było spodziewać się kłopotów 
ze zdobyciem okuć, zwłaszcza za­
wiasów.

— Czy w stu procentach musicie 
robić wszystko, jak zagra wam han­
del? Czy nie możecie oprzeć się na 
własnym rozeznaniu potrzeb rynku?

— Krajowy Związek nie robi ro­
zeznania potrzeb rynku na własną 
rękę. Uprzedzę pytanie i powiem, że 
nie robimy też sondaży opinii od­
nośnie wzornictwa naszych mebli. 
Nie mamy na to ani czasu, ani środ­
ków. Wzory uzgadniamy z handlem. 
Nowe wzory mebli dziecięcych ate­
stujemy w Instytucie Matki i Dziec­
ka.

Proszę uwierzyć, że naprawdę ma­
my bardzo dużo bieżących spraw na 
głowie. Rezerw mocy produkcyjnych 
nie mamy, a plany produkcyjne ro­
sną z roku na rok w granicach 13 
procent. Borykamy się z poważny­
mi kłopotami surowcowymi. Braku­
je oklein, płyt wiórowych i drewna 
bukowego, z którego wyrabia się 
łóżeczka i które potrzebne byłoby do 
ewentualnej produkcji kojców. Bar­
dzo brpkuje lakierów — w I kwar­
tale br. z tego powodu odnotowali­
śmy ponad 92 000 godzin postojo­
wych...

Tak więc nie podejmujemy się już 
dodatkowego trudnego zadania, ja­
kim jest analizowanie rynku. Skoro 
jest monopolista handlowy, to niech­
że on decyduje o wszystkim i nie­
chaj prowadzi badania rynku.

Nie będę ukrywał, że wywody 
prezesa Zarzyckiego nie przekonały 
mnie. Faktem jest, że wszyscy pro­
ducenci muszą dostarczać tego, cze-' 
gt? oczekuje i zamawia handel. Ale 
przecież trzeba wiedzieć, co się we 

własnej branży dnieje. Dopiero wy­
padkowa rozeznania producentów 
: handlu może pokryć się z faktycz 
r.ymi potrzebami rynku. Tak chyba 
należałoby rozumieć współpracę 
handlu z przemysłem.

Kto jest winien?

— Aby nie odniósł pan wrażenia 
— oświadcza inż. August Zarzycki — 
zc zupełnie pozbawieni jesteśmy ini- 
ejalywy, to wspomnę o historii uni­
wersalnego kompletu dziecięcego. Do 
dziś wiele osób jest tym przykładem 
rozgoryczonych, łącznie ze mną...

Znakomita większość mebli kupo­
wana jest na całe lata. Trzydrzwio- 
wa szafa, stół, kredens mogą służyć 
użytkownikowi nawet przez 30—50 
lal. Inaczej jest: z mebelkami do 
dziecinnych pokoików. Wiklinowe 
łóżeczko potrzebne jest dla dziecka 
na jeden rok. Co z nim potem zro­
bić? Czy wszystkich rodziców stać 
na to, by kupować foteliki, krzeseł­
ka, biureczka, które po kilku latach 
stają się małe?

Uwzględniając tę specyficzną ce­
chę dziecinnych sprzętów postano­
wiono opracować takie mebelki, któ­
re mogłyby rosnąć wraz z dorasta­
niem dziecka. Zadanie to-udało się 
rozwiązać w Spółdzielni w Golubiu- 
-Dobrzyniu, gdzie opracowano 
wspomniany komplet.

W skład kompletu wchodził „sto­
lik" do przewijania niemowląt. Ale 
był <m ta>k skonstruowany że gdyby 
niemowlak przestał używać pieluch, 
to zdejmowało się „blacik do przewi­
jania” i ze „stolika” robiła się nor­
malna szafka z szufladami. Łóżeczko 
było tak pomyślane, że w 2—3 roku 
życia można było — zdejmując bo­
czne zabezpieczenia — przekształcić 
je w normalny tapczanik. Z kolei 
krzesełka i stoliki miały regulowaną 
wysokość. Rozwiązanie było proste — 
wsuwało się kołki w coraz to wyż­
sze otwory.

Cały komplet składał się z kilku­
nastu mebelków — były w nim też 
regaliki, pojemniki na zabawki, róż­
ne szafki i biurko, klapy, itd. Klient 
mógł go zakupić w całości, bądź też 
wybrać kilka elementów, a resztę 
dokupywać sukcesywnie. Cały ze­
staw skalkulowano na około 22 ty­
siące złotych. Producent zdeklarował 
też wykończenie w sześciu zestawach 
kolorystycznych.

Wielce chwalona (przez innych 
producentów!) za pomysł Spółdziel­
nia s Gołubia - Dobrzynia przy­
wiozła cały komplet na poznańskie 
Targi w 1976 roku. Oferta tej małej 
firmy była stosunkowo duża — de­
klarowała, iż w pierwszym roku 
produkcji zrobi tych kompletów za 
30 min złotych. Mebelki te uzyska­
ły aprobatę i oficjalny atest Insty­
tutu Matki i Dziecka.

Wszystko spaliło na panewce. 
Handel, po długim wybrzydzaniu, 
złożył wreszcie ofertę na... 50 kom­
pletów. Tak „długa.” seria produk­
cyjna nie opłaci się nawet najmniej­
szemu producentowi. Jest oczywiste, 
że muslałyby wzrosnąć koszty, a za­
tem i cena na ten pomysłowy kom­
plet. Nic się przez te dwa lata nie 
zmieniło. Dodajmy tytko, że opisy­
wana spółdzielnia wykonuje te me­
belki w ramach usług dla ludności. 
Może więc udałoby się „odkręcić” 
tę sprawę i nie zmarnować pomy­
słu? .

Nie jest to odosobniony przykład. 
Również dwa lata temu wystawio­
no na targach w Poznaniu komplet 
dla nastolatków „Texas”. Pomysł dal 
projektant Bogusław Woźniak i

Fot. S. ZUBCZEWSKI

warszawskiej ASP. Wykonania pod­
jęła się spółdzielnia w Kaliszu. Po­
mysł polegał na obiciu mebli tkani­
ną teksasową, ale tak, że można by­
ło ją odpinać i prać. Zastosowano też 
zasadę regulowania wysokości pod­
stawowych mebli.

„Texas” podobno spodobał się 
klientom. Lecz handel raczył w tym 
przypadku zamówić tylko 30 kom­
pletów. To zmusiło producenta . do 
wycofania oferty. Ale kaliska spół­
dzielnia nie całkiem poddała się — 
robi je również w ramach usług dla 
ludności.

— Widzi więc pan — kontynuuje 
prezes Zarzycki — jak to bywa z 
inicjatywą. Po takich doświadcze­
niach przechodzi ochota do zgłosze­
nia pomysłów. W końcu natura ludz­
ka jest ułomna i człowiek się przy­
stosuje do ... chadzania po najlżej­
szej linii oporu. Mamy roboty dużo, 
mamy zbyt na zamówione meble...

Co dalej?

Zacznijmy od spraw podstawo­
wych. Stoimy u progu znacznego 
zwiększenia rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego. Rodziny wprowa­
dzające się do nowych mieszkań bę­
dą chcialy uzupełniać meble, bądź 
kupować całkowicie nowe komple­
ty. Tak więc nie należy się raczej 
spodziewać nadprodukcji mebli, czy­
li sytuacji, która zmusiłaby i handel, 
i producentów do naprawdę racjo­
nalnego wyprofilowania produkcji.

W tej sytuacji trzeba dołożyć 
wszelkich starań, by asortyment 
mebli był jak najbardziej dostoso­
wany do społecznych potrzeb. Obaj 

partnerzy — zgodnie współpracując 
— powinni wreszcie na serio wziąć 
się za badania rzeczywistego popytu, 
za elementarne badania rynku.

Absolutnie nie można się zgodzić 
z sytuacją, żeby i producenci, i han­
del rozgrywali swoje własne intere­
sy. Sądzę, że na poparcie tego 
stwierdzenia przytoczyłem wystar­
czającą ilość przykładów. Wiele me­
bli dziecięcych produkuje się w kom­
promitujących ilościach. Nie mogę 
uwierzyć, że nikt nie wie o tym, iż 
do wychowania dziecka potrzebne są 
takie przedmioty jak kojec, pojem­
nik na zabawki, stolik do przewija­
nia niemowląt, stojaczek do nauki 
chodzenia itd. Ich całkowita nie­
obecność na rynku jest wynikiem 
zwykłego wygodnictwa.

Wprost oburzają fakty wskazują­
ce na to, że wielu producentów robi 
meble, których jest już za dużo — 
mebli tapicerskich, krzeseł, okolicz­
nościowych stolików, czy wreszcie 
łóżeczek dziecięcych. A jednocześnie 
„brakuje" tzw. mocy przerobowych 
na wytworzenie mebelków, za któ­
rymi uganiają się młodzi rodzice.

W sytuacji, gdy nie ma zgodnych 
ocen producentów i handlu wobec 
nowych wyrobów (zastopowane 
komplety), warto byłoby zorganizo­
wać kilka sklepów firmowych. Naj­
lepszą oceną jest wszak wyłożenie 
gotówki przez klientów na ofero­
wane wyroby. Sklepy tego typu po­
winny powstać chociaż w kilku naj­
większych miastach.

Czy nie warto by też pomyśleć 
nad otworzeniem kilku sklepów (ta­
kich miniatur warszawskiego „Smy­
ka") w większych miastach, w któ­
rych klienci mogliby zaopatrywać 
się dosłownie we wszystko, co jest 
dziecku potrzebne? I nie zważając 
na „rozbranżowienie” handlu sprze­
dawać w nich ubiory dziecięce, meb­
le, zabawki, aż po produkty żywno­
ściowe przeznaczone specjalnie dla 
dzieci.

SZKODA PRODUCENTA- 
-HODOWCY Z POWODU

WYTRUCIA ZWIERZĄT 
HODOWLANYCH

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w N dostarczyła Kombi­
natowi Państwowych Gospodarstw 
Rolnych 16 200 kg mieszanki paszo­
wej do karmienia macior.

W kilka dni po rozpoczęciu kar­
mienia macior otrzymaną mieszanką 
padło 231 sztuk małych, kilkudnio­
wych prosiąt oraz jedna maciora. 
Analiza laboratoryjna pobranych 
próbek paszy wykazała w mieszance 
nadmierną zawartość związków to­
ksycznych w postaci azotanów i azo­
tynów, wskutek czego nie nadawała 
się ona do karmienia zwierząt.

Z tej przyczyny Kombinat PGR 
wystąpił przeciwko Gminnej Spół­
dzielni na drogę postępowania arbi­
trażowego domagając się odszkodo­
wania w wysokości łącznej 317 446 
zł za padłą maciorę oraz utracony 
zysk po wyhodowaniu 231 tuczni­
ków do wagi 100 kg (po odliczeniu 
kosztów hodowli).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od pozwanej GS dochodzo­
ną sumę.

Wobec odwołania się GS sprawa 
przeszła do Głównej Komisji Arbi­
trażowej, która po rozt.ozna: ńi s ra- 
wy orzeczeniem z dnia 29 lipca 
1977 r. nr OT-3656/77 zmniejszyła za­
sądzoną na rzecz Kombinatu sumę 
do wysokości 188 769 zł, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

1. Zgodność przedmiotu świadcze­
nia z normą nie świadczy jeszcze o 
jego niewadliwości, jeżeli inne wła­
ściwości czynią go niezdatnym do 
użycia zgodnie z przeznaczeniem.

2. Niewykorzystanie zwolnionych 
urządzeń I zdolności produkcyjnych 
stanowi naruszenie zasady gospo­
darności I koliduje z założeniami 
polityczno-gospodarczymi.

Jeżeli zaś szkoda producenta-hn- 
dowcy pale-a na utracie zwierząt 
hodowlanych, to poszkodowany pro­
ducent obowiązany jest podjąć ho­
dowlę zastępczą w celu zmniejszc- 
uia powstałej szkody.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

,.(...) Dokonana przez właściwą 
Wojewódzką Delegaturę Państwo­
wej Inspekcji Skupu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych (...) analiza labo­ratoryjna pobranych próbek mie­
szanki paszowej wykazała w niej 
dużą zawartość azotanów i nadmier­
ne stężenie azotynów. Na tej podsta­
wie Komisja Rzeczoznawców przy 
wojewódzkiej Delegaturze PISiPAR 
(...) wydała wiążące orzeczenie w 
trybie art. 4 ust. 1 pkt 9 ustawy z 
30AT.1970 r. o Państwowej Inspe­
kcji Skupu i Przetwórstwa Artyku­
łów Rolnych (Dz.U. nr 16, poz. 137) 
i przepisów par. 17—25 rozporządze­
nia Ministra Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu z 30.VII.1970 r. w spra­
wie szczegółowych zasad i trybu po­
stępowania przy wykonywaniu kon­
troli i orzekaniu o jakości towarów 
przez organy PISiPAR (Dz. U nr 19, 
poz. 161). Orzeczenie to stwierdza, że 
mieszanka — ze względu na dużą 
zawartość azotynów — nie nadaje się 
do karmienia zwierząt. (...)

Tego rodzaju związki (azotany 
i azotyny) były (...) szkodliwe dla ma­
cior, a zwłaszcza dla kilkudniowych 
prosiąt, bowiem zarówno wyniki se­
kcji padłych prosiąt (nieżytowe 
i krwotoczne zapalenie jelit), jak też 
ustalone komisyjnie (...) okoliczno­
ści i objawy zachorowań, a nęstę^ 
pnie padnięcie maciory i prosiąt wy­
kazały, że bezpośrednią i wyłączną 
przyczyną padnięcia zwierząt było 
karmienie macior otrzymaną od "po­
zwanej GS mieszanką.

W tej sytuacji bez znaczenia Jest 
podnoszona przez pozwaną GS oko­
liczność, ze aktualnie obowiązująca 
norma nie zawiera sprecyzowanej 
granicy dopuszczalności azotanów 
i azotynów w mieszance paszowej. 
Zgodność przedmiotu świadczenia z 
normą nie świadczy bowiem o jego 
niewadliwości. jeżeli inne właściwo-' 
ści czynią go niezdatnym do użycia 
zgodnie z przeznaczeniem. (...)

W świetle powyższych ustaleń od­
powiedzialność za powstałą szkodę 
ponosi — stosownie do przepisów 
art. 566 par. 1 w związku z art. 
471 k.c. — pozwana GS, będąca pro­
ducentem mieszanki (...)

W związku z powyższym odwo­
łaniem pozwanej GS w części doty­
czącej kwestionowania prawidłowo­
ści ustalenia przyczyny padnięcia 
maciory i prosiąt, nie może być u- 
względnione.

Słuszny natomiast Jest zarzut do­
tyczący rozmiaru wyliczonej przez 
powodowy Kombinat szkody. Kom­
binat nie wykazał bowiem, aby pa- 
dłe prosięta zastąpił innymi sztuka­
mi hodowlanymi trzody chlewnej.

Skoro zasadniczą działalnością po­
wodowego Kombinatu Jest hodowa­
nie tuczników, a wynika to z wy­
jaśnień Kombinatu I okoliczności 
sprawy, to niewykorzystanie zwoi-
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nionych urządzeń i zdolności pro­
dukcyjnych gospodarstw*. powodo­
wego Kombinatu etanowi naruszenie 
zasady gospodarności 1 koliduje a za­
łożeniami polityczno-gospodarczy­
mi, zmierzającymi do maksymalne­
go zwiększenia produkcji rolno-spo­
żywczej.

Dlatego Główna Komisja Arbitra­
żowa uznała, że powodowy Kombinat 
winien był zakupić w miejsce pa- 
dłych prosiąt odpowiednią ilość in­
nych prosiąt, nadających się do sa­
modzielnego karmienia i ich war­
tość w chwili zakupu stanowić może 
szkodę, która pozostaje w. bezpośred­
nim związku przyczynowym •— w 
rozumieniu art. 381 par. 1 k.e. — z 
dostawą paszy toksycznej dla ma­
cior i karmionych przez nie prosiąt 
Wartość prosiąt,, nadających się do 
samodzielnego karmienia, w konkre­
tnym wypadku obejmuje zarówno 
straty związane z padnięciem kilku­
dniowych prosiąt; jak również utra­
coną korzyść, skoro prosięta nada­
jące się do samodzielnego karmienia 
są 'przedmiotem obrotu handlowego 
i mają ustaloną cenę rynkową. (;..)

W związku z tym Główna Komisja 
Arbitrażowa zasądziła od pozwanej 
GS ną rzecz powodowego Kombina­
tu kwotę 188 769 zł”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

WARUNKI DOSTARCZANIA
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Z dniem 18 maja 1978 r. weszło 
w życie zarządzenie Ministra Ener­
getyki i Energii Atomowej z dnia 
8 maja 1978 r. w sprawie warun­
ków dostarczania energii elektrycz­
nej (Monitor Polski Nr 16, poz. 55).

Nowe zarządzenie ustala warunki 
dostarczania energii elektrycznej 
przez zakłady energetyczne powoła­
ne do zawodowego dostarczania tej 
energii zarówno :jednostkom gospo­
darki uspołecznionej^'-jak i'nieuspo­
łecznionej oraż osobom fizycznym.

Dostarczanie energii..'elektrycznej 
następuje zgodnie z przepisami za­
rządzenia, po zawarciu .przez strony 
umowy na piśmie . według ustalo­
nych wzorów umów.

Zarządzenie składa; się z następu­
jących rozdziałów: 1, Przepisy ogól-> 
ne. 2 Obowiązki stroń, 3. Rozlicze­
nia, 4. Warunki ,wstrzymania dostar­
czania energii elektrycznej, 5. Prze­
pisy końcowe.

no«Tnwr7*NIA 
PALIW GAZOWYCH

W nr 18 Monitora Polskiego uka­
zało się również zarządzenie Mini­
stra Górnictwa z dnia 3 maja 1978 r. 
w sprawie dostarczania paliw gazo­
wych (poz, 56).

Dostarczanie paliw gazowych na­
stępuje zgodnie z przepisami zarzą­
dzenia, po zawarciu przez strony u- 
mowy według wzorów ustalonych 
przez-Ministra Górnictwa.

Umowy mogą być wieloletnie, ro­
czne i na czas nie oznaczony.

MOŻLIWOŚCI I BARIERY
INSTYTUT ZIEMNIAKA utwo­

rzony w 1986 r. w Boninie k/Ko- 
szalina zajmuje się całokształtem 

prac naukowo-badawczych a zakresu 
genetyki tej rośliny; hodowli nowych 
odmian, produkcji sadzeniaków, a- 
grotechniki, nawożenia i mechaniza­
cji uprawy ziemniaków,;ich ochrony 
przed chorobami i szkodnikami oraz 
przechowalnictwa i ekonomiki pro­
dukcji. Instytut koordynuje' wszyst­
kie badania z tych dziedzin w uczel­
niach rolniczych 1 placówkach nauko­
wych w kraju. Szkoli również spe­
cjalistów z Wojewódzkich Ośrodków 
Postępu Rolniczegó, a także upowsze­
chnia i współdziała przy wdrażaniu 
wyników badań do praktyki pro­
dukcyjnej.

Jakie Instytut ma możliwości 
wpływania na efektywność produk­
cji: ziemniaków w kraju?, Jakie są 
jego osiągnięcia naukowe? Jakie są 
przyczyny niskich przeciętnie' plo­
nów ziemniaków w naszym kraju? 
Oto tematy naszej rozmowy z sekre­
tarzem naukowym Instytutu, kiero­
wnikiem Zakładu Organizacji .Ba­
dań 1 Ekonomiki Produkcji — dr 
WŁADYSŁAWEM STACHURSKIM, 
kierownikiem Zakładu Chorób Wiru­
sowych I Nasiennictwa — prof. dr 
hab. WOJCIECHEM GABRIELEM 
oraz z-cą dyr. d/s Inżynieryjno-tech­
nicznych — Inż. WŁADYSŁAWEM 
PRZYGODZKIM.

REDAKCJA: Zacznljmy od hodo­
wli nowych domian ziemniaków, w 
której Instytut specjalizuje się i od­
niósł spore sukcesy. Fachowcy twier­
dzą, że dobra odmiana to już połowa 
powodzenia w uprawie ziemniaków.

M. STACHURSKI: Istotnie w tej 
dziedzinie mamy największy doro­
bek. Mamy na swoim koncie 30 no- 
wych odmian — bardziej plennych, 
odporniejszych na choroby i szkodni­
ki, o wyższej zawartości skrobi i le­
pszych cechach użytkowych. Wzbo­
gaciły cne asortyment odmian z'em- 
niaków jadalnych. W doświadcze­
niach Centralnego Ośrodka Badań 
Odmian Roślin Uprawnych (1971-75) 
nowe odmiany jadalne plonowały 
znacznie wyżej od odmian powszech­
nie uprawianych, np. Pcla przecięt­
nie o 23 q/ha. Ronda o 39 q/ha, Sokół 
o 27 q/ha. Dostarczyliśmy też rolni­
kom nowe odmiany ziemniaka wcze­
snego, jak Narcyz. Krokus, ulubiony 
przez działkowiczów Irys czy Dalia, 
która w doświadczeniach COBORU 
(1974—77) plonowała o 55 o/ha wyżej 
od odmian wzorcowych. Bardzo ce­
nionymi przez przemysł ziemniacza­
ny i przez producentów ziemniaków 
pastewnych są-nasze odmiany wyso- 
koskrobiowe — Prosną, Narew, No­
teć. Odra, któie..zawierają otk. 20 proc 
skrobi, podczas gdy np. Uran 16—17 
proc. Szczególną zaletą jednej z tych 
odmian — Popradu — jest jej krót- 
s?v okres wegetacyjny. Wcześniejszy 
zbiór pozwala przyspieszyć termin 
rozpoczęcia kampanii w przemyśle 
ziemniaczanym.

Nasze odmiany dobrze wypadają 
na tle najlepszych odmian zagranicz­
nych. Np. w doświadczeniach pro­
wadzonych w Holandii zajęły czoło­
we lokaty wyróżniając się plennością 

. -r- Janka w przeliczeniu na hektar 
wydała 712 o, Taroan — 648 q, Ryś 
— 552 q. Sokół — 588 q. Prosną zaję­
ła pierwsze miejsce we Francji osią­
gając 27,3 proc, zawartości skrobi.

— Skoro te nowe odmiany są tak 
dobre to... dlaczego nie są uprawia­
ne? W przeciętnych PGR, w ogrom­
nej większości gospodarstw chłops­
kich sadzi się nadal — jak przed

DLACZEGO ZIEMNIAK PRZEGRYWA
ANTONI LEOPOLD

18 ety 15 laty — Flisak, Uran, Leni­
no; Pierwiosnek Itp. Nowe odmiany 
ziemniaków jadalnych są prawie 
nieznane. Wciąż królują prastare Al­
my, które choć wyklęte przez fa­
chowców i skreślone z rejonizacji, 
uzyskują na targach cenę dwukrot­
nie wyższą od inny eh odmian,

W. STACHURSKI: Można już 
spotkać na polach mdn. Sokoła, Pro- 
snę, Noteć, Krokusa. Ale nie da się 
zaprzeczyć, że w praktyce produk­
cyjnej stare odmiany jeszcze prze­
ważają...

—. ,..| tó zdecydowanie. Dlaczego?
W. GABRIEL: Trzeba wziąć pod 

uwagę, że biologiczny cykl rozmna­
żania ziemniaków jest dłuższy niż in­
nych roślin. Z hektarowej plantacji 
otrzymuje się sadzeniaki na obsadze­
nie 4 ha w następnym raku. W mo­
mencie zrejonlzowanla nowej od­
miany dajemy 50 ton. superelity. To 
wystarcza na obsadzenie 15 ha. Mu­
si upłynąć 8 lat od chwili przekaza­
nia odmiany -praktyce, żeby wypro­
dukować ilość sadzeniaków potrzeb­
ną na obsadzenie 1 proc, areału u- 
prawy ziemniaków w kraju. Jeszcze 
żeby ten współczynnik rozmnażania 
wynosił istotnie 4, praktycznie jest 
niższy — średnio 2,8. Samo więc roz­
mnażanie ■ nowej odmiany — zanim 
da się zauważyć w produkcji — zaj­
muje 7—10 lat. Dodajmy do tego 5—7 
lat na przygotowanie materiału wyj­
ściowego i 10—12 lat na hodowlę — 
łącznie cykl produkcji nowej odmia­
ny trwa ok. 25 łat. Prace, które teraz 
zaczynamy, służyć będą dopiero na­
stępnemu pokoleniu.

— Nie da się skrócić tego cyklu?
W. PRZYGODZKI: Owszem, gdy­

by doinwestować Instytut, zwiększyć 
środki potrzebne do rozszerzenia 
frontu badań, byłoby możliwe skró­
cenie cyklu hodowli nowej odmiany 
o 2—3 lata. Potrzebne by nam były 
np fitotrony. w których reguluje się 
warunki wegetacji roślin — tempe­
raturę, wilgotność, długość dnia, na­
tężenie światła ftp. Ale co tu mów e 
r> fitotronach. kiedy nie mamy ogrze­
wania w dwóch szklarniach. Co pra­
wda przyznano nam już limit inwes­tycyjny na rozbudowę kotłowni, bu- 

■ dowę ośrodka szkoleniowego, no­
woczesnej przechowalni itp. Ogólna 
wartość inwestycji przewidzianych do 
realizacji w najbliższych latach sięga 
300 min zł. Nie jest to mało, jeśli po­
równać tę kwotę z 450 min zł zain­
westowanych w naszą placówkę od 
chwili jei powstama.

— A ile się w Polsce przeznacza 
na bieżące badania nad ziemnia­
kiem?.

W. STACHURSKI: U nas : we 
współpracujących z nami ośrodkach 
ok. 100 min’ zł., a w Zjednoczeniu 
Nasiennictwa Rolniczego i Ogrodni­
czego 15—20 min zł rocznie.

— Wartość zbiorów ziemniaków 
sięga 90-ciu kilku miliardów złotych. 
Czyli bieżące wydatki na badania 
nad tą rośliną stanowią niespełna 
półtora promila wartości produkcji. 
To chyba nie jest dużo... Wracając 
zaś do osiągnięć Instytutu.

W. GABRIEL: Mamy liczący się 
w świecie dorobek naukowy w za­
kresie genetyki i wirusologii. Te ba­
dania znajdują zresztą praktyczne 
zastosowanie. W oparciu o badanie 
nad mechanizmem przenoszenia się 
chorób wirusowych w różnych re­
jonach kraju zaktualizowaliśmy 
strefy zagrożenia tymi chorobami. 
Uwzględniając zaś stopień zagroże­
nia i odporność odmian zapropono­
waliśmy nową rejonizację odmiano­

wą. Wprowadzenie jej do praktyki 
powinno zaznaczyć się w wysokości 
plonów.

Wyrazem międzynarodowego uz­
nania dla poziomu polskiej nauki 
jest powierzenie nam organizacji 
konferencji Europejskiego; Stowa­
rzyszenia Badań nad Ziemniakiem, 
która 26 czerwca rozpocznie obrady 
w hotelu „Victoria”.

W. STACHURSKI: Pochwalić się 
jeszcze możemy wdrożeniami ulep­
szonych technologii uprawy ziemnia­
ków i przechowalnictwa w PGR wo­
jewództwa koszalińskiego i szcze­
cińskiego oraz w Sudeckim Zjedno­
czeniu Rolniczo-Przemysłowym. W 
Szczecińskiem na 180 ha, na których 
stosowano się do naszych zaleceń, 
średnie plony wyniosły w ub. roku 
268 q/ha, tj. o 99 q/ha więcej niż na 
pozostałym obszarze uprawy ziem­
niaków w tych gospodarstwach.

— Ta paruaethektarowa wizytów­
ka nowoczesnej agrotechniki poka­
zuje możliwy do uzyskani* w na­
szych warunkach poziom plonowa­
nia ziemniaków. Ale to wyjątek. Re­
gułą są plony znacznie niższe, np. w 
ubiegłym roku 170 q/h* średnio w 
kraju. Co gorsz* od kilku lat na­
stąpiła stagnacja w plonowaniu 
ziemniaków.

W. STACHURSKI: Czy stagnacja? 
Jeśli wziąć pod uwagę średnią plo­
nów za okresy 3-letnie, to po woj­
nie notuje się stały, choć powolny 
postęp: od 121 q/ha w latach 1947-49 
do 188 q/ha w latach 1974-76. Zresz­
tą na całym świecie wzrost planów 
ziemniaków został w tyle za wzros­
tem plonów zbóż, w których przeło­
mu dokonały odmiany o krótkiej sło­
mie. W zachodniej Europie również 
obserwuje się pewną stagnację w 
plonowaniu ziemniaków.

— Tak, ale na jakim poziomie.»
W. STACHURSKI: Slęgnjmy do 

Rocznika Statystycznego GUS. W 
1976 roku w RFN zebrano przecięi- 
me po 236 q/ha, w Holandii — 293 
q/ha. we Francji — 166 q/ha, a w 
Polsce — średnio 203 q/ha. Przy tym 
powierzchnia upraw ziemniaków w 
województwach, które uzyskały śre­
dnio ponad 220 q/ha, jest większa niż 
areał ziemniaków w całej EWG. A 
trzeba również pamiętać, że w po­
równaniu do zachodniej Europy ma­
my mniej korzystne warunki przy­
rodnicze — zwłaszcza nieodpowiedni 
rozkład opadów, słabsze gleby i że 
w związku - dużym udziałem ziem­
niaków w st.. 'turze zasiewów upra­
wia się je na ł. : słabszych stanowis­
kach.

. — Ale był to rok, kury nam przy­
niósł rekordowy urodzaj ziemnia­
ków. a w zachodniej Europie zapisał 
się największą suszą w całym stule­
ciu. W latach 1971-75 plony ziemnia­
ków we Francji wynosiły przecięt­
nie 236 q/ha, w RFN — 286 q/h*. w 
Holandii — 360 q/ha, w Polsce — 
177 q/ha. W ubiegłym roku zbiory 
ziemniaków były o 5 proc, mniejsze 
niż przeciętnie w okresie 1971-75 i aż 
o 17 proc, mniejsze niż w roku po­
przednim.

W. STACHURSKI: Ubiegły rok 
był wyjątkowo niesprzyjający. Na 
wiosnę przymrozki na południu kra­
ju 1 susza na północy. W lecie duże 
opady w środkowej Polsce stwarza­
jące wyśmienite warunki dla rozwo­
ju chorób grzybowych — powodzie. 
Ale nie bylibyśmy samokrytyczni, 
gdybyśmy nie przyznali, że istotnie 
postęp w uprawie ziemniaków jest 
niezadowalający.

— Czemu to przypisać?

W. STACHURSKI: Mota inaczej-: 
od czego, zależą wysokie plony? Od 
jakości sadzeniaków i agrotechniki. 
Produkujemy dobrej jakości super­
elity, elity i częściowo oryginały, na­
tomiast niższe stopnie odsiewu, czyli 
sadzeniaki, przeznaczone dla produk­
cji są bardzo często kiepskiej jakoś­
ci. Organizacyjnie nie panujemy w 
kraju nad masową produkcją sadze­
niaków:

— Co urobiliście dla poprawy po- 
siomu masowej produkcji sadzenia­
ków? Bądź «o bądś nasiennictwo 
wchodsf w uakre* waszych sUtuto- 
wych zadań.

W. STACHURSKI: Nie mamy bez­
pośredniego wpływu na organizację 
produkcji nasiennej, a poprawienie 
obecnej sytuacji wymagałoby przede 
wszystkim działań organizacyjnych. 
Instytut daje teoretyczne podstawy, 
opracowuje instrukcje, szkoli spe­
cjalistów, oddziałuje na praktykę 

za pośrednictwem WOPR. Nasze opi­
nie i propozycje przekazujemy de­
partamentowi produkcji roślinnej 
Ministerstwa Rolnictwa. Wdrażamy 
również bezpośrednio do produkcji 
ulepszone technologie uprawy sadze­
niaków. Wzięliśmy np. pod opiekę 
gminę Więdzbork, która jest rejo­
nem zamkniętym uprawy ziemnia­
ków kwalifikowanych. Ale wszyst­
kich gmin nie obejmiemy...

W. PRZYGODZKI: Oprócz słabej 
jakości sadzeniaków najważniej­
szym hamulcem wzrostu plonów jest 
nieodpowiednia agrotechnika. Np. 
niemal powszechnie opóźniany jest 
termin sadzenia ziemniaków. W ca­
łym prawie kraju optymalny czas 
sadzenia przypada na koniec kwiet­
nia, a często trwa ono jeszcze do 
końca maja, co jest ..gwarancją” ob­
niżki plonów o ok. 50 q/ha. Znajo­
mość zasad racjonalnej agrotechniki 
musi dotrzeć do szerokiej rzeszy 
producentów. Ale instruktorzy 
WOPR 1 gminnej służby rolnej nas­
tawieni są raczej na współpracę z 
gospodarstwami specjalisty cznym i. 
Doradztwo skoncentrowane jest na 
kilku procentach gospodarstw, resz­
ta pozbawiona jest systematycznej o- 
pieki instruktorskiej.

W. STACHURSKI: Błędy agrote­
chniczne są jednak nie tylko spo­
wodowane niedostatkiem wiedzy fa­
chowej producentów — w równym 
co najmniej stopniu jest to wynik 
kiepskiego wyposażenia gospodarstw 
w maszyny do uprawy ziemniaków. 
Brakuje najprostszych narzędzi pie­
lęgnacyjnych, jak obsypniki, radia, 
brony — chwastowniki. Produkcja 
ziemniaków w gospodarstwach chło- 
wiildi to Istny;ugór mechaniżacyjny. 
W niewiele'lepszej sytuacji są także 
gospodarstwa wielkotowarowe.

Jest paradoksem, że licencje i ma­
szyny do uprawy ziemniaków spro­
wadzamy z krajów, które ich upra­
wiają znacznie mniej niż my — dru­
ga potęga ziemniaczana w świecie. 
Cay nie powinniśmy w ramach 
RWPG specjalizować się w produk­
cji wyposażenia dó uprawy ziemnia­
ków?

— Ne, właśnie — od Instytutu 
Ziemniaka można oczekiwać udoku­
mentowanej, miarodajnej opinii na 
ten temat. Mechanizacja jest przecież 
jedną z'dziedzin, którą się zajmuje­
cie. W pewnym więc stopniu jesteś- 
eio współodpowiedzialni za jej obec­
ny stan. A poza tym znane są przy­
czyny, dla których przemysł mniej 
poważnie traktuje potrzeby mecha­
nizacji ziemniaków, ńlż np. zbóż. Od 
szeregu lat lansowane są poglądy o 

zmierzchu znaczeni* ziemniaków. 
Tymczasem choćby obecne trudności 
z zaopatrzeniem w ziemniaki Jadalne 
dowodzą jak bardzo nasza gospodar­
ka żywnościowa ich potrzebuje I jak 
bardzo napięty jest bilans ziemnia­
ków. Ale wasz głos W obronie ziem­
niaków rzadko daje się słyszeć — 
choć z urzędu jesteście „adwokatem” 
tej rośliny. Gdyby zwolennicy Jęcz, 
mienia równie anemicznie wstawiali 
się za tym gatunkiem zboża, pewnie 
nie udałoby się go wylansować na 
pozycję najważniejszego zboża Jare­
go. Jakie są przyczyny słabej ..siły 
przebicia” Instytutu? Czy ma to mo­
że związek z tym, że Instytut mieści 
się na tzw. prowincji — z dala od 
ośrodków decydujących o polityce 
gospodarczej? ___
’ W. STACHURSKI: Instytut zloka­
lizowano w rejonie o najkorzystniej­
szych warunkach przyrodniczych dla 
produkcji nasiennej. Otoczony jest 
stacjami hodowli ziemniaka, które 
stanowią naturalne zaplecze dla na­
szych prac badawczych. Są, oczywiś­
cie pewne minusy położenia z dala 
od większych ośrodków akademic­
kich. Niektórzy koledzy uważają, ze 
brakuje nam tu środowiska nauko­
wego, dającego okazję do wymiany 
myśli, kontaktów Interdyscyplinar­
nych, ale większość pracowników 
jest zdania,- że lokalizacja Instytutu 
jest bardzo trafna. Czy można zresz­
tą mówić o prowincji — godzinę lotu 
od Warszawy? A to. że Instytut Jest 
jedyna w województwie placówką 
naukową o zasięgu cgólnokrajow-n 
też ma swoje dobre strony. Jak nasz 
dyrektor idzie do wojewody, to taka 
wizyta ma swoją rangę. Mamy dużą 
pomoc od władz politycznych i ad- 
mimst-acyjnych województwa. O 
wielo łatwiej np. znaleźć tu wyko­
nawcę inwestycji, niż w Młochowie 
poi’ Warszawą, gdzie od pa-u lat nie 
i.iożemy wybudować jednej szklarni.

Ale »a też i minusy tego położe­
nia. Mamv na przykład trudności z 
pozyskaniem do pracy ekonomistów, 
zwłaszcza że „importowanej” kadrze 
nie możemy zaoferować mieszkań. E- 
konomiczno-organizacyjnymi aspek­
tami produkcji ziemniaków zajmuje 
się pól procenta naszych pracowni­
ków. Dop:ero w styczniu utworzyli­
śmy odpowiedni zakład. Poprzednio 
nie prowadziliśmy badań z tego za­
kresu.

— To chyba poważna luka w Wa­
szej działalności. Ekonomiści wska­
zują np. na pewne nieprawidłowości 
w ustalaniu sezonowych cen skupu 
ziemniaków jadalnych. Nasuwa się 
przypuszczenie, że ośrodki decydują­
ce o tym nie dysponują odpowied­
nim rozeznaniem sytuacji. Czy Jeste­
ście konsultowani w tej sprawie, czy 
gromadzicie i opracowujecie źródło­
we informacje z tej dziedziny?

W. STACHURSKI: Nie zabiera­
my głosu w kwestiach, które nie by­
ły'przedmiotem naszych badań. Ns- 
sża opinia 'najbardziej się liczy w 
sprawach nasiennictwa, ochrony, a 
sżezególnie hodowli, w którą zaanga­
żowana jest połowa naszego poten­
cjału kadrowego.

— Czy nie istnieje potrzeb* zapeł­
nienia białrch plam w problematyce 
badawczej?

W. STACHURSKI: Dostrzegamy tę 
potrzebę. Głównym kierunkiem ba­
dań pozostanie hodowla i nasiennic­
two. ale poważnie rozwiniemy prace 
w zakresie ekonomiki i organizacji. 
W wyniku przegrupowania sił i środ­
ków będziemy również mogli moc­
niej zaangażować się w działalność 
upowszechniającą wyniki badań i w 
szkolenie kadrv specjalistów bezpo­
średnio pracujących w produkcji 
rolńei.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawia!:
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Zarządzenie składa się z następu­
jących rozdziałów: 1. Przepisy ogól­
ne, 2. Warunki dodatkowe dostar­
czania paliw gazowych odbiorcom 
grupy I, 3. Warunki dodatkowe do­
starczania paliw gazowych odbior­
com grupy II, 4. Warunki dodatko­
we dostarczania paliw gazowych od­
biorcom grupy III.; 5. Warunki do­
starczania paliw gazowych dystry­
butorowi przez producenta, 6. Prze­
pisy przejściowe i końcowe.

Do odbiorców grupy I zalicza się 
odbiorców zamawiających lub pobie­
rających miesięcznie paliwa gazowe 
w ilości przekraczającej 20 000 m 
sześć., do grupy II — odbiorców o 
odbiorze paliwa w ilości do 20 000 
m sześć., wreszcie do grupy Ul » 
osoby fizyczne pobierające paliwo 
gazowe do 20 000 m sześć, na po­
trzeby gospodarstwa domowego.

Zarządzenie również weszło w ży­
cie z dniem 15 maja 1978 r. i z 
dniem tym utraciło moc dotychcza­
sowe zarządzenie Ministra Górnic­
twa i Energetyki z dnia 21 czerwca 
1974 r. (Monitor Polski Nr 25, poz. 
150).

Opracowało: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ZAPOTRZEBOWANIE m stem- 
niaki Jadalne, przemysłowe oraz 
na eksport łącznie z sadzeniaka­

mi ocenia się na około 10 min ton. 
Ilość ta, przy plonie 200 q/ha zebra­
nym w 1976 roku, może być uzyska­
na z 0,8 do 1 min ha powierzchni u- 
prawy ziemniaków, biorąc pod uwa­
gę reprodukcję i straty oraz odpad 
przy przygotowaniu ziemniaków ja­
dalnych l sadzeniaków na .eksport. 
Powierzchnia uprawy ziemniaków w 
roku. 1977 wynosiła 2437 tys. hą. a 
zatem zbiory z około 60 proc, area­
łu producenci przeznaczyli na paszę.

Na paszą i do garnka

W rolnictwie naszym rzadkie jest 
wyróżnianie kierunku uprawy i spe­
cjalizacja w produkcji ziemniaków 
przeznaczonych na różne cele, poza 
uprawą sadzeniaków kwalifkowa- * 
nych. Że zbioru z tego samego pola 
wybiera się ziemniaki na sprzedaż i 
zużycie w gospodarstwie: do spożycia, 
sadzenia i na paszę. Wywołuje to 
znaną zmienność podaży ziemniaków 
do skupu, nerwowość w czasie kam­
panii jesiennych dostaw ziemniaków 
do miast i przemysłu-, a w konsek­
wencji nie zawsze uzasadnione de­
cyzje cenowe. Przy skupie 10—12 
proc, zbiorów i obrocie na wolnym 
rynku ziefnniakami jadalnymi, szaco­
wanym na 3—4 proc, zbiorów, ceny 
płacone za tę stosunkowo niewielką 
ich część wywierają istotny wpływ

na ocenę przez rolników opłacalno­
ści zużycia ich na paszę.

Wszystkie te perturbacje na ryn­
ku ziemniaczanym więżą się z róż­
nicami podaży, wynoszącymi około 2 
min ton. a więc niewielkimi w sto­
sunku do ?7 min ton przeciętnego 
zużycia ziemniaków na paszę. Waha­
nia te, wywołane głównie zmienno­
ścią plonów, wiążą się również ze 
zmianami wielkości pogłowia zwie­
rząt, głównie trzody chlewnej. Zmie­
nność jednostkowego zużj-cia ziem­
niaków dla trzody, związana z uro­
dzajem, jest niewielka, różnice w ko­
lejnych latach sięgają 10 proc. Ale 
bardzo duże, bo sięgające 30 proc., 
są wahania zużycia ziemniaków na 
paszę dla bydła (w przeliczeniu na 
sztukę i rok). Chociaż ziemniaki są 
tradycyjną i doskonałą paszą dla 
świń, dla których przeznacza się do 
60 proc, ogólnej ilości spasanej w 
gospodarstwach indywidualnych, to 
jednak bydłem spasa się około 30 
proc, i resztę końmi i drobiem. Ilo­
ści ziemniaków spasanych stanowią 
ciągle największą masę wśród zie­
miopłodów zużywanych na paszę.

Przynajmniej od dwudziestu lat 
pojawiają się zapowiedzi bardzo szy­
bkiego wycofania się rolnictwa z u- 
praWy ziemniaków na paszę. Poglą­
dy te zaszkodziły gospodarce ziem­
niakami. Pod ich wpływem rezygno­
wano bowiem z prac nad, specy­
ficznym dla naszego rolnictwa, pro­
blemem gospodarki ziemniakami ai-
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cseMwanła Jest krótszy, ait nłe mo­
żna powiedzieć, że 'wszyscy po roku 
lub dwóch dostaną mieszkanie. Mie­
liśmy w hucie Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwestycyjnego. Po - 
reorganizacji zostało'w hucie 20 ma- 

; larzy antykorozyjnych, 15 murarzy, 
posadzkarze, ludzie innych zawo­
dów przydatnych w budownictwie. 
Fachowcy ci nadzorują pracę brygad 
robót ■ wykończeniowych tworzonych 
z hutników oczekujących na. mie­
szkanie. Wiadomo, że jak ludzie do- 

/ stają nowe mieszkania, chcą je no­
wocześnie umeblować. Oszczędzali 
ną to kilkanaście lat. Mając nawet 
pieniądze, kupienie mebli jest d,u- 
żym problemem. Dlatego huta pod­
pisała z Katowicką Fabryką Mebli 
umowę. W pobliżu „Bobrka" otwo­
rzyliśmy firmowy sklep z meblami. 
Pracownik otrzymujący przydział na 
mieszkanie, wykupuje talon, który 
upoważnia po otrzymaniu kluczy aa 
nabycia zestawu mebli Nie ma co 
prawda dużego wyboru, ale ma pew­
ność, że nie będzie mieszkał w go­
łych ścianach.

— My tym hutnikom — mówi dy­rektor — którzy pracują w bryga­
dach, normalnie płacimy. Elektryk 
ma 18 zł na godzinę, murarz — K- 
a pomocnik murarza 10,50 złotych.

KTO MA SZCZĘŚLIWA RĘKĘ
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Mrą dysponuje dyrektor. Chotizl mi 
o' pracowników, którzy pracują, W 
hucie’i-czekają w kolejce na 
kania.

Dwa lata' temu dyrektor huty 
powołał ,tzW. kolektywy wydziałowe, 
w skład których wchodzą sekretarze 
OOP» przedstawicielki Ligi Kobiet, 
organizacji młodzieżowych, przedsta­
wiciele '-organów-.; ■ 'samorządowych. 
Tam zapadają decyzje' o. przydziale 
mieszkań. 1 kolejności. W .końcu każ­
dego roku wnioski ; z kolektywów 
wydziałowych wpływają ■ do Komisj i 
Głównej, która przygotowuje listę o- 
trzymująćych. mieszkania. Ten, który 
podpisał umowę i pracował przy wy­
kańczaniu ■ budynku, dostanie na 
pewnb' mieszkanie. Od momentu 
podpisania umowy do wręczenia 
kluczy upływa' rok. Jest w zakładzie 
sporo młodych małżeństw z małymi 
dziećmi. Ci czekają niestety dłużej. 
Huta może im jedynie zapewnić tzw. 
loka) zastępczy w starym budowni­
ctwie na 5—6 lat. Potem dopiero 
mogą dostać nowe mieszkanie.

— Na młodych hutnikach — doda- 
je B. Sołtysik — bardzo nam 
zależy. Stara kadra związana z 
„Bobrkiem" od lal — odchodzi na 
emeryturę. Pracowali W zakładzie po 
30—50 lat. Byli związani z hutą nie 
zarobkami; które nie są za wysokie, 
ani warunkami socjalno-bytowymi, 
które nie są za dobre... Zawód hut­
nika przechodził z ojca na syna. Dzi­
siaj młodych nie można karmie sa­
mymi ideami i sentymentami. Jeśli 
nie da im się godziwie zarobić i 
nie stworzy dobrych warunków w 
pracy, nie da mieszkań, to odchodzą.

W Jednym « bloków poetawione 
już-dwie klatki. Pód dwie następne 
zmontowano, jedynie szalunek pod 
fundamenty. 'Nie możną właśnie za­
łatwić urządzenia do mieszania i wy­
lewania cementu. Górnicy obiecali 
pożyczyć, ale za dwa komplety opon 
do ■ Jelcza.' Opony są już podobno w 
drodze; ale opóźnienie' na budowie 
jest i tak Już bardzo znaczne.

:Szczęśc!e, jeśli Kombinat Budow­
lany stosuje elementy PRASBET 
W-70 z nowej wytwórni w Bytomiu. 
Nie! trzeba wtedy tynkówać ścian, 
sufitów i podłóg. Gorzej, kiedy nowy 
blok powstaje w systemie WBS lub 
ŁBIS. Wtedy same prace murarskie 
-—stawianie ścianek działowych, 
tynkowanie trwa 'kilka miesięcy.

Brakuje armatury, kabli, wykła­
dzin podłogowych, ale są to kłopoty 

• ‘ ‘ - nich nawettak normalne, że nikt o nie wspomina.Huta buduje pawilon typowych elementów handlowy r importowa-
nych z NRD. Prezydent miasta o- 
biccal za to 15 dodatkowych miesz­
kań. Budowa trwa już jednak ponad 
trzy lata. Najpierw projektant ży­
czył sobie, aby pawilon miał wła­
sną kotłownię. Jeszcze jeden komin 
nie zaszkodziłby zadymionemu mia­
stu. ale marnotrawstwem pieniędzy 
i pracy ludzkiej byłoby stawianie 
kotłowni, skoro parę można polr.e-

mat trwały długo, wreszcie projek­
tant zrezygnował ze swego pomysłu, 
ściany pawilonu stawia się łatwo, 
lecz sam system chłodniczy, wenty­
lacyjny i ogrzewczy powinni robić 
fachowcy. A tacy w hucie nie pra-

TEGO dnia przychodzą do huty 
całe rodziny. Bo nie wiadomo, 
kto ma najszczęśliwszą rękę. Po­

dobno dziewczynki, ale jak na złość, 
wśród rodzin hutniczych „Bobrki” 
rodzą sę przeważnie, chłopcy. Jeśli 
w rodzinie , nie ma dziewczynki, to 
lasuje najmłodsza męska > latorośl. 
Jest to bardzo ważny moment, bo od 
tego zależy, na którym piętrze w no­
wym bloku zamieszkają. Najbardziej 
atrakcyjne jest pierwsze i drugie 
piętro, najmniej parter i piętro'ostat­
nie. Załoga doszła do wniosku, że lo­
sowanie jest jedyną demokratyczną 
formą lokalizacji mieszkania.

Podobno kilka lat temu jeden » 
hutników „Bobrka”, mieszkający - w 
pobliżu. spiekalni, zapomniał zam­
knąć na noc okno. Rano całe miesz­
kanie pokryte było warstewką bru- 
natno-pomarańczowego pyłu'. W ta­
kim przypadku dyrektor huty daje 
okolicznościowy urlop na generalne 
porządki.

Sytuacja mieszkaniowa hucie
Jest ciężka. Wiele budynków ma po­
nad 100 lat. Przeważają lokale jed­
noizbowe z niewielką kuchnią, w 
których mieszkają rodziny 4, a na­
wet 6-osobowe.

Huta miała być modernizowana. 
Wszyscy po cichu liczyli, ze przy o- 
kazji i budownictwo mieszkaniowe 
dostanie spory zastrzyk, finansów?-" z 
funduszów centralnych.. Moderniza­
cję odłożono jednak na później-

— Akcja B — jak budownictwo 
mieszkaniowe — mówi o niej dyrek­tor naczelny huty „Bobrek”, mgr inż. BŁAŻEJ SOŁTYSIK — nie jest 
wymysłem ostatnich lat. Mówiło się 
o niej już w latach sześćdziesiątych. 
Ale od pomysłu do realizacji upły­
nęło sporo czasu. Konkretne efek­
ty — 30 mieszkań — przyniósł do­
piero rok 1974.

Kierownik Działu Inwestycji w
hucie inżynier MIECZYSŁAWSLOWIK, stwierdza:

— Nie jest to żadna rewelacyjna 
metoda ani nasza własna inicjatywa. 
W hucie akcja ta wychodzi najlepiej, 
ale daleko jeszcze do doskonałości. 
Bo łatwo powiedzieć — niech hut­

nicy własnymi siłami wykończą bu­
dynek, a będą mieli więcej miesz­
kań. Tg jest to samo, co zapropono­
wać —„ niech, przedsiębiorstwo budo­
wlane da dodatkowe tony stali. Każ­
dy się przecież w czymś specjalizuje.

Na. mieszkania czeka 800 rodzin. 
Najwięcej; bo prawie połowa, ma o- 
trzymać lokale spółdzielcze, tzw. za­
kładowe lub ze spółdzielni mieszka­
niowych. 1 tych najbardziej obcho­
dzi akcja B. Spora część bierze w 
niej bezpośrednio udział.

STANISŁAW ORZESZEK pracuje 
w hucie od 1981 roku. Jest suwnico­
wym na wydziale stalowni. Wraz z 
toną Teresą i trzema synami mie­
szkał na tzw. kolonii Rubież w domu 
zbudowanym w 1890 roku.

— Mieliśmy jeden pokój z kuch­
nią — wspomina pani Teresa. — 
W kuchni-był tylko kran z zimną 
wodą. Do ubikacji trzeba było bie­
gać na podwórko.

— Przy nowym mieazikaniu — mó­
wi mąż — przepracowałem 600 go­
dzin poza normalnymi obowiązkami 
zawodowymi. Oczywiście, nie wie­
działem, że akurat ten lokal będę 
zajmował. Wiedziałem tylko, że do­
stanę M-5 w tym bloku. Najmłodszy 
syn wylosował na 3 piętrze.

— Warunków nie ma co porów­
nywać — stwierdza gospodyni. — 
Mieszkamy już ponad tydzień, a dzie­
ciaki jeszcze, nie mogą się irzyzwy- 
ezaić.do takiej powierzchni^,luksu­
su. My sami nie mogliśmy,-w-pierw­
szych dniach przywyknąć do 'tylu 
pomieszczeń. Cale szczęście, że wcze­
śniej załatwiliśmy meble, to w mie­
szkaniu nie jest tak pusto. Jedynie 
do kuchni wzięliśmy stary kredens.

Na parterze w tym samym bloku 
przy ulicy Braci Śniadeckich miesz­
ka rodzina Wyleżalów. JOZEF WY- 
ŁEZAL od 1956 roku jest maszyni­
stą na wydziale Spiekalni.

— 15 lat mieszkaliśmy — mówi 
Józef Wyleżal — w starym budow­
nictwie bez żadnych wygód. Od zło­
żenia podania na przydział mieszka­
nia czekałem półtora roku. Nie po­
magałem na budowie, ponieważ s 
murarką nie miałem nigdy do czy­
nienia. Byłbym tylko . przeszkodą. 
Natomiast sam musialem rzucić na 
ściany kolor, ponieważ całe mieszka­
nie zrobione było na biało.

-- Usterki są — dodaje pani do­
mu — ale z pewnością nie większe 
niż pozostawiają po sobie budowla­
ni „z prawdziwego zdarzenia".. Mu- 
simy wymienić zlewozmywak . w 
kuchni, bó emalia odprysnęła. Ciek­
nie woda w ubikacji,.ale śą to wszy­
stko drobnostki. Mamy własne ład­
ne mieszkanie.

Od 1974 roku Huta „Bobrek" pod­
pisują corocznie z Kombinatem Bu­
dowlanym w Bytomiu umowę. 
Przedsiębiorstwo budowlane zobo­
wiązuje się oddawać mieszkania w 
stanie surowym. Resztę wykonuje 
huta siłami własnymi. Tła pozór wy­
gląda, że budynek taki jest już go­
towy, a tymczasem dopiero wtedy 
zaczynają się kłopoty. Roboty wy­
kończeniowe trwają najdłużej, są 
najbardziej pracochłonne i muszą 
być wykonywane przez fachowców, 
bo są to m.in. ściany działowe, po­
dłoża i izolacje, doprowadzenie wody 
czystej i kanalizacyjnej, wykonanie 
instalacji elektrycznych, podłączenie 
gazu i centralnego ogrzewania. Śred­
nio prace wykończeniowe na jedno 
mieszkanie przekraczają wartość sto 
tysięcy złotych. W tym roku będzie 
to ogółem suma ponad 4,3 min zło­
tych. Od tempa robót wykończenio­
wych zależy rzeczywisty termin od­
dawania kluczy do mieszkań.

• Dyrektor Sołtysik prosi do siebie 
I sekretarza KZ PZPR w Rucie 
„Bobrek” — mgr inż. ZDZISŁAWA 
TETERA i kierownika Działu Inwe­
stycji inż. Słowika.

— Trudna powiedzieć mówidyr. Sołtysik — abyimy roboty wy­
kończeniowe przy budynkach miesz­
kalnych przyjęli z chęcią. Ale taka 
jest konieczność. Bo mieszkanie to 
jedyny „towar przetargowy", który 
może zatrzymać w hucie pracowni­
ków. W hutnictwie fluktuacja załogi 
jest szczególnie niebezpieczna. Cierpi 
na tym jakość produkcji. A obok są 
górnicy i Huta „Katowice" zapewnia­
jąca o wiele lepsze wynagrodzenie i 
warunki sócjalno-bytoyoe. W każdym 
razie czas oczekiwania u nas «n
mieszkanie skrócił się. Ludzie czeka­
ją około 2 lat...

— Chwileczkę dyrektorze — wpa­
da w słowo inżynier Słowik — że­
bry nie było nieporozumień. Czai o-

Każdy pracownik huty oczekujący 
na mieszkanie, który zna się choć 
twshę na robotach murarskich, mo­
że podpisać umowę o przepracowa­
nie co najmniej 600 godzin, poza nor­
malnymi obowiązkami, przy wykań­
czaniu budynku mieszkalnego.

— Pieniędzy nie dostaję oczywiś­
cie do ręki — mówi Z. Teter. — 
Różnie to bywa, gdy mężczyzna do­
stanie ekstra gotówkę. Zaskórniaki 
często parzą w ręce. Dlatego cale 
wynagrodzenie wpływa na Zakłado­
wy Fundusz Mieszkaniowy i o taka, 
sumę zmniejsza się pracownikowi 
kaucję za mieszkanie. Jest to 12—14 
tysięcy złotych.

Staraliśmy się opracować najbar­
dziej obiektywny system przydziału. 
Nie mówię o tych, którzy są spe­
cjalistami niezbędnymi w zakładzie. 
Dla nich istnieie inicjalna pula,

"UjS

— Mamy własne, ładne mieś 
żona JÓZEFA WYLEZALA, a on sam 
tara roku.

kuchni mąsinw wymieniać zlewozmywak, bo emalia odprysnęła — mówi 
dodait; — Od ałoćereia podania na przydział mieszkania czekałem pół- 

Zdjęcia: B. SZYMURA

W tym roku Huta „Bobrek" m< 
wykończyć siłami własnymi 100 mie­
szkań. Do pomocy przy pracach wy­
kończeniowych zgłosiło się 60 osób. 
Jest tń największa liczba mieszkań, 
jaką w ramach akcji B otrzyma hu­
ta. Są jednak kłopoty. Od roku ubie­
głego huta zobowiązana jest do zbro­
jenia terenu i stawiania fundamen­
tów. Kombinat budowlany stawia je­
dynie ściany budynków. Do prowa­
dzenia takiego zakresu, robót hutni­
cy nie są przygotowani. Brakuje 
przede wszystkim sprzętu. Prace wy­
kończeniowe można od biedy wy­
konać ręcznie przy użyciu prymityw­
nych narzędzi. Fundamentów tacz­
kami i łopatami tak łatwo się nie 
wykona. Na Śląsku ze względu na 
szkody górnicze fundamenty muszą 
być co najmniej dwa razy grubsze 
i mocniejsze niż w Innych rejonach. 
Problem rozwiązałaby gruszka do 
mieszania cementu i wylewarka.

Jeszcze kilka lat. temu krążyła w 
hucie anegdotka, że pracownicy do 
zapalenia papierosa nie potrzebują 
używać zapałek. Wystarczyło otwo­
rzyć okno, aby od pieców hutni­
czych papieros sam się zapalił.

Prowadzona w Hucie „Bobrek" ak­
cja mieszkaniowa likwiduje powoli 
takie sytuacje.

— Takimi metodami budują wszy­
scy — twierdzi I sekretarz KZ 

' PZPR Zdzisław Teter. — Akcję B 
prowadzą inne huty, kopalnie węgla. 
Każdy ma trochę specjalistów, tro­
chę sprzętu budowlanego. Większość 
robót wykonują jednak ludzie nic 
przygotowani do tego. Ale każdy wi­
dzi tylko własne podwórko. A gdy­
by tak połączyć wspólny wysiłek... 
Tylko wtedy byłoby to przedsiębior­
stwo budowlane i wy słaliby nas w 
drugi koniec Polski.

tywanymi na paszę i — eo gorsze — 
z produkcji maszyn t narzędzi, :i*- 
wet tych bardzo prostych. Braki w 
wyposażeniu technicznym urudnfa- 
ją obecnie postęp w organizacji pro­
dukcji, obniżają jej efekty i rzutu­
ją na rynek ziemniaka, a pośrednio 
na rozwój tuczu trzody chlewnej, 
w którym ziemniaki zaspokajają je­
szcze ponad Jedną trzecią potrzeb'po­
karmowych.

Zresztą ziemniaki są paszą nie tyl­
ko dla trzody, ale również dla by­
dła. Zivlaszcza w sytuacji, w której 
okresowe braki pasz energetycznych 
ograniczają jego produkcyjność. W gospodarstwach państwowych obok ziemniaków zużywa się dla bydła 
znaczne ilości pasz zbożowych. Pasza 
te mogą być stopniowo zastępowane tańszą i teoretycznie łatwiejszą do 
zmechanizowania niż ziemniaki u- 
prawą buraków (cukrowych lub Po- ly-Past) 1 kukurydzy zbieranej i za- 
kiszanej w fazie mlecznej dojrzałości ziarna. Wartość paszowa ziemniaków poleya jednak na tym, że są one pa­szą o wy sokiej strawności, nie obcią­żoną włóknilriem i nie wymagającą 
przetworzenia, której wartość pokar­mowa w małym tylko atopniu może ulec obniżeniu w procesie przygo­towania do spasania lub w czasie przechowywania (poza stratami ma- --1 W przeciwieństwie do ziemnóa- xó-v, wartość paszowa kukurydzy i nawet buraków, łącznie z liśćmi, za­leży w bardzo dużym stopniu od ja­kości zbioru, rozdrobnienia' (kukury- 
dra) i sposobu konserwacji.Produkcja pasz zastępujących ziem­
ni a Id v? żywieniu bydła stwarza w praktyce problemy organizacyjne i techniczne równie trudne, jak pro- d ikcja ziemniaków na paszę. Roz­wiązanie tych trudności jest jednak możliwe 1 sądzić można, że racjonal­
ne będde stopniowe zastępowanie ziemniaków i zboża bardziej wydaj­

nymi burakami l kukurydzą. Pożą­
dane byłoby to szczególnie na glebach 
dobrych, na których proporcja plo­
nów przemawia na korzyść roślin 
mogących zastąpić ziemniaki w ży­
wieniu bydła*). Tempo tych zmian 
zależy głównie od wyposażenia 
technicznego gospodarstw uspołecz­
nionych l indywidualnych (maszy­
ny do zbioru, sieczkarnie, silosy). O- 
graniczenie zużyci* ziemniaków w 
żywieniu bydła może wywołać w 
konsekwencji zmniejszenie powierz­
chni ich uprawy o około 20 proc., 
to jest o 0,3 tnln ha

Czym karmić iwinia
W żywieniu trzody chlewnej ziem­

niaki są zastępowane głównie zbo­
żem. Wiąże się to z dążeniem do 
zmniejszenia pracochłonności chowu 
trzody w warunkach postępującej 
koncentracji produkcji. Rozwój tu­
czu metodami przemysłowymi opar­
ty jest na stosowaniu pasz treści­
wych — przetworów zbożowych u-' 
zupełnianych paszami białkowymi. 
Wypieranie ziemniaków z żywienia 
trzody chlewnej nie jest jednak tak 
efektywne, jak może być w przy­
padku zastępowania ich w żywieniu 
bvdła kukurydzą (kiszonką) i bura­
kami. Uzyskuje się bowiem zmniej­
szenie pracochłonności, lecz przy 
mniejszej wartości pokarmowej plo­
nu ziemiopłodów zastępujących 
ziemniaki jako paszę dla świń. Prze­
ciętne plony czterech głównych ga­
tunków zbóż i nawet kukurydzy u- 
prawianej na ziarno dają mniejszy 
niż ziemniaki zbiór jednostek po­
karmowych z 1 ha. Proporcja plo­
nów ziemniaków do plonów ziar­
na zbóż wynosi średnio w kraju 
7:1, co odpowiada propbrcji-wartości 
plonu netto w przeliczeniu na jed- 
nostid zbożows 1,5:1 na korzyść 
ałemnśaków.

Podnosi się nieraz kwestię mniej­
szej zawartości białka w ziemnia­
kach, nie biorąc jednak pod uwa­
gę wysokiej strawności (ziemniak 
jest w zasadzie paszą treściwą) i Ja­
kości białka, zawierającego okżoio 6,3 
proc, białka ogólnego w formie lizy­
ny, egzogennego aminokwasu, któ­
rego niedostatek wymaga uzupełnie­
nia pasz zbożowych śrutą sojową 
(białko jej zawiera około 6,9 proc, 
lizyny). W celu zrównoważeni* za­
potrzebowania na białko trzeba do 
ziemniaków dodać około 2,5 krotnie 
więcej pasz o wysokiej zawartości 
białka (np. śruty sojowej I mącnid 
rybnej) niż do śruty a jęczmienia.

Po uzupełnieniu ziemniaków l 
zbóż odpowiednimi ilościami białka, 
przy średniej proporcji plonów 
ziemniaków do plonów zbóż jak 7:1. 
uzyskule się wartość paszową i pro­
dukcję mięsa wieprzowego z 1 ha 
prawie dwukrotnie większą (1,9:1) 
niż z uprawy zboża.

Zawartość białka w suchej masie 
ziemniaka waha się w dość dużych 
granicach 7—9 procent w porówna­
niu do 10,5 proc, w ziarnie jęczmie­
nia 1 nieco mniejszej zawartości w 
ziarnie żyta. Jednak w białku zbóż, 
lizyny jest o 25 proc, do 40 proc, 
mniej niż w białku ziemniaka. Cho­
ciaż ziemniak ma niedostateczną za­
wartość białka i wymaga uzupełnie­
nia dawek paszami wysokobiałkowy- 
mi (w tradycyjnym chowie mlekiem 
chudym), to zbilansowanie amino­
kwasów w paszy zbożowej uboższej 
w lizynę niż ziemniaki wymagać mo­
że stosowania pewnych nadmiarów 
białka ogólnego. Postęp w hodowli 
odmian zbóż o większej zawartości 
białka wyprzedza Jak się wydaje, 
hodowlę ziemniak* prowadzoną w 
tym samym kierunku, ale również 
1 w niej uzyskano rody o zwiększo­
nej zawartości białka (do 10 proc, su­
chej masy).

Z pomocq techniki

Zróżnicowani* proporcji plonów 
ziemniak* i zisma zbóż obserwuje 
się także w przekroju regionalnym. 
Przykładem mogę być różnice tych 
proporcji występujące w latach 
1971—1975 w trzech województwach 
o różnych warunkach rolniczych 
(gleb* i klimat). W warunkach do­
brych proporcja plonów ziemniaków 
do plonów zbóż kszałtował* się 5,6:1 
(woj. legnickie), w warunkach śred­
nich 7:1 (woj. kaliskie) i mało ko­
rzystnych 8,3:1 (woj. białostockie). W 
tych samych rejonach proporcje plo­
nów ziemniaków do plonów zbóż są 
na glebach słabych korzystniejsze 
dla ziemniaków niż na glebach do­
brych, gdzie uzyskuje się wyższe plo­
ny zbóż.

Przykład tea wskazuje na to, te 
w niektórych regionach 1 na gle­
bach słabszych trudno będzie zna­
leźć równie produktywną roślinę, jak 
ziemniak! Alternatywą uprawy 
ziemniaka byłaby uprawa mniej na- 
kladochtonnyeh gatunków roślin, 
związana jednak a obniżeniem wy­
dajności ziemi, mierzonej produktem 
żywnościowym (np. uzyskanym mię­
sem).

Barierę pełnego wykorzystania 
walorów' ziemniaka Jako paszy są 
trudności w znalezieniu rozwiązań 
technicznych przy dużej koncentra­
cji chowu świń. Wielkość produkcji 
w gospodarstwach indywidualnych 
jest daleka od „pułapu" koncentracji 
tuczu w oparciu o ziemniaki, jednak 
braki wyposażenia technicznego 
skłaniają wiele gospodarstw, najczę­
ściej tak zwanych specjalistycznych, 
do coraz większego udziału zboża i 
pasz przemysłowych w zaspokojeniu 
potrzeb paszowych.

W ostatnim dziesięcioleciu prztedę- 
tns dawki ziemniaków przypadają­

ce na 100 kg żywe* wieprzowego 
spadły w gospodarstwach indywidu­
alnych o 20 proc, (według badań 
IER). W związku a rozwijaniem tu­
czu trzody. chlewnej w. gospodarce 
uspołecznionej prawie wyłącznie na 
paszach treściwych ! wzrostem jed­
nostkowego zużycia tych pasz w go- 
spodąrstwach indywidualnych cały 
w zasadzie' przyrost produkcji wie­
przowiny uzyskiwany jest ' dzięki 
zwiększaniu zużycia pasz treściwych. 
Jeśli nie zostanie- pilnie rozwiązany 
problem techniki produkcji 1 użytko­
wania ziemniaków na paszę w go­
spodarstwach indywidualnych, to 
zwiększaniu skali wielkości produk­
cji w tych gospodarstwach będzie to­
warzyszyło ograniczenie produkcji 
ziemniaków nawet na glebach lek­
kich,na których dzięki ziemniakom 
można uzyskiwać znacznie wyższą 
wydajność produkcji mięsa, niż z u- 
prawy zboża.

Wysokie koszty produkcji ziem­
niaka, wyższe o około 25 proc, w 
przeliczeniu na jednostkę zbożową 
od kosztów produkcji ziarna zbożo­
wego, więżą się z niskimi ich plona­
mi, a także ze zbyt' wysokimi na­
kładami pracy. Koszt produkcji zie­
mniaków w PGR l gospodarstwach 
indywidualnych ’ jest zbliżony, przy 
niższych ’ bezpośrednich kosztach 
produkcji • zbóż w PGR, dysponują­
cych pełniejszą mechanizacją upra- 
wy zbóż. Mechanizacja produkcji 
ziemniaków na paszę Jest jeszcze nie 
rozwiązana bo. jak wspomniano, zbyt 
małą wagę przywiązuje się do tego 
specyficznego problemu polskiego 
rolnictwa. 'Jeśt to głównie problem 
gośpódarstw indywidualnych, lecz 
ich udział w produkcji wieprzowiny 
Jeśt tak duży i możliwości rozwinię­
cia tej produkcji tak ^dalece niewy­
korzystane, że postulat zaopatrzenia 
tych gospodarstw w odpowiednie 

środki techniczne wydaje się w pełni 
uzasadniony.

Niepokojący brak wyraźnego 
wzrostu plonów ziemniaków, ■ obser­
wowany od prawie dziesięciu lat, 
wiąże się przypuszczalnie z niedosta­
tecznym postępem, jeśli nie obniże­
niem jakości uprawy mechanicznej 
i nasiennictwa ziemniaczanego. Po­
równanie plonów ziemniaków w do­
świadczeniach służących ocenie' od­
mian 1 średnich plonów uzyskiwa­
nych w praktyce wskazuje, że „po­
tencjalny” plon ziemniaków jest 
mniej wykorzystany, bo tylko w 55 
proc., od „potencjalnego” płoni' 
zbóż. Średnie plony żyta osiągały w 
latach 1966—1970 około 51 proc, plo­
nu odmian żyta badanych w do­
świadczeniach, a w latach 1971—75 

. wzrosły dó 58 proc., plony jęczmie­
nia i pszenicy wzrosły w. tych la­
tach z 61—63 proc, do 71—72 proc, 
plonów doświadczalnych.

Ziemniak wygrywa ze zbożem w 
dziedzinie produkcyjności ’ ziem:. ;■ 
więc w realizacji głównego celu roi 
nictwa, przegrywa konkurencję wy­
dajności pracy, która staje się jed­
ną z głównych przesłanek decyzj 
rolnika. Zbliżenie kryteriów branych 
pod uwagę przez rolników indywi­
dualnych i w gospodarstwach uspo­
łecznionych do kryteriów, które skło­
nni Jesteśmy przyjąć w skali makro­
ekonomicznej, może nastąpić pr.:e 
postęp techniczny w produkcji i go­
spodarce ziemniakami. Warcnkierr 
tego postępu, obok niezbędnych prac 
badawczych nad swoistymi próbie 
mami gospodarki ziemniakami v 
Rolnictwie polskim, jest odpowiedni 
wyposażenie techniczne gospodarstw 
rolnych.

*> O proporcji plonów. unaMdnUfęeeJ 
produkcję wołowiny zamiast wieprzowi­
ny pisałem w „Życiu Gospodarczym" 
nr M z 1S7S' r.
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MICHAŁ CHOJNACKI ANDRZEJ CZARNIK WIESŁAW GEREB

Zalety I wady obowiqzujqcych przepisów, kłopoty organiza­
cyjne wynalazczości pracowniczej, bodźce i antybodźce twór­
czego myślenia, przeszkody na drodze rozpowszechniania 
projektów racjonalizatorskich, zależność rozwoju ruchu ra­
cjonalizatorskiego od poziomu kadry przedsiębiorstw i biur 
projektowych - oto niektóre zagadnienia podjęto w dyskusji 
redakcyjnej. Wzięli w niej udział: mgr EWA LEJA-NOWIŃ- 
SKA - pracownik naukowy Międzyuczelnianego Instytutu Wy* 
nalazczoścj i Ochrony Własności Intelektualnej UJ, mgr inż. 
WIESŁAW GEREB - rzecznik patentowy Zjednoczenia „Bu* 
dostał", EDMUND KRAJEWSKI - rzecznik patentowy Krakow­
skiego Zjednoczenia Budownictwa, mgr inż. TADEUSZ PYZIO, 
inż. ANDRZEJ CZARNIK, mgr inż. MICHAŁ CHOJNACKI - 
działacze i pracownicy Międzyzakładowego Klubu Techniki i 
Racjonalizacji przy Zarzqdzie Głównym PZITB, a z ramienia 
redakcji „2.G." - ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK.

CO HAMUJE ROZWÓJ

W. GERfiBt Trzeba netąć od te­
go, eo wynalazczości pracowniczej 
ciąży kulą u nogi. Często narzeka się 
na przepisy. Po wojnie były one Już 
trzy razy gruntownie zmieniane, a 
wciąż narzekamy, że złe. Sam aią 
z tym nie zgadzam. Może nie są dość 
precyzyjne we wszystkich punktach, 
ale ich duch, Ich kierunek i zasady 
są bardzo słuszne, prawidłowe. Na­
tomiast eiągłą bolączką wynalazczo­
ści jest wciąż jeszcze niedowład Or­
ganizacyjny tego ruchu.

Z reguły sprawy wynalazczości 
doczepia się pracownikowi Już ob­
ciążonemu innymi zagadnieniami. W 
wielu przedsiębiorstwach rozumuje 
się. tak::powołujemy pracownika do 
spraw wynalazczości, ale przecież u 
nas dotychczas nic się w tym za­
kresie nie dzieje, nie będzie miał eo 
robić, trzeba go dociążyć.

M. CHOJNACKI: Analizowaliśmy 
obsadę komórek wynalazczości w 
naszych przedsiębiorstwach eżłon- 
kowsklchi W większości przypadków 
oracownicy ci sprawom wynalazczo­
ści poświęcali jedną ósmą czasu pra­
cy, a w ramach innych obowiązków 

-wyliczali dwie do sześciu Innych 
czynności.

W. GEREB: Lepiej będzie powie­
dzieć — zagadnienia. Taki pracow­
nik ma zazwyczaj w swoich obowiąz- 
-aeh: wynalazczość, postęp technicz­
ny, normy czy normalizację, bibliote- 
:ę. informację naukowo techniczną...

E. KRAJEWSKI: Z biblioteką to 
bym ńie przesadzał...

W. GEREB: W mniejszych przed­
siębiorstwach rzeczywiście najczę­
ściej bibliotek nie ma, ale w więk­
szych... Gdzie indziej znów tak: pra­
cownik jest głównym technologiem, 
czy głównym mechanikiem i wyna­
lazczość mu się doczepia. W tych 
warunkach interesuje się nią tylko 
wówczas, kiedy ma na to. czas. Prze­
de wszystkim dba o sprawy planu, 
o technologię, o szybkość realizacji 
budynku. A wynalazczość? — „Pa­
nie kolego, Jak będę miał chwilę 
czasu”. Poza tym np. postęp technicz­
ny jest ujęty w zadaniach planu, a 

. wynalazczość nie. Planuje się ją tyl­
ko ramowo i nikt jej nie rozlicza. Z 
natury rzeczy pracownik bardziej się 
będzie zajmował tym, z czego go roz­
liczają. I jeszcze jedna sprawa — ża­
den akt prawny, w najogólniejszej 
chociażby formie, nie mówi nic o po­
wiązaniu, o zasadach współpracy 
rzeczników patentowych z pracow­
nikami komórek wynalazczości, 
współżyją, jeden obok drugiego, sta­
rają się sobie nie przeszkadzać, ale 
to Jeszcze nie jest współpraca.

Kto jest „dobry"!

A. CZARNIK: Ze wspomnianej tu 
analizy zrobiłem sobie wyciąg jede­
nastu przedsiębiorstw mających naj­
lepsze wyniki w wynalazczości i je­
denastu mających najgorsze. Zesta­
wiłem wskaźniki, które tu mogą 
mieć wpływ, na przykład: część cza­
su przeznaczonego na prowadzenie 
wynalazczości. Dla najgorszych śre­
dnia wypada 0,27 pełnego czasu pra­
cy, a w przedsiębiorstwach najlep­
szych 0,61 — dużo więcej.

E. KRAJEWSKI: Przy takich 
wskaźnikach może rolę odgrywać 
magla liczb...

Ab CZARNIK: Oczywiście, ale róż­
nice są chyba za duże, żeby to mo­
gło być wynikiem jakichś : zaokrą­
gleń, Inny przykład, liczba dorad­
ców technicznych. W grupie najlep­
szych a,73, w najgorszych 0,73 — 
cztery razy mniej/

E. KRAJEWSKI: Mnie się wyda­
ja, że o wynalazczości, o jej dotych­
czasowym rozwoju w budownictwie 
decydował system finansowy. I w 
ogóle — ustawienie przedsiębiorstw 
budowlanych, wszechogarniający fe­
tysz zadań wartościowych, bez 
względu na efekty ekonomiczne. 
Stąd wynalazczość nie miała w tym 
systemie, dobrego miejsca, praktycz­
nie nikt nie był zainteresowany jej 
rozwojem i wynikami. Pomijam tu 
samych twórców i ludzi kierujących 
się, powiedzmy, wysoką.etyką zawo­
dową. Wprowadzany w tej chwili sy­
stem finansowy powinien zwiększyć 
zainteresowanie wynalazczością i jej 
efektami w budownictwie.

W. GEREB: Zgoda, ale Jeśli nie 
ustabilizuje się kadry, jeśli nadal 
ciągle się będą zmieniali ludzie or­
ganizujący wynalazczość, to o jej 
planowym rozwoju nie ma eo ma­
rzyć.

REDAKCJA: Ale w takim razie «- 
Jęcie zadań wynalazczości w pla­
nach gospodarczych powinno smie- 
nió tę sytuację.

W. GEREB: Osobiście Jwtam zda­
nia, że jakieś konkretne planowanie 
twórczości wynalazczej nie może dać 
efektów. Na tej samej zasadzie, na 
jakiej pisarzowi nie można zaplano­
wać, ile jakościowo dobrych nowel 
mą napdsać w ciągu roku. Tak samo 
racjonalizatorowi trudno narzucić, że 
on ma zgłosić dwadzieścia projektów. 
On je może zgłosić, ale ich jakość,, 
ich przydatność, ich wartość będzie 
bardzo, bardzo problematyczna. I 
chyba nie w tym rzect

E. LEJA-NOWISSKA: Wydaje mi 
się, że ważnym problemem jest po­
ziom pracowników' służb wynalaz­
czych, oni przecież przede wszyst­kim dbają, czy mają dbać o to, że­
by postęp techniczny w przedsiębior­
stwach był realizowany. A _ kiedy 
spotykam się z nimi, widzę, że jest 
bardzo niedobrze...

W. GERfiB: A Skąd się to bierze? 
Przecież z braku stabilizacji. Szko­
limy cztery razy do roku, za każdym 
razem innych ludzi. W „Budostalu” 
w ciągu roku zmieniło się 50 procent 
personelu, a były okresy, że w po­
szczególnych jednostkach w ogóle nie było obsady, jeden już odszedł, 
drugiego nie można było znaleźć.

T. PYZIO: Nie kwestionuję zna­
czenia. organizacji, płynności, kadr i 
tak dalej, chcę jednak zwrócić uwa­
gę na jeszcze jeden czynnik — sy­
stem finansowy przedsiębiorstw. 
Dotychczas stosowany powoduje, że 
jeśli usprawnienie przynosi zmniej­
szenie wartości przerobu, to żadne 
prze Isiębiorstwo nie jest nim zain­
teresowane. Nowy system, ten, któ­

ry obecnie wprowadzamy, WOG- 
owski, mą zmienić tę sytuację, ale 
r.ie wiemy jeszcze, w jakim stopmu 
to się uda.

W. GEREB: Nowe przepisy umoż­
liwiają przedsiębiorstwom rzeczyw:- 
śeie efektywne, rzetelne kierowanie 
wynalazczością. Według starych 
przepisów, kierowanie polegało r.a 
tematycznym planowań-,u wynalaz­
czości. To znaczy — jak już w ża­
den sposób nie było można czegoś 
w przedsiębiorstwie rozwiązać, t.o s’.ę 
taki temat wpychało w plan tema­
tyczny wynalazczości na dany rok l 
najczęściej dalej pozostawał nie roz­
wiązany. Innych form używano rzad­
ko, głównie ze względów finanso- 

, wyeh. Organizowanie np. konkursów 
tematycznych wymaga pieniędzy, 
główni księgowi zaraz się chwytali 
za głowę: nagrody konkursowe? pla­
katy? propaganda?...

REDAKCJA: Byłoby wielkim błę­
dem, gdyby nasza rozmowa w ja­
kikolwiek sposób zaostrzyła konflikt 
między komórkami wynalazczości 
* głównymi księgowymi.

W. GEREB: Proszę mi wierzyć, że 
już niczego nie można zaostrzyć. Ja­
kie argumenty do kierowania wyna­
lazczością dala nam ustawa z 1972? 
— Umowy o dokonanie projektów 
wynalazczych. To jest naprawdę rze­
telny, prawny środek realnego od­
działywania na ruch wynalazczy. U- 
mowa wiiąże obie strony, precyzuje 
temat, jaki ma być rozwiązany, cel, 
jaki ma być osiągnięty, wreszcie — 
kiedy, w jakim terminie należy go 
rozwiązać i za ile. Racjonalizator z 
góry wie, o co chodzi. Umowy są 
więc tym, czym powinniśmy się po­
sługiwać, żeby racjonalizatorzy i wy­
nalazcy kierowali swoją myśl, swoją 
Inwencję, na problemy ważne dla 
przedsiębiorstw’. Tylko że do tych 
umów jeszcze kierownictwa naszych 
przedsiębiorstw nie mają zaufania.

M. CHOJNACKI: Wśród naszych 
przedsiębiorstw’ członkowskich, w 
ciągu czterech lat nastąpił ponad 
dwukrotny wzrost ilości zawiera­
nych umów, z czterdziestu trzech w 
1974 roku do dziewięćdziesięciu 

dwóch w 1977 roku...

T. PYZIO: Jest to wciąż jeszcze 
bardzo mało w stosunku do ogólnej 
ilości projektów.

Nie wykorzystany 
instrument kierowania

W. GERfiB: Ale tylko w tym pro­
cencie rzeczywiście kierujemy ru­
chem wynalazczym.

A. CZARNIK: To chyba zbyt pesy­
mistyczna ocena. Organizujemy 
przecież konkursy zmierzające do 
podniesienia efektywności ekono­
micznej projektów racjonalizator­
skich i zwiększenia ich ilości. W ro­
ku 1974, pamiętam, pracownikom 
przedsiębiorstw’ uczestniczących w 
tym konkursie padano do rozwią­
zania około czterystu tematów i pra­
wie wszystkie zostały rozwiązane. 
Takich przypadków było więcej.

E. KRAJEWSKI: Umów między 
racjonalizatorami a przedsiębior­
stwem zawiera się znikome ilości. 
Realne kierowanie ruchem polega na 
ogłoszeniu tematyki. I tu muszę 
wrócić do tematu, który w zasadzie 
został już wyczerpany. Prawidłowo 
opracować tematykę jest trudno i 
wymaga to bardzo dużo pracy. Kie­
rujący tym pracownik powinien się 
kontaktować z odpowiednimi służba­
mi, z racjonalizatorami, x dyrekcją, 
a nie ma na to czasu.

W. GEREB: Tego nie załatwi pra­
cownik mogący poświęcać sprawom 
wynalazczości dwie ezy cztery godzi­
ny dziennie.

E. LEJ A- NOWIŃSKA: Proszę za­
uważyć: każdy temat, który porusza­
my, kończy się na obsłudze wyna­
lazczości. To znaczy, że nie jest żle 
na etapie dokonywania projektów, tylko jest fatalnie z tą służbą, która 
ma załatwiać sprawy związane z wnioskami.

T. PYZIO: Program rozwoju ra­
cjonalizacji powinien się opierać na 
spostrzeżeniach i sugestiach pra­
cowników prawie wszystkich służb 
przedsiębiorstwa.

A. CEARNIKt Istotnym prnbla- 
mem kierowania jest też działanie 
zmierzające do zwiększenia ilości 
zgłoszonych projektów. Tu znaczną rolę odgrywa ruch giełd wynalaz­czych. Racjonalizator wie, że jeśli 
na giełdę przyjdzie z gotowym pro- 
iektem. to na miejscu kupią ten po- 
mysł, dostanie za niego pieniądze i 
wniosek będzie zrealizowany — na­
stąpi wydatne skrócenie cyklu od po­
mysłu do wdrożenia. W normalnym 
trybie często się ta droga przęcią- 
ga...

E. LEJA-NOWINSKA: Tutaj, mo­im zdaniem, występuje największa 
luka w naszych przepisach. Usta­
wodawca w zasadzie nie podał ter­
minów dla egzekwowania praw 
twórców. Zarządzenia wykonawcze 
przewidują jakieś tam terminy roz­
patrzenia wniosku i wydanie odpo­
wiednich decyzji, ustawodawca jed­
nak zostawił przepis próżny — nie 
ma żadnej sankcji na to, aby twór­
ca mógł egzekwować od, przedsię­
biorstwa terminowe rozpatrzeni* 
zgłoszenia.

Przypomnienie tej luki w przepi­
sach podkreśla znaczenie giełd wy­
nalazczych. Tam twórca ma szansę 
uzyskania natychmiastowej reakcji 
na przedłożony projekt. Natomiast 
postępowanie przez odpowiednie ko­
mórki w przedsiębiorstwie nieraz 
wydłuża się na tyle, że twórca tra­
ci zainteresowani* projektem, chyba 
że jest nim silnie zainteresowany fi­
nansowo. Przez to, że tryby normal­
nego postępowania obracają się po­
woli, traci się mnóstwo drobniej­
szych pomysłów. Nie twierdzę, że 
zawsze rolę odgrywa tu zła wola, 
znaczeni* ma też inercja, bardzo czę­
sto po prostu nieumiejętność zała­
twiania tych spraw.

Trafiać w potrzeby

K GERfiB: Zwrócę uwagę na jesz- 
eze jedną zaletę giełd wynalazczych. 
Przecież giełdy, to nie tylko kup- 
no-sprzedaż między twórcą a przed- 
siębiorstwam, ii* także między 
przedsiębiorstwami, a więc jeden ze 
sposobów rozpowszechniania. I tu 
znów mamy pewne grzechy na su­
mieniu. Do końca 1972 roku rozpow­
szechnianie projektów polegało na 
angażowaniu czasu i pieniędzy przed­
siębiorstwa bez żadnej rekompensa­
ty. Przedsiębiorstwo musiało wyko­
nać dokumentację, nieraz wartości 
kilkunastu tysięcy złotych, a mogło 
ją sprzedać po cenie odbitek. Nikt 
zdrowy na umyśle nie chciał robić 
takich interesów, wobec tego roz­
powszechnianie generalnie leżało. Co 
dają nam w tej dziedzinie nowe 
przepisy? Przede wszystkim pełną 
odpłatność, każdy projekt stał się u- 
s ławowe własnością przedsiębior­
stwa, które go przyjęło do zastoso­
wania. Dokumentację się sprzedaje 1 
sprzedaje się także projekty racjo­
nalizatorskie. Ale to znów jest idea, 
która wprawdzie już od pięciu lat 
ma sankcję prawną, a wciąż jeszcze 
nie dotarła do administracji.

E. KRAJEWSKI: Znów wróciliśmy 
do poaiomu służb wynalazczości i o- 
bawiam się, ż* jeszcze wiele razy bę­
dziemy do niej wracać. Mnie bardzo 
bolą te sprawy. Mamy w zjedno­
czeniu jednego rzecznika patentowe­
go, który zarazem prowadzi całą 

wynalazczość. Wobec tego nie ma 
czasu chodzić po przedsiębiorstwach 
i wyszukiwać te projekty wynalaz­
cze, które kwalifikowałyby się do 
zgłoszenia w Urzędzie Patentowym. 
A tak nic powinna wyglądać praca 
rzecznika. Nie powinien czekać, aż 
pracownik złoży projekt, tylko 
wyjść z biura, chodzić po budowach 
: warsztatach, wyciągać projekty, 
wskazywać zagadnienia, które wy­
magają usprawnień, a także, jak je 
zrealizować zarówno w sensie twór­
czym, jak i powiedzmy, urzędowo- 
hiuralistycznym, jak wniosek prze­
pchnąć przez oporne tryby...

A. CZARNIK: Ale od tego są do­radcy techniczni, którzy powinni 
działać w terenie...

M. CHOJNACKI: Ale działają tyl­
ko w 48 przedsiębiorstwach na 90.

W. GERfiB: Spuśćmy zasłonę lito­
ściwego milczenia na doradców tech­
nicznych. Nie ma W tej chwili wa­
runków, które mogłyby skłonić* lep­
szego fachowca do zajmowania się 
doradztwem technicznym.

E. LEJA-NOWlXSKA: Wrócę jesz­
cze do tych nieszczęsnych komórek 
wynalazczości. O ile bowiem rzecz­
nicy na ogól reprezentują wysoki po­
ziom, przede wszystkim prawny, to 
pracownicy komórek wynalazczości 
na ogół nie zziają podstawowych in­
stytucji własności przemysłowej/ Z 
tym spotykam się stale. Nie potra­
fią korzystać z przepisów, które czę­
sto im dają broń do ręki w obronie 
twórcy, a jeżeli już znają przepis to 
nie potrafią go zinterpretować.

REDAKCJA,: Czy w budownictwie 
poziom służb wynalazczych Jest gor­
szy, niż w innyeh dziedzinach gospo­
darki?

E. LEJA-NOWINSKA: Swoich o- 
pinii w ogóle nie odnosiłam do bu­
downictwa, w żaden sposób go nie 
wyodrębniałam, mówiłam na podsta­
wie tego, s czym się spotykam w róż­
nych przedsiębiorstwach.

W. GEREB: Również tego, co ja tu 
na temat służb wynalazczych mówi­
łem, nie należy odnosić wyłącznie do 
budownictwa.

M. CHOJNACKI: Zaczęliśmy mó­
wić o tym, jak powiązać pracę wy­
nalazców z problematyką bieżącą 
przedsiębiorstw i w’ ogóle gospodar­
ki. Oprócz ogłoszenia tematyki wy­
nalazczej, czy też zawierania umów, 
istotną rolę odgrywają takie jedno­
stki. jak Międzyzakładowy Klub 
Techniki 1 Racjonalizacji. Klub or­
ganizuje różne Imprezy pośrednio 
włączające twórców i pracowników 
komórek wynalazczości, w główny 
nurt myśli technicznej. Dla przykła­
du: wdraża się obecnie w budow­
nictwie system budownictwa'mono­
litycznego — klub organizuje, semi­
narium, na którym przedstawiciele 
przedsiębiorstw członkowskich zapo­
znają się z zasadami organizacyjny­
mi i technicznymi tego systemu. Or­
ganizujemy też wyjazdy na pierwsze 
budowy realizowane tym systemem. 
Wyników takiej działalności nie da- 
je się jednoznacznie zmierzyć, ale 
chyba nie ulega wątpliwości, że na 
rozwój wynalazczości mają one 
wpływ. Rola klubu sprowadza się do 
roli katalizatora, główne procesy 
stymulujące wynalazczość muszą się 
odbywać w przedsiębiorstwach. My 
możemy co najwyżej pomagać, do­
radzać, wydawać jakieś wydawnic­
twa instruktażowe, zalecać podejmo­
wanie określonych tematów, ale or­
ganizowania ruchu i kierowania nim 
z zewnątrz rozwiązać się nie da.

W. GEREB: Powiedzmy sobie, że 
jeśli w województwie krakowskim, z 
wynalazczością nie jest tak zupełnie 
żle, to chyba dlatego, że jest 

niej eoraz bardziej przekonana ka­
dra kierownicza przedsiębiorstw. 
Zdarza się wprawdzie, że po zamk­
nięciu roku, główny księgowy ezy 
dyrektor ekonomiczny powiada: „Co 
wy mi tu mówicie o jakichś oszczęd­
nościach, skoro budowa wykazuje 
straty”, ale to już chyba tylko dla­
tego, że ktoś zapomni, że nie można 
wszystkich pieniędzy pakować do 
jednego worka, że bez tych uspraw­
nień, straty byłyby jeszcze większe, 
że korzyści, jakie przyniosła wyna­
lazczość, mogły zostać pochłonięte 
przez niedociągnięcia w innych dzie­
dzinach. W dyrekcjach „Budostalu” 
dla wynalazczości zrozumienie jest 
większe, bardziej się na nią liczy. 
Mam tu zestawienie dotycza.ee zjed­
noczenia „Budostal”. Najważniejsze 
jest może porównanie efektów. Wy­
nika z niego, że wynalazczość w na­
szym zjednoczeniu rozwija się nie 
tylko ilościowo, ale i jakościowo, 
projekty mają większy ciężar gatun­
kowy, dotyczą ważniejszych zagad­
nień i w -związku z tym dają więk­
sze efekty. W roku siedemdziesią­
tym trzecim nastąpił charaktery­
styczny prąełom spowodowany 
wprowadzeniem nowego prawa. Du­
żo większe preferencje spowodowa­
ły, że nie tylko Wzrosła ilość twór­
ców — z dwustu do trzystu osiem- 
daiesięciu pięciu — ale także ilość 
zgłaszanych projektów — tu od ra­
zu nasta.pił skok o 50 procent. O 
wzroście efektywności zdecydowało 
raczej to, że w 1973 weszliśmy na 
budowę Huty „Katowice”, otwarło 
się wielkie pole dla usprawnień i 
wynalazków. Ten rozwój nie byłby 
możliwy, gdy.by nie przekonanie 
większości kierownictw przedsię­
biorstw, że ruch wynalazczy jest po­
żyteczny i daje efekty.

M. CHOJNACKI: To. co inż. Ge- 
rśb mówił o rozwoju, kosztach i ren­
towności ruchu wynalazczego doty­
czy nic tylko „Budostalu”. Rzecz ja­
sna, w przedsiębiorstwach np. bu­
downictwa komunalnego, efektyw­
ność jest dużo mniejsza, ale wyraźnie 
następuje ciągły wzrost i rozwój.

Nasza powściągliwość, a nieraz 
wręcz ujemne oceny wynikają po 
części z tego, że my zdajemy sobie 
sprawę z nie wykorzystywanych mo­
żliwości. Również z tego, że wiemy, 
iż można by je wykorzystać przy nie­
wielkich korektach natury organiza­
cyjnej, głównie przez zapewnienie 
odpowiedniego systemu organizacyj­
no-finansowego.

W. GERfiB: Chwaliłem dobrą at­
mosferę w kierownictwach przed­
siębiorstw, ale to arii nie umniejsza 
wad organizacyjnych, o których mó- 
wiłem na wstępie, ani teś nie prze­
czy, że ruch wynalazczy rozwija się 
dzięki dużemu zaangażowaniu ludzi 
nie będących etatowymi pracowni­
kami służb wynalazczości,

M. CHOJNACKI: Społeczne od­
działywanie na rozwój wynalazczo­
ści jest praktycznie obowiązkiem 
wszystkich organizacji działających 
w przemyśle budowlanym. To znaczy 
i związków zawodowych, i stowarzy­
szeń naukowo-technicznych, i orga­
nizacji młodzieżowej. Ostatnio sekre­
tariat KC PZPR wyraźnie określił 
obowiązki organizacji i instancji 
Partyjnych w tym zakresie — wszy­
scy powinni wnosić jakiś swój u- 
dział, W praktyce udział ten jednak 
bywa różny, w naszych przedsiębior­
stwach członkowskich mamy 50 Za­
kładowych Klubów Techniki. Prak­
tycznie wszystkie nasze akcje roz­
wijają się w oparciu o aktyw sku­
piony w tych klubach.

A. CZARNIK; Istotne wydaj* się 
to, że spotykamy działaczy nie pra- 

do . eujących w komórkach wynalazczo-
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EDMUND KRAJEWSKI

RACJONALIZACJI

EWA LEJA-NOWINSKA

TADEUSZ PYZIO Zdjęcia: L. KŁECZEK

id. ludzi, którym sprawy postępu 
'eennieznego leżą na sercu ! chcą je 

ozw.ązać z naszą pomocą.
REDAKCJA: Czy ci działacze re­

krutują się spośród racjonalizato­
rów?

T. PTZIO: Nie tylko. Jest wielu ta­
kich, którzy sami nie są racjonali­
zatorami.

W. GEREB: Można powiedzieć, ki­
biców, ale kibiców pozytywnych,

M. CHOJNACKI: W związku z Ja­
kąś naradą, w gronie przedstawicieli 
wszystkich zjednoczeń — członków 
naszego klubu, dyskutowaliśmy, czy 
prawo wynalazcze jest dobre i co e- 
wentualnie trzeba w nim. zmienić. 
Doszliśmy do. wniosku, że w przed­
siębiorstwach znajomość prawa wy­
nalazczego z roku 1972 jest jeszcze 
niedostateczna, wobec czego ewen­
tualna poprawa niuansów dostrzega­
nych w zasadzie tylko przez, .prawni­
ków, nie będzie miała istotnego wpły- 

'u.^fi.,.sytuację., Natw.iast.?? ,sp;«- 
wę ważną uznal.śmy to, te powinien 
byćjakiś system, który by 'powodo­
wał, że cale kierownictwo, .8 nawet 

. całą, „załbga . będzie zainteresowana 
rozwojem wynalazczości Wysunęliś­
my* postulat, że oszczędności uzyski­
wane przez wynalazczość powinny w 
jakiś sposób wpływać na fundusze, 
których wielkością zainteresowana 
jest'.cała załoga, np. fundusz socjal­
ny.

Racjonalizacja „wymuszona"

REDAKCJA: Proponujemy priej- 
ście do następnego punktu — eo wła­
ściwie racjonalizuje alą w budowni­
ctwie 1 dlaczego tak opornie idzie 
upowszechnianie opracowań.

W. GEREB: Można ukuć taki pa­
radoks: im gorzej praeuje biuro pro­
jektów, tym lepsze wyniki w ra­
cjonalizacji, gdyż gros projektów ra­
cjonalizatorskich — w tej chwili 
ograniczam się do tej grupy — to 
są zmiany w dokumentacji opraco­
wanej w biurach projektów. To wca­
le nie jest równoznaczne z tyw, że 
dokumentacja została blędnfe opra­
cowana, ona przecież musi odpowia­
dać określonym założeniom i nor­
mom i na ogół tym normom odpo­
wiada. Tylko że racjonalizator potra­
fi znaleźć albo lepszą metodę rea­
lizacji, albo tańszą metodę realizacji, 
albo szybszą od tej, jaką założył pro­
jektant. To, co powiedziałem, nie po­
winno być rozumiane w ten sposób, 
że biura puszczają dookumentację 
niedopracowaną, kiepską, na ogół 
tak 'nie jest.

T. PYZIO: Można by wykazać 
dobną zależność w stosunku do 
ziomu kadry przedsiębiorstwa.

po- 
Im

słabsza kadra, tym więcej wniosków, 
i to wniosków przyjętych. Ale waż­
niejsze wydaje się coś innego. Ma­
jąc dziś ogromny potencjał importo­
wanych linii produkcyjnych, urzą­
dzeń i maszyn, jesteśmy skazani na 
inwencję racjonalizatorów w kwe­
stii różnych drobiazgów, bez któ­
rych te urządzenia nie mogą funk­
cjonować. Na import części zamien­
nych zawsze brakuje dewizowych 
złotówek.

M. CHOJNACKI: To jest problem 
tak zwanej „racjonalizacji wymuszo-

okazjinej”. Przed dwoma laty.
Targów Racjonalizatorskich, zosta­
liśmy zaatakowani przez prasę, że 
propagujemy rozwiązania, które me 
są twórczością świeżą, tylko wynika­
ją ze stanu przymusowego... Sam u- 
ważam, że rozwiązania wymuszone, 
np. brakiem części zamiennych, są 

■ jakby smarem umożliwiającym fun­
kcjonowanie gospodarki. '„Transbud” 
czy inne przedsiębiorstwa po prostu 
stanęłyby bez pomocy racjonaliza­
torów, mimo że w tych przypadkach 
wymyślają oni rozwiązania przez 
innych wcześniej już wymyślone. 
Dorabianie czy regenerowanie części 
to, według oceny niektórych, wyna­
lazczość drugiego sortu, ale wyna­
lazczość bardzo potrzebna.

REDAKCJA: Skoro wciąż Jeszcze 
łatwiej o dewizy na nowe maszyny, 
niż na części zamienne, to ten kie­
runek wymuszanej racjonalizacji 
wydaje się bardzo ważny.

A. CZARNIK: Choiałbym zwrócić 
uwagę na projekty natury bhp-ow- 
skiej, które wprawdzie nie dają bez­
pośrednich efektów, ale przecież w 
jakimś szerszym, społecznym ra­
chunku mają wielkie znaczenie. Ta 
dziedzina cieszy się znacznym zain­
teresowaniem. W budownictwie re­
gionu krakowskiego w roku ubie­
głym ogólna liczba zastosowanych 
projektów wyniosła 1232, natomiast 
projektów bhp-owskich, ochrony 
zdrowia i środowiska 324, prawie 25 
procent.

W. GEREB: I to jest bardzo cen­
ią grupa projektów, zresztą prefe­
rowana w naszym ustawodawstwie, ale one mają jedną wadę, że nie ma­
ją wyrazu finansowego w efektach 
ekonomicznych. Wypłaca się wyna­
grodzenia, często dość wysokie, księ­
gowi zapisują te wydatki po stronie 
..Winien’ i pytają — a co mam za­
pisać po stronie ,,Ma"?

REDAKCJA: Zanim powrócimy do 
sprawy upowszechnienia, pytamy: 
dlaczego tak są dyskryminowane u- 
sprawnlenia orgnizacyjne?

E. LEJA-NOWINSKA; Bo jako ta­kie nie są chronione przez przepisy 
prawa wynalazczego. Chronione są 
tylko usprawnienia techniczno-orga­
nizacyjne. Natomiast sama organiza­
cja wypada zupełnie z prawa wyna­lazczego.

REDAKCJA: Nikt nie dostał na­
grody np. za wprowadzenie brygad 
kompleksowych?

W. GEREB: Niezupełnie tak.

K. LEJA-NOWINSKA: Możliwe, że 
ktoś dostał, ale poza działalnością 
wynalazczą — to są inne zakresy 
działania. To, co się z tej dziedziny 
będzie teraz chyba częściej sprze­
dawało, to na zasadzie opracowań 
„know-how”, nie z ustawodawstwa 
patentowego. Miałam ostatnio cieka­
wy przykład. Na spotkaniu z pracow­
nikami budownictwa w Wiśle, jeden 
z doradców technicznych zwrócił się 
do mnie z następującą sprawą: kie­
rowca ciężarówki wynalazł drogę

,przę$ Jas,/którą. skracała.®'knięanąś-;, 
cle kilometrów transpórt na budowę. 
MóżnS,było doskonale yyyllcźyć efek­
ty tego usprawńieiila^ ‘ale ■ nić było 

, wiadomo, śprzćdąć,...

REDAKCJA: Co ostatecznie Pani 
poradziła?

E. LEJA-N0W1SSKA: Zastana­
wialiśmy llę/jaknagiąć;,ten potńysł, 
dający dtiże' efekty, do prawa wyna- 
lazczego...

E. KRAJEWSKI: Trzeba było zna­
leźć element techniczny.»

E. LEJA-NOWINSKA: Oczywiście. 
Droga była fatalna. Trzeba było wy­
sypać parę ciężarówek żwiru, w ten 
sposób znalżzł się element technicz­
ny i trudneśd z nagrodzeniem na­
prawdę dobrego pomysłu zniknęły.

. REDAKCJA: W sprawozdaniach 
klubu naliczyłem dwanaście wlęk- 
ssyeh imprez mających ułatwiać roz­
powszechnianie opracowań. Rozpow­
szechni» się Jednak tylko 6 procent 
projektów, zastosowanych. Wychodzi, 
że na każde Pół procentu przypada 
cały konkurs, cala giełda lub wy­
stawa. Nie Jest to uczciwy rachunek, 
czasem jednak żart lepiej przedsta­
wia problem, niż kolumna liczb. Co 
tu przeszkadza?

A. CZARNIK: Nie wszystkie po­
mysły nadają się do rozpowszechnia­
nia. Niektóre mogą przynosić efek­
ty tylko w określonych warunkach, 
jak wspomniana przed chwilą krót­
sza droga.

M. CHOJNACKI: Sześć procent to 
nie jest dużo, ale w całym kraju roz­
powszechnia się dwa do trzech pro­
cent opracowań wynalazczych. Moż­
na by więc powiedzieć — w naszym 
rejonie jest trzy razy lepiej, niż śred­
nio w kraju, ale chyba lepiej będzie 
przypomnieć, że np. w NRD rozpow­
szechnia się około dwudziestu pro­
cent, bywa że nawet trzydzieści.

W. GEREB: Najważniejszą przesz­
kodą jest duża pracochłonność sa­
mego procesu rozpowszechniania. 
Służba wynalazczości musi najpierw 
przygotować materiały informacyj­
ne, regularny materiał ofertowy. To 
znaczy: co na na sprzedaż i na ja­
kich warunkach: syntetyczny opis 
informujący, o co chodzi, co zostało 
rozwiązane, jakie efekty osiągnię­
te, czym dysponujemy, czy możemy 
dostarczyć dokumentację, czy też go­
towy prototyp, czy udostępnimy na­
szą wiedzę, udzielimy pomocy tech­
nicznej i wreszcie — ile za to chce- 
my. To wszystko trzeba przygoto­
wać, napisać, rozesłać do zaintereso­
wanych jednostek... Przy niestabil­
nej, lub przeciążonej kadrze, jest to 
trudne. A przecież na informacji się nie kończy. Trzeba ponaglać tych, 
którym się informację wysłało. Po­
tem trzeba pilnować, czy czasem 
ktoś, kto uzyskał informację, nie za­
stosował pomysłu nie płacąc należ­
ności, albo, czy po jakichś drobnych 
zmianach nie zgłosił pomysłu jako 
własnego...

Od pomysłu 
do rozpowszechnianie

REDAKCJA: Jak rozpowszechnia­
nie wygląda od tej czulej strony fi­
nansowej? Ca się bardziej opłaca — 
wymyślać od nowa, czy wprowadzać 
już wymyślono praca kogoś innego?

W. GEREB: Moim zdaniem, bar­
dziej się opłaca kupować i wprowa­
dzać gotowe projekty. Projekt wdro­
żony przez kogoś innego kupuję 
przecież wraz z wszystkimi doświad­
czeniami uzyskanymi w trakcie rea­
lizacji.

REDAKCJA: Tak spraw* wyglą­
da ze strony przedsiębiorstwa. Mnie 
jednak chodzi o te, jak na wymyśla­
niu od nowa, lub zakupie, wychodzą 
autorzy pomysłów i wszyscy para­
jący się wdrażaniem.

W. GEREB: Ludzie nie będą wy­
myślali tego, co już zostało zastoso­
wane. Jeśli ja kupię i zastosuję pe­
wien projekt, to nikt do mnie o to 
nie może mieć pretensji, ża nie da­
łem go do rozwiązania swoim wy­
nalazcom. Nie widzę tu żadnego na­
ruszenia interesów twórców, czy po­
tencjalnych twórców. Natomiast wi­
dzę ogromne oszczędności wysiłku. 
Nikt też nie broni własnym wynalaz­
com dalej rozwijać i usprawniać te­
go, co kupiłem. Narzuca się tu ana­
logia z tym, co ostatnimi czasy mó­
wi się w związku z zagranicznymi li­
cencjami.

E. KRAJEWSKI: Nasz klub spo­
rządza wielkim nakładem pracy tzw. 
karty informacyjne o dokonanych 
usprawnieniach i wynalazkach. Na 
jedno tylko Targi Projektów Wyna­
lazczych w 1976 przygotował ich 95 
— wyłącznie takich, które nadają się 
do zastosowania w innych przedsię­
biorstwach. Do wdrażania rozwiązań 
nabytych przywiązane są premie — 
mimo to przedsiębiorstw’» nie wdra­
żają

W. GEREB: Rolę odgrywa na pew­
no też zaznaczany na kartach infor­
macyjnych rodzaj umow’y, na pod­
stawie której opracowanie można 
nabyć. Dla nabywców nakorzystniej- 
sze są rzecz jasna, licencje nieod­
płatne. Wtedy zapłaci tylko wyna­
grodzenie twórcy i więcej nic. Li­
cencje odpłatne mają znacznie 
mniejsze szanse. A zdarza się jesz­
cze, te jakiś cwaniak powie: spokoj­
nie, poczekam trzy lata, to i twór­
cy nic nie będę musiał zapłacić.

M. CHOJNACKI: I rzeczywiście, 
idana się, to opracowywana przez 

nas karty informacyjne,.dopiero po 
paru latach-.'przynoszą ■ . efekt; , Nie.. 
twierdzę, że jedynym1 powodem 
spóźnionego stosowania tych rozwią-' 
.zań jest chęć wj migania się od pła-y 
cenią należności, autorowi- projektu, 
ale wykluczać tego nie można, Waż- 
miójsżą jednaksprawą ,wydaje się. 
sama’ metodologia rozpówszcchnia- 
nia. Najlepsza informacja na papie- 

•?ze odgrywa tu tylko rolę statycz- 
nąi zawsze jest ńarażona-ma to, że 
będzie, obrastać kurzem na jakiejś 
półce. Większe szanse,dają próby ak­
tywnego wdrażania. W tej dziedzinie 
jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia. 
Różnymi sposobami staramy się do­
prowadzić do1 bezpośrednich kontak­
tów przedsiębiorstwa oferującego 
dane rozwiązanie z .. poteńcjalriymi

■ odbiorcami tegoż. Robimy giełdy o- 
pracowań dotyczących wybranych 
tematów, ściągamy zainteresowane 
strony — nie będę twierdził że e- 
fekty są natychmiastowe i zaska­
kująco wielkie, ale chyba lepsze niż 
średnie, sięgają dziesięciu — piętna­
stu procent. Zastanawialiśmy się 
także nad tym. Jak zwiększyć liczbę 
ludzi, fachowców, mogących się 
przyczynić do większego rozpowsze­
chniania opracowań, Z inicjatywą 
wyszła tu dyrekcja krakowskiego 
ETOB-u, żeby powołać dział wdra­
żania, który w tej chwili zatrudnia 
pięciu ludzi. To wygląda dość obie­
cująco, mają bezpośrednie kontakty 
r. przedsiębiorstwami, mają już pier­
wsze zastosowania...

W. GEREB: Trzeba jednak pamię­
tać, że ETOB będzie zawsze bardziej 
nastawiony na rozpowszechnianie 
projektów chronionych, wynalazków 
i wzorów użytkowych. My zaś tra­
cimy ogromne pieniądze przez brak 
rozpowszechniania projektów racjo­
nalizatorskich.

A. CZARNIK: Chyba aż tak jed­
nostronne to nie będzie. Na spotka­
niu konsultacyjnym z przedstawicie­
lami przedsiębiorstw prezentowali 
10 opracowań, w tym trzy lub czte­
ry projekty racjonalizatorskie.

M. CHOJNACKI: W każdym razie 
zaczęli się starać.

T. PTZIO: Inny element wstrzy­
mujący rozpowszechnianie. Przedsię­
biorstwo ma, powiedzmy, jakieś do­
bre nowe narzędzie, czy urządzenie. 
Sporządza kilka egzemplarzy dla sie­
bie, innym oferuje tylko dokumen­
tację. Ktoś inny chętnie by nawet z 
tego urządzenia skorzystał, ale py­
ta: Kto mi to zrobi? Nie ma jednost­
ki, która by się podjęła małoseryjnej 
produkcji nowych urządzeń, nie mó­
wiąc już o prototypach. Nikomu się 
to nie opłaca.

E. KRAJEWSKI: Jeszcze chclał- 
bym parę słów o tym, jak wygląda 
wynalazczość w biurach projektów. 
Powinny być one kopalniami no­
wych pomysłów, a w rzeczywistości 
— niech pan lepiej nie notuje, ile 
projektów wynalazczych .zgłosiły te 
biura w ubiegłym roku. To nie zna­
czy, że pomysłów tam nie ma, ona 
są, ale nikt ich nie zgłasza, bo pro­
jektant nie widzi z tego żadnych ko­
rzyści. Może dostać najwyżej 30 pro­
cent tego, co by mu s:ę należało, gdy­
by pomysł nie był jego obowiąz­
kiem, a i to dopiero po paru latach, 
kiedy projekt zostanie zrealizowany 
— prawdziwe gruszki na wierzbie, i 
to rosnącej daleko.

W. GEREB: Dochodzą jeszcze 
często spory o to, kto ma za pomysł 
zapłacić: biuro projektów, inwestor 
czy wykonawca. Jeśli projekt został 
wykonany w r. 1976, to najwcześniej 
będzie zrealizowany w r. 1980, po 
targach wykonawca może za niego 
tych trzydzieści procent zapłacić i 
obciążyć tym inwestora, bo wyko­
nawca przecież nie ma z tego tytułu 
żadnych efektów. On dostał doku­
mentację już z tym usprawnieniem, 
nic na tym nie zarobił. Wykonawca 
woli dostać projekt bez usprawnienia 
i sam je wprowadzić.

REDAKCJA: To budzi podejrze­
nia tak brzydkie, że do szlachet­
nego środowiska budowlanych chy­
ba w ogóle nie należy Ich odnosić. 
No, ale tak, abstrakcyjnie, wyobra­
żam sobie projektanta, któremu u- 
aprawnienie przychodzi do głowy, 
nie wprowadza go jednak, tylko je 
podpowiada koledze zatrudnionemu 
w przedsiębiorstwie wykonawczym.

W. GERfiB: Oczywiście, można so­
bie wyobrazić taką sytuację. To się 
dawniej zdarzało, w okresie, w któ­
rym personel inżynieryjno-tecznicz- 
ny w racjonalizatorstwie w ogóle 
był dyskryminowany. Ale to już 
przeszłość. Natomiast warto powie­
dzieć, z czego biura projektów nie 
korzystają. Znów z umów o doko­
nanie projektu. Jeśli można doku­
mentację wykonać konwencjonalnie, 
a projektant widzi możliwość inne­
go rozwiązania, to nie ma żadnych 
przeszkód, żeby’ zawrzeć z nim umo­
wę: będziesz projektował dłużej, w 
systemie akordowym mniej zarobisz, 
alt zrób to niekonwencjonalne roz­
wiązanie w ramach umowy, a ta już 
cl gwarantuje, że na usprawnieniu 
nie stracisz. Nie korzysta się jed­
nak z tego.

REDAKCJA: Dziękujemy sa u- 
dzlal w dyskusji.

Notował:
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

ZOBRAD 
RADY 
MINISTRÓW
RADA ministrów na posie­

dzeniu 27.V. oceniła dotych­
czasowe wykonania tegorocz­

nych zadań. Powzięto postano­
wienia mające na celu zapew­
nienie warunków sprzyjających 
pomyślnej realizacji planu w 
nadchodzących miesiącach, a 
zwłaszcza w iccle. Od sprawnej 
organizacji pracy w okresie let­
nim zależeć będzie bowiem w 
dużym stopniu pomyślne wyko­
nanie zadań bieżącego roku. Na­
kłada to już obecnie na kierow­
nictwa resortów, zjednoczeń i 
przedsiębiorstw dodatkowe od­
powiedzialne obowiązki. Rozpa­
trując rezultaty pracy uzyskaną 
w gospodarce. Rada Ministrów 
stwierdziła, że wyniki kwietnia 
potwierdziły słuszność przyję­
tych uprzednio kierunków dzia­
łania. Stopniowo odrabiane są 
opóźnienia powstałe w drugiej 
połowie stycznia i w lutym br. 
Wyraża się to w zwiększeniu tempa produkcji przemysłowej, która w okresie styczeń-kwiecień 
wzrosła o 6,1 proc, w porówna­
niu do podobnego okresu roku 
1977, a także w poprawie sytu­
acji energetycznej i w lepszej 
pracy transportu. W niektórych 
dziedzinach działalności gospo­
darczej nadal Jednak nie osiąga 
się planowanego tempa. Zbyt po­
wolny jest rozwój produkcji ryn­
kowej, przy większym z kolei — 
niż to zakładano — wzroście 
przychodów pieniężnych ludnoś­
ci. Złożona sytuacja występuje w 
dziedzinie inwestycji, gdzie w 
warunkach wciąż jeszcze nad­
miernie szerokiego frontu prac 
mają miejsce opóźnienia w rea­
lizacji niektórych zadań rzeczo­
wego planu.

Rada Ministrów zaleciła wszy­
stkim organizacjom gospodar­
czym podjęcie skutecznych przed­
sięwzięć na rzecz zwiększenia 
tempa rozwoju produkcji towa­
rów przeznaczonych na zaopa­
trzenie ludności. Chodzi-o do­
prowadzenie proporcji między 
wzrostem siły nabywczej a do­
stawami towarów do poziomu 
ustalonego w planie. W tym też 
celu należy również wzmocnić 
dyscyplinę wypłat. Resorty, zjed­
noczenia i przedsiębiorstwa, a 
także władze terenowe powinny 
nasilić działania dyscyplinujące' 
przebieg realizacji planów oraz 
spływ dostaw kooperacyjnych i 
materiałów zaopatrzeniowych, 
zwracając przy tym szczególną 
uwagę na asortymentowe wyko­
nywanie ustalonych zadań. Do­
tyczy to zwłaszcza zakładów pra­
cujących na potrzeby rynku i eks­
portu.

W handlu zagranicznym spra­
wą pierwszoplanową jest dopro­
wadzenie do poprawy rytmiki 
obrotów. Zarysowujące się ko­
rzystne tendencje w tej dziedzi­
nie działalności gospodarczej mu­
szą być w nadchodzących mie­
siącach wydatnie wzmocnione.

Wskazano na konieczność dal­
szego usprawniania procesów in­
westycyjnych, zwłaszcza zaś 
związanych z dochodzeniem do 
pełnych zdolności wytwórczych 
przez nowo uruchamiane zakła­
dy i obiekty. Jest to bowiem je­
den z istotnych czynników po­
większania dostaw dla handlu 
wewnętrznego i handlu zagrani­
cznego.

Rada Ministrów, ras Jeszcze 
wskazała, że we wszystkich dzie­
dzinach działalności społeczno­
-gospodarczej zagadnieniem naj­
wyższej rangi jest zwiększanie 
efektywności pracy i poprawa 
jakości wytwarzanych wyrobów. 
Wszystkie ogniwa gospodarki 
muszą zadbać o to, aby z pono­
szonych nakładów uzyskiwać 
wyższe efekty produkcyjne, aby 
stojące do dyspozycji środki by­
ły racjonalnie i oszczędnie wy­
korzystywane.

Na posiedzeniu omówiono tak­
że bieżące zadania rolnictwa. 
Zwrócono uwagę na kształtowa­
nie właściwych tendencji w gos­
podarce żywnościowej, na po­
trzebę coraz lepszego wykorzy­
stywania ziemi oraz na zapew­
nienie warunków umożliwiają­
cych sprawny przebieg prac w 
okresie sianokosów i żniw.
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CZY FORMY MUSZA BYĆ ZRÓŻNICOWANE ?
WŁODZIMIERZ PIETKIEWICZ

NA łamy prasy zaczynają aię 
przedostawać odgłosy dyskusji, 
jakie toczą się od pewnego cza­

su wwąskich gronach, w sprawie 
projektu ustawy o przedsiębior­
stwach państwowych. Projekt ten 
rodzi się, z wielkim , trudem, ponie- 
wat w wielu kwestiach istnieją po­
ważne rozbieżności zdań, nawet w 
granie wąskich specjalistów z dzie­
dziny organizacji i zarządzania. Naj­
lepszym dowodem tego jest dysku­
sja, jaka została zainicjowana przez 
Redakcję ’ „Życia Gospodarczego" i 
opublikowana na Jego łamach w nr 
16 z dnia 16 kwietnia 19"8 r. . pt. 
„Status przedsiębiorstwa”.

Zagadnienia, które wzbudzają 
kontrowersje, są z natury swej 
wdzięcznymi tematami do dyskusji 
Ja jednak w niniejszym artykule 
chciałbym się zająć kwestią, co do 
którei istnieje zadziwiającą zgod­
ność poglądów. Taką kwestią jest te­
za, a nawet aksjomat, że formy or­
ganizacyjne muszą być zróżnicowa­
ne, ponieważ zróżnicowana jest go­
spodarka. Rzecz zrozumiała, że po­
gląd ten przewijał się w opublikowa­
nej dyskusji i znalazł wyraz w pod­
sumowaniu redakcyjnym w nastę­
pującym sformułowaniu: .... zazna­
czyły się także różnice zdań w poglą­
dach, zwłaszcza w sprawie, gdzie u- 
miejscowić osobowość prawną: w 
przedsiębiorstwie, kombinacie, wiel­
kiej organizacji gospodarczej, czy w 
ramach systemu przemysłowego. Pa­
nowała natomiast zgodność co do te­
go, że rozwiązania muszą być zróż­
nicowane, tak jak zróżnicowany jest 
stan organizacyjny gospodarki". Te­
za ta została nawet wzmocniona w 
stwierdzeniu: „bez względu jednak 
na sposób podejścia do regulacji pra­
wnej statusu przedsiębiorstwa, zwra­
cano uwagę na to, że ciągłość pro­
cesu doskonalenia mechanizmu fun­
kcjonowania gospodarki wymaga, 
aby ten dokument miał charakter 
ramowy i otwarty. Wówczas bowiem 
mógłby on stwarzać , warunki dla 
twórczych poszukiwań i postępowej 
ewolucji systemu planowania i za­
rządzania nie tylko na dziś, ale tak­
że i w dalszej perspektywie".

Jeżeli więc dobrze zrozumiałem, 
chodzi nie tylko o to, aby formy or­
ganizacyjne przedsiębiorstw były 
zróżnicowane w ogóle, ale także o 
to, aby nowe przepisy prawne dawa­
ły możliwość w przyszłości dowolne­
go kreowania form organizacyjnych 
przez zainteresowane podmioty go­
spodarcze. Jest to więc postulat je­
szcze dalej idący w stosunku do te­
go, że formy organizacyjne przed­
siębiorstw powinny być zróżnicowa­
ne odpowiednio do różnorodności ży­
cia gospodarczego.

Należy przyznać, że ta teza jest 
bardzo atrakcyjna i zawiera w Sobie 
wiele pozorów prawdziwości. Nieste­
ty, są to moim zdaniem, tylko pozo­
ry, a w gruncie jest ona głęboko nie­
słuszna. Postaram się to dalej udo­
wodnić.

Odbicie rzeczywistości 
czy poglądów?

Otóż atrakcyjność tej tezy opiera 
się na kilku przesłankach. Po pier­
wsze, jest ona spełnieniem niejako 
odwiecznego marzenia ludzi posiada­
nia garnituru szytego na miarę, czy 
butów od szewca. I chociaż rzeczywi­
stość. Jek wiemy, na to nie pozwala 
(jeszcze), to jednak trudno temu od­
mówić słuszności, rozpatrując rzecz 
w kategoriach celów czy postula­
tów.

Trudno również zakwestionował 
te teze z punktu widzenia prawdy 

czy prawdziwości. Jeżeli bowiem za 
podstawę rozumowania przyjmiemy 
bądź klasyczną definicję prawdy 
(Veritas est adaequatio rei et inte- 
lectus), bądź leninowskie pojmowa­
nie prawdy jako odbicia rzeczywi­
stości, lo okaże się, te teza jest pra 
wdziwa. ponieważ zarówno w kra­
jach kapitalistycznych, jak i socjali­
stycznych istnieją rzeczywiście zróż­
nicowane formy organizacyjne. Sko­
ro tak. to powstaje naturalne pyta­
nie, gdzie w tym rozumowaniu tkwi 
błąd? Postarajmy się przeanalizo­
wać to zagadnienie bardziej szcze­
gółowo.

Po pierwsze, istnienie różnorod­
nych form organizacyjnych w prze­
myśle kapitalistycznym nie może być 
dla nas argumentem, ponieważ dzieje 
się to w zasadniczo odmiennych wa­
runkach ustrojowych. Odmienność 
ta polega przede wszystkim ną tym, 
że każda jednostka gospodarcza 
(większa czy mniejsza) stanowi sy­
stem sam w sobie 1 dla siebie, ze 
swoimi celami i swoimi środkami 
służącymi do realizacji tych celów. 
■Jej uwarunkowania zewnętrzne są 
bądź bardzo ogólnej natury (np. u- 
strojoiwej), bądź kreowane przy jej 
udziale. Należy jednak zauważyć, że 
nawet w tych warunkach formy or­
ganizacyjne nie są tak bardzo zróż­
nicowane, jak to się często sugeru­
je, a co ważniejsze — wykazują dość 
dużą stabilność w dłuższych okre­
sach czasu.

W świelk powyższego stwierdze­
ni pozostajt nam analiza form or- 
genlzacyjnych w krajach socjalisty­
cznych. jako funkcjonujących w wa­
runkach najbardziej zbliżonych co 
naszych. I rzeczywiście, na tym ob­
szarze można zaobserwować pewną 
różnorodność struktur organizacyj­
nych w przemyśle, jak i ■'óżnice n*  
tym odcinku pomiędzy poszczególny­
mi krajami. Jednak już pobwne ob­
serwacjo tego zjawiska pozwala po­
czynić parę istotnych spostrzeżeń.

•) WOQ, moim sdanlesn, ale można n- 
Uczyć do form organizacyjnych w prze­
myśle. ale wielu autorów w literaturze 
fachowej w takim znaczeniu używa tego 
pojącla.

Po pierwszo, różnorodność form 
oigsnizacyjnych w jednych krajach 
jent większa, w innych za*  mniej­
sza. Np. w Z.wiązku Radzieckim i w 
NRD ta różnorodność jest mniejsza 
aniżeli w Polsce. Po drugie, różno­
rodność form organizacyjnych jest, 
różna na poszczególnych szczeblach 
zarządzania i różna jest ich stabil­
ność. Np. na'większą jednolitość czy 
podobieństwo można zauważyć na 
najwyższymi i najniższym szczeblu 
zarządzania, czyli na szczeblu „cen­
trum” i. przedsiębiorstwa. Również 
na tych szczeblach zarządzania wido­
czna jest największa stabilność form 
organizacyjnych. Natomiast stosun­
kowo duża różnorodność występuje 
na średnich szczeblach zarządzania.

W Polsce np. aktualnie funkcjonu­
ją takie jednostki o charakterze me- 
choekonomteznym, jak: zjednoczenie 
przemysłu, zrzeszenia przemysłu, 
kombinaty, WOG.*)

Jeszcze bardziej zróżnicowane for­
my organizacyjne występują na od­
cinku zbytu. Spotykamy tutaj wy­
działy zbytu w zjednoczeniach, biu­
ra zbytu, biura obrotu, biura sprze­
daży, centrale handlowe itp.

W tej sytuacji należy postawić py­
tanie, czy teza o konieczności istnie­
nia różnorodnych form organizacyj­
nych Jest odbiciem istniejącej rze­
czywistości, czy też istniejąca rze­
czywistość na tym odcinku jest re­
zultatem głoszonych poglądów?

Po prostu — sofistyka

Odpowiedź na tak postawione py­
tanie wydaje się być łatwą. Po 
pierwsze, formy organizacyjne zosta­
ły niewątpliwie stworzone przez nas 

od podstaw, w wyniku dokonanych 
zmian ustrojowych po drugie' woj 
nie światowej. Po drugie, przedmio­
towy pogląd jest historycznie star 
szy, ponieważ na innym gruncie (w 
krajach kapitalistycznych) głoszony 
jest już od dawna i w dużym stopniu 
praktycznie został zweryfikowany. 
Ale jeżeli tok, to może i w naszych 
warunkach jest on obiektywnie słu­
szny i uzasadniony? Otóż na to py­
tanie nie można chyba dać twier­
dzącej odpowiedzi, kiedy się przyj­
rzymy bliżej praktyce. Np. w za­
kresie zbytu, nawet najwięksi znaw­
cy tego zagadnienia, nie są w stanie 
wytłumaczyć, na czym w istocie po­
legają różnice pomiędzy jednostka­
mi-zbytu noszącymi różne nazwy. 
Zresztą problem ten już był niejed­
nokrotnie podnoszony w prasie.

Podobnie jest w przemyśle. Np. 
bardzo trudno jest wykazać różnice 
,w zakresie 1 sposobie pracy kombi­
natów i zrzeszeń przemysłu. Na po­
dobne trudności napotykamy przy 
porównaniu zjednoczeń i kombina­
tów, chociaż w tym przypadku sa 
dość znaczne różnice w ■ statutach 
tych jednostek i czasem znaczne róż­
nice w stylach pracy, ale wynika tc 
bardziej z niewłaściwej realizacji 
statutowych obowiązków, aniżeli zc 
swej odrębności. Np. niektórym 
kombinatom zarzuca się zbytnie u- 
ppdabnianie się do zjednoczeń prze­
mysłu, innym zaś sprowadzenie do 
minimum roli podmiotu — gospoda­
rującego l koordynującego całość 
działalności jednostki.

Można spojrzeć na to zagadnienie 
jeszcze od innej strony. Wiadomo, że 
najtrwalszą formą organizacyjną 
średniego szczebla zarządzania oka­
zały 'ię zjednoczenia przemysłu. Je­
żeli jednak przyjrzymy się funkcjo­
nowaniu zjednoczeń w ciągu całego 
powojennego okresu to zauważymy 
dość charakterystyczne zjawisko. 
Miano»'icie zmieniano wielokrotnie 
ich status formalno-prawny. Były 
one już i typowymi jednostkami ad­
ministracji gospodarczej (np. cen­
tralne zarządy) ’ typowymi podmio­
tami gospodarującymi, posiadającymi 
osobowość prawną. Mimo to jednał: 
prawie wcale, bądź w bardzo małym 
zakresie zmienił się ich zakres pra­
cy, charakter pracy i styl pracy. 
Świadczy to chyba dobitnie, że sta­
tus formalno-prawny i różnice w 
formach organizacyjnych nie miały 
wielkiego woływu na ich funkcje i 
styl pracy. Moim zdaniem, nie miały 
one wpływu, nie mają i nie mogą 
mieć w określonych warunkach, co 
w dalszej części artykułu postaram 
się udowodnić. s

Jednym słowem wniosek o konie­
czności różnicowania form organiza­
cyjnych w przemyśle, jak i całe ro­
zumowanie z tym związane jest — 
moim zdaniem — tym. co w logice 
nosi miano sofistyki. To znaczy ro­
zumowanie jest słuszne i wyciągnięto 
logiczny wniosek, ale jest on fałszy­
wy, ponieważ u podstaw rozumowa­
nia legła błędna przesłanka. Okazuje 
się, te czasem nie wystarcza wzięcie 
za podstawę rozumowania faktów 
zaczerpniętych z rzeczywistości, ale 
należy sięgnąć głębiej, czyli do czyn­
ników determinujących dane fakty 
bądź zjawiska. Fakty bowiem są two­
rem człowieka, i nie zawsze muszą 
być obiektywnie uwarunkowane i 
nie zawsze są szczytem jego geniu­
szu.

Co więc determinuje formy orga­
nizacyjne w przemyśle. Otóż, moim 
zdaniem — determinuje je przyjęty 
system zarządzania gospodarką na­
rodową. W tym przypadku formy or­
ganizacyjne są pochodną systemu 
zarządzania i nie może być odwrot­

nie. A zatem i poglądy co do otwar­
tości przepisów prawnych na wszel­
kie zmiany w tym zakresie, jak to 
było stawiane w dyskusji, jest, moim 
zdaniem, błędnym postawieniem pro­
blemu.

Karol Marks w swoim czasie sfor­
mułował znane prawo „koniecznej 
zgodności stosunków produkcji z 
charakterem sił wytwórczych”. Z 
niego wynika, że przy zakłóceniu tej 
zgodności cierpieć muszą i siły wy­
twórcze i stosunki produkcji. Przy 
dużych zaś zakłóceniach tej zgodno­
ści, czyli w krańcowej sytuacji, wy­
bucha rewolucja. Funkcjonowanie 
tego prawa potwierdziła historia.

Decyduje logiko systemu

Moim zdaniem, analogiczna zgod­
ność musi istnieć między systemem 
zarządzania, a formami organizacyj­
nymi i metodami pracy jednostek 
wchodzących do danego systemu 
Rodzaj, rola, miejsce i metody pra- 
cv każdo1 jednostki organizacyjnej 
powinny wynikać z logiki całego sy­
stemu. Jednym słowem, każdy sy­
stem musi być logicznie spójnym i 
zamkniętym systemem. Nie może 
być mowy o dowolności jakiegokol­
wiek cgniwa w systemie, ponieważ 
to dezorganizowałoby system i w o- 
statecznym rachunku rykoszetem bi­
łoby także i w dane ogniwo. Nie oz­
nacza to oczywiście, że zmian nie 
należy w ogóle przeprowadzać, bądź, 
że zmiany mogą być tylko jedno­
kierunkowe, idące od systemu do 
niższych ogniw w hierarchii zarzą­
dzania. Tutaj, tak jak i wszędzie, 
obowiązuje zasada sprzężenia zwrot­
nego, którą należy respektować. To 
znaczy, wszystkie zmiany w całym 
systemie zarządzania powinny być 
automatycznie doprowadzone do 
wszystkich jednostek składających 
się na całość systemu. I odwrotnie, 
każda zmiana wywodząca się z ja­
kiegokolwiek ogniwa w systemie po­
winna pociągać za sobą odpowiednie 
zmiany wszędzie tam, gdzie to jest 
niezbędne, czyli do samego systemu 
włącznie. W każdym jednak punk­
cie czascwym system jako całość po­
winien być właśnie logicznie zamk­
nięty.

Można powiedzieć, że jest to tru­
izm. Jak mówią jednak niektórzy, 
prawdy oczywiste mają to do siebie, 
że są najtrudniejsze do zrozumienia, 
a jeszcze trudniej jest wyciągnąć z 
nich odpowiednie wnioski.

Wydaje mi się. że wiele naszych 
trud: ości w zarządzaniu gospodarką 
narodową miało swoje źródło w nie­
docenianiu lub nierespektowaniu te’ 
prawidłowości. Wychodzi to na Jaw 
szczególnie w okresach eksperymen­
towania w zarządzaniu. Mamy zre­
sztą dość bogate doświadczenie na 
tym odcinku. Jak wiemy, pierwsza 
fala eksperymentów w zarządzaniu 
miała u nas miejsce na przełomie 
lat pięćdziesiątych f sześćdziesiątych. 
Były to eksperymenty o szerszym i 
węższym zakresie. Jedne dotyczyły 
całych działów gospodarki narodo­
wej (np. przemysł maszynowy), inne 
zaś poszczególnych branż (np. eks 
pervment w branży odlewniczej).

Wszystkie one były dość logicznie 
pomyślane, dowodem czego były do- 
statecznie szeroka akceptacja ich za­
łożeń i dopuszczenie stosowania ich 
w praktyce w celu sprawdzenia dzia­
łania nowych mechanizmów. Okazało 
się jednak, że po pewnym czasie sto­
sowania ich w praktyce (w ograni­
czonym zresztą zakresie), umarły one 
niejako śmiercią naturalną. I rzecz 
charakterystyczna, że o ile wprowa­
dzaniu ich do praktyki towarzyszyło 

przysłowiowe „bicie werbli (co Jest 
zrozumiałe), to zejście ze sceny odby­
wało się bez żadnej wzmianki 
Świadczyłoby to o tym, że wpraw- 
dzie eksperyment nie przyniósł spo­
dziewanych rezultatów, ale i nie spo­
wodował ujemnych skutków w całej 
gospodarce 1 w tych działach czy 
branżach, w których był przeprowa­
dzany.

Przyczynę niepowodzeń przepro­
wadzanych eksperymentów w tym 
okresie upatruję w dwóch rzeczach. 
Pierwsza, to luki w samych założe­
niach eksperymentów. Właśnie brak 
tej całkowitej spójności logicznej, o 
której była mowa uprzednio. To 
znaczy, że w założeniach nie uwzglę­
dniono wszystkich elementów, któ­
re decydują o powodzeniu całości. 
I drugą, jeszcze ważniejszą, była 
niezgodność wprowadzanych Inno­
wacji z założeniami funkcjonowania 
systemu zarządzania całą gospodarką 
narodową. Eksperyment był niejako 
obcym ciałem w całym organizmie 
gospcdarczym. a obcych ciał żaden 
organizm nie znosi.

Musi być zgodność

Podobnych doświadczeń dostarcza, 
moim zdaniem, tak zwany ekspe­
ryment wogowski. Jest wszela­
ko jedna dość istotna różnica 
między eksperymentami przepro­
wadzanymi uprzednio i tym eks­
perymentem. Polega ona na tym, 
ze uprzednie były wprowadzane w 
życie w stosunkowo wąskim zakre­
sie, na wąskich odcinkach życia go­
spodarczego i w wyniku tego nie 
powodowały większych zakłóceń w 
całym systemie gospodarczym. Eks­
peryment wogowski natomiast został 
wprowadzony do praktyki gospodar­
czej na szeroką skalę (w kilku dzia­
łach gospodarki narodowej) i skutki 
tego odczula natychmiast cała go­
spodarka. Wystąpiły bowiem dość 
istotne różnice między warunka­
mi, w jakich działały przedsię­
biorstwa będące na tak zwa­
nym eksperymencie, a pozostałymi 
jednostkami funkcjonującymi na za­
sadach określonych systemem zarzą­
dzania całą gospodarką narodową. W 
wyniku takiej sytuacji zastosowano 
środki zaradcze mające na celu o- 
graniczenie „drapieżności” nowego 
systemu, a więc i zmiany pewnych 
istotnych elementów systemu wo- 
gowskięgo. Należy zwrócić uwagę i 
jeszcze na jedną okoliczność. Mia­
nowicie, środki zaradcze, jakie sto­
sowano dla ograniczenia systemu 
wogowskiego, pochodziły z arsenału 
środków stosowanych w systemie za­
rządzania całą gospodarką narodo­
wą, a więc systemu dominującego. 
Były to, jak wiadomo, środki typu' 
administracyjno-nakazowego, a więc 
i średki charakterystyczne dla tego 
właśnie systemu.

Należy przypuszczać, że nie znale­
ziono środków wewnątrz nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego, 
które by pozwoliły zachować harmo­
nijność współżycia jednostek gospo­
darczych pracujących w dwóch dość 
istotnie różniących się systemach za­
rządzania. Bądź też wymagałoby to 
tak daleko Idącej modyfikacji syste­
mu dominującego, aż przestałby on 
być dotychczasowym systemem. Wy­
daje się, że innego wyjścia nie było.

Wszvstko to razem, moim zdaniem, 
potwierdza w dobitny sposób tezę 
postawioną na wstępie o niezbędnym 
zachowaniu zgodności pomiędzy, sy­
stemem zarządzania a formami or­
ganizacyjnymi i metodami pracy je­
dnostek składających się na całość 
systemu zarządzania.

Jeżeli byśmy slę zgodzili z tym 
rozumowaniem, to pózostaje jeszcze 
odpowiedzieć na pytanie: dlaczego 
formy organizacyjne, 1 metody pra- 
ćy jednostek wćhodzących w skład 
większego systemu.powinny być ma­
ksymalnie ujednolicone a -nie od- 
wrotnie? Wynika to po prostu z dą- 
żenią każdego systemu do zachowa­
nia '.dolności do sterowania syste­
mem. Zdolność sterownicza scentra­
lizowanego systemu zarządzania o- 
partegu o metody admihistracyjno- 
-nakazowe jest bezpośrednio zależna 
ód stopnia ujednolicenia form 1 me- 

. tod działania jednostek sterowanych.
To znaczy im większa Jest- ta jed- ’ 
nolitość, tym większa jest możliwość 
sterowania nimi z centrum i odwrot- 
nie Oczywiście., życie gospodarcze 
jest bardzo zróżnicowanie i o całko- 
witej unifikacji nie może być mo­
wy. '

Zawsze centrum będzie dążyło do 
unifikacji form organizacyjnych 1 
metod pracy podległych jednostek w 
imię zachowania swoich możliwości 
sterowniczych. Natomiast w przed­
siębiorstwach będą występowały 
tendencje odwrotne, ze względu r.a 
konieczność dostosowania się dc wa­
runków, w jakich funkcjonują. Nie­
trudno się jednak domyślić, kto mo­
że wyjść zwycięsko i dlaczego z tej 
walki dwóch przeciwstawnych ten­
dencji. Zresztą tę walkę obserwuje­
my na co dzień i praktyka wykazuje, 
że jest ona męcząca dla wszystkich 
uczestników. Np. centrum Wydają" 
zarządzenia regulujące określone 
dziedziny życia gospodarczego dąży 
do tego, aby treść zarządzenia była 
na tyle uniwersalna, by mogła doty­
czyć wszystkich jednostek. Ale Jest 
tc zadanie bardzo trudne i tym tru­
dniejsze, Im większe jest zróżnicowa­
nie jednostek kierowanych. Często 
takiego uniwersalnego tekstu nie 
można opracować i wtedy na końcu 
zarządzenia pojawia się klauzula, że 
resorty czy zjednoczenia dostosują 
dane zarządzenia do swoich specy­
fik. Jest to już bardzo niekorzystna 
sytuacja dla wszystkich uczestników 
tego procesu.

Dla centrum jest to niekorzystne 
z dwóch co najmniej powodów. Pier­
wszy to wydłużenie się czasokresu 
pomiędzy podjęciem decyzji a jej 
realizacją. 1 po drugie, grozi wypa­
czenie intencji centrum. Szczególni? 
wtedy, kiedy łańcuch dostosowywa­
nia wydłuża się.

Dła jednostek średniego sr.czehls 
zarządzania jest to niekorzystne, po­
nieważ nakłada na nie dodatkowe 
obowiązki polegające na dostosowy­
waniu zarządzeń' do warunków, w 
jakich działają podległe jednostki.

Dla przedsiębiorstw jest tomieko- 
rzvstue, ponieważ są one związane 
nie tylko więzami pionowymi (z je­
dnostkami nadrzędnymi), ale i po­
ziomymi (z innymi przedsiębior­
stwami). W przypadkami zaś kiedy 
w dwóch współpracujących ze sobą 
przedsiębiorstwach jakieś kwestie są 
odmiennie regulowane, to siłą rze­
czy nie ułatwia to współpracy, lecz 
-utrudnia.- - ■

Z przedstawionych wyżej wywo­
dów można sformułować kilka pra- 
wrRowcści, a mianowicie:
• W każdym systemie scentrali­

zowanego zarządzania możliwość 
sterowania jest wprost proporcjonal­
na do stopnia podobieństwa sterowa­
nych jednostek i odwrotnie propor­
cjonalna do Ich zindywidualizowa­
nia
• Każdy system wykazuje natu­

ralną tendencję do zwiększenia 
swoich możliwości sterowania i tym 
samym do unikfikacji form organi­
zacyjnych i metod pracy Jednostek 
wchodzących w skład systemu.
• Skala trudności zarządzania 

rośnie wraz ze wzrostem systemu, 
w związku z tym wraz ze wzrostem 
systemu będzie nasilała się przed­
miotowa tendencja unifikacyjna.

Poziom wykonawstwa raczej me skłania do myślenia, ze można kosztem standardu zaoszczędzić materiały
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dycyjnym. Używając przykładu, cały 
proces niewiele różni się od pracy 
montowni, której funkcjonowanie 
i efekty są ściśle uzależnione od ter­
minów zaopatrzenia w podzespoły, 
ich jakości i cen.

Otóż, trzeba stwierdzić, że zaanga­
żowanie środków wytwórczych róż­
nych resortów gospodarczych dla bu­
downictwa mieszkaniowego, sądząc 
na podstawie efektów, dowodzi, że 
traktuje się ten obszar działalności 
jako kłopotliwy dodatek do podsta­
wowych obowiązków, a większość 
wysiłków wydaje się być skierowa- 
■•’.a na to, żeby się rozliczyć „zgod­
nie z planem”. Papa przeciekająca 
po jedny-m deszczu, wykładziny pod­
łogowe. które trzeba zmieniać wkrót­
ce po założeniu, przeciekające rury 
po dwóch latach „pracy” — są tego 
codziennym dowodem.

Jest to temat sam dla siebie. Z 
punktu widzenia interesującej nas tu 
sprawy kosztów budownictwa mie­
szkaniowego byłoby rzeczą pożytecz­
ną ąstalenie — ile dostarczył „prze­
mysł mieszkaniowy” w zestawieniu 
z nakładami. Nie zdziwiłbym się, 
gdyby po dokładnej analizie okazało 
się, że wcale znaczna część aktyw­

ności skierowana została na działal­
ność... cenotwórczą.

Gdzie szukać oszczędności

Poza kosztami, narzuconymi nie­
jako budownictwu mieszkaniowemu 
z zewnątrz, w pośpiesznym tempie' 
rosnących, które można i należy za­
hamować (w końcu na „przemysł 
mieszkaniowy" zaczynają składać się 
regularnie fabryki, z wielkoseryjną 
produkcją, często zbudowane od pod­
staw), istnieje cały obszar kośztów 
„własnych” budownictwa mieszka­
niowego, gdzie pole do popisu jest 
nie mniejsze, o czym wielokrotnie 
przy różnych okazjach pisaliśmy. 
Dla bardziej szczegółowego zapozna­
nia się z tą tematyką odsyłam do za­
łączonego spisu publikacji*),  przypo­
minając w tym miejscu, w najwięk­
szym skrócie, podstawowe źródła 
tworzenia się kosztów.

Przede wszystkim drogie techno­
logie, a ściślej biorąc — monopol 
wielkiej płyty. Na szybki wzrost ko­
sztów z racji stosowania tej tech­
nologii wywiera wpływ zarówno ma­
ło efektywne wykorzystanie samych 
wytwórni wielkiej płyty (o czym sze­
rzej pisałem w artykule „Dlaczego 
koszty nieustannie rosną”, „Ż.G.”

nr 11 z 1978 r.). jak 1 materiałochłon­
ność tej produkcji, która, jak wy­
kazuje praktyka, nie może być 
„usprawiedliwiona” argumeńterh, że 
dzięki wielkiej płycie skraca się czas 
budowy mieszkań, ponieważ nic ta­
kiego nie nastąpiło. Stosowanie ta­
kiej samej ilości stali w płytach 
dźwigających na sobie dziesięć pię­
ter l zmontowanych na ostatnim pię­
trze. które są w minimalnym stopniu 
obciążone, dowodzi nie tylko śtalo- 
chłonności technologii, ale jest zwy­
czajnie sprzeczne ze zdrowym roz­
sądkiem. Dodam, że z dotychczaso­
wych doświadczeń wynika, ie aby 
wyprodukować te stalochłonne ele­
menty, dla utrzymania pełnej spraw­
ności technicznej i projektowanej 
wydajności fabryk domów, koniecz­
na jest co roku wymiana około ŹO 
proc, całego wyposażenia technolo­
gicznego fabryk domów, a w wy­
padku form lub Ich obrzeży, decy­
dujących o jakości elementów, ns- 
wet 25 proc. Znaczy to. że w ciągu 

4—5 lat trzeba zbudować od now> 
(poza muraml) sto k*lkadz!esiąt  f»- 
bryk domów. Koszty tej operacji po­
chłaniają wcale pokaźną ilość środ­
ków z puli budownictwa mieszka­
niowego.

Oceniając dominującą w budow­
nictwie mieszkaniowym technologię

10
4.VI. 1978 r. nr 23 (1394) ZYCIE GOSPODARCZE



Blisko sześć lat temu opubli­
kowałem artykuł (2G 40/1972) 
na temat'resortowych instytu­
tów ekonomicznych. Zbliżają­
ce się XII Plenum KC PZPR 
skłania do ponownego omó­
wienia niektórych spraw doty­
czących rozwoju tych instytu­
tów.

Wciągu minionych sześciu lat 
■wiele zmieniło się na lepsze w 
resortowych instytutach eko­

nomicznych. Spełniają one w coraz 
większym stopniu przypadające im 
zadania, służąc potrzebom praktyki 
gospodarczej. Pełnią istotną rolę w 
rozwiązywaniu wielu bieżących pro­
blemów ekonomicznych (systemo- 
wych i innych), nad którymi pracują 
resorty, a także w przygotowywa­
niu perepeldywlcznych rozwiązań 
systemowych (niemałe znaczenie od- 
grywają w tym prace teoretyczna 
wykonywane w resortowych insty­
tutach). To oorar. lepsze spełnianie 
zadań jest w znacznej części funkcją 
stworzenia w ostatnich latach sprzy­
jających warunków, które nwnożii- 
wily ilościowy i jakościowy rozwój 
omawianych instytutów.

Zarazem jednak instytuty resorto­
we odczuwają nadal kilka istotnych 
trudności, które hamują ich rozwój 
oraz utrudniają rozwinięcie prac ba- 
dawmych i osiąganie wyższego po­
ziomu tych prac. O trudnościach tych 
pisałem już sześć lat temu: są one 
nadal aktualne, a ich przezwycięże­
nie nie jest bynajmniej łatwe. Nale­
ży przeto zająć się nimi ponownie.

I.

Podstawową trudnością instytu­
tów ekonomicznych jest nadal spra­
wa rekrutacji i eatrurinienia kadry 
naukowo-badawczej (bezpośrednich 
wykonawców). Resortowe instytuty 
ekonomiczne, poza niektórymi jed­
nostkami, aą liczebnie bardzo małe; 
zatrudniają przeciętnie około 59 .pra­
cowników naukowo-badawczych (w 
tym część w niepełnym wymiarze 
godzin). Nie pozwala to zaspokoić w 
pełni zgłaszanych ze strony resor­
tów zamówień na prace naukowo- 
-badawcze. Wiele dniedzin pozostaje 
poza zasięgiem badań instytutu, a 
objęte badaniami dziedziny nie są a- 
nałizowane kompleksowo, i co jesz­
cze ważniejsze — szczupły potencjał 
kadrowy nie pozwala na prowadze­
nie pogłębionych badań w obrębie 
tych dziedzin.

W ostatnich Tatach prawie wyłą­
cznym źródłem rekrutacji kadry do 
instytutów etat się nabór młodych 
pracowników a ukończonymi zale­
dwie studiami, którzy, przychodzą 
bezpośrednio z uczelni do pracy w in­
stytutach. Wymagają oni kilku lat 
szkolenia, zapoznawania się z prakty­
ka., Opanowywania metod analizy, za­
nim staną aię pełnowartościowymi 
pracownikami instytutu. Ich nabór 
jest ograniczony możliwościami za- 
pewiiienla im kierownictwa nauko­
wego ze strony samodzielnych pra­
cowników nauki zatrudnionych w in­
stytucie. Ograniczenie się tylko do te­
go źródła naboru — nie rozwiąże ka­
drowych trudności instytutów. Zwła­
szcza, że istnieje taikże prodes prze­
chodzenia części wysoko kwalifiko­
wanych pracowników instytutów do 
prac w praktyce gos>podarczej, przy 
braku strumienia płynącego odwro­
tnie, który rekompensowałby te u- 
bytki.

Przytaczane uwagi skłaniają do 
wniosku, że należy dążyć do zapew­
nienia także innych źródeł zasilania 
resortowych instytutów ekonomicz­
nych w kadrę naukowo-badawczą 
Według przyjętych poprzednio zało­
żeń, instytuty miały zatrudniać kad­
rę z określoną praktyką gospodarczą 
i nabytymi umiejętnościami analizy 
ekonomicznej. W praktyce założe­
nie to mogło być realizowane w mi- 
nirnałnym stopniu. Złożyło się i na­
dał składa się na to wiele przyczyn. 
Wysoko kwalifikowany pracownik 
praktyki gospodarczej o długolet­
nim .stażu pracy z reguły nie może 
przejść do pracy w instytucje, nie 
można mu bowiem zagwarantować 

takich poborów, jakie do tej pory 
Otrzymuje.. Ponadto w grę wchodzą 
inne- czynniki (jak np. niechęć db 
rezygnacji , z osiągiiiętiegó '..już ^sta­
nowiska). Dlatego też pracownicy ci, 
to znaczy niektórzy z «ich, zgłaszają 
chęć podjęcia pracy w instytucie do­
piero przy przechodzeniu na emery­
turę. Sytuacji tej faktycznie nie mo­
żna zmienić; trzeba przeto uznać, że 
ta grupa pracowników nie stanowi 
źródła kadry dla instytutu.

Co się tyczy pracowników młodych 
o kilkuletnim stażu pracy w jedno­
stkach gospodarczych, to przechodząc 
do pracy w instytucie, a nie mając 
stopnia doktora, mogliby otrzymy­
wać pensję starszego asystenta, lub 
ekonomisty, a więc przeważnie zna­
cznie niższą od otrzymywanej w je­
dnostkach gospodarczych. Jest to 
główna bariera stojąca ma drodze 
przepływu młodej kadry z praktyki 
gospodarczej do instytutów. Sądzę, 
że usunięcie tej bariery w perspek­
tywie jest możliwe i wskazane.

Sprawy te powinien regulo­

0

wać specjalnie wydany prze­
pis. Można by go widzieć jako 
uzupełnienie do zarządzenia Nr 
113 Prezesa Rady Ministrów z dnia 
6.12.1969 r„ które mówi o przesuwa­
niu części kadr ® wyższym wytażtał- 
ceniem do pracy w eapleczu nauko­
wo-technicznym (Należy zaznaczyć, 
że doktoraty pisane przez tych pra­
cowników wiązałyby się jak najści­
ślej z pracami wykonywanymi dla 
potrzeb resortu).

Można toż postulować, aby studia 
doktoranckie prowadzone na wyż­
szych uczelniach ekonomicznych kie­
rowały swoich- absolwentów w więk­
szym niż do tej pory stopniu do pra­
cy w resortowych instytutach. Także 
i nabór na te studia można by pro­
wadzić pod tym. kątem, to . znaczy 
preferować w przyjęciu na doktoran- 
turę młodych ludzi z praktyki gos­
podarczej, którzy wyrażaliby chęć 
podjęcia pracy naukowej. (Na margi­
nesie chcialbym zaznaczyć, że nabór 
na studia doktoranckie powinien do­
tyczyć przede wszystkim praeowm- 
ików-o kilkuletnim już stażu pracy).

Bardzo istotnym źródłem zasilenia 
potencjału kadry naukowej instytu­
tów powinny stać się uczelnie ekono- 
miczue. Wiadomo, że związek praco­
wników’ uczelni z praktyką gospo­
darczą jest dwustronnie korzystny: 
i dla uczelni, i dla praktyki, a w obu 
przypadkach — dla zainteresowa­
nych. Praca w instytutach resortc- 
wych jest sui geuerie związkiem z 
praktyką gospodarczą. Jest też dość 
szeroko stosowana 'w wielu krajach. 
Niestety, u nas ma bardzo mały za­
kres; w ostatnich latach została zre­
dukowana i ograniczona wyłącznie 
do kadry profesorów. Postulowałbym 
zmiany w tej sytuacji. Należałoby 
umożliwić podejmowanie pracy w 
instytutach resortowych, w. wymia­
rze do polewy etatu, także docen­
tom i adiunktom. Zarazem należało­
by uprościć tryb uzyskiwania zez- 
wolenia-na podjęcie pracy w instytu- 

eie; zezwolenia takie powinny być w 
gestii' Rektora uczelni. (Po dawne­
mu zezwolenia wydawane dla pro- 

■ fesorów byłyby w gestii Ministers­
twa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki). Podobnie powinno to do­
tyczyć, mutatis mutandis, udziału 
pracowników instytutów resorto- 
wjch w dydaktycznych zajęciach u- 
czelni ekonomicznych.

Realizacja wymienionych propo­
zycji wymagałaby odblokowania mo­
żliwości przyspieszenia wzroetu za­
trudnienia'w instytutach. Mo®na by 
przyjąć w tej sprawie roczne limity 
ustalone imiennie dla poszczególnych 
resortowych instytutów ekonomi­
cznych. Limity te mogłyby być zwią­
zane z kilkuletnimi planami rozwo­
ju kadrowego danych instytutów. 
Przeprowadzone sondaże wykazują, 
że stan osobowy kadry naukowo-ba­
dawczej Instytutów powinien być 
zwiększony w ciągu najbliższych lat 
o około 50 proc.; aby stan ten osiąg­
nął swoje optimum, kadrę tę nale­
żałoby powiększyć o koło 100 proc..

INSTYTUTACH
EKONOMICZNYCH

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

eo wymiga oczywiście dłuższego cza­
su.

Rozwiązanie omawianej sprawy 
ma zasadnicze znaczenie. Bez tego 
instytuty nie będą mogły spełniać 
należycie swoich funkcji. Będą, jak 
dotąd, obejmowały badaniami tylke 
częśc tematów, nie będą mogły po­
dejmować szeregu ważnych proble­
mów’, a więc nadal nie będzie mogło 
być mowy o kompleksowym chara­
kterze badań. Nie będzie można 
prowadzić prac nad poszczególnymi 
tematami w sposób ciągły, nie bę­
dzie można wyspecjalizować instytu­
tów i dokonywać pogłębionych ana­
liz.

W.

Drugą podstawową trudnością in­
stytutów ekonomicznych jest nadal 
baza analityczno-materiałowa, a śc - 
ślej mówiąc — brak tej bazy. (Przez 
bazę analityczno-materiałową rozu­
miem „surowiec”, który jest przed­
miotem pracy ekonomisty — praco­
wnika nauki. Na bazę tę składają się 
statystyka powszechna, statystyczne 
badania reprezentacyjne, badania 
ankietowe, sprawozdania jednostek 
gospodarczych, wywiady i inne in­
formacje źródłowe dotyczące gos­
podarki).

Dominująca część instytutów eko­
nomicznych nie dysponuje niezbędną 
do badań bazą anaiityczno-mater:=- 
łową. Do tej pory spro-wadza się ona, 
oprócz danych statystyki powszech­
nej, do fragmentarycznych badań re- 
prezentacyj nych przeprowadzanych 
własnymi siłami instytutu (jednora­
zowo dla poszczególnych tematów), 
bądź też do zlecania cząstkowych o- 
pracowań specjalistom z praktyk, 
gospodarczej, które to opracowania 
cząstkowe służą następnie jako ma­
teriał źródłowy do opracowania syn­
tetycznego. Sytuacja ta jest skutkiem 
tego, że do tej pory nie został stwo­
rzony odpowiedni system informacji, 

który zapewniałby niezbędne insty­
tutom materiały do podejmowanych 
przez nie analiz..

Tego rodzaju.sytuacja ma wszech­
stronnie ujemne implikacje. Opraco­
wania instytutów cierpią na dotkliwe 
huki, nie są zweryfikowane mate­
riałami empirycznymi, nie mogą 
przedstawiać rozwiązań w wiciu 
dziedzinach ze 'względu na brak tego 
materiału emiprycznego. Uzyskiwanie 
informacji własnymi siłami, przy 
braku wyspecjalizowanych w tym 
komórek instytutów, trwa długo ab­
sorbując nadmiernie czas pracowni­
ków nauki. Informacje uzyskiwane 
z jednostek gospodarczych na zasa­
dzie dobrej woli nie zawsze są dos­
tatecznie obiektywne, lub też utru­
dniają dokonanie obiektywnych ocen 
(nie wypada wyciągać zbyt krytycz­
nych wniosków w stosunku do jed­
nostek, które umożliwiły przeprowa­
dzenie badań; w przeciwnym przy­
padku materiały nie byłyby udostę­
pnione przy następnych badaniach) 
Trzeba zresztą dodać, że i bez tego 

uzyskiwanie informacji w przedsię­
biorstwach do niektórych tematów 
napotyka trudności.

Mówiąc o powyższym wskazujemy 
na to, że jest absolutnie niezbędne 
możliwie szybkie zmienienie tej sy­
tuacji. Przyjęte rozwiązania w tym 
zakresie powinny się różnić w sto- 
sunku do instytutów resortów gos­
podarczych oraz instytutów resor­
tów funkcjonalnych. Rozwiązania 
dla tych pierwszych mogą się doko­
nywać w obrębie resortów w ra­
mach systemu przekazywania infor­
macji resortowych do GUS. System 
informacji dla instytutów resortów 
funkcjonalnych nie da się rozwiązać 
bez GUS: dotyczy to zwłaszcza info-- 
macji o charakterze reprezentacyj­
nym'.

Instytuty resortów funkcjonal­
nych opierają bądź powinny opierać 
swe badania przede wszystkim r.a 
szczegółowych statystycznych bada­
niach reprezentacyjnych iwyn .<•: 
tych badań są oczywiśc e pi-ezent.-- 
wane na tle statystyki powszechnej). 
Te szczegółowe badania reprezenta­
cyjne obejmujące tylko wybrane ty­
powe jednostki, prowadzone w spo­
sób maksymalnie głęboki, powinnr 
ujawniać te zjawiska, których nie 
mogą ukazać wyniki badań statysty­
ki powszechnej.

Aby badania te dostarczały wyni­
ki zbliżane do typowych dla całej 
zbiorowość:, powinny w stosunku do 
przemysłu obejmować około 100 
przedsiębiorstw, należących do klu­
czowych resortów gospodarczych. 
Informacje te (roczne, a niektóre i 
kwartalne) powinny być gromadzone 
w sposób ciągły. Jest zrozumiałe, że 
dostarczałyby one materiałów, które 
interesowałyby wszystkie instytuty 
resortów funkcjonalnych; powinn--’ 
więc być prowadzone dla wszystkich 
tego rodzaju instytutów i przy ich 
współudziale. Poszczególne instytuty 
opracowałyby koncepcje naboru in­
formacji w segmentach dotyczących

głównie ich profilu działalności. Te­
go. rodzaju koncepcje, iwraz ze szcze- 

-gółowym projektem, niektóre insty­
tuty już od dawna mają; leżą one 
jednak.w archiwach.; ‘ ’

Oprócz badań reprezentacyjnych, 
obejmujących całokształt działalnoś­
ci wybranych jednostek gospodar­
czych, istnieje potrzeba okresowego 
badania niektórych wybranych zaga-
dnień, które dotyczą tylko określo­
nego resortu, a więc jego Instytutu. 
Instytuty są w stanie zbadać dany 
problem właóńymi siłami tylko na. 
przykładzie kilku przedsiębiorstw. 
Tak szczupły materiał nie może słu­
żyć za podstawę do uogólnień. Jest pracach." 
tu .potrzebna pomoc resortu, który Mówiąc o taetytoftach resortów 
podległym mu aparatem . zebrałby funkcjonalnych należy wskazać, że 
niezbędne dane, Byłoby dobrze, aby dużo do życzenia pozostawia ich 
„U—zwłaszcza prowadzeniezebranie materiałów do niektórych
zagadnień, a także ich opracowanie, 
dokonywało się wspólnie z GUS. Do­
tyczy to niektórych badań o bar­
dziej masowym charakterze. Instytu­
ty w tym przypadku mogłyby nie 
tylko otrzymać materiał analityczny, 

lecz jednocześnie wmieść wkład de 
właściwego oprofilowania prowadzo­
nych badań statystycznych tak. aże­
by mogły one w większym niż do­
tychczas stopniu służyć potrzebom 
instytutów oraz praktyki gospodar­
czej. Istnieją już tego rodzaju przy­
kłady badań. Wymieńmy wspólne o- 
pracowanie analityczne GUS i Insty­
tutu Finansów pt.: Cele i formy osz­
czędzania oraz kredytowania gospo­
darstw domowych (Warszawa 1974).

Sprawy dotyczące uruchomienia o- mówionych badań reprezentacyjnych w 0':. 100 przedsięb:orstwach powin- n, rozwiązane generalnie na mo­
cy decyzji podjętych przez właściwe 
czynniki. Kształt tych badań byłby 
;uż wynikiem wspólnej, pracy GUS i 
instytutów resortów funkcjonalnych. 
Co się tyczy drugiego rodzaju badań 
statystycznych, to powinny one być 
realizowane na mocy odpowiednich 
porozumień między’ GUS a poszcze­
gólnymi resortami i ich instytutami,

Konieczne również wydaja się 
przyznanie instytutom resortów fun­
kcjonalnych prawa korzystania z 
materiałów GUS jeszcze przed ich 
opublikowaniem, a także korzystania 
z. tych materiałów, które nie są publi­
kowane.

III.

Istotnym warunkiem powodzenia 
pracy każdego instytutu, a także za­
pału do pracy jego pracowników jeet 
ułożenie właściwej współpracy mię­
dzy instytutami i ich resortami. Cho­
dzi tu zwłaszcza o to, ażeby prace, 
które wykonują instytuty, były zwią­
zane z bieżącymi 1 perspektywicz­
nymi zadaniami poszczególnych re­
sortów. Wymaga to oczywiście ułoże­
nia określonej współpracy między 
instytutem i resortem w toku kons­
trukcji planu, a także w toku ich 
realizacji. Na ogół sprawy te układa­
ją się już dość dobrze. Istotnej po­

prawy wysmaga tylko udział twtjrto» 
tu. przy wykorzystaniu wykonanych 
przez nie prac. Obecnie kontakt in- 
stytutu z wykonaną 'pracą urywa się 
praktycznie z chwilą jej zakończenia 
bądź ewentualnie przedyskutowania 
głównych jej wniosków. A chodzi o 
to, by wykonawców tematu wciągać 
do prac aplikacyjnych związanych z 
wykorzystaniem jego wyników. Do 
tej pory nie jest to częstym przypad­
kiem i zasadnicza zmiana na lepsze w 
tej sytuacji wyda je się niezbędnym 
warunkiem efektywności pracy ins­
tytutu i wzrostu zaangażowania nau­
kowego personelu instytutu w jego

wspólnych badań. Resortowe insty- 
. tuty o charakterze centralnym pra­

cują dó tej pory w® wzajemnej izo­
lacji. A niewątpliwie Istnieje wiele 
pokrewnych tematów, które mogą i 
powinny być realizowane komplek­
sowo. Oczywiście, każdy instytut wy­
konywałby określony temat przyję- 

■ ty w jego planie, który jednakże był­
by częścią ogólniejszego tematu, czę­
ścią większego tematu uzgodnionego 
i realizowanego wspólnymi siłami 
przez kilka instytutów. Dotyczy to 
wielu tematów-, np. tematów z za­
kresu systemu motywacji, systemu 
płac, podziału akumulacji, oddziały­
wania na procesy inwestycyjne, ok­
reślonych tematów z zakresu handlu 

। zagranicznego itd.
Plan? pracy resortowych instytu­

tów o charakterze centralnym po­
winny więc zawierać tematy reali­
zowane wspólnie. Ich zleceniodawca­
mi byłyby instytucje centralne, a tak­
że resorty funkcjonalne. Realizacja 
łych zadań wymagałaby określonych 
rozwiązań organizacyjnych. Można 
na przykład zaproponować powoła- 

I nie kolegium dyrektorów instytutów, 
I który to organ zbierając się okreso- 
I wo, rozwiązywałby wymienione 
I spraw?’. Oczywiście, konkretne roz- 
I wiązania organizacyjne wykształcl- 
I łyby się w toku dalszej współpracy 
I tych instytutów.
I Można by powiedzieć, że poruszona 
| powyżej współpraca instytutów fa­

ktycznie istnieje w toku realizacji 
problemów węzłowych. Pogląd ten 
nie odpowiadałby jednak rzeczywis-
toścl. Instytuty bowiem, uczestnicząc 
w realizacji tjTh problemów, wyko­
nują samodzielnie poszczególne te­
maty; nie realizują części z nich ze­
społowo, ani też nie syntetyzują 
wspólnie pokrewnych tematów.

Realizacja problemów węzłowych 
nasuwała już od dawna wiele uwag.

Dotychczasowe doświadczenie zda- 
Je się wskazywać, że za realizację 
problemów węzłowych powinny od­
powiadać nie instytuty koordynują­
ce dane problemy, lecz personalnie 
wytypowani pracownicy nauki. Po­
winny być powoływane zespoły 
głównych wykonawców danego pro­
blemu. w skład których wchodziliby: 
kierownik naukowy problemu i k'e- 
•rownicy jego poszczególnych części. 
■Kierownicy ci byliby'autorami części 
składowych syntezy (raportu nauko­
wego). która powstałaby na podsta­
wie całokształtu prac. Wymieniony 
zespół' ustalałby zestaw tych prac 
(tematów), a kierownicy poszczegól­
nych części problemu dobieraliby 
wykonawców do realizacji ustalo­
nych tematów, wchodzących w skład 
danych części problemu węzłowego. 
Tematy te, będąe podstawą opraco­
wania syntezy danej .części proble­
mu węzłowego, byłyby przyjmowane 
przez kierownika «.kreślonej ezęści 
problemu. Instytuty spełniałyby w 
realizacji problemów węzłowych tyl­
ko rdę organizacyjną. I tak też nale­
żałoby określić ich rolę (instytut or­
ganizator).

Propozycja ta wymaga oczywiście 
bardziej szczegółowej konkretyzacji. 
Zapewne też nie jest jedjmą propo- 
syeją, którą można by rozpatrywać. 
W każdym razie wydaje się nie ule­
gać wątpliwości, że dotychczasowy 
system prowadzenia badań nad prob­
lemami węzłowymi nie może być u- 
trzyrnany. Nie może być też utrzyma­
ny system finansowania prac zwią­
zanych z realizacją tych problemów.

LECZ DLA BUDOWNICTWA
wielkiej płyty r punktu widzenia 
składników kosztów, trudno uniknąć 
wniosku,' że zużycie stali, środków 
transportu, energii miało marginal­
ny wpływ na decyzje o wprowadze­
niu tych technologii w życie — tak 
rozrzutnie dysponuje się podstawo­
wymi środkami produkcji. Czasy jednak zmieniły się. Zwłaszcza do­stępność energii staje się ostrym 
kryterium: co można, a czego nie 
można wytwarzać. Więcej, rzeczywi­stość zaczyna wyglądać w ten spo­
sób, że tempo rozwoju poszczegól­nych branż trzeba będzie przykra­wać do energetyki, a nie odwrotnie.Jest rzeczą zrozumiałą, że nie da 
s:e od razu dokonać zmian W struk­
turze stosowanych metod budowa­nia mieszkań, szczególnie kiedy ma­
ją one tak jednostronny charakter.

Sprawa stosowania w budownic­
twie mieszkaniowym technologii 
wielkopłytowej nie „wybuchła” nag­
le, forsowana była latami i ciągle 
jeszcze pięknie nam się umacnia, 
dzięki nowym fabrykom wielkich 
płyt. Tymczasem zaangażowanie w 
zmianę proporcji stosowanych tech­nologii na rzecz mniej kosztownych 
ma charakter głównie papierowych 
planów.

Zasadniczym źródłem wzrostu ko­
sztów są takie sposoby rozliczania 
i ceeny pracy uczestników procesu

Inwestycyjnego, które zachęcają do 
drogiego budowania. Zmianę tego 
stanu rzeczy miał przynieść nowy 
system ekonomiczno-finansowy dla 
budownictwa ogólnego. W począt­
kach roku Rada Ministrów podjęła 
uchwałę o stopniowym wprowadza­
niu nowego systemu w życie: mijają 
miesiące, a zarządzenia wykonawcze 
nie mogą się jakoś narodzić,

W czasie redakcyjnej dyskusji 
(„Między przerobem, a produkcją do­
daną” — „Z.G.” nr 8/78) przedstawi­
ciel resortu budownictwa stwierdził, 
że jednym z podstawowych warun­
ków sprawnego funkcjonowania sy­
stemu jest weryfikacją Istniejącego 
układu cen w budownictwie, który 
sprawia, że przedsiębiorstwa budu­
jące mieszkanie nie mogą być ren­
towne, co nie zachęca do. gospodar­
nego działania. He czasu jednak ma 
trwać ustalanie owego właściwego 
układu een? Cena, to n!e jest fabry­
ka czy budynek mieszkalny, których 
zrobienie wymaga takiego to, a ta­
kiego czasu. To jest kwestia decyzji.

Podejrzewam, że jednym z głów- 
nveh powodów, że decyzje cenowe 
nie mogą szybko zapaść, jest brak 
podstaw, na których ceny można by 
zbudować, czyli brak tak zwanej ba­
zy normatywnej. Król wydaje się 
bvć nagi. Upowszechniana latami 
teoria, że wykonawca musi budować 

drogo i źle, bo taryfy, eeny zaopa­
trzeniowe, struktura budownictwa 
etc. etc... sprzysięgły się przeciw nie­
mu, w konfrontacji a konkretną pró­
bą zmieniania tego stanu rzeczy o- 
kazuje się wygodną zasłaną. Co­
raz bardziej widoczne staje się nie­
przygotowanie wykonawcy do wpro­
wadzenia rozwiązań, w których był­
by w użyciu rachunek ekonomiczny, 
czyli operowanie takimi instrumen­
tami jak koszty, ceny 1 efekty.

Mimo woli nasuwa się pytanie; 
r.zy nie jest to jeden z powodów, 
dla których próbuje się poszukać ob­
niżki kosztów łatwiejszymi drogami? 
Na przykład przez „przyciśnięcie-’ in­
westora.

Inwestor nie jest bez skazy w ca­
łym procesie tworzenia 1 narasta­
nia kosztów budownictwa mieszka­
niowego. To co nie przynosi inwe­
storowi chwały to fakt, że stara się 
o jak najwyższe zbiorcze zestawie­
nie kosztów, żeby nie mleć kłopo­
tów z wykonawcą. Inwestor ma więc 
obiektywną możliwość obniżania ko­
sztów. Zadać jednak trzeba sobie py­
tanie, jakie będą konsekwencje 
„przyciśnięcia” inwestora w Istnie­
jących warunkach jego działania. In­
westor nie ma żadnego wpływu na 
dobór wykonawców, metod budowa­
nia, sprzętu czy materiałów. Nie in­
westor, lecz wykonawca określa ko­

szty. dźwig bierze taki, jaki uda mu 
się zdobyć, a na wybór tańszej lub 
droższej metody budowania ma aku­
rat taki sam wpływ, jak Instytut 
Meteorologii 1 Gospodarki Wodnej 
na pogodę.

Jest to stan powszechnie znany. 
Co się stanie, jeśli w tej sytuacji wy - 
konawca budując określone osiedle 
postanowi w kolejnych jego- budyn­
kach zastosować trzy razy droższe 
okna, które właśnie wyprodukowało 
Zjednoczenie Przemysłu Stolarki 
Budowlanej? Przyjmuja.c założenia, 
że na tę „nowość” „Stolbudu” inwe­
stor nie dostanie dodatkowych środ­
ków, a proste oszczędności nie dadzą 
sum wystarczających na pokrycie 
dodatkowych kosztów, będzie musiał 
ograniczyć nakłady bądź na infra­
strukturze osiedla (inwestorzy roz­
liczani są obecnie z kosztów budowy 
całego osiedla), bądź w następnej 
kolejności, na samych mieszkaniach. 
W konsekwencji powstaje niebezpie­
czeństwo obniżenia standardu bu­
downictwa mieszkaniowego.

Istnieje szereg innych źródeł wy­
sokich kosztów budownictwa miesz­
kaniowego, jak wynagradzanie pro­
jektantów tym wyżej, im droższy 
jest obiekt, wysokościowa struktura 
budownictwa, sposoby rozliczania 
tak zwanych robót towarzyszących, 
organizacyjne niedomagania, pospo­
lite marnotrawstwo — czego nie da 
sie szerzej omówić w jednym arty­
kule.

Żeby obniżyć koszty tam, gdzie 
óne rzeczywiście powstają w sposób 
nie znajdujący uzasadnienia, trzeba 

niemałego wysiłku, 
się w’ dodatku ograniczyć do poje­
dynczego aktu.

Trudność polega również na tym, 
że obok skutecznych rozwiązań sy­
stemowych w działaniach na rzecz 
obniżenia kosztów budownictwa 
mieszkaniowego niezbędny jest czyn­
ny udział samych projektantów, wy­
konawców, pracowników instytutów 
budownictwa. Z pewnością nie jest 
to popularny kierunek działań. Nikt 
nie lubi się męczyć, zwłaszcza w sy­
tuacji, gdy dla wcale znacznej licz­
by pracowników tego działu musia- 
loby to oznaczać koniec wygodnic­
twa.

Niezmienione pryncypia

Poczynając od V Plenum KC w 
1972 roku, na którym, określony zo­
stał program budownictwa mieszka­
niowego do 1990 roku (założono wy­
budowanie 7,3 min mieszkań), zaak­
ceptowany następnie przez Sejm, nie 
było ważniejszego wystąpienia poli­
tycznego, czy rządowego, w którym 
nie zostałoby podtrzymane stanowi­
sko o pierwszoplanowym znaczeniu 
rozwiązania kwestii mieszkaniowej 
w kraju.

Przyjęta przez władze polityczne 
i państwowe linia postępowania w- 
sprawie budownictwa mieszkaniowe; 
go nie uległa zmianie również w 
okresie zmniejszenia tempa wzrostu 
rozwoju gospodarczego kraju.

Przed kilku tygodniami, po raz ko­
lejny dał temu wyraz Edward Gie-

którego' nie da rek w czasie okresowego spotkania
z dziennikarzami, przy okazji oma­
wiania celów społeczno-gospodar­
czych lat osiemdziesiątych.

Rozwiązania podejmowane dla ob­
niżenia kosztów budownictwa mie­
szkaniowego nie mogą nie odpowia­
dać przyjętej strategii działania na 
tym polu, która oparta została na 
założeniu zaspokojenia potrzeb mie­
szkaniowych kraju pod względem 
ilośęi, ale także i standardu.

JERZY DZIĘC1OŁOWSK1
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•> — „Jak budować" — dyakuaja redak­
cyjna — „Z.G." nr ąasrs

— Tadeusz Żarski: „Polityka ałańcusz- 
kdw<" — „Z.G.” nr T/197S

— J. D.: „Szukanie reierw” — „Z.G.” 
nrn/iSTS

— Juliusz Goryńskl: „Gdzie szukać In- 
•plraejl" — „Z.G.” nr 3T/1S7S

— Piotr Król: „W siódmym roku doj­
rzewania” — „Z.G.’ nr 39/1975
-- Piotr Król; „Małe czy duże” — 

„Z.G.' nr S/1975
— Teresa Górnicka: „Przemysł miesz­

kaniowy za ladą" — „Z.G." nr S7/1978
— Tadeusz Żarski: „Potrzebne są więk­

sza mieszkania" — „Z.G.” nr 13/1977
— Janusz Zblerajewskl: '„Korodat ni- 

rału” — „Z.G.” nr 19/1977
— Ludwik Andrzejewski, Tadeusz Go- 

dycki-Cwirkp: „Za 1 przeciw wielkiej 
Pb-ele” — „2.G.” nr »/1977

— Janusz Zaręba: ,,W cieniu wielkiej 
płyty" — „Z.G." nr 11/1977
— Andrzej Chmielewski: „Rozprawa a 

lentexem” — „Z. G.” nr 31/1977
— Teresa Górnicka: „Manewr mieszka­

niowy" — „Z.G." nr <0/1977
— Władysław Korzeniewski: „Wysokie 

anaczy droższe” — „2.G.” nr 13/1978
— Jerzy Dziąclolowski: „Więcej za ta 

same pieniądze" — „Z.G.” nr K/1B78
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HOECHST ZAPEWNIA WIĘKSZĄ WYDAJNOŚĆ

PEWNIEJSZE BARWIENIE I DRUKOWANIE TKANIN
Hoechst jest jednym x naj­
bardziej doświadczonych wy­
twórców barwników i far- 
biarskich materiałów pomoc­
niczych do tkanin. Niezawod­
ność, osiągana przy uszlachet­
nianiu tkanin produktami fir­
my Hoechst oznacza lepszą 
jakość i mniejszy odrzut.

Hoechst oferuje szeroką, zróż­
nicowaną skalę barw. Stan­
dard barwników jest nie­
zmienny, dlatego nie ma ry­
zyka zmiany odcienia koloru. 
Specjalizacja w zakresie o- 
kreślonych rodzajów włókien 
zapewnia optymalne włas­
ności barwiące.

Hoechst zapewnia korzyści 
również w samym cyklu pro­
dukcyjnym. Dzięki zastoso­
waniu barwników SAMA- 
RON« i REMAZOL* w o- 
pracowanym przez firmą 
procesie z użyciem mrów­
czanu sodowego, stosowanym 
przy drukowaniu na mieszan­
kach poliestrowo-celulozo- 
wych, możliwe jest skrócenie 
cyklu płukania.

Przykłady z programu barw­
ników: Barwnik REMACRYU* 
dla materiałów dekoracyj­
nych z włókien akrylowych. 
Barwnik drukarski REMA- 
RONR dla mieszanek poli- 
estrowo-celulozowych. Nowa, 
jaskrawe barwniki SAMA- 
RONR dla teksturowanych 
nici poliestrowych. Ekono­
miczne barwniki serif POLY- 
ESTRENR-A dla mieszanek 
poliestru z bawełną. Barw­
niki HOSTATHERM" dla 
drukowania dzianin poli­
estrowych przy użyciu ma­
tryc kalkowych. Barwniki 
REMAZOLR dla barwienia 
trykotaży bawełnianych 1 ba­
wełnianych tkanin frotee.

Wyczerpująca Informacje o 
produktach firmy HOECHST 
otrzymacie Państwo w Biu­
rze Informacji Technicznej 
Hoechst AG 00-9S0 Warszawa, 
ul. Stawki 2, 25 piętro.

KU

Hoechst

Poiomie wódka ndaiy do naj­
bardziej zyskownych • towarów 
sprzedawanych w PRL. Koszt jęj 
produkcji jest śmiesznie .niski w 
stosunku do ilości złotówek Wy* 
dawanych na niq w sklepie, nie 
ma poza tym większych trudno* 
ści z jaj produkcję, magazynie* 
woniom, transportem. A jednak 
kosztuje dużo, bardzo dużo. Je­
śli bowiem wśród rozsądnych lu- 
dti pada hasło „alkohol", nikt 
nie zastanawia się (poza specja- 
listami-gorzelnikami), jak pola­
nie jego wytwarzanie, lecz jak 
zmniejszyć społeczne, biolpgicz* 
ne i ekonomiczne skutki jego 
spożycia.

PRZEZ współczesne polskie gard­
ła przepływa rocznie około pól 
miliona litrów wódki. Jest kil­

ka krajów, gdzie uwzględniwszy po­
prawkę na liczbę ludności, strumień 
ten jest nieco większy. U nas jed­
nak płynie on z większą intensyw­
nością. Według ■ naszego obyczaju, 
alkoholu się nie sączy, lecz pi je szy­
bko, dó dna, do kresu możliwości. 
Następnego dnia drżą ręce, nogi są 
jak z waty. W pracy, już w połowie 
zmiany, odczuwa się całkowitą nie­
chęć do tego co się wytwarza, do 
norm jakościowych i dyscypliny, a 
także do współpracowników.

Wszystko to ma swój wymierny 
wyraz ekonomiczny, daje się bezpo­
średnio wymierzyć w pieniądzu. Nie­
które jednak, wywołane przepiciem 
zjawiska trudniej poddają się wy­
cenie. Będzie to zarówno dezorgani­
zacja poniedziałkowego zaopatrzenia 
sklepów, wywołana potrzebą wy­
trzeźwienia pracowników transportu, 
jak i nerwowa atmosfera w rodzi­
nie. nadwerężona wątroba i rzecz 
najstraszniejsza — choroba, alkoho­
lowa.

Najwyższy „stopień 
wtajemniczenia"

W Polsce liczbę osób nadmiernie 
pijących, tych, dla których poran­
ny „klin” należy do ściśle przestrze­
ganego codziennego rytuału, szacuje 
się na jeden do półtora miliona osób. 
Nie da się policzyć, jaki jest wśród 
nich udział chorych, zwanych alko­
holikami, tzn. ludzi nie będących już 
w stanie zrezygnować z codziennego 
picia, którym wydaje się, że umrą 
nie sięgnąwszy po szklankę wód­
ki, czy... denaturatu. Ich liczba trud­
na jest do określenia ż kilku wzglę­
dów.

Po pierwsze — wiadomo jedynie 
o tych, co zgłosili się lub zostali zgło­
szeni do leczenia. Po drugie — o- 
trzymanie zbiorczych danych o oso­
bach leczonych w poradniach prze­
ciwalkoholowych jest prawie niemo­
żliwe. Łatwiej dowiedzieć się, ile o- 
sób leczy się w zakładach zamknię­
tych, liczba miejsc w tych instytu­
cjach znajduje się jednak w luźnym 
związku z potrzebam* (nie ma co 
jednak podnosić z tego powodu a- 
laimu, w porównaniu bowiem s 
sytuacją w lecznictwie zamknię­
tym w ogóle, środki na leczenie al­
koholików nie są takie małe). Z ko­
nieczności musimy więc posługiwać 
się danymi szacunkowymi preparo­
wanymi drogą pośrednią.

Istnieje wśród alkoholików swoi­
sty, najwyższy „stopień wtajemnicze­
nia”, zwany popularnie „delirką”, 
fachowo zaś — psychozą alkoholo­
wą. Pracowicie wprowadzany do or­
ganizmu C.HsOH atakuje w końcu 
korę mózgową. Dotknięci tą przera­
żającą chorobą kryją się w lęku po 
kątach gonieni przez nietoperze 
wielkości stołu, wielkie włochate pa­
jąki wychodzące ze ściany, szczerzą­
cą zęby w niesamowitym uśmiechu 
„kostuchą”. Na szczęście ludzie ci 
nie muszą czekać na miejsce w szpi­
talu. Przyjmowani są od razu i od 
razu poddawani leczeniu. Standar­
dowo pierwszym krokiem jest podłą­
czenie takiego pacjenta do kroplów­
ki, znajduje się bowiem zwykle w 
stanie zbliżonym do zupelej granicy 
wycieńczenia biologicznego.

Można przyjąć, że chorzy na psy­
chozę alkoholową stanowią nie­
zmienną część całej, pożal się Boże, 
społeczności alkoholików. Trudno co 
prawda powiedzieć, jaka to część, 
założenie stałości tego udziału (przez 
lekarzy uważane za realistyczne) po­
zwala jednak określić dynamikę te­
go zjawiska. Okazuje się, że jak 
wszystkie dane związane z piciem 
alkoholu, dynamika ta jest niepoko­
jąca. Oto liczba osób z psychozami 
alkoholowymi — na 100 tys. miesz­
kańców: 1967 — 4,6; 1968 — 5,0;
1969 — 5,3; 1970 — 5,2; 1971 — 5,5; 
1972 >— 6,0; 1973 — 6,4; 1974 — 6,2; 
1975 — 6,9; 1976 — 7,8.

Wcale to nie mało, jeśli wzdąć pod 
uwagę, że jest to już skrajny efekt 
nadmiernego picia.

Między liczbą alkoholików (w tym 
— z psychozami), a ilością spożywa­
nego w ogóle w kraJu alkoholu ist­
nieje oczywisty związek. Im więcej 
spożywanej wódki, tym więcej ta­
kich, dla której staje się ona nie­
możliwą do porzucenia towarzyszką 
żyda. Przeprowadzone na. materia­
le zebranym z ostatnich piętnastu 
lat, badania ekonometryczne dowo­
dzą, że zależność ta jest o wiele bar­
dziej ścisła, niż by się to intuicyjnie 
wydawało. Ludzie mogą pić więcej, 
ale, wydawałoby się, że wraz ze

wzrostem wykształcenia 1 ogólnego 
poziomu cywilizacyjnego, będą to 
robić rozsądniej, nie wpędzając, się 
w ślepą uliczkę alkoholizmu. Tak 
jednak.nie jest. Nie udało się zaob- 
serwować jakiegokolwiek związku 
między podnoszącym’ się w społe­
czeństwie poziomem wiedzy- 1 kwa­
lifikacji, a spadkiem spożycia wódki. 
Co prawda w każdym, wziąwszy z 
osobna, okresie, niewykwalifikowani 
piją więcej, jednak spadek Ich udzia­
łu wśród osob pracujących nie po­
woduje drgnięcia rosnącej krzywej 
spożycia wysokoprocentowych trun­
ków. Pije się więc w tym samym 
stylu, tyle że więcej, przekraczając 
kolejne progi psychicznej i fizycz­
nej wytraymałcści. W rezultacie al­
koholików przybywa trzykrotnie 
szybciej niż rośnie spożycie alkoho­
lu!») Na każdą jednostkę przyrostu 
spożycia alkoholu przypadają trzy 
jednostki przyrostu alkoholików. I- 
naczej mówiąc — jeden litr spoży­
cia alkoholu na głowę więćei, a 
każde 100 tys. mieszkańców Polski 
„wzbogaca” się o trzech majaczących 
alkoholików i, w tej samej relacji, 
odpowiednio większą liczbę chorych 
na etapie poprzedzającym urojenia.

Namiastka prawdziwej 
samorealizacji

Te liczby wskaz'ują nie - tylko: na 
koszty. Nic ważnego w- społeczeń­
stwie nie dzieje się bez, nakładów, 
w każdej działalności ponosi się od 
czasu do czasu jakieś straty. W tym 
przypadku mamy jednak do czynie­
nia z czymś znacznie poważniejszym, 
czego nie da się policzyć w ciężar 
rozwoju. To jest zagrożenie. Zagro­
żenie naszej kultury materialnej- i 
duchow.ej, psychiczne i biologiczne 
obciążenie tych, co mają kontynuo­
wać' nasze tradycje. Gdyby rozwój 
picia wódki następował w takim jak 
obecnie tempie, okazałoby się w koń­
cu, że naszej piłeczki w sztafecie po- 
kcleń nie bardzo jest komu unieść; 
W procesie tym czas więc włączyć 
hamulce.

Ludzie piją dlatego, że. po pierw­
sze — chcą, a po drugie — mogą 
pić. Mają na to czas i pieniądze. Dla 
zahamowania wzrostu spożycia al­
koholu trzeba się więc starać za­
równo, by wódka była mniej chcia­
na, jak też — by mniej było możli­
wości jej wypicia. Działanie jednak w 
obu kierunkach jest,- jak dotąd, mą-. 
to skuteczne.

Przedziwne są na przykład dzia­
łania propagandy antyalkoholowej, 
pokazującej na kolorowych filmach, 
jak to dobrze, zamiast wódki, pić na 
imieninach s-ck. pcmidorowy;., Piękne. 
szkła, dó których ciecz ta została na­
lana i uśmiechające się spoza - nich 
dziewczyny można - Jednak zobaczyć 
tylko w kinie. Zycie jest bardziej 
prozaiczne i zwykle mało, w nim. e- • 
fektownej ornamentacji.

Alkohol pije się z reguły nie dla 
jego smaku, czy wzbudzania ruchów 
robaczkowych przełyku, lecz dla za­
bicia swojej własnej nieśmiałości, 
odprężenia nadszarpniętych nerwów, 
podniesienia, w swim przynajmniej 
mniemaniu, własnej wartości oraz, 
w przypadku alkoholików, z biolo­
gicznej potrzeby.

Zostawmy jednak alkoholików. 
Mimo pokaźnych nakładów, długo­
trwałego leczenia, w praktyce nie­
wiele można dla nich zrobić. Jeśli 
nie trafią z -powrotem do. nałogu (ą 
robią to nagminnie), i tak pózóstają 
dalej w jakiejś mierze kalekami, 
ludźmi słabymi fizycznie, o ograni­
czonych doznaniach emocjonalnych, ę 
wątłymi zasobami energii życiowej.’ 
Zgodnie z .prof. Święcickim i E. 
Skalskim, których wypowiedzi publi­
kowane były w „Kulturze” (nr 20 i 
22) i wieloma- innymi trzeźwo (!) my­
ślącymi osobami uważam, że szan­
se powodzenia w walce z alkoholiz­
mem istnieją jedynie na drodze nie­
dopuszczania do wzrostu szeregów tej 
patologicznej części społeczeństwa.

Należy więc zadbać o to, by łat­
wość upijania się nie biła na główę 
(z czym mamy obecnie do czynienia) 
innych sposobów rozładowywania 
stresów, przezwyciężania poczucia 
samotności, przełamywania wątpli­
wości, wychodzenia ź kompleksów’. 
Niemałe’ znaczenie ma tu też pro­
zaiczny problem wykorzystania wol­
nego czasu. Wiele osób, -porzeważnie 
tych najbardziej-, zagrożonych pijań-- 
stwem, ńie ma nawyków sięgania po 
książkę (o którą zresztą coraz trud­
niej), do absolutnej zaś rzadkości na­
leży kontemplacyjne słuchanie mu­
zyki, czy’ innego rodżajtr zażywanie” 
kultury w jej sublimcwańej -posta-’ 

. ci.
Allrohiol stanowi namiastkę praw­

dziwej samorealizacji. .Pozwala, osią­
gnąć stosunkowo niezłe (chwilowo o- 
czywiście) samopoczucie, li 7 tylko 
przez przechylanie kieliszka, beż'po­
trzeby osiągania budujących wewnę- 
tranie celów. Jeśli kosztuję ; -mało. 
Jest łatwy do zdobycia, a przy tym 
inne metody samorealizacji (upra­
wianie sportu, majsterkowanie, .pra-’ 
ca w ogródku działkowym) są zwy­
czajowo niepopularne, a -przy; tym — 
trudne do zastosowana L z przyczyń 
technicznych, sięga się po niego naz­
byt częsta Tempo -wzrostu społecz­
nej infrastruktury konsumpcji było, 
jak dotąd, stanowczo zbyt słabe.' Wy­
soka dynamika innych procesów 
społecznych, takich - jak urbanizacja 
i wzrost dochodów‘realnych,wywo- 
łała w tym układzie napięcie, przy 
którym łatwo o zjawiska patologicz­
ne. Prayródą, Jak, to, się; mówi, nię 
lubi próżni, W puste miejsca Wćiż 
skają się więc czasem wypełniacze,

o których w Ogóle nie chdałoby s!ę 
słyszeć.

Nie moina czekać
Budowa .ogólnie dostępnych urzą­

dzeń. sportowych, superklubów o- 
siedlowych 1 wiejskich, tworzenie 
warunków czynnej rekreacji w-ska­
li, która pozwoliłaby na rozwinię­
cie innych niż spożywanie alkoholu 
sposobów samorealizacji, spychanie 
go ku dalekim pozycjom wśród le­
karstw na stresy i załamania ner­
wowe, Jest przedsięwzięciem ogrom­
nie’ kosztownym, trudnym do szyb­
kiego zrealizowania. Trzeba co naj- 
mniej dziesięciu lat, by efekty na 
tym polu były widoczne. Nie mcż- 
najednak do tej pory czekać z zało­
żonymi rękami. Wobec tak pilnych 
zadań, jak konieczność zwiększenia 
produkcji eksportowej, czy skrócenie 
kolejki oczekujących na mieszkania 
liczenie na to, że buldożery natych­
miast ruszą wyrównywać boiska, s 
przedsiębiorstwa budowlane zaczną 
budować domy kultury, jest nad­
miernym optymizmem. Trzeba za­
stosować inne, może ogólnie gorsze, 
jednak szybsze w działaniu środk..

Do czynników silnie skorelowa­
nych ze wzrostem spożycia alkoho­
lu należy mJn. wzrost płac realnych 
i rosnący udział młodych, a jedno­
cześnie już dorosłych osób w popu­
lacji naszego społeczeństwa. Widocz­
ny wpływ ma tu też udział oczekują­
cych na własne mieszkanie, co mo­
żna tłumaczyć nerwicogennym sta­
nem osób znajdujących się w takim 
położeniu. Stąd niezmiernie ważn'.- 
jest przedstawiony ostatnio przez 
kierownictwo polityczne naszego 
kraju postulat zwiększenia Herby 
mieszkań dla młcdych małżeństw 
przez tworzenie tzw. mieszkań rota­
cyjnych.

Niewątpliwie struktura wieku lud­
ności znajduje się poza możliwość.ą 
bieżącego kształtowania przez jak e- 
kolwiek decyzje. Poszerzenie pro­
gramu mieszkaniowego ponad istnie­
jące — ambitne — zamierzenia wy­
daje się również bardzo trudne. To, 
co można źrebić od zaraz wiąże s:ę 
więc z operacjami wewnątrz docho­
dów 1 wydatków ludności. Oczywi­
ście, nie chodzi o specjalne kształ­
towanie ich wielkości dostosowane do 
poziomu nie pozwalającego na nad­
mierne wódczane zakupy. Rzecz w 
tym, by pozycja ,(.alkohol_7 vv_wydąt- 

’ kach ludności była” przez" poszczegól­
ne rodziny bardziej kontrolowane, 
bv.zmusić do refleksji, czy nasz tra­
dycyjny sposób, picia, podtrzymywa­
nia kontaktów towarzyskich, nie mo­
gą być zmienione na inne, bardziej 
efektywne z punktu widzenia wzro­
stu ogólnego zadowolenia (czy 
zmniejszenia niezadowolenia).

Do ostatniej podwyżki cen, w po­
równaniu z rokiem 1960, w którym 
wypijano alkoholu, w przeliczeniu 
na’ czysty spirytus. 3,8 1 na głowę, 
liczba butelek wódki, które można 
było kupić za jedną przeciętną płacę 
miesięczną wzrosła o 6 sztuk, a więc 
o -Ok. 12 proc., podczas gdy spoży­
cie alkoholu wzrosło ponad dwuk­
rotnie. Zmniejszył się natomiast 
przez ten czas udział wydatków na 
tzw. pierwsze potrzeby (obrazowa­
ny.zwykle udziałem żywności w wy* 
datkach konsumpcyjnych — ż 46,2 
proc, do 32 próc.). I okazuje się, że 
gdy ’ policzyć, ile' wódki można było 
w owyjn czasie i do niedawna kupić 
ze środków nie przeznaczonych na 
żywność, to otrzymamy przyrost wy- 
noszący 22 szt.,tzń. o 77 proc. Wyni- 
kś z tęga że wzrost spożycia alko­
holu: był mniej więcej zbliżony do 
wzrostu móżiiwpśęi nabycia wódki 
przez przeciętnie, zarabiającego, po 
odliczeniu środków skierowanych na 
wyżywieme.l

Jak jednak widać, nie wszystko 
tliimaczy się tu relacją cena — do­
chód róalńjC ttr feągu tych piętna­
stu1 lat wzrosły takie wymagania co 
do standardu życia,'więcej dóbr uz- 
naje się za nfezbędne w konsumpcji 
przeciętnej 'rodziny.’ Bardzo wysoko 
wzrosły ceny mieszkań, co owocowa­
ło istotnym, obciążeniem na kilka 
■przynajmniej T?t budżetu domowe-, 
'gń^mlódyhli' mśłżeństw.' Nie można 
Więd.licżyć, że samo podniesienie ce­
ny.sdkoiholu. stanowić będzie oparcie 
dla ‘ strategii , przeciwalkoholowej. 
Oprócz rozwijania, możliwości samo- 
realiżacyjnych. przez moralne i ma­
terialne wspomaganie pasji twór- 
<syęh, szlachetnych rywalizacji, kon- 
śekwentne likwidowanie nerwico- 
gesranych układów i warunków — na­
leży, pracowicie i bez zwłoki zabrać 
śię ’do-‘ kształtowania tzw. cbyczaj-t 
pijackiego w Polsce. Pomocna w tym 
będzie wprowadzona przy okazji os­
tatniej podwyżki nowa struktura cen, 
skłaniająca do picia wina i piwa za­
miast wysokoprocentowych trunków 
jako element podnoszenia atmosfery 
przyjacielskich spotkań. Są one jed­
nak,. znacznie mniej niebezpieczne 
niż- popularna „setka” czy półlitrów- 
IĆK-.

*) D«ne i pracy „Alkoholowa sabune- 
nla psychiczne w odwykowej opiece 
zdrowotnej”. Praca zbiorowa. Warszawa 
1375,^instytut Psychoneurologlczny

■) Dokładnie relacja ta przedstawia sic 
następująco; y - 3,<B x — 7,15, gdzie x — 
spożycie alkoholu na głowę mieszkańca 
w litrach, y — liczba osób z psycho­
zami alkoholowymi przypadająca na 100 
tys. .mieszkańców. Tzw. współczynnik 
determinacji (dopasowania do rzeczywl- 
■toSci) r’«= 0,95 (jedność oznacza dopa­
sowanie Idealne).
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a, ŁUKOWSKI: Nie ulega wątpH- 
wa«ci, ie ber „otwarcia" polskiej go­
spodarki na świat, postęp, jakiego 
dokonaliśmy w bieżącej dekadzie, 
byłby znacznie skromniejszy. Szko­
puł —■ jak wiadomo — w tym, że 
na razie było to otwarcie dużo bar­
dziej na import niż na eksport, co 
zrodziło potrzebę odwrócenia ten­
dencji. Niewiele jest dziś w naszej 
gospodarce spraw równie ważnych 
I równie złożonych, Jak sytuacja 
handlu zagranicznego. Co na to Wasz 
Instytut, jedyna placówka naukowa 
resortu handlu zagranicznego? W 
Waszej pełnej nazwie czytamy: In­
stytut Koniunktur I Cen Minister­
stwa Handlu Zagranicznego. Czy Je­
steście Instytutem ministerstwa czy 
handlu zagranicznego?

j. KACZURBA: Najzdrowsza sy­
tuacja to taka, gdy między jednym 
a drugim nic ma najmniejszych 
sprzeczności. Dylemat — nie tyuko 
zresztą nas?. — polega na tym, jak 
pogodzić funkcję jednostki badaw­
czej, mającej prawo do rozważań 
teoretycznych, z funkcją jednostki 
służącej pracy resortu, wspierającej 
praktykę.

Najbardziej .przekonujący wydaje 
się pogląd, że do nas należy obiek­
tywna : uczciwa ocena sytuacji, pcó-

Chciałbym, ebyśmy mleU do na­
szych prognoz takie zaufanie,’ by nie 
bać się współodpowiedzialności za 
decyzje podjęte na ich podstawie. 
Cel to jednak chyba jeszcze w cza­
sie odległy. Nasze prognozy wciąż 
mają sporo mankamentów, a czy­
stą megalomanią byłoby twierdzenie 
o dużym naszym wpływie' na podej-, 
mowane decyzje.

Niechaj jednak to gorzkie wyzna­
nie nie ''zamazuje prawdziwego ob­
razu. Staramy się, coraz częściej ż 
powodzeniem, eliminować sytuacje, 
gdy dobry skądinąd zamysł badaw- 
cz.y rozmydlą się w nawale wskaź­
ników, unikać sprowadzania analiz 
do konstatacji typu „wzrosło o tyle, 
epadło o tyle”. Zwracamy uiwagę na 
potrzebę jednoznaczności wniosków, 
dążymy do rugowania eufemizmów, 
jak ulał pasujących na każdą oka­
zję. Rośnie ilość tematów opraco­
wywanych na zamówienie ośrodków 
decyzyjnych» co także sprzyja dyscy­
plinowaniu procesu badawczego.

— Koniew między teorią a po­
trzebami praktyki bierze się często 
stąd, że ludzie nauki nie liznęli 
praktyki. Czy Pańskiemu Instytu­
towi nie można by postawić podob­
nego zarzutu?

— Nie byłby on niestety całkiem 
pozbawiany racji. Blisko dwie trzecie 
naszej kadry, to ludzie, którzy przy­
szli do Instytutu albo od razu po 

phz zyskalibyśmy na pewien ezas 
eksperta-praktyka.

— Czy jesteście w stanie chodzić 
po ziemi, pomagać centralom w 
konkretnych sytuacjach?

— Myśląc b naszych funkcjach u- 
sługodawcy nie należy zapominać o 
zasadzie komparatywnych korzyści. 
Byłoby stratą energii, gdybyśmy 
wchodzili w bardzo wycinkowe bada­
nia, tam, gdzie i tak nie będziemy 
lepsi od praktyków. Pole naszego 
działania widzimy w syntetycznych 
ujęciach, w ogólnych obserwacjach, 
które w coraz szybciej zmieniają­
cych się warunkach i przy rosnącym 
naszym zaangażowaniu w między­
narodowy podział pracy nabierają 
coraz większego waloru użyteczno­
ści.

Jeśli zaś chodzi o konkretne na­
rzędzia, to opracowaliśmy kilka mo­
deli prognostycznych, które obecnie 
testujemy: model prognozowania 
krótkookresowego, oparty na ocenie 
stopnia rytmiczności naszego ekspor­
tu, oraz model zmian długookreso­
wych wychodzący z przekształceń 
strukturalnych w naszej gospodarce 
i w gospodarce głównych naszych 
partnerów handlowych. Metodologię 
prognozowania przekazujemy przed­
siębiorstwom handlu zagraniczne­
go, uczelniom, ośrodkom badawczym 
do weryfikacji i doskonalenia.

Niedługo podejmiemy próby pro- 

eów dla produkcji eksportowej. 
Byliśmy w przeszłości autorami spo­
rej ilości opracowań w tej materii, 
które różny znajdowały refleka w 
praktyce.'

Taki jest handel zagraniczny da­
nego kraju, jaka jego gospodarka. 
Dlatego zajmując się wymianą to­
warową z zagranicą badaniami obej­
mować trzeba wszystkie branże, 
sprawy Inwestycji, często także roz­
maito elementy polityki społecznej. 
Jeśli ńp. analizujemy zmiany w bi­
lansie obrotów artykułami rolnymi, 
to uwzględnić musimy m.in. rozbież­
ności w sile nabywczej ludności 
miast i Wsi, siłę motywacji w indy­
widualnym gospodarstwie rolnym 
itp.

— Dyskusje nad instrumentami 
kierowania handlem zagranicznym 
wywołują zwykle u zainteresowa­
nych burze namiętności.’ Ostatnio 
sporo kontrowersji budzi sprawa o- 
eeny zewnętrznych warunków dzia­
łania handlu zagranicznego. Sytua­
cja koniunkturalna w krajach kapi­
talistycznych na pewno nam nie 
sprzyja. Czy Jednak nie jest to cza­
sem alibi dla niektórych naszych 
producentów I handlowców?

— Trudno ocenić precyzyjnie 
wpływ koniunktury na nasz eksport, 
niebezpieczeństwo dowolnej inter-

RZETELNIE PODPOWIADAĆ
Rozmowa z dr. JANUSZEM KACZURBĄ — dyrektorem Instytutu Koniunktur i Cen

bz nakreślenia perspektyw rocwoju 
zjawisk, jakie badamy, przedstawia­
nie wariantów rozwiązań, szacunek 
kosztów tych wariantów. Sądzę, że 
tafta postawa pozwoli nam najlepiej 
wspierać praktykę. Sensem naszego 

'działania nie powinno być tworze­
nie podkładek pod podejmowane de- 
cyzje.

— Większość opracowań Wasze­
go Instytutu, z którymi się spotyka­
łem, miała charakter analizy histo­
rycznej. Jaki jest walor praktycznej 
użyteczności takich prac?

— Czasem Jest to niezbędne, me­
todologicznie słuszne, rjp. w przy­
padku prognoz. W im odleglejszą 
sięgają przeszłość, tym lepiej. Bywa 
jedna!», że to zamiłowanie do sna- 
iizowania przeszłości jest niczym 
innym, jak pójściem na łatwiznę. 
Wynika z obawy podjęcia oceny sy­
tuacji obecnej i kształtu przyszłoś­
ci. Przy prognozowaniu błąd jest za­
wsze możliwy, zwłaszćza w przypad­
ku handlu zagranicznego, gdy wpływ 
na realia wywiera tyle niezależnych 
od siebie czynników.

Jest to kopiarka przenośna o 
zwartej budowie, która wytwarza 
doskonale kopie z prędkością 20 
na minutę na zwykłym papierze; 
która daje dokładne reprodukcje 
wszystkiego od kopii do półto­
nów; która posiada specjalny 
przycisk do polepszania repro­
dukcji wyblakłych oryginałów; 
oraz która oszczędza Twoje pie­
niądze, Twój czas i jeszcze raz 
czas.
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studiach, albo po bardzo krótkim 
stażu w praktyce. Robimy wiele, a- 
by utrzymać ścisłe kontakty z prak­
tyką. Staramy się konsultować wy­
nik: badań z przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego, organizujemy 
regularnie wspólne seminaria z han­
dlowcami, korzystamy z możliwości 
stażu na placówkach handlowych. 
Ale dobrze byłoby, aby doprowa­
dzić do większej rotacji między na­mi a resortem. Dotychczas resort jest 
tylko pompą ssącą — ludzie idą od 
nzs do praktyki, to dobrze. Przyda­
łoby się trochę ruchu w odwrot­
nym kierunku. Komplikują sprawę 
taryfikatory płacowe.

Przedstawiliśmy ostatnio konkret­
ną propozycję, aby pracownicy nau­
kowi Instytutu w ciągu pierwszych 
lat swojej kariery badawczej odby­
wali staż, do jednego roku, w przed­
siębiorstwie handlu zagranicznego. 
W tym samym czacie ktoś z phz 
przychodziłby do .nas. Instytutowi 
przyniosłoby to podwójną korzyść — 
..nasz” człowiek otarłby się silniej 
o praktykę, zaś w osobie pracownika 
Jest to kopiarka przenośna ol 
zwartej budowie, która wytwarza 
doskonałe kopie z prędkością 20 
na minutę na zwykym papierze; 
która daje dokładne reprodukcje 
wszystkiego od kopii do półto­
nów; która ma specjalny przy­
cisk do polepszania reprodukcji 
wyblakłych oryginałów; która o- 
szczędzą Twoje pieniądze, Twój 
czas i jeszcze raz czas - 
oraz, która może takie kopio­
wać duże dokumenty, jak rysun­
ki techniczne o wymiarach do 
356 mm X 457 mm.

gnozowania nie tylko tendencji ob­
rotów handlowych, ale i trendów 
cenowych towarów o wysokim stop­
niu jednorodności, takich jak pali­
wa, główne metale, zboża, podstawo­
we surowce chemiczne i włókien­
nicze.

Przygotowujemy kadrę, która zaj- 
mie się metodologią oraz systemem 
weryfikacji tych prognoz.

— Dotknął Pan «prawy naszego 
zaangażowania w handel międzyna­
rodowy. Dawno wprawdzie minęły 
ezasy. gdy eksport traktowano u nas 
jak zło konieczne, ale nasz udział w 
światowym eksporcie bynajmniej w 
ostatnich latach nie wzrósł.

— Handel z zagranicą i jego prze­
kształcenia są jedynie zewnętrznym 
syntetycznym obrazem procesów 
zmian w gospodarce. Uważam, że 
przy mocno u nas głoszonej potrze­
bie proeksportowośc! nie mamy 
wciąż dostatecznie skutecznego sy­
stemu preferowania eksportu. Nasz, 
instytut pracuje nad systemem bodż-

Jest to kopiarka przenośna o 
zwartej budowie, która wytwarza 
doskonałe kopie z prędkością 20 
na minutę na zwykłym papierze: 
która daje dokładne reprodukcje 
wszystkiego, od kopii do półto­
nów; która posiada specjalny 
przycisk do polepszania repro­
dukcji wyblakłych oryginałów; 
która oszczędza Twoje pienią­
dze, Twój czas i jeszcze raz 
czas — oraz, która może także 
kopiować duże dokumenty, jak 
rysunki techniczne o wymiarach 
do 356 mm X 457 mm — oraz, 
która może nawet zmniejszać z 
formatu A3 do A4 i z A4 do A5, 
oszczędzając w ten sposób na 
opłacie pocztowej i ułatwiając 
wypełnianie oraz dystrybucję.
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pretacjl nakazuje wstrzemięźliwość. 
W przypadku towarów giełdowych 
łatwiej o taką ocenę. Bez wątpienia, 
osłabienie aktywności gospodarczej 
godzi np. w polski eksport wyrobów 
stalowych. Dotyczy to również in­
nych towarów wrażliwych na waha­
nia koniunkturalne, takich jak dobra 
inwestycyjne, choć mierniki zależ­
ności między koniunkturą a ekspor­
tem są tu bardziej skomplikowane. 
Natomiast stosunkowo mało wrażli­
wa jest np. żywność. Ale rzeczywi­
ście, dekoniunktura u odbiorców nie 
może stanowić wystarczającego ali­
bi. Niepokojący jest nadal poziom 
zwrotów z powodu złej Jakości. 
Krótko biorąc — brakuje masy to­
warowej na eksport. Inną natomiast 
sprawą są potęgujące się tendencje 
protekcjonistyczne. Zajmujemy się 
obecnie przewidywaniem dalszego 
rozwoju tych tendencji i stopnia 
wpływu na nasze możliwości sprze­
daży.

Zagrożenie dla naszych interesów 
stwarza, mająca miejsce zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych, wyraźna 
liberalizacja procedury antydumpin­
gowej. Groźba ta wynika z możliwo­
ści arbitralnych analiz i porównań. 
Krótko biorąc, oskarżony ma wyka­
zać, że nie bije żony, nie zaś oskar­
życiel udowodnić, że Obwiniony ją 
bije. ;Inpy ju nas niż w krajach o 
gospodarce rynkowej system kształ­
towania cen i trudności w porów­
nywaniu elementów kosztów staje 
się częściej niż dotychczas powodem 
do wysuwania zarzutów o uprawia­
nie nieuczciwej konkurencji ceno­
wej. Jednym z bardzo aktualnych za­
dań Instytutu jest proponowanie 
sposobów obrony przed tymi zarzu­
tami drogą prezentowania naszych 
racji ekonomicznych. Jednocześnie 
powinniśmy uważać, aby w jakiejś 
grupie towarowej, czy w jakimś a- 
sortymencie nie stać się zbyt dużym 
dostawcą. Wówczas bowiem praw­
dopodobieństwo wymierzonego

z krajów socjalistycznych

200 MILIONÓW TON STALI

Ponad 200 milionów ton stali, czyli 
ponad 30 procent całej światowej 
produkcji stali, wytworzyły w roku 
1977 kraje członkowskie Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Pro­
dukcja stali w krajach wspólnoty so­
cjalistycznej jest znacznie wyższa 
niż produkcja tego surowca w pań­
stwach wspólnego rynku zachodnio­
europejskiego.

Największym producentem stali 
wśród krajów Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, jak również w 
skali światowej, jest Związek Ra­
dziecki. Kraj Rad jest zarazem czo­
łowym w ramach wspólnoty dostaw­
cą wyposażenia dla hut t przemysłu 
stalowego, w tym dla jednego z naj­
większych i najnowocześniejszych o- 
środków produkcji stali w Europie 
— Huty „Katowice”.

RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE 
W ERFURCIE

Cztery lata temu w Erfurcie (NRD) 
urządzono pierwsze quadriennale- 
rzemiosła artystycznego z krajów so­
cjalistycznych. Wyroby, prezentowa­
ne przez członków związków arty­
stów plastyków i członków związ­
ków rzemieślników z ośmiu krajów, 
wzbudziły wtedy duże zainteresowa­
nie. Twórcy, którzy wystawiali tu 
swoje dzieła, uzyskali nie tylko na­
grody, wyróżnienia i dyplomy, lecz 
także liczne zamówienia i zaprosze­
nie na wyjazdy zagraniczne. Tego­
roczne quadriennale odbywa się w 
Erfurcie od 19 maja do 16 lipca. U- 
dzlał biorą zarówno te kraje, które 
występowały poprzednio jak rów­
nież dwa, które przedstawią swoje 
wyroby po raz pierwszy. Lista obej­
muje* ZSftR, Polskę. NRD, CSRS, 
Węgry, Buł^ti% Rumunią, Wiet­

przeciwko nam ataku konkurencji, 
miejscowej czy obcej, znacznie wzro­
śnie. Szczególnie wtedy, gdy działa 
się w kraju takim jak USA, którego 
klauzule legislacyjne skierowane są 
wyraźnie przeciwko dostawcom z 
krajów o gospodarce planowej.

— I w ten sposób doszliśmy do 
niebagatelnej sprawy ccm Wyniki 
handlu zależą nie tylko od masy to­
warowej sprzedanej i kupionej, ale 
I od tego, za He się sprzedaje, a za 
ile kupuje. Według dość powszech­
nej opinii nie Jest to nasza mocna 
strona.

— Nie jesteśmy w stanie zastąpić 
pracy służb cenowych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego. 
Twierdzę, że jeszcze ważniejsze, cd 
aktualnych cen są przewidywania 
cenowe. Rozeznanie przyszłych ten­
dencji cen powinno bowiem stano­
wić jeden z podstawowych elemen­
tów procesu podejmowania decyzji 
inwestycyjnych.

Oczywiście, ryzyko błędu istnieje 
wszędzie. Konglomerat zacjiodm po 
to stał się konglomeratem, aby to 
ryzyko amortyzować.--Od' lat Gene­
ral Motors I General Electric spie­
rają się, jaki będzie samochód przy­
szłości Wiadomo, że tylko jeden z 
tych gigantów będzie miał :ację. Ale 
na uboczu swej podstawowej czy 
też najgłośniejszej działalności, je­
den i drugi asekuruje się na wypa­
dek. pomyłki w rachubach.

Przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
posiada nie większą niż nasze umie­
jętność przewidywania. Ma nato­
miast zwykle większą zdolność szyb­
kiej reakcji na niepotwierdzenie si,ę 
jego prognozy. Jakże ważna jest e- 
lastyczność w działaniu, zdolność do 
szybkich manewrów, skoro np. w 
elektronice moralne życie produktu 
trwa dziś ok; 10 miesięcy.

nam, Mongolię i Kubę Ta „dziesiąt­
ka” wystawi w Erfurcie tysiąc dzie­
więćset eksponatów, będących dzie­
łem pięciuset twórców

ROPA Z GŁĘBIN

Zdaniem specjalistów z Instytutu 
Projektowego „Gipromorneft”, dzię­
ki specjalnie skonstruowanym plat­
formom wkrótce nafciarze azerbej- 
drańscy będą mogli wydobywać ro- 
oę naftową ze złóż, znajdujących się 
w głębokich rejonach Morza Kaspij­skiego. Pierwszą tego rodzaju plat­
formę zbudowano w odległości 100 km od brzegu, w miejscu, gdzie głę­
bokość wody wynosi 80 m. Tutaj na 
.stalowej wysepce” wielkości połowy 
boiska do piłki nożnej umieszczono 
wszystkie niezbędne urządzenia 
techniczne, mieszkania dla pracow­
ników oraz lotnisko dla śmigłowca. 
Następne platformy będą umocowa­
ne w miejscach, w których głębo­
kość morza przekracza 100 m. Przy 
pomocy każdej z nich będzie można 
wywiercić 10—20 otworów Do roku 
1980 azerbejdżańscy nafciarze zacz- 
ną eksploatować tym sposobem pod­
wodne złoża do głębokości 200 m.

WĘGIERSKIE OBROTY 
HANDLOWE

Ogólna wartość węgierskich obro­
tów handlowych z krajam’ socjali­
stycznymi wyniosła w roku 1977 ok. 
6,9 miliarda rubli, co w porównaniu 
z rokiem poprzednim oznaczało 
wzrost o 16 proc. Dwustronne i wie­
lostronne obroty kooperacyjne sta­
nowiły znaczną część wymiary han­
dlowej; w roku ub Węgry uczest­
niczyły w 102 wielostronnych umo­
wach o specjalizacji i kooperacji, a 
także miały 165 zawartych umów 
dwustronnych. Największy udział

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Ponieważ nie współkształtujemy 
trendów cenowych, a tytko się do 
nich dostosowujemy, musimy pró­
bować zgadywać. Dlatego tak ważną 
sprawą jest możliwie racjonalne wy­
korzystywanie aktualnych cen na 
rynku, w myśl zasady tanio kupić, 
drogo sprzedać. Choć realizację tej 
filozofii komplikuje fakt, że podob­
nie myślą wszyscy.

—Dzisiejsze nasze kłopoty w han­
dlu zagranicznym, potrzeba zaciska­
nia importowego pasa, wynikają « 
obserwowanego w polskiej gospo­
darce w ostatnich latach wzrostu im- 
portochłonności produkcji, co po­
twierdzają zresztą analizy Waszego 
Instytutu.

— To prawda, że nasz wzrost 
miał charakter wysoce importochłon- 
ny, że wysokość tego importu nie 
zawsze była uząsadniona, a hamowa­
nie importowych apetytów bywa bo­
lesne. Rozumiejąc potrzebę ograni­
czenia importu w szczególnych o- 
kolicznościach, nasz. Instytut zaw­
sze jednak glos.il tezę, a i dziś uwa­
ża, że z tych dorażnjch działań nie 
należy czynić cnoty. Naturalnym 
bowiem stanem gospodarki zorien­
towanej na-aktywne uczestnictwo w 
międzynarodowym podziale pracy 
jest sytuacja, w której dążeniu do 
dużego eksportu towarzyszy racjo­
nalny wybór dziedzin, w których za­
leżność od importu może być bardzo 
wysoka. Świadoma rezygnacja z wy­
twarzania niektórych dóbr stanowi 
założenie sensownej polityki specja­
lizacji produkcji. Dla tego typu spe­
cjalizacji niezbędny jest zoptyma­
lizowany rachunek ekonomiczny. 
Metody tego rachunku to jedno z 
pól pracy naszego Instytutu.

Rozmawiał:
ANDRZEJ LUBOWSKI

dostaw z tytułu specjalizacji i koope­
racji był w obrotacr. z NRD i ze 
Związkiem Radzieckim, a przy przy­
wozie do Węgle także z Bułgarią. 
Udział Polski, a także Czechosłowacji 
w kooperacji z Węgrami był stosun­
kowo mniejszy. W całości umów o 
specjalizacji i kooperacji górował 
zdecydowanie przemvsl maszynowy. 
W węgierskim eksporcie do krajów 
RWPG maszyn i urządzeń wyroby 
specjalizowane stanowiły 73 proc., 
w imporee zaś 64 proc W stosun­
kach z. NRD udział ten był jeszcze 
znaczniejszy, mianowicie trzy czwar­
te węgierskich dostaw maszyn i u- 
rządzeń do tego kraju to wyroby 
specjalizowane. To stronie importu 
z NRD do Węgier maszyny i urzą­
dzenia stanowią aż 92 proc, wyro­
bów specjalizowanych.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU RUMUNII

W ostatnich latach przemysł Ru­
munii rozwijał się wyjątkowo szyb­
ko. Wskaźniki wzrostu produkcji na­
leżały tu do najwyższych na świecie. 
W ubiegłym roku przemysł osiągnął 
wzrost o 11.5 procent, co nie jest 
wcale najwyższą wartością, jaką no­
towano w ostatnich latach. Ponad 
jedna trzecia część dochodu naro­
dowego od wielu lat idzie na inwe­
stycje, głównie przemysłowe. Tak 

-samo jest w tej pięciolatce, którą 
proklamowano okresem rewolucji 
naukowo-technicznej. Intensywnie 
rozwijana jest współpraca między­
narodowa.

Obroty polsko-rumuńskie w tej 
pięciolatce wzrosną ponad 2,5-krot- 
nie, a 60 proc, zajmie w nich prze­
mysł maszynowy. W tej chwii Ru­
munia utrzymuje stosunki handlowe 
z ponad 140 krajami świata. Ponad 
20 proc, jej obrotów handlowych 
przypada na państwa Trzeciego 
Świata,
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JAK O2YWIC ZAMROŻONEGO
Szwajcarscy > lekarae ' tywo komentują 

przypadek alpinisty,. który praoleiał 8,5 
godz. w. azczelinle lodowca, przykryty 
zwałami śniegu. Po i wydobyciu nio wy­
kazywał oznak tycia, po reanimacji — 
trwającej ponad, a goda.I prowadzonej 
prostymi grodkami (zewnętrzny masaż ser­
ca i wspomaganie oddechu) — odzyskał 
przytomność, a> Jego, organizm wznowił 
» we funkcjo. Jest. to. wymowny dowód 
— twierdzą lekarze — te u ludzi w sta­
nie hipotermil nawet przy zatrzyma­
niu czynności serca i braku akcji odde­
chowej . konsekwentna reanimacja, pro­
wadzona przez czat dłuższy, mota dać 
pomyślne wyniki. (PAI)

LEK PRZECIW WIRUSÓM

Ara-A, to nazwa nowego leku przeolw- 
wirusowego, otrzymywanego początkowo 
a gąbek a Morza Karaibskiego, a obecnie 
wytwarzanego;Jut .syntetycznie przez 
wiele firm farmaceutycznych. Lek ten— 
jak wykazały, badania — może znaleźć 
zastosowanie w chorobach zapalenia mó­
zgu, ospy wietrznej i półpaśćca. Naukow­
cy są zdania, te jest nadzieja znalezie­
nia skutecznych leków do zwalczania' in­
nych typów wirusów. (PAP) '

POLSKI TRANSMITER
Nowoczesny transmiter (urządzenie na­

dawczesłużące do ćwiczeń w opanowy­
waniu alfabetu Morse’a>, to sukces 
dwóch pracowników Centralnego Warsz­
tatu Radiotechnicznego Ligi Obrony Kra­
ju w Pabianicach —. Sławoja Gorzeli i 
kierownika Warsztatu, Gabriela Soleckie­
go. Skonstruowali oni transmiter na u- 
kładach scalonych, zasilany i baterii, ta­
ni i prosty w obsłudze. Polski transmiter 
emituje 258 tekstów 50-grupowych (każda 
grupa składa się z 3 liter) i 258 tekstów 
cyfrowych ze zmienną, regulowaną 
prędkością. Może 'być podłączony do 30 
stanowisk odbiorczych, ale także wyko­
rzystywany do ćwiczeń indywidualnych. 
(Interpress)

koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w doi. za uncję) 

' Tabele 1

1».V. n.v. M.V. ZS.V.

Londyn 179, t 110,3 1SÓ.0
Zurych 171,S 170t4 179,0 179,«
Pary* 179, > 173,5 150,4 179,9

• Ceny zbóż 1 pass wzrosły w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
kształtując się na poziomie wyższym 
niż przed miesiącem, a w przypadku 
pszenicy i kukurydzy wyższym rów­
nież niż przed rokiem. Na zwyżkę 
cen zbóż i pasz działały nadal takie 
czynniki, jak: oczekiwanie dalszego

WSPÓŁPRACA 
PORTUGALSKO-BRAZYLIJSKA

W związku z wizytą prezydenta 
Portugalii, Ramalho Eanesa, w Bra­
zylii, opublikowany 23 maja wspól­
ny komunikat stwierdza, że oba te 
kraje wyrażają pragnienie pogłębie­
nia wzajemnych stosunków gospo­
darczych, handlowych i finansowych. 
Eanes podpisał porozumienie o 
współpracy w transporcie i żegludze, 
jak również dokumenty dotyczące 
transportu powietrznego między 
obydwoma krajami. Wspólny komu­
nikat Informuje o zwołaniu w dru­
giej połowie 1978 r. portugalsko-bra- 
zylijsklej komisji gospodarczej oraz 
stwierdza, że Brazylia postanowiła 
zwiększyć z 50 do 70 min dolarów 
kredyt handlowy przyznany Portu- 
galii.

Prezydenci obydwu krajów, Ra­
malho Eanes i Ernesto Geisel uzgod­
nili także kwestię rozwiązania grupy 
międzyrządowej zajmującej się spra­
wami mienia brazylijskiego upań­
stwowionego w Portugalii, powoła­
nej w 1976 r. podczas wizyty premie­
ra Mario Soaresa w Brazylii.

Ożywienie stosunków gospodar­
czych będzie bodźcem dla uregulo­
wania problemów związanych z in-

w Londynie z 178.8 dolarów za troy 
uncję w dniu 19.V. do 180 dolarów 
za troy uncję w dniu 26.V. (por. ta­
bela 1 i Wykres). Zwyżkowa ten­
dencja ruchu ceny złota utrzymała

«lę, mimo że w dniu 88.V. odbyła alę 
pierwsza w br. aukcyjna sprzedaż 
złotą z rezerw rządowych USA. Na 
aukcji tej sprzedano 300 tys. uncji 
złota po średniej cenie 180,38 dola­
rów za troy uncję. Głównymi na­
bywcami złota na tej aukcji były za­
chodnioeuropejskie banki handlowe.

Wspomniana wyżej aukcja odbyła 
się ha podstawie decyzji o sprzedaży 
części złota z rezerw rządowych USA 
podjętej w dniu 28.V.br„ o czym in- 
fóęmówaliśmy w jednym z poprzed­
nich : przeglądów (por. „Ż.G." nr 18). 
Dócyzja ta przewiduje sprzedaż 1,8 
min uncji złota na sześciu kolejnych 
aukcjach, które odbywać się będą 
raz w miesiącu, w okresie maj—paź­
dziernik br. Na każdej aukcji ofero­
wane będzie do sprzedaży 300 tys. 
uncji złota.

Sprzedaż 1,8 min uncji złota sta­
nowi nieznaczną tylko część rezerw 
żółtego kruszcu posiadanych przez 
USA (wynoszą one bowiem 277,5 rnln 
uncji). Nie ma ona również większe­
go wpływu na bilans handlowy USA, 
bowiem — przyjmując, że złoto to 
zostanie sprzedane po średniej cenie 
uzyskanej na wspomnianej wyżej, 
pierwszej z ty cli aukcji — jego sprze­
daż zapewni przychód miesięczny w 
granicach 54 min dolarów, podczas 
gdy deficyt amerykańskiego bilansu 
handlowego w ciągu pierwszych 
miesięcy br. przekraczał 2 mld dola­
rów (por. obok „Wskaźniki”).

Bardziej zróżnicowany był w 
czwartym tygodniu maja rozwój sy­
tuacji na rynkach walutowych. Po­
czątkowo kurs dolara wykazał dal­
szą zwyżkę w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych (wystarczy podać, że w dniu 

23.V. za dolara płacono 2,131 marek 
RFN czy 229,1 Jenów). Następnie 
kurs dolara uległ jednak pewnemu 
osłabieniu (w dniu 26.V. za dolara 
płacono już tylko 2,121 marki RFN 
i 225,9 jenów). W sumie, w końcu 
omawianego okresu kurs waluty a- 
merykańskiej ukształtował się jed­
nak na poziomie wyższym niż w 
końcu poprzedniego tygodnia (por. 
tabela 2), z wyjątkiem jena japoń­
skiego i franka szwajcarskiego.

Osłabienie notowań dolara w sto­
sunku do waluty szwajcarskiej wy­
jaśnia się w komentarzach na ten te­
mat polityką szwajcarskiego banku 
centralnego. Korzystając z pewnego 
wzmocnienia kursu waluty amery­
kańskiej, podjął on na dość szeroką 
skalę sprzedaż dolarów, z bardzo 
znacznych rezerw nagromadzo­
nych uprzednio przymusowo w wy­
niku Interwencyjnego skupu podej­
mowanego w celu przeciwdziałania 
zbytniej zwyżce kursu franka.

Kurs funta szterlinga w stosunku 
do dolara nie wykazał Istotnych 
zmian. Utrzymujące się od pewnego 
już czasu słabe notowania kursu wa­
luty brytyjskiej w stosunku do wa­
lut Innych głównych krajów kapi­
talistycznych nie wzmocniły się w 
związku z informacją o poprawie bi­
lansu handlowego W. Brytanii w 
kwietniu br. (por. obok „Wskaźni­
ki”). Jak wspomniano w poprzednim 
przeglądzie, poprawa ta ma bowiem 
przejściowy charakter, nie świad­
cząc, nawet według oficjalnych czyn­
ników brytyjskich, o-poprawie sy­
tuacji na tyin odcinku.

W końcu czwartego tygodnia maja 
nojawlły się dwie ważne informacje 
z punktu widzenia dalszego ruchu

Tabela.
KURST WALUT

19.V. n.v. 14sV« M.V,

Funt ozterlina (W doi. za funt) . 1.919 1J12 1413 Ml)

Gulden holeoilerokl (w, «uld. za doi.) 1,112 2.273
Frank belgijski (we tr. za doi.) 92,97 93.25 13.20 M.11

Marka RFN (w mk za doi.) 9.110 9. IM 1,117 2,111

Lir wioski (w lirach za doi.) 170,« 913,2 912,5 011,7

Frank tranc. (we frankach za doi.) 4.M* 4,«M 4,073 4.UI
Frank szwajcarski (we fr. sa dol.j 1370 lr!7t i.m 1.915

Korona szwedzka (w lior. za doi.) 4,071 4.5M «.Ml
Jen Japoński (w Jenach aa doi.) m; ,o 129,0 UM 225.1

kursu waluty amerykańskiej. Pierw­
sza z nich to podwyższenie prima ra­
te przeż większość banków handlo­
wych USA z 8,25 na 8 5 proc., to jest 
do poziomu najwyższego od lat 
trzech. Druga już w tym miesiącu’ 
podwyżka stopy oprocentowania w 
USA jest wynikiem silnego nadal 
wewnętrznego zapotrzebowania na 
kredyt oraz obaw dotyczących możli­
wości wzrostu stopy inflacji. Zwyżka 
stopy procentowej wpływa Jednak — 
jak wiadomo — nie tylko hamująco 
na rozwój wewnętrznej koniunktury, 
le^z również na wzmocnienie kursu 
waluty, jeśli prowadzi do przypływu 
kapitałów krótkoterminowych z za­
granicy wskutek wyższego nj.ż w in­
nych krajach oprocentowania. Efekt 
ten rnoże jednak nie wystąpić, skoro 
bardzo prawdopodobna, jest ponow­
na zniżka kursu dolara.

Druga ze wspomnianych wyżej in­
formacji działać będzie niewątpliwie 
w tvm wleśnie kierunku, dotyczy bo­
wiem pogorszenia bilansu handlowe­

go USA. W kwietniu br. bilans ten 
zamknął się deficytem w wysokości 
2,86 mld dolarów, a więc wyższym 
niż w marcu, choć niższym od rekor­
dowo wysokiego z lutego br. (uor. 
obok „Wskaźniki”). Główną przyczy­
ną deficytu bilansu handlowego USA 
w kwietniu był znów wzrost impor­
tu ropy naftowej. W ciągu pierw­
szych czterech miesięcy br. bilans 
handlowy USA wykazał deficyt •; 
wysokości 12,5 mld dolarów, wob»- 
7,6 mld dolarów w odpowiednim ok­
resie ub.roku. Jeśli tendencja ta a. 
trzyma się w następnych miesiącach, 
bilans handlowy USA zamknie się 
br, deficytem w wysokości 37 mld 
dolarów, wobec 26,5 mld dolarów 
roku 1977. Wynika stąd, szczególnie 
wobec równoległej groźby wzrostu 
stopy inflacji, że perspektywy dal­
szego kształtowania się k”rsu walut 
amerykańskiej nie sa nadal optym - 
styczne, a zaznaczające się osiatmo 
jej wzmocnienie może okazać s ą 
przejściowe.

LAMPY SUSZĄCE
Bawedzcy konstruktorzy akonatruowaU 

wysokowydajne lampy emitująca pro­
mieniowanie podczerwone. Zastosowali 
oni w lampach reflektory pokryte war- 
ztewką czystego złota. Lampy te umożli­
wiają osiągnięcie temperatury 1300 stop­
ili C w czasie krótszym niż sekunda. 
Podobnie ezybko następuje Ich stygnię­
cie. Duża sprawność; cieplna, dochodzą­
ca do 70 proc, oraa silne skupienie wiąz­
ki promieniowania podczerwonego na o- 
grzewanym przedmiocie przynoszą zna­
czne oszczędności energii. Istotnym ich 
walorem jest skracanie czasu nagrzewa­
nia i suszenia wyrobów przemysłowych. 
(PAP)

NOWY LEK

01878316

«aparat — taką nazwę otrzymał nowy 
środek leczniczo-profilaktyczny, którego 
recepture opracowali naukowcy z 
Wszechzwlązkowego Instytutu Naukowo- 

“In Leczniczych w ZSRR.
Badania preparatu wykazały Jego wiel­
ką przydatność między innymi w lecze­
niu wszelkiego rodzaju neurastenii, kom­
plikacji pogrypowych i wyczerpania 
nerwowego. (APN)

PROTONOWY CHIRURG
Onkolodzy zainteresowali się możliwo­

ścią zastosowania w leczeniu nowotwo­
rów specjalnego akceleratora protonów, 
zbudowanego przezinstytut w , Dubnej. 
Należy bowiem sądzić, że ńapromlenio- 
wywanie wiązką protonów może dać do­
bre rezultaty, gdyż protony całą swą e- 
nergię oddają dopiero, „u. ęe.lu”, w. tym 
przypadku w dokładnie określonym cho­
rym miejscu. Nie ma- Więc obawy po­
rażenia po drodze zdrowych tkanek. 
(Interpress)

ALKOHOL Z SERWATKI
Badaczom duńskim udało się opraco­

wać metodę uzyskiwania alkoholu z ser­
watki. Obecnie w gorzelni w Hobro pro­
wadzone są próby na skalę techniczną. 
Przerabia się dziennie 140 tys. litrów ser­
watki i uzyskuje z tego przeciętnie 2,5 
proc, alkoholu. Próby idą. w kierunku 
otrzymania alkoholu pitnego oraz tech­
nicznego i do palenia. Produkcja alkoho­
lu z serwatki nie jest uciążliwa I nie 
wpływa ujemnie na środowisko. (PAI)

PRZECIW SKRZEPOM
Amerykańska firma farmaceutyczna 

„Abbott Laboratories” wyprodukowała 
nowy lek, który rozpuszcza skrzepy krwi 
w płucach; z powodu tego schorzenia 
umiera rocznie ok. 200 tys. obywateli 
USA. Jak oświadczył rzecznik tej fir­
my, lek o nazwie „Urokipaza” umożliwia 
leczenie skrzepów płucnych bez stoso­
wania operacji i znacznie bardziej efek­
tywnie niż przy zastosowaniu leków an- 
tykoagułacyjnych. „Uroklnaza” produko­
wana jest z enzymów wytwarzanych 
przez wątrobę. (PAP)

NOWY TYP ŁOŻYSKA 
POWIETRZNEGO

w Instytucie Maszyn Przepływowych 
Politechniki Łódzkiej oraz Ośrodku Ba­
dawczo-Rozwojowym Obróbki Ściernej w 
Łodzi opracowano i wykonano nowy typ 
łożyska, w którym zamiast tradycyjne­
go oleju funkcją środka smarującego 
spełnia poduszka powietrzna. Po przej­
ściu prób eksploatacyjnych przewiduje 
się możliwość jego zastosowania w szli­
fierkach produkowanych w fabryce szli­
fierek „Ponar-Łódż”. (MPM)

CISZEJ PRZY SILNIKACH
W Zakładzie Doświadczalnym Fabryk! 

Samochodńw Ciężarowych — Starachowi­
ce opracowano i wykonano nowoczesną 
nunownię doświadczalną, w której o- 
sraniczono emisję hałasu 1 wibrację. Ha­
łas I wibracja powstawały w czasie prób 
silników spalinowych, co w połączeniu 
z oparami paliw w pomieszczeniach 
stwarzało trudne warunki pracy załogi 
FSC. Nowe rozwiązanie uwolni załogę 
od-tych szkodliwych czynników. Zakład 
Doświadczalny FSC służy wszystkim zn- 
inieresowanym dokładnymi informacja­
mi i materiałami. (Interpress)

NAJSILNIEJSZY LASER
w amerykańskim ośrodku badawczym 

La vrence Livermore Laboratory w Ka- 
łifoir li pod koniec ub. roku przeprowa­
dzono pierwsze próby z najsilniejszym 
laserem świata. W impulsie trwającym 
krćrrj nil jedna miliardowa część se­
kundy, osiąga on moc 1.1,3 tryliona W. 
jest on prawie 3-krotnle silniejszy od 
poprzedniego, uznanego za najsilniejszy I 
w świecie laser, skonstruowany zresztą I 
w tym samym ośrodku „Argus”. Insta­
lacja ma długość boiska piłkarskiego, a 
wysokość — dwóch pięter. Skonstruowa­
no ją w czasie prac nad opanowaniem 
kontrolowanej reakcji syntezy termoją­
drowej. (PAP)

HORMON WZROSTU
w ZSRR opanowano technologię pro­

dukcji hormonu wzrostu. Metodę uzy­
skiwania preparatu opracowali specjali­
ści z Instytutu Eksperymentalnej Endo­
krynologii 1 Chemii Hormonów, a pro­
dukować go będzie Fabryka Leków w 
Kownie. Hormon przeznaczony jest dla 
dzieci o niskim wzroście. (APN)

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VL1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaśnik |

U.V.
240,9 ।

M.V, M5.1 :
M.V. nu 1

Przód mlooiąrom
Przed rokiem zm. e 1

1

W czwartym tygodniu maja wska­
źnik cen surowców „Financial Ti­
mes” wykazał dość znaczne wahania, 
W sumie jednak zwyżkę w etosunku 
do poprzedniego tygodnia. W dniu 
26.V. ukształtował się on na pozio­
mie o 3,2 punkty wyższym niż w 
końcu poprzedniego tygodnia l o 12,6 
punktów wyższym niż przed miesią­
cem, niższym jednak o 16,5 punktów 
niż przed rokiem (por. tabela 3 1 wy­
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogólne­
go wskaźnika cen surowców sięgnij­
my — jak zwykle — do danych ta­
beli 4. Z tabeli tej wynika, że: 

wiadomości gospodarcze

wzrostu zakupów przez Chiny, eo 
przy poważnym wyczerpaniu możli­
wości eksportowych Kanady 1 Aus­
tralii, tworzy z USA — praktycznie 
rzecz biorąc — jedyne źródło zaku­
pów; rosnący udział farmerów ame­
rykańskich w rządowym programie 
ograniczania areału uprawy, oraz 
długotrwale opady deszczu i niskie 
temperatury, które odbiły się ujem­
nie na przebiegu zasiewów kukury­
dzy w Stanach Zjednoczonych. W 
związku z tym przewiduje się, że 
większy niż pierwotnie areał przez­
naczony zostanie w USA pod uprawę 
soi. .Był to główny czynnik przeciw­
działający silniejszemu wzrostowi 
cen soi, wobec informacji o stratach 
jakie wyrządziła susza w jej zbio­
rach w Brazylii i Argentynie oraz 
utrzymującego się wysokiego popytu 
na import.

• Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były — jak zwykle 
— zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wykazały dalszy wzrost kształtując 
się na poziomie wyższym niż przed 
tygodniem i przed miesiącem, wciąż, 
jednak znacznie niższym niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku. Głównym 
czynnikiem działającym na zwyżkę 
cen kawy były zmieniające się infor­
macje na temat jej zbiorów w Brazy­
lii. Do ocen dotyczących szkód jakie 
wyrządziła susza, doszły znów ostat­
nio doniesienia o lekkich przy­
mrozkach. Na wzrost spekula­
cyjnych zakupów kawy działa­
ją jednak przede wszystkim oba­
wy czy zbliżająca się zima w 
Ameryce Południowej nie wyrządzi 
poważniejszych szkód na plantacjach 
kawy w Brazylii.

Ceny ziarna kakaowego obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty­
godnia kształtując się na poziomie 
niższym niż przed miesiącem i przed 
rokiem. Na dalszą, choć stosunkowo 
powolną zniżkę cen ziarna kakao­
wego (kształtują się one nadal na 
wysokim poziomie) wpłynęła zwięk­
szona podaż z Wybrzeża Kości 
Słoniowej oraz Brazylii. W komen­
tarzach wskazuje się, że inni produ­
cenci wstrzymują jednak nadal wr- 
syłki dążąc do podtrzymywania po­
ziomu cen.

Ceny cukru wzrosły nieco w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, na­
dal jednak kształtują się na bardzo 
niskim poziomie.

• Ceny surowców dla praemyałn 
lekkiego nie uległy zmianie w sto-

westycjaml brazylijskimi w Portu­
galii 1 portugalskimi w Brazylii.

ZACHODNI KARTEL 
PRODUCENTÓW WŁÓKIEN 

SYNTETYCZNYCH
W związku z utrzymującym się 

spadkiem popytu czołowi zachodnio­
europejscy producenci włókien syn­
tetycznych zawarli porozumienie o 
podziale rynku i uzgodnionych re­
dukcjach mocy produkcyjnych. Ja­
ko usprawiedliwienie tych kroków 
podano, że w ciągu ostatnich trzech 
lat straty przemysłu włókien synte­
tycznych wyniosły 2 mld doi.

Głównymi uczestnikami porozu­
mienia kartelowego są koncerny 
Imperial Chemical Industries (ICI) i Courtaulds (Wielka Brytania) 
Rhóne Poulenc (Francja), Montedi- 
son (Włochy), Enka Ag, Hoeehst 
I Bayer (RFN). Partnerzy zgodzili 
się, aby włoscy producenci włókien 
syntetycznych przeprowadzili pro­
porcjonalnie najniższe redukcje mo­
cy, co powinno pozwolić im na 
zwiększenie udziału w sprzedaży na 
rynku zachodnioeuropejskim z 17 do 
21 proc.

Komisja EWG ma opracować 
szczegóły tego porozumienia, Jak 
również środki zabezpieczenia rynku 
włókien syntetycznych przed konku­
rencją zagraniczną.

Tabela 4
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sunku do poprzedniego tygodnia, za 
wyjątkiem cen skór, które wykazały 
dalszą zwyżkę. Utrzymują się one na 
poziomie wyższym niż w odpowied­
nim okresie ub. roku, co działa ogra­
niczająco na popyt.

• Istotne zmiany zarysowały się 
na rynku metali. Pewna poprawa 
nastąpiła w przemyśle stalowym. 
Znajduje ona wyraz we wzroście po­
pytu (choć stopień - wykorzystania 
zdolności produkcyjnych jest 
nadal bardzo niski) oraz pewnej 
zwyżce cen (stymulowanej ograni­
czeniami przywozu). Według danych 
ogłoszonych przez Międzynarodowy 
Instytut Żelaza i Stadi (JJSJ), w 
kwietniu produkcja stali w 29 kra- 
ajch zrzeszonych w tej organizacji 
była o 1.5 proc, wyższa niż w marcu, 
kształtując się na poziomie o 9.3 
proc, wyższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku. (W ciągu czterech 
pierwszych miesięcy br. poprawa ta 
była już znacznie mniejsza, wynosi­
ła bowiem tylko 3,1 proc.).

Dalszą silną zwyżkę wykazały ce­
ny miedzi, co związane było z wyda­
rzeniami w Szabie (dla ponownego u- 
ruchomlenia wydobycia w tym re­
jonie potrzeba około 6 tygodni). O- . 
cenią się, że w sumie produkcja 
miedzi w Republice Zair wynieść 
może w br. tylko 150 tys. ton (wobec 
450 tys w ub.roku), co wpłynie na 
FOTOSKŁADARKA ALPHACOMP 

z Monotype International
Doskonałe proste urządzenie do zastosowania w zakładowych komórkach poligraficz­
nych, drukarniach i wydawnictwach.

Informacje: Przedstawicielstwo Monotype w Polsce, Al. Armii Ludowej 13-52, tcl. 25-73-17, 00-632 Warszawa
Aktualnie na 50-tyeh Targach Poznańskich . „

czne (w miejsce zwolnienia do sprze­
daży 35 tys. ton cyny oraz 15 min 
uncji srebra).

W związku z tym Asarco, » w 
ślad za nim również inni wiek- 
producenci miedzi w USA podwyż­
sz li ceny wewnętrzne o 2.5 centa 
(do 66.5 centów za funt).

Zwyżka cen miedzi wpłynęła na 
wzmocnienie notowań giełdowych 
innych metali nieżelaznych. Tylko 
ceny cyny wykazały pewne osłabie­
nie w stosunku dc poprzedniego i- 20- 
dn.a. co związane było ze wspomnia­
ną wyżej info-macją o uchwale ko- 
mis;i do spraw wciskowych Kongre­
su USA w sprawie sprzedaży 35 ty-- 
ton cyny z zapasów strategicznych

zmniejszenie nadwyżki podaży nad 
popytem na miedź w obrocie między­
narodowym. W tym samym kierunku 
działać może od strony popytu pod­
jęta ostatnio przez komisję do spraw 
wojskowych Kongresu USA decyzja 
o zakupie 250 tys. ton miedzi i 
przeznaczenie jej na zapasy strategi-

• Omawiając rozwój sytuacji na 
rysikach towarowych warto odnoto­
wać również dane dotyczące rosnące­
go protekcjonizmu w obrotach mię­
dzynarodowych. zawarte w przemó­
wieniu O. Langa — generalnego d;- 
rektora GATT, wygłoszonym na 
obradach tej organizacji. Z danych 
tych wynika, że w 1976 r. 40 proc, 
obrotów handlu światowego było 
przedmiotem różnego rodzaju, res­
trykcji. podczas gdy w roku 1974 
wskaźnik ten wynosił 35 proc., a w 
roku 1960 odpowiednio 25 proc. Obe­
cnie — swierdrił O. Lang — „Sytua­
cja jest gorsza niż przed rokiem 1 ist­
nieje poważne ryzyko, że ulesrnie 
dalszemu pogorszeniu w nadchodzą­
cych miesiącach".

wskaźniki HANDEL ZAGRANICZNY
• — eksport; i — import; a — nldo Tabela
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aktualności w ubiegłym tygodniu

HODOWLA TRZODY

Analiza krycia macior na punktach kopulacyjnych wskazuje, że ’.!|w kwietniu br. osłabło zainteresowanie rolników rozwojem hodowli trzody 
chlewnej. Pokryto bowiem ,o Ok. 14 proc, mniej macior niż przed rokiem- Większej uwagi wymagają tendencje 
roKWoju hodowli na terenach' woje­wództw: stołecznego warszawskiego, 
.jeleniogórskiego, miejskiego- łódzkie­go, słupskiego i wałbrzyskiego, gdzie 
krycie loch apadło o ponad 30 proc, 
oraz ostrołęckiego, gdzie-, spadek ten 
również wynosił nk. 30 proc. .

Na terenie woj. stołecznego,war­
szawskiego i miejskiego łódzkiego 
rwraca zarazem uwagę podwojenie 
w kwietniu br, w porównaniu z 
kwietniem ub. r. zakupów pasz prze­
mysłowych. co -wskazuje, że rolnicy 
podtrzymują hodowle dokupuja.c 
pasze, lecz w przyszłości zakładają 
ograniczenie hodowli. (Sb)

SKUP 2YWCA
Skup żywca rzeźnego w okresie 

od stycznia do. kwietnia br? był o 
ok. 10 proc, wyższy niż w analogicz­
nym okresie ub. r. Zdecydował O tym 
wzrost skupu trzody. chlewnej przy 
równoczesnym spadku skupu bydła 
rzeźnego.

Skala wzrostu skupu nadal nie jest 
na tyle wydatna, aby w sposób istot­ny mogła wpłynąć na zaopatrzenie rynku w mięso i przetwory mięsne. Tym bardziej, że zmuszeni jesteśmy myśleć o zapewnieniu niewielkich przynajmniej rezerw masy mięsnej 
na letni okres obniżonego poziomu skupu.

Na tle znacznego wzrostu skupu 
trzody chlewnej szczególnej uwagi 
wymaga sytuacja w województwach: bielskim, chełmskim, gorzowskim, 
katowickim, krośnieńskim, legnic­kim i przemyskim, gdzie kwietniowa 
skala tego wzrostu to ponad 50 proc.) 
wskazywać może-na wzmożone ten­
dencje do redukcji stanu pogłowia. 
(Sb)

SKUP ZIEMNIAKÓW
Skup ziemniaków w pierwszych 

miesiącach br. ukształtował się na 
poziomie o 20 proc, niższym niż w 
analogicznym okresie ub. r. Na nie­
których terenach narastają w związ­
ku z tym trudności — braki zaopa­
trzenia rynku w ziemniaki konsump­
cyjne.

Szczególnie duże spadki skupu 
ziemniaków w okresie od lipca ub. r. 
do marca br. zanotowano, w woje­
wództwach: legnickim, miejskim 
łódzkim, płockim, radomskim, wał­
brzyskim, włocławskim, i wrocław­
skim (o ponad 50 ,proc.).

Oszczędna gospodarka ziemniaka­
mi i organizacja ich przerzutów na 
tereny, gdzie występują najostrzej­
sze braki jest .więc,’obecnie ważnym 

. zadaniem aparatu skupu, i obrótu.'
(Sb)

SKUP JAJ
Zgodnie r przewidywaniami’ kwie­

cień br. przyniósł pewne ożywienie 
■kupu Jaj, który był o 18 proc, wyź- 
szy niż w kwietniu ub. r. Nie wystar­

nr interesie konsumenta

czyło to jednak do zrekompensowa­
nia, skutków załamania skupu w po­
przednich miesiącach. Łącznie "Więc 
w okresie 4 miesięcy;,br, skup, ten 
jest' o ók. 7 proc, niższy niż w analo­
gicznym, okresie ub. r.

W związku z tym pożądane wyda- 
je się, aby administracja.-terenowa, 
a zwłaszcza służba rolna i aparat 
skupu zwróciły uwagę na warunki 
hodowli drobiu i organizację skupu 
na terenie województw gorzowskie­
go i ostrołęckiego, gd?ie kwietniowy 
skup jaj był o ók. 25 proc, niższy niż 
przed rokiem oraz ną terenie woj. 
skierniewickiego, gdzie kwietniowy 
skup jaj spadł o ok. 10 proc. (Sb)

STAN NAWOŻENIA
Sprzedaż nawozów sztucznych 

przez handel wiejski w okresie od 
lipca ub. r. do kwietnia br., a‘więc 
w okresie mającym istotny wpł^w na 
tegoroczne zbiory, była o ok. 2,7 proc, 
niższa niż w analogicznym okresie 
pod ubiegłoroczne zbiory. Może to 
być tylko częściowo tłumaczone bra­
kiem zaopatrzenia. Handel wiejski w 
sumie dysponował bowiem nieco 
większą niż przed rokjem ilością na­
wozów sztucznych. Poniżej poprzed­
niego roku spadły jedynie pozosta­
jące w dyspozycji handlu ilości na­
wozów fosforowych i wieloskładni­
kowych.

Wskazane wydaje się więc zwróce­
nie większej uwagi na niedomaga­
nia w obrocie nawozami, które nie 
pozwalają na lepsze ich wykorzysta­
nie na potrzeby rozwoju rolnictwa.

(Sb)
PRACA SŁUŻBY ROLNEJ

W ostatnich latach utworzyliśmy 
w gminach duży liczebnie aparat 
służb rolnych, który powinien odgry­
wać istotną rolę w aktywizacji, pro­
dukcji rolnej. Okazuje się jednak, że 
w wielu gminach uległ on daleko 1- 
dącemu zbiurokratyzowaniu. Wy­
kwalifikowani specjaliści od upraw 
połowych i hodowli często koncen­
trują swoją uwagę na opracowywa­
niu sprawozdań, a zaniedbują kon­
kretną współpracę z rolnikami niez­
będną dla poprawy efektywności go­
spodarowania.

Warto więc, aby naczelnicy gmin 
zwrócili uwagę, że gminna służba rol­
na powinna przede wszystkim służyć 
radą i pomocą w organizowaniu pra­
cy indywidualnych gospodarstw rol­
nych. Powinni to być działacze gos­
podarczy, a nie urzędnicy. (Sb)

SYTUACJA PRZEWOZOWA
Polskie Koleje Państwowe w 

kwietniu br. zdołały częściowo nad­
robić opóźnienia w przewozach ła­
dunków powstałe w I kwartale. Na­
dal jednak sygnalizowane są opóż- 
n:en:a w przewozach kruszywa, ce­
mentu. kamienia wapiennego, drew­
na : wyrobów z drewna oraz nawo­
zów sztucznych, sody i soli.

W transporcie samochodowym, w 
przeciwieństwie do sytuacji z lat 
ubiegłych, -w pierwszych 4 miesią­
cach br. notowane jest słabsze tem­
po wzrostu przewozów (5,6 >proc.) niż 
w założeniach planu rocznego (7,2 
proc.).

Wskagane wyda je się więc pod­
danie bliższej analizie czynników ha­
mujących w.br, tempo wzrostu prze­
wozów samochodowych. (Sb)

ZBĘDNY IMPORT

Wciąż rosnące wymagania, którym 
trzeba podołać, aby zapewnić nie­
zbędny dla naszej gospodarki wzrost 
wpływów dewizowych sprawiają, że 
sprawą szczególnie istotną jest wy­
eliminowanie zbędnego obciążania 
naszego bilansu płatniczego wydat­
kami na finansowanie importu. Wie­
le przypadków zbędnego Importu 
ujawniane jest zwłaszcza przy kon­
troli zakupów inwestycyjnych. Wie­
le sprowadzonych z zagranicy ma­
szyn 1 urządzeń latami czeka na za­
montowanie.

Tegoroczne kontrole ujawniły ta­
kie przypadki zbędnego Importu 
m. in. w Odlewni Żeliwa w Węgier­
skiej Górce, w Bydgoskich Zakła­
dach Betoniarskich w Białych Bło­
tach i w Przedsiębiorstwie Budowni­
ctwa Przemysłowego „Chemobudo- 
wa” w Łodzi. (Sb)

ROZWÓJ USŁUG

Wartość usług bytowych dla lud­
ności w okresie od stycznia do 
kwietnia br. była o 19 proc, wyższa 
niż w analogicznym okresie ub. r. 
Jest to jednak tempo rozwoju jeszcze 
zbyt niskie, aby mogło zapewnić peł­
ną realizację napiętych zadań planu 
na.br. W okresie 4 miesięcy br. zre­
alizowano bowiem zaledwie 29 proc, 
rocznego planu usług.

Dobrym zaawansowaniem realiza­
cji planu usług pochwalić się mo­
gą województwa: białostockie, czę­
stochowskie, kieleckie, lubelskie i 
zamojskie (w granicach 31—32 proc.) 
Słabo zaawansowana jest natomiast 
realizacja planu usług w woje­
wództwach: stołecznym warszaw­
skim, elbląskim, gorzowskim i ko­
szalińskim (w granicach 24—26 
proc.).

Najbliższe miesiące powinny być 
więc okresem wydatnego przyspie­
szenia rozwoju usług dla ludności.

(Sb)

OSZCZĘDNOŚCI LUDNOŚCI

Dane z I kwartału br. wskazują, 
że w okresie tym nastąpił znaczny 
wzrost zainteresowania gromadze­
niem zasobów pieniężnych w formie 
wkładów oszczędnościowych. W 
znacznej mierze jest to związane ze 
zwiększeniem liczby przedsiębiorstw 
przekazujących pracownikom należ­
ne środki zakładowego funduszu 
nagród za pośrednictwem książeczek 
PKO lub rachunków oszczędnościo- 
wo-rozliczeniowych. Akcją tą objęto 
około 74 proc, ogółu wypłat z zak­
ładowego funduszu nagród.

Akcja ta zasługuje niewątpliwie 
na dalsze rozwijanie. Jeśli bowiem 
nawpt- znaczna część przekazanych 
do PKO przelewów z zakładowego 
funduszu nagród zostanie w naj­
bliższych miesiącach podjęta, to 
znaczna ich część pozostanie na dłu­
żej w PKO (Sb)

w kraju
• SEJM PRL na posiedzeniu 

26.V. przyjął informację rządu o 
przebiegu prac wiosennych w rol­
nictwie i przygotowaniach do kam­
panii żniwnej — przedłożoną przez 
ministra rolnictwa Leona Kłonicę. 
Sejm uchwalił nowelizację ustawy 
o radach narodowych, dotyczącą 
utworzenia Komitetów Kontroli Spo­
łecznej (piszemy na ten temat na 
str. 2). Uchwalono również ustawy 
o utworzeniu Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu. oraz 
Głównego Komitetu Turystyki.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 30.V. zapo­
znało się z przebiegiem przyjaciel­
skiego, roboczego spotkania I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka i prezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza z sekretarzem gene­
ralnym KC KPCz, prezydentem 
CSRS Gustavem Husakiem i prze­
wodniczącym Rządu CSRS Lubomi­
rem Sztrougalem, które odbyło się 
w dniach 23—24. V. w Wysokich Ta­
trach.

Biuro Polityczne KC PZPR przy­
jęło założenia ideowo-wychowawcze 
i polityczno-organizacyjne przedsię­
wzięć związanych z 30 rocznicą zje­
dnoczenia ruchu robotniczego w 
Polsce i 60 rocznicą powstania Ko­
munistycznej Partii Polski.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją o stanie rozwoju prze­
mysłu ciągnikowego. Stwierdzono, 
że realizacja zadań wynikających » 
uchwały Rady Ministrów z marca 
ub. roku w sprawie rozwoju prze­
mysłu ciągnikowego przebiega w 
zasadzie prawidłowo. Równolegle z 
przygotowaniem produkcji licencyj­
nej prowadzona jest modernizacja 
ciągników dotychczas wytwarza­
nych we współpracy z CSRS. Prze­
widywane jest uruchomienie wspól­
nie ze Związkiem Radzieckim pro­
dukcji uniwersalnych ciągników 
ciężkich oraz maszyn towarzyszą­
cych. Biuro Polityczne, mając na 
uwadze potrzeby rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, zaleciło podję­
cie odpowiednich kroków dla za­
pewnienia zgodnie z planami reali­
zacji robót budowlano-montażo­
wych oraz dostaw kooperacyjnych 
dla ZM „Ursus” w celu terminowe­
go uruchomienia produkcji kolej­
ny ch tjpów ciągników
• DOSTAWY WYROBOW PRZE­

MYSŁOWYCH były tematem kolej­
nego spotkania (29.V.) Edwarda 
Gierka z Komitetem do spraw 
Rynku Wewnętrznego przy Radzie 
Ministrów. Komitet dokonał szcze­
gółowych analiz dotyczących dostaw 
na rynek towarów przemysłowych 
w minionych czterech miesiącach 
br. Stwierdzono, że tempo wzrostu

♦ MINISTER FINANSÓW 
HÓhryfc Kisiel 34.V. wręczył Zło­
te Odznaki „Za zasługi dla fi­
nansów PRL”. Wśród odznaczo­
nych znalazł się m.in. tow. Man­
fred Góry woda, kierownik Wy­
działu Planowania i Analiz Gos­
podarczych KC PZPR — członek 
Rady Programowej naszego pis­
ma.

tych dostaw było niższe niż zakła­
da to tegoroczny plan, wskutek 
czego popyt na wiele rodzajów wy­
robów nie mógł być zaspokojony. 
Sytuacja ta spowodowana została w 
dużej mierze trudnościami surow­
cowymi i energetycznymi w pierw­
szych dwu miesiącach roku. Doty­
czy to głównie przemysłu chemicz­
nego, lekkiego, materiałów budow­
lanych, drzewnego i podległego 
Centralnemu Związkowi Spółdziel­
czości Pracy.' Od marca — kwietnia 
rysuje się już pewien postęp. 
Zwłaszcza przemysł maszyn cięż­
kich i rolniczych, górnictwo i nie­
które inne gałęzie przemysłowe 
wywiązują się w pełni ze swoich 
zobowiązań wobec handlu.

Jednocześnie przychody pieniężne 
naszego społeczeństwa podniosły się 
w większym stopniu niż zakładano, 
co dodatkowo zaostrzyło napięcia 
rynkowe. W dyskusji podkreślano, 
że znaczna część siły nabywczej 
ludności kieruje się na artykuły 
przemysłowe powszechnego użytku, 
a między innymi na artykuły obję­
te szczególną kontrolą rządu i re­
sortów.

W czasie spotkania postanowiono, 
że niedobory powinny być zlikwi­
dowane w zasadzie do końca I pół­
rocza br. Każdy resort zobowiązany 
został do opracowania własnego do­
raźnego programu odrobienia strat 
w dostawach poszukiwanych na 
rynku wyrobów przemysłowych.

Edward Gierek podkreślił na za­
kończenie spotkania, że utrzymanie 
i utrwalenie równowagi pleniężno- 
-rynkowej należy do naszych naj­
pilniejszych zadań społeczno-gospo­
darczych. Wielka w tym rola przy­
pada właśnie producentom wyrobów 
przemysłowych, które zajmują coraz 
ważniejsze miejsce w codziennych 
wydatkach ludności miast i wsi.

Na równi z produkcją — wska­
zał I sekretarz KC — trzeba dbać 
także o odpowiedni transport towa­
rów, o to, by oczekiwane przez 
mieszkańców miast i wsi wyroby nie 
niszczyły się w drodze lub maga­
zynach, by nasz handel sprawnie i 
szybko uzupełniał wybór artykułów 
w sklepach, zapewniając — w mia­
rę możliwości — ciągłość ich sprze­
daży. Więcej’ uwagi musimy poświę­
cić rozwojowi usług związanjTh z 
coraz lepszym wyposażeniem gospo­
darstw domowych w nowoczesny 
sprzęt trwałego użytku.

I sekretarz KC PZPR zapowie­
dział odbycie po pierwszym półro­
czu br. kolejnego spotkania poświę­
conego kontroli wykonania przyję­
tych ustaleń.
• SPOTKANIA. 26.V., w dniu 

Święta Matki Edward Gierek, Hen­
ryk Jabłoński i Piotr Jaroszewicz 
podejmowali 53-osobową grupę ko­
biet, reprezentujących różne środo­
wiska zawodowe i regiony kraju.

• DZIENNIKARZE „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” otrzymali ostatnio 
nagrody za publikacje w roku 1977: red. Teres* Górnicka — na­
grodę Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego 
i Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, za publicystykę poświęconą 
problemom budownictwa mieszkaniowego; red. Aleksander Jędrzejczak 
— nagrodę Klubu Problemów Inwestycyjnych SDP; red. Wiesław Szyn- 
dler-Głowacki — nagrodę Klubu Zagadnień Polonijnych SDP za cykl 
artykułów nt. wsnólpracy z Polonią zagraniczną; Dział Gospodarki 
Żywnościowej „Z.G” — wyróżnienie Centralnego Związku Kółek Rolni­
czych za publikacje nt. działalności kółek rolniczych.

26.V., z okazji „Dnia Pracownika 
Przemysłu Spożywczego” Piotr Ja- 
rosżewlcz przyjął delegację pra­
cowników przemysłu spożywczego, 
reprezentujących ponad półmiliono­
wą .rzeszę zatrudnionych w zakła­
dach przetwórstwa rolno-spożyw­
czego.

27. V., Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Prezydium Polskiego Ko- 
rpitetu Pomocy Społecznej — w 
związku z mającym się odbyć TV 
Zjazdem PKPS,
• i SEKRETARZ KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął 27.V. przeby­
wającego w Polsce amerykańskiego 
przemysłowca, wybitnego rzecznika 
rozwoju stosunków gospodarczych 
Stanów Zjednoczonych z krajami 
socjalistycznymi, prezydenta Occi­
dental Petroleum Corporation, Arr- 
manda Hammera.
• PRZEWODNICZĄCY RADY 

PAŃSTWA Henryk Jabłoński 27.V. 
przyjął delegację Patriotycznego 
Frontu Zimbabwe na czele z jego 
współprzewodniczącym, przewodni­
czącym Afrykańskiego Ludowego 
Związku Zimbabwe (ZAPU) Joshua 
Nkomo. Przedmiotem rozmowy by­
ła sytuacja w Rodezji na tle sytua­
cji w regionie i na arenie między­
narodowej.
• POLSKA — JORDANIA. W 

komunikacie ogłoszonym po wizy­
cie w Polsce następcy tronu Haszy- 
midzkiego Królestwa Jordanii, księ­
cia Hasana stwierdza się m.in., że 
istnieją warunki i możliwości roz­
szerzenia współpracy obu krajów w 
dziedzinie gospodarki, handlu, kul­
tury i nauki oraz współpracy na 
rynkach trzecich. Książę Hasan za­
prosił do złożenia wizyty w Jor­
danii przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego oraz 
zastępcę przewodniczącego Rady 
Państwa Edwarda Babiucha.
• ZWIĘKSZENIE SKUTECZNO­

ŚCI PRAC BADAWCZYCH, lepsze 
ich wykorzystanie w praktyce było 
tematem ostatniej sesji (26.V.) Zgro­
madzenia Ogólnego PAN. poświęco­
nej realizacji tez na XII Plenum- 
KC PZPR „O dalsze umacnianie ro­
li nauki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju”. Na sesji przedsta­
wiono m.in. program działalności 
PAN do roku 1930. Omówiono też 
problemy związane z zasobami wod­
nymi Polski i zasadami racjonalne­
go ich wykorzystania.
• PODWYŻKA CEN NAPOJOW 

ALKOHOLOWYCH nastąpiła 28.V. 
na podstawie uchwały Rady Mini­
strów. Ceny detaliczne napojów al­
koholowych wzrosły średnio o 25 
proc. W wyższym stopniu wzrosły 
ceny wódek czystych i gatunko­
wych oraz koniaków, winiaków 1 
likierów, w mniejszym zaś ceny wi­
na, średnio o 15 proc, i ceny piwa, 
średnio o 10 proc.

NADPRODUKCJA!

Na wiosenną giełdę w Poznaniu 
rzemieślnicy z branży motoryzacyj­
nej przedstawili ofertę wartości 161 
min złotych. Najwięcej: akcesoriów — 
ca 108 min zł, narzędzi — za 36 min 
-.1 oraz części zamiennych do samo­
chodów — za 17 min złotych.

Główny kontrahent — „Polmo- 
zbyt” — w całości zakupił części za­
mienne, narzędzi tylko za 31 min 
zł (86 proc, oferty) oraz akcesoriów 
tylko za 30 triln złotych (28 proc.). 
Nie ulega wątpliwości, że JPoimo- 
zbyt” zachowuje się asekuracyjnie. 
Świadczy o tym fakt, iż spośród 8 
nowych wyrobów tylko w jednym 
przypadku (wlot powietrza do Fia­
ta 125p) oferta została w pełni wy­
korzystana.

Ale z drugiej strony, te ehyba rze­
miosło popełniło w wielu przypad­
kach błąd w sztuce — tzn. niewła­
ściwie oceniło popyt na konkret­
ne wyroby. Dotyczy to gałek o- 
zdobnych do dźwigni biegów (ofer­
ta 120 tys. sztuk, zakupiono 10 tysię- 
cyi, lusterek do samochodów oso­bowych (sprzedano 28 tysięcy na 101 
tysięcy) oraz breloczków do kluczy 132 tysiące na 126 tysięcy oferty). Do­
dajmy, że oferta tych trzech wyro­
bów (42 min zł) stanowi około 39 proc, całości oferty akcesoriów sa­
mochodowych.

Rodzi się pytanie: po co’ produko­
wać wyroby, których jest względny 
przesyt na rynku? Można przecież 
wykorzystać potencjał w innym kie­runku, choćby na produkcję części 
zamiennych. Powinny „wyprostować” 
tę sprawę jak najszybciej spółdziel­
ni rzemieślnicze, a także poszcze­gólne cechy. Niechże elastyczność w produkcji rzemieślniczej .nie będzie czczym określeniem-.

ZABRAKŁO DWUSTU I

W eałym kraju funkcjonuje oko­
ło trzy tysiące indywidualnych za­kładów gastronomicznych różnych 
rodzajów i kategorii. Najwięcej jest 
ba-ów — 700, potem smażalni — 
660, kawiarni — 530, jadłodajni — 450, bufetów — 330, restauracji — 
113. Bardzo mało, bo trzy, jest pry- sinych herbaciarni; nieliczne są też piwiarnie.

Na taką właśnie strukturę pry­
watnej gastronomii składa się wie­

le czynników. Najważniejszą chyba 
sprawą jest kapitałcchłonność — bar 
czy smażalnia nie wymaga tak du­
żych nakładów na urządzenie wnę­
trza niż duża restauracja. Ponadto 
..prywaciarze” stronią od prowadze­
nia dużych lokali ze względu na kło­
poty’ z zaopatrzeniem oraz ze zdo­
byciem kwalifikowanej kadry kel­
nerskiej i kucharskiej.

Bardzo interesująca jest struktu­
ra kategorii tychże lokali. Pierwszą 
kategorią legitymują się tylko trzy 
kawiarnie i tylko sześć restauracji. 
Do drugiej zaliczono 139 kawiarń 
Oraz 34 restauracje. Z potocznych do­
świadczeń wynika, że raczej mało 
jest obskurnych lokali prywatnych, 
a ponadto konsument spotyka się 
tam z daleko uprzejmiejszą obsłu­
gą. W czym tkwi tajemnica, że aż 
370 jadłodajni i 170 kawiarń ma.IV 
i V kategorię?

Dość niepokojący jest fakrt, te ee- 
raz -mniej jest kandydatów do pro­
wadzenia prywatnych lokali gastro­
nomicznych. Jak informuje Naczel­
na Rada Zrzeszeń Prywatnego Han­
dlu i Usług, w ubiegłym roku nie o- 
siągnięto założonego planu rozwoju 
sieci gastronomicznej — zabrakło 200 
placówek. A przecież są one potrzeb­
ne — zwłaszcza smażalnie w rejo­
nach turystycznych czy też mała 
kafejki.

Dziwne też wydaje się stronienie 
od -prowadzenia piwiarni. Systema­
tycznie wszak rośnie produkcja te­
go napoju, natomiast wypicie go w 
kulturalnych warunkach jest coraz 
trudniejsze. Nie każda piwiarnia 
musi być od razu .mordownią”. 
Trzeba kiedyś zacząć rozwijać sieć 
„normalnych” piwiarni...

Czy w tych objawach zahamowa­
nia rozwoju prywatnej gastrono­
mii nie należy upatrywać wprowa­
dzenia kolejnych parier natury biu­
rokratycznej? W każdym razie trzeba 
przeanalizować przyczyny to powo­
dujące.

KOMU MANDAT-

Od p. N. A. a Warszawy (uff. Pod­
leśna) otrzymaliśmy następujący 
list:

„Corax częściej i ja, i moi aąeie- 
dzi z bloków przy ul. Podleśnej 
(42—48) karani jesteśmy mandata­
mi. Za co? A za to, te wydaliśmy 
po 100-200 tysięcy złotych na kup­

no samochodu. Tych samochodów 
jest już tyle, że nie mieszczą się na 
skromnym parkingu. — ustawiamy 
je więc (ulica jest wąska) dwoma 
kolami na krawężniku, czasem za­
wadzając trochę o trawnik.

Mandaty wypisują co prawda fun­
kcjonariusze MO, lecz czynią to w 
imieniu (wypisanym wyraźnie na 
blankiecie „rachunku”) Biura Ogól- 
no-Organizacyjnego Urzędu Dzielni­
cowego Warszawa—Żoliborz. Więe 
de facto karze nas gospodarz tere­
nu, który naszym zdaniem powinien 
troszczyć się o potrzeby mieszkań­
ców. Jeśli tenże gospodarz nie prze­
widział rozwoju motoryzacji (jest to 
nowe osiedle), to niechże będzie 
choć wyrozumiały na „obiektywne” 
kłopoty posiadaczy samochodów. 1 
chyba lepiej byłoby pozwolić par­
kować na zapuszczonym „trawni- 
czku”, niż zmuszać kierowców do zo­
stawiania na noe wozów niemal na 
środku wąskiej jezdni — choćby ze 
względu na bezpieczeństwo.

Chcemy publicznie udzielić man­
datu władzom dzielnicowym. Sytua­
cję można porównać z położeniem 
Jasia, któremu kupiono nowe ubran­
ko i zarazem pozbawiono radości, 
zakazując wszelkiej zabawy... bo 
mógłby ubranko pobrudzić”.

Wybrałem się kilkakrotnie na ul. 
Podleśną późnym wieczorem. Istot­
nie jest tam mrowie samochodów. 
Ale moim zdaniem, można znaleźć 
racjonalne rozwiązanie całej spra­
wy. Otóż chodnik po południowej 
stronie ulicy biegnie wzdłuż długie­
go płotu Instytutu Hydrologicznego. 
A więc można byłoby przenieść ruch 
pieszy na północny Chodnik na od­
cinku: brama instytutu — koniec 
płotu. Na tym miejscu można urzą­
dzić parking dla 60—70 samochodów. 
Go na to władze dzielnicy?

A tak w ogóle to w znacznej mie­
rze solidaryzuję się z naszym Czy­
telnikiem. Mandatami jest kogo ob­
dzielać — za grożące życiu parko­
wanie w śródmieściu, na głównych 
ulicach przelotowych; za nadmier­
ną prędkość, wjeżdżanie z impetem 
na pasy dla pieszych, itd., itd. A w 
sytuacjach podobnych do opisanej, 
to chyba zamiast karać, trzeba 
wspólnie (gospodarz terenu — użyt­
kownicy) poszukiwać rozsądnych 
kompromisów. Boć ! wina rzeczywi­
ście leży po obu stronach.

A.N.-J.

za grankg
■ Edward Gierek I Piotr Jaro­

szewicz przebywali ■ roboczą wizy­
tą w Czechosłowacji.

■ W Nowym Jorku trwają obra­
dy sesji specjalnej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ w sprawie rozbroje­
nia. Minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko, przedsta­
wił propozycje swego kraju przewi­
dujące m.in.:

— przerwanie produkcji wszel­
kich rodzajów broni jądrowej;

— przerwanie produkcji i wpro­
wadzenie zakazu wszystkich Innych 
rodzajów broni masowej zagłady;

— przerwanie opracowywania no­
wych rodzajów broni konwencjonal­
nej e wielkiej sile niszczącej;

— rezygnację z rozbudowy sił 
zbrojnych i zwiększania zbrojeń 
konwencjonalnych przez państwa 
będące stałymi członkami Rady Bez­
pieczeństwa oraz kraje związane z 
nimi układami wojskowymi.

Związek Radziecki — oświadczył 
A. Gromyko — nigdy nie użyje bro­
ni jądrowej przeciwko żadnemu z 
państw, które zrezygnują z produk­
cji i uzyskania takiej broni oraz nie 
mają jej na swym terytorium. ZSRR 
gotów Jest zawrzeć odpowiednie 
dwustronne porozumienia z każdym 
z państw nie dysponujących bronią 
jądrową 1 wzywa wszystkie inne 
państwa nuklearne, aby poszły za 
jego przykładem.

Omawiając sprawę redukcji bud­
żetów wojskowych poszczególnych 
państw jako posunięcia sprzyjające­
go ograniczeniu wyścigu zbrojeń, 
A. Gromyko podkreślił, że mimo re­
zolucji ONZ w tej sprawie nie od­
notowuje alę żadnych postępów.

■ Prezydent Giscard d'Estaing 
przedstawił na obecnej sesji ONZ 
od dawna zapowiadane propozycje 
rozbrojeniowe Francji. Obejmują 
one m. In. projekt zwołania euro­
pejskiej konferencji rozbrojeniowej 
z udziałem wszystkich uczestników 
KBWE.

■ Sekretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew rozpoczął oficjalną 
wizytę w Czechosłowacji.

■ Radziecki minister spraw za­
granicznych Andriej Gromyko prze­
prowadził w Waszyngtonie rozmowy 
s prezydentem Jimmy Carterem 

i sekretarzem etanu Cyrusem Tań­
cem. Głównym tematem roninów by­
ły możliwości podpisania nowego 
układu o ograniczeniu broni strate­
gicznych (SALT U). Według oświad­
czenia obu stron, wniosły one kilka 
nowych propozycji, które wymaga­
ją dalszych ocen 1 rozmów.

■ Doradca prezydenta USA da. 
bezpieczeństwa narodowego oświad­
czył po powrocie z Pekinu, że je­
go rozmowy z przywódcami chiński­
mi wykazały zbieżność poglądów?w 
wielu ważnych sprawach współcze­
sności. Zaprzeczył on, jakoby wy­
korzystywał swą wizytę w Chinach 
do prowadzenia kampanii antyra­
dzieckiej, ale potwierdził, że stosu­
nek do Związku Radzieckiego był 
jednym z tematów rozmów.
| Królowa Wielkiej Brytanii. 

Elżbieta II, w towarzystwie kancle­
rza RFN, Hehnnta Schmidta, zło­
żyła wizytę w Berlinie Zachodnim. 
W związku z tym ambasada ZSRR 
w NRD ogłosiła komunikat zwraca­
jący uwagę, że określone koła RFN 
i Berlina Zachodniego podejmowały 
próbę przedstawienia tej podróży ja­
ko części składowej oficjalnej wizy­
ty królowej w RFN.

■ Prezes amerykańskiej firmy 
Occidental Petroleum. Armand 
Hammer, otrzymał na Kremlu order 
„Przyjaźni Narodów”.

■ Dwaj polscy alpiniści, Euge­
niusz Chrobak 1 Wojciech Wróż, we­
szli na najwyższy dotąd nie zdobyty 
szczyt, południowy wierzchołek Kan- 
czcndzangi w Himalajach (8498 m).

■ Jaser Arafat wyraził gotowość 
nawiązania rozmów z libańską koa­
licją partii konserwatywnych w 
sprawie obecności palestyńskiej w 
Libanie.

■ Rumuńska delegacja partyjno- 
- rządowa z Nicolae Ceausescu za­
kończyła wizytę w Wietnamie i uda­
ła się do Laosu i Kambodży.

■ Kandydat opozycji, Antonio 
Guzman, został zwycięzcą w wybo­
rach prezydenckich w Dominikanie. 
Tym samym zakończyły alę 12-let- 
nie rządy J. Balanguera.

■ Przywódca partii liberalnej, 
Darid Steel, oficjalnie ogłosił, że z 
końcem lipca rozwiązany zostanie 
sojusz liberałów ż Partią Pracy, 
który przez 14 miesięcy utrzymywał 
u władzy mniejszościowy rząd Ja­
mesa Callaghana.

| W Peru odbył alę 48-godslnny 
strajk powszechny. W starciach s 
policją i i wojskiem zginęło—według 
oficjalnych danych — 47 osób. Rząd 
wprowadził stsn wyjątkowy 1 godzi­
nę policyjną. Wzrost napięcia sta­
wia pod znakiem zapytania wybory 
do konstytuanty, wyznaczone na 
4 czerwca br.

■ Południowo-zachodnie rejony 
RFN nawiedziła katastrofalna po­
wódź. Pierwsze szacunki mówią o 
stratach rzędu 129 min marek.

■ W Wersalu odbyła się konfe­
rencja na szczycie Francji i 22 
państw frankofońskieh, na której 
omawiano między innymi projekt 
utworzenia afrykańskich Jednostek 
interwencyjnych.

■ Sąd najwyższy Holandii uchy­
lił wyrok na zbrodniarza wojenne­
go Pietera Mentena, dopatrzywszy 
się w poprzedzającym go postępowa­
niu nieścisłości proceduralnych.

■ 15 republik związkowych — pi­
zzę komentator polityczny Agencji 
Prasowej „Nowosti”. Fiodor Brens 
— uchwaliło niedawno nowe kon­
stytucje: nie są one sprzeczne z usta­
wą zasadniczą ZSRR, a równocze­
śnie uwzględniają specyfikę każdej 
z republik. Obecnie tocsy slę dysku­
sja nad projektami konstytucji 20 
republik autonomicznych. Z chwilą 
ich uchwalenia zakończy się praca 
nad konstytncjonalizacją życia spo­
łecznego 1 państwowego na etapie 
dojrzałego socjalizmu, nad tworze­
niem podwalin całego systemu usta­
wodawczego państwa ogólnonarodo­
wego.
; W konstytucjach republik — plsze 
dalej Breus — szerzej niż w konsty- 
tncji związkowej ujęty Jest srtykuł 
W oprawie języka państwowego. Tak 
np. w bardziej jednorodnej pod 
względem narodowościowym Gruzji 
Język gruziński jest językiem pań­
stwowym, lees równocześnie na te­
rytorium tej republiki zapewnia się 
używanie w organach I Instytucjach 
państwowych 1 społecznych języka 
rosyjskiego orag innych języków. Ja­
kimi posługuje się ludność. W nie­
których republikach, Jak np. w Ka- 
zaehstanle, gdzie n* ogromnym fe­
tory toriiim mieszka obecnie ponad 
stó narodów i narodowości, konsty­
tucja republiki uzna je język rosyjs­
ki ta język służący porozumiewa­
niu się między narodowościami.
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prasa mimochodem

'P Mtatnlm numam JfOWYCH 
DRÓG” ukuał się obaerny artykal 
WITOLDA DĄBROWSKIEGO Pt. 
.WARUNKI REALIZACJI PRO­
GRAMU MIESZKANIOWEGO”. Au­
tor, po krótkim pHypomnlenta n« 
łożeń programu mlesikanlowegK sa- 
wartego w ochwatach V Plenum KC 
PZPR • 1978 r. 1 VIII Plenom o 
1977 r. pnenedl do omówienia 
trudności i problemów, jakie wy­
stępują w realizacji tego prograthu. 
Jak wiadomo, w pierwszych latach 
bieżącego pięciolecia : roczne plany 
budownictwa uspołecznionego nie 
zostały w pełni wykonane. Tzw. rok 
budowlany zaczął się „wydłużać”, co 
zachwiało rytmikę realisacjl zadań 
budownictwa. Trzeba wlęo obecnie 
nadrobić zaległości przygotowując 
równocześnie warunki do poważne­
go zwiększenia rozmiarów budowni­
ctwa w przyszłości.

Lista barier, które trzeba przezwy­
ciężyć, jest spora. Zaczyna się od te- 
renów uzbrojonych, przy esym 
W. Dąbrowski słusznie podkreśla, że 
w wielu miastach nie chodzi już o 
założenie odpowiedniej ilości rur 1 
przewodów, lecz o pokonanie pro­
gramu urbanizacyjnego — zbudowa­
nie nowych ujęć wody, rozdzielni 
gazu, stacji transformatorowych 
itd. Podjęto w tych sprawach pewne 
kroki, ale na efekty trzeba będzie 
poczekać, mając przy tym świado­
mość, że pokonanie progu urbaniza­
cyjnego wymaga bardzo dużych 
środków materialnych.

Druga bariera “ to materiały dla 
budownictwa mieszkaniowego. Jak 
wiadomo, około 98 proc, wartości 
mieszkania powztaje poza samym 
budownictwem, przy czym Jest to 
produkcja rozproszona w wielu re­
sortach i zjednoczeniach. W tym 
tzw. przemyśle mieszkaniowym do­
konano pewnego postępu, ale Jest on 
nierównomierny 1 nie skoordynowa­
ny z zadaniami budownictwa.

Rozwój przemysłu mieszkaniowe­
go jest — perspektywicznie rzecz 
blorąc — równie ważny jak przygo­
towanie terenów pod budownictwo. 
Rzecz zaś jest o tyle skomplikowa­
na, że dotyczy bardzo wielu przed­
siębiorstw 1 organizacji gospodar­
czych, podległych rozmaitym gesto­
rom. Wykraczając nieco poza oma­
wiany artykuł można powołać się na 
obrady sejmowej Komisji Budowni­
ctwa, która tą sprawą zajmowała 
się niedawno. Obrady te nie napawa­
ją zbytnim optymizmem. Nie został 
chyba jeszcze przezwyciężony pog­
ląd, że problem obciąża resort bu­
downictwa, a Inni mogą mu w mia­
rę możliwości pomóc, ale nie muszą, 
szczególnie Jeśli mają i Inne ważne 
zadania. To niejako drugoplanowe 
traktowanie budownictwa mieszka­
niowego w innych resortach i zjed­
noczeniach jest szczególnie Widoes- 
ne przy rozdysponowywaniu środ­
ków inwestycyjnych. Na cele zwią­
zane ż lepszym zaopatrzeniem bu­
downictwa nie przeznaczono zbyt 
wiele, wychodząc prawdopodobnie z 
założenia, że ponieważ jest to za­
danie priorytetowe, to władze cen­
tralne i tak będą muslały na ten eel 
dodać. To swoiste traktowanie prio­
rytetów społecznych wymaga zdecy­
dowanego przeciwdziałania I po linii 
administracyjnej, I poprzez organiza­
cje społeczne, przede wszystkim sa­
morząd robotniczy.

Z artykułu W. Dąbrowskiego wy­
nika, że Wydział Przemysłu Cięż­
kiego, Transportu! Budownictwa 
KC PZPR podjął szereg działań, 
wspólnie z Komisją Planowania, aby 
zmienić ten stan rzeczy. Podobnie 
zresztą Jak 1 w Innych' sprawach — 
m.ln. w sprawie przesunięcia Czę­
ści potencjału budownictwa przemy­
słowego na rzecz budownictwa ko­
munalnego 1 mieszkaniowego.

Nie wymieniając całej listy trud­
ności, chcę podkreślić jeszcze Jedną 
sprawę podejmowaną niejednokrot­
nie przez nasze pismo, m. In. i w bie­
żącym numerze w artykule Jerzego 
Dzleelołowsklego. Chodzi o wzrost 
kosztów. Nadmierny wzrost kosztów 
może stworzyć nową barierę, dopro­
wadzając do zachwiania struktury 
krajowych wydatków Inwestycyj­
nych. Nie chodzi tu o to, by oszczę­
dzać na budownictwie, ale o to, by 
dzięki budowaniu przy mniejszych 
kasztach wygospodarować nakłady 
na zwiększenie programu 1 poprawę 
j^knścl mieszkań. Łączy się z tym 
problem technologii. Autor podkre­
śla. że zmuszeni jesteśmy wpraw- 
dr’o do dalszego Intensyfikowania 
trcknologU wielkopłytowej, ale trze­
ba równocześnie przyspieszać prace 
nad wdrażaniem innych systemów 
technologicznych, przy czym nie od­
żegnuje się wcale od tradycyjnych 
metod budowania uzupełnionych 
pewnymi elementami prefabryko­
wanymi.

Wreszcie chcę podkreślić Jeszcze 
Jedną tezę omawianego artykułu: 
nie ma obecnie alternatywy — ilość 
czy Jakość mieszkań. Przeciwnie, po­
prawa jakości może przyczynić się 
do zwiększenia ilości, przez zwolnie­
nie znacznych ilości materiałów i 
potencjału wykonawczego, zaanga­
żowanych obecnie w usuwanie uste­
rek I braków.

S.C.

REMONTY ZMASOWANE
MIKJSCN AKCJI; AuśmoIm 

Przemysłowy, kilka 10-piętro- 
wych bloków usytuowanych 

między ulicami Bokserską i Gotarda. 
CZAS TRWANIA AKCJI: sierpień 
1977 r. do...? — W każdym razie jest 
juA czerwiec 1978 r.

W sierpniu ub. r. powiadomiono 
nas o zamknięciu dopływu ciepłej 
wody na czas nieokreślony celem 
wymiany rur. Jak długo poprzesta­
wano na samym tylko pozbawieniu 
nas ciepłej wody — nie pamiętam, 
nie o to iwśauik chodzi, to był dopiero 
początek, którego pominąć nie spo­
sób.

Po pewnym czasie dały się sły­
szeć stukania młotów i warkot ele­
ktrycznych wiertarek; to ekipa 
dzień po dlnżu żmudnie pruła beto­
nowe mury dostając się do niesz­
częsnych rur. Ludzie pracowali — 
nie powiem — składnie, sprowadza­
jąc całą robotę w jednym mieszka­
niu do kiBku godzin, sprzątali nawet 
po sobie gruz! Ale — blok przecież 
duży, dziesięciopiętrowy... Do mnie 
dotafU w listopadzie (miałam szczę­
ście, że dopiero!), tuż po nich nastą-

żywocih gospodarczy

• W Warszawie najwyższa, mi­
niona, targowiskowa cena pomido­
rów cieplarnianych wynosiła 350 zł 
za kg. W Bydgoszczy na przełomie 
kwietnia i maja marne pomidory 
sprzedawano na targu po 250 zł za kg. 
Nd tablicy obowiązujących cen po­
midory nie były wyszczególnione. 
Zbulwersowanemu reporterowi miej­
scowej gazety delegatura Państwo­
wej Komisji Cen oznajmiła, że nosi 
się z zamiarem ogłoszenia ceny po­
midorów ustalonej na '140 zł, a za 
podbijanie wymierzane będą kary. 
Powodowana realizmem PKC czeka­
ła jednak, iż pomidory, w wyniku 
zwiększenia ich podaży, stanieją na 
wolnym rynku do kwoty równej z 
tą, jaka ma być ogłoszona. Lepiej, że­
by towar był becenny, niż tworzyć 
fikcję.

• W Białymstoku, u zbiegu Al. 1 
Maja i ul. Dąbrowskiego wzniesiono 
element przestrzenny, propagujący 
walkę o jakość. Propaganda trwała

g^a samochodowa

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 120p ■ października 197S ro­
ku, po 8S tya. km — 88 tys. zł; z 
września 1978 roku — 102 tys. zł, z 
listopada 1977 roku — 118 tys. zł;

FIAT 129p ze stycznia 1978 roku 
—* 158 tys. zł; z 1978 roku po 30 
tye. km — 212 tya. zl; z 1977 roku, 
po 25 tys. km — 230 tye. zł;

SYRENA 108 z 1978 roku, po 28 
tys. km — 82 tys. zł; z 1976 roku, 
po 21 tys. km — 88 tys. zł; z paź­
dziernika 1977 roku — 92 tys. zł;

TRABANT 601 z 1976 roku, po 44 
tys. km — 108 tys. zł; z 1976 roku, 
rejestracja styczeń 1977 — 135 tys. 
zł; z września 1977 roku — 140 tys. 
zł;

ZAPOROŻEC z 1978 roku — 120 
tys. zł; z 1976 roku, po 18 tys. km 
— 135 tys. zł; z kwietnia 1977 roku 
— 149 tys. zł;

SKODA S-100 z 1978 roku — 188 
tys. zł; z 1976 roku, po 28 tys. km 
— 180 tys. zł; z 1977 roku, model 
105 S — 235 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1978 roku — 
180 tys. zł; z 1976 roku, po 25 tys. 
km — 202 tys. zł; z połowy 1977 
roku — 210 tys. zł; z 1978 roku — 
235 tys. zł;

MOSKWICZ 408 z 1968 roku — 
90 tys. zł; model (1500 ccm) z 1976 
roku — 200 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1978 roku — 
190 tys. zł; z 1976 roku, po 28 tys.

piła inwazja myszy i prusaków. Nie 
było rady, trzeba było się poddać, 
stratedzy bowiem pouczają, że, aby 
slcwtecznle wroga zniszczyć, należy 
mu odciąć odwrót, a w tej sytuacji...

Gwiazdkę obchodziliśmy przykład­
nie, w symbiozie te stwonzentomi 
bożymi, mieliśmy już jednak eiepłą 
wodę! Wypadało się cieszyć, lecz ra­
dość psuły niemądre spekulacje: w 
przyległym bloku równocześnie z na­
szą ekipą instalatorów rozpoczęła 
i kontynuowała roboty inna, wycho­
dziło nam więc, że gdyby obie, rów­
nocześnie, w jednym bloku... ale o 
tym widocznie decydowała siła wyż­
sza, czyli tzw. organizacja pracy! Nie 
o to mi jednak chodzi, to był do­
piero początek, którego nie sposób 
przecież pominąć...

Po instalatorach na teren bloku 
wkroczyli murarza-malarze, prywat­
ny zakład usługowy, dobrzy fachow­
cy, solidni, idący lokatorom na rę­
kę, każdy to potwierdzi, ale... Blok 
przecież duży, 10-piętrowy! Mnie się 
udało przed świętami Wielkiejnocy, 
inni czekają (o ile wiem) do dziś! t 

krótko, bo element rozpad! się i za­
walił.

• W sklepie te sprzętem wędkar­
skim przy ulicy Szewskiej w Krako­
wie zdarzył się konflikt pomiędzy

gnął kupić parę metrów żyłki, a per­
sonel twierdził, że może sprzedać tyl­
ko cały motek. Niedoszły nabywca 
odwołał się do władz nadrzędnych, 
od których uzyskał odpowiedź: 
„Sklep nie jest dostosowany do 
sprzedaży na metry z powodu braku 
metra".

• Jak zbudować tanio garaże? Go­
dny polecenia jest pomysł zastoso­
wany przez władze dzielnicy Górna 
w Łodzi. Na terenach przyległych 
do rzeki Jasień latały rwały gruzów 
i śmieci. Amatorzy działek przyszli 
i zaproponowali, że oni te tereny 
oczyszczą, jeśli w zamian będą mogli 
tam urządzić sobie ogródki. Po uzy­
skaniu zgody, przez lata całe rodziny

km — 218 tys. zł; z 1977 roku, po 
35 tys. km — 225 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku — 290 
tys. zł; z 1978 roku, po 15 tys. km 
— 302 tys. zł;

WARSZAWA a 1971 roku — 70 
tys. zł; z 1972 roku — 80 tys. zł; 
z 1973 roku — 85 tya. zł;

WOŁGA z 1970 roku — 195 tys. 
zł; z 1971 roku — 208 tys. zł; z 
1972 roku — 218 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1968 roku, 
wersja USA — 110 tys. zł; z 1970 
roku, po 68 tys. km — 135 tys. zł; 
z 1971 roku — 145 tys. zł; VW-1302S 
(1600 ecm) i 1971 roku, po 95 tys. 
km — 218 tys. zł;

FIAT 132 (1600 ecm) z 1978 roku, 
po 47 tys. km —■ 276 tys. zł; z 1976 
roku (1800 ccm), po 80 tys km — 
450 tys. zł;

FIAT 131S (1600 ecm) z 1978 ro­
ku, po 48 tys. km — 410 tys. zł; z 
1976 roku — 458 tya. zł;

PEUGEOT 404 a 1968 roku — 
168 tys. zł; model 504 a 1970 roku 
— 232 tys. zł;

RENAULT 10 z 1968 roku — 9» 
tys. zł;

OPEL-REKORD z 1965 roku — 98 
tys. zł: z 1974 roku — 320 tys. zl,

MERCEDES 220D z 1969 roku — 
450 tys. zł.

0od)

Jeszcze ima ekipa malarzy zajmo­
wała etę w międzyczasie malowa­
niem (na raty) klatki schodowej. 
Któregoś dnia pomalowano sufity, 
pochlapano przy tym, ściany, drzwi 
i podłogi, po czym nastąpiła przer­
wa dwumiesięczna. W Wielkim Ty­
godniu znowu się odetkało: gwałtow­
nie malowana sufity i ściany, obfi­
cie przy tym ochlapując na biało po­
sadzkę! Lokatorzy „mieli z głowy" 
sprzątanie swoich mieszkań na Świę­
ta, a dozorca zaniechał wszelkich 
czynności związanych z utrzymywa­
niem porządku. I słusznie — sprzą­
tanie po malarzach do jego obowiąz­
ków nie należy, chyba, że za dodat­
kową opłatą, co do tego zaś trzeba 
mieć pewność, czyli podpisać umowę, 
a że remontów jeszcze nie koniec...

Po świętach roboty na klatce 
schodowej ruszyły Z kopyta. Malo­
wano sufity, ściany, lamperie, oczy­
wiście, wszystko inną farbą i, oczy­
wiście, nie zmywając zacieków, far­
ba olejna wszystko przecież pokry­
je, a że to kiedyś odpryśnie... Nie o 
ym jednak chciałam, to ciągle jesz- 

pracowały. nad ręcznym wydłuby­
waniem zwałów gruzu, wywożeniem 
tego, potem zwożono ziemię, wresz­
cie urządzono piękne ogrody. Wtedy 
zapadła decyzja, że tu akurat budo­
wane będą garaże. Odwołanie zrozpa­
czonych działkowiczów zawiera u- 
wagę, że wokoło pełno jest terenów 
niezazielenionyeh, gdzie można gara­
że budować. No tak, ale wtedy trze­
ba by uprzątać gruzy i śmieci.

• W salonie sprzedaży płyt urzą­
dzonym w Puławach zainstalowano 
wysokiej klasy adapter stereofoni­
czny, ale płyt nie wolno klientom 
słuchać, bo — jak wyjaśnia perso­
nel — takie jest zarządzenie, że ma­
ją kupować w głucho. Personel przy­
parto do muru i zdemaskowano: za­
rządzenie takie nie istnieje. Żadne 
władze nie zakazują sprawdzania na 
adapterze, co zawiera płyta. Jednak­
że personel nie zmiękł, bo — jak 
twierdzi — płyty się od słuchania zu­
żywają, a adapter od puszczania ich 
mógłby się nawet zepsuć.

• Z lektury pamiętników nade­
słanych na koniem „Jeden miesiąc 
mojego życia", juror prof. Władys­
ław Markiewicz wyciąga wniosek, że 
obywatel PRL prawie zupełnie nie 
styka się z organizacjami społecz­
nymi, takimi jak: związki zawodowe, 
związki spółdzielcze itp. Natomiast 
— pisze w „Tygodniku Kultural­
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eze' początek,którego nie sposób po- 
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Na tydzień przed, ety w tydzień 
po świętach (nie pomnę już) przed 
oknami naszych 'bloków pojawiły się 
ciężarówki, z których zrzucano rusz­
towania i-deski. Nie ulegało wątpli­
wości --‘tynkowanie! Bałam iię te­
go, jak ognia. Bowiem jeden z na­
szych bloków miał jpecha (czy jeż 
szczęście) być tynkowanym widocz­
nie poza planem, czy. też w ramach 
dodatkowych zobowiązań, Dość na 
tym, że rusztowania wokół: niego 
ustawiono wiosną 1976 r., a do tyn­
kowania przystąpiono równo po 
upływie roku.

Wracajmy jednak do rzeczy, czyli 
do interesujących nas spraw naszych 
bloków: zrazu robota szła wartko, 
jedne ekipy ustawiały rusztowania» 
inne układały deski, a tuż po nich 
wkraczali ci, za sprawą których blo­
ki nabierały estetycznego wyglądu. 
Tempo było oszałamiające. Obliczy­
łam, że jeśli tak dalej pójdzie, w 
3—4 tygodnie będzie po wszystkim, 
blok nasz był tynkowany wpraw­
dzie w trzeciej kolejności, ale i tak 
wyglądało na to, że do 1 maja będzie 
gotowy (tynkowanie zresztą ukoń­
czono). Nic z tych rzeczy, w swoich 
kalkulacjach nie uwzględniłam spe­
cyficznej organizacji pracy obowią- 

nym" profesor — obywatel niemal 
codziennie styka się z wszelkiego ro­
dzaju urzędami administrującymi. 
Oznacza to, że nadmiernie często 
zabiegać musi u tych, którzy wydają 
decyzje, a nie styka się z.tymi, któ­
rzy reprezentują jego interesy lub 
pełnią wobec człowieka usługi opie- 
kuńcze.

• Dokument podpisany przez wła­
dze ZSMP w Opolu określił kryteria 
przydziału dodatkowych mieszkań 
młodym małżeństwom. Na pierw­
szym miejscu stawia się aktywność 
zawodową i społeczną kandydatów 
oraz co najmniej pięcioletni staż w 
organizacji młodzieżowej. Staż człon­
kowski w spółdzielni i warunki mie­
szkaniowe są to „inne kryteria”, któ- 

rs należy uwzględniać w drugiej ko­
lejności.

• Z frontu pracy. Dwa lata'temu 
wyremontowano żłobek nr 1 w So­
pocie przy ul. Władysława IV. Bu­
dowlani na pamiątkę zostawili-.dzie­

zującej w Przedsiębiorstwie Robót 
Elewacyjnych. Nie przyszło mi d0 
głowy, że .można zakończyć tynko­
wanie, można nawet (pożal się Bo­
że) pomalować okna, do których na­
tychmiast poprzyklejały się pokłady 
pyłów unoszonych przez wiatr, 
i przez szereg tygodni nie rozebrać 
rusztowań lub choćby nie usunąć 
sprzed okien lokatorów desek z po­
kładami gruzu! Nie możemy wpraw­
dzie narzekać, pogoda nam sprzyja 
(w przeciwieństwie do rolników) — 
dzięki temu, że jest zimno i mokro 
nie trzeba zbyt często uchylać luf­
cika.

1 choć przez to uchylanie dywa­
ny i podłogi mamy doszczętnie znisz­
czone i wszyscy łącznie z psami le­
czymy zapalenie spojówek, a spoży­
wając trzeszczącą w zębach zupę 
klniemy pana dyrektora PRE za or­
ganizację pracy, która nie uwzględ­
nia tego, że ostatecznym-celem pra­
cy przedsiębiorstwa jest jednak wy­
goda człowieka mieszkającego w 
tynkowanych domach — to jednak 
dziękujemy Bogu za to, że... jest 
zimno. No, i że żadne z dzieci biega­
jących po rusztowaniach i lejących 
wodę do niczym nie zabezpieczonych 
pojemników z wapnem jeszcze do 
nich nie wpadło.

Mag.

ciom rusztowania i już nawet nowo­
rodki umieją wspinać się po nich, nie 
mówiąc o złodziejach. Personel 
wzdycha do pięknych czasów sprzed 
remontu, kiedy było jakie takie po­
czucie bezpieczeństwa. W Łodzi zo­
stała rozkopana ulica Brzechwy . w 
związku z awarią jakiejś sieci. Po­
nieważ w czasie rozkopywania poła­
mano płyty chodnika, po zakończe­
niu prac zastąpiono je nowymi, zer­
wanymi w innym miejscu. W Jaran- 
towicaeh koło Wąbrzeźna dzięki zme­
liorowaniu gruntów, pola 35 gospo­
darstw zalała woda. Służba rolna ra­
dzi sadzić ryż, a jak tak dalej pój­
dzie — to ryby hodować.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno - gospodarczy
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